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seksualne, że jak =" ó. telefon i po 
Bon _ Wychowani na starych wzorcach 
DET zasadom. społeczńej kolejki, do 
B) której możńa się wcisnąć tylko po znajomo- 
ści i jak ktoś straci swoją szansę to... wonna 
koniec, z nadzieją, że możeńie jesteśmy pa- 
miętliwi....A jesteśmy :-). 
Zastanawiam się nad rozwojem wydarzeń 
dotyczących rubryki "Black Market", która 
zdechta nam w sposób powolny ale zauważa 
Iny. Nie wiem, czy.poziom życia w Polsce osi- 
ąagnął już taki pułap, że każdy ma'wszystko 
co chce, bo Wasze zainteresowanie wymia- 
ną.nagrań, wydawnictw itp. wydaje „się być 
zerowe, ałbo prawie - dostaliśmy jeden ano- 
ns więc sorry stary, kuntaSz, że nie było tego 
nawet gdzie wcisnąć, żeby ktoś zauważył - a z 
drugiej strony dostajemy tony próśb o nagry- 
wanie, niedostępnych w Polsce płyt, recen- 
zowanych w Garażu - czego.oczywiście nie ro- 
bimy i robić nie będziemy z miliona powod- 
ów, a jednym z najważniejszych jest brak cza- 
su. Jakoś się to wszystko kupy nie trzyma, 
ale nie pierwszy i nie ostatni raz. Zatem "Bl- 
ack Market" znika - przynajmniej na razie - z 


+ sag. ozcóccni >Nie a wn mamy op opóźnienie. Ciężko jest o o tym nie 
POLAND = cj pamiętać jeśli molestujecie nas w tej sprawie 
=| Karzeł Naczelny: A mailami od połowy maja znatężeniem ataku SZ- 
Q) Zdzisław "Dzidek" Jodko arańczy. Oto do czego prowadzą nawyki. To pra- 
wda, że.maj tradycyjnie przynosił nowy numer 
<| Redakcja: gazety ale tym razem kilka spraw skutecznie ut- 
| Paweł'"Piguła" Czekała rudniło nam realizację planów, poczynając od 
cź| Marek "Urko" Jurczenko kilku Jimmy Jazz-owych premier poprzez wyda- 
>| Andrzej Kuspiel rzenia koncertowe, a na rozjebce dwóch dysk- 
«| Krzysztof Lach ów z danymi do gazety kończąc. 
Rpa |. REA To ostatnie wydarzenie najpowaźniej zachwiało 
Rysunki: p przygotowaniami do wydania kolejnego numeru 
| Grzegorz Riker bo część materiałów należało mozolnie odtwo* 
rzyć, a niektóre w wynikużmudnego śledztwa 
= ZDJĘCIE KOMET zokładki: odnaleźć w innych miejscach naszej cyber-cen- 
<-| Katarzyna Malinowska trali. Stądteż tukajamy się przed wydawcami - 
N może się zdarzyć, że cześć podesłanych do rec= 
Pomoc różna: całe stado ludzi, którzy enzji wydawnictw mogła nie znaleźć się w tym 
podarowali nam cząstkę swojej pracy, numerze,.ale po materializacji gazety będziemy 
pomagali i mobilizowali. w stanie Sprawdzić co i jak... i zapewniam, że je- 
Druk: "TOTEM", Szczecin. "ślicoś "uciekło" to nie na długo. Recenzja pojar 


Nakład: 3200 egz. 'wi.się whastępnyfmnumerze. Pa. 4. h i jeśli takie będzie wasze życze- 
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AA TWA Tradycyjnie kilka planów: dotyczących zawartoś 
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SW ci numeru wzięło w łeb i to kolejny przykład na A Propos niedostępnych płyt to sugeruje wni- 
MOWYCH, NIE ODPOWIADAMY ZA TREŚĆ RE. | to, że nie = KICZEgO Rp | że uzy: kliwsze czytanie reklam i recenzji gdzie zaw- 
KLAM. NUMER POWSTAŁ W WYNIKU skaniem pewności, że damy rade... Przykład, sze znaleźć można adres wydawcy lub dyst 
POP NOISE, GROVER RECORDS, FAT WRECK który zapewne ponownie niczego nas nie nau- rybutora. Sytuacja z dostępnością krążków 
i czy bo nasza wiara w dobroć ludzi.i zwierząt jest 
DEN ZEE ZACCABI olka choć czasem naiwna. s %.77 ofercie, co możecie sprawdzać na stronie 
RECORDS,DRUNKABILLY RECORDS, KNOCK Z jednej strony brak zrozumienia ze strony prze- www.jimmyjazz.inet.pl - więc odrobina wysr 
OUT RECORDS, W MOICH OCZACH, MAD BUT- dmiotów martwych (patrz wyżej), a z drugiej nie- T dO sus ł 
zmienny luz w traktowaniu obietnic przez tzw. TEń numer powinien przypaść:do gustu Zwła- 
ROGKERGPUBLIGNINI EŚGRECORDO 2 7 artystów sceny niedołężnej (bo ci z niezależnej Szcza tym, którzy preferują punkowe oblicze 
ii WSIĄ SJ pominają sobie o nas prosząc o wsparcie. Tym ©9m razemmniej obęcne, choć z drugiej stro- 
panom dziękujemy bo Garaż to nie pogotowie ny, ńadal sporo-rock n'followej jazdy spod 
WWWJITMMYJAZZ.INET.PL WA ZZ systematycznie nam się.„fozwija bo ciekawych 
Rt RER EE PO(IĘ Hr RAJ i kapel na sceniexrockabilly i psycho jest cała ma- 
I / m i 
WW.J LM YJ AZZ.LERRA,PL sa, ai ńanaszej scenie coś nieśmiało drgnęło bo 
h , powoli warszawski Pavulón Twist, anastępne 
. PSYCHO ATTACK (BG - EE EPE 1 ciekawe kapele czekają w kolejce. 
. THE DAMNED , kad] ;q fu A gów, których niektóre materiały nie zmieściły 
. NEONY REAR EZ, R ze J się w tym numerze oraz podziękowania dla 
: M TAB | The Bones i dla Piotra z pisma "Tatuaż - Ciało i 
POOR x U | | Sztuka" za fotki Misfits i The Carpettes. 
. PDS 
PLASMATICS $ więcej w tym czasie co zwykle. Wasz ponu- 
. PAVULON TWIST 
. GBH 
. BLISTERHEAD , 
. FAST CARS r * 
. THE BONES 
. BAD MANNERS 


KLAM. NUMER POWSTAŁ W WYNIKU WSPÓŁ- 
CHORDS, CAPTAIN Ol!, COMBAT ROCK, PASA- poprawia się z dnia na dzień - także wnaszej 
VE RECORDS, PEPLE LIKE YOU, REBELLION 
tku zapewne uwieńczona będziesukcesem. 
CHER RECORDS, NNNW, ENIGMATIC, TRUJĄ- 
PODROWIENIA: Już wy wiecie kto... zawsze się sprawdzają), którzy po czasie przy- Garażu bo jakoś tak nam.się ałożyło, że ska 
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA: znaku rockabilly i okolic. Ten wątek zresztą 
T da = 4CH ę yo do czołowego tria zespołów na poziomie (Kom- 
W S$ROD KU: » 82 Na MAW) BOR 4 DB ety, Robolix, Stan Zvezda) zdaje się dołączać 
OVER ŻOLIBORZ a Aż AMD: HF ZE Na koniec przeprosiny dla części moich kole- 
ALL BANDITS R SĘ Bi fi Sandry Steh z Berlina za udostępnieni zdjęć 
" INCIDENT xP Żegnam Was do następnego razu... mniej 
. WIEŻE FABRYK 
.LEE PERRY 
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Po raz pierwszy rozmawiałem z Lesławem na potrzeby Garażu bodajże cztery lata temu. Wtedy temat pt. rockabilly/psycho był w Polsce niemal zu- 
pełnie nieznany, a płyty Partii - ówczesnej grupy Lesława - mimo sporej popularności, nie mogły na stałe zagościć w oficjalnym obiegu. Dziś Partii 
już nie ma, a kolejny twór Lesława - Komety, to bodaj pierwszy w historii, polski zespół grający czyste rockabilly. Można też chyba mówić o zaląż- 
kach prawdziwej sceny rokendrolowej, czego najlepszym dowodem może być pierwsza polska składanka tego typu pt. "Psycho Attack Over Poland 
vol. 1", wydana przed kilkoma miesiącami staraniem Jimmy Jazz Records. W roli sadysty męczącęgołzesława (I), wystąpił Maciej Mroczek (G). 
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lowej. Po drugie chciałem, mego i mają te same cele. Bycie częścią jakiejś- 
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żeby numery zawarte na 
kompilacji, miały polski 
3 charakter, coś typowego 
sa dla miejsca, w którym po- 
wstały. Słuchając podob- 
„ nych składanek z innych 
454 państw, zawsze podobało 
| mi się w nich to, że miały 


już można do Ciebie mówić per "ojcze chrze- 
stny polskiego psycho". Od czasu naszej pie- 
rwszej rozmowy sporo się pozmieniało... 


L: - Wszystko, co się dzieje od tamtego czasu 


jest bardzo ciekawe. W początkowym okresie 
aktywności Partii mieliśmy wrażenie, że działa- 
my w całkowitej próżni, że oprócz nas nie ma 
nikogo, kto by podzielał nasze podejście do mu- 
zyki. Zawsze fascynowały mnie zespoły takie 
jak na przykład Sex Pistols, które oprócz tego, 
że grały, były dla wielu zespołów inspiracją_i 
- bodźcem do działania. Wiele osób mówiło mi, 
żesdla nich takim zespołem była Paftia. Cieszy- 
łem się kiedy dowiadywałem się, że właśnie 
słuchając Partii decydowali się kupić gitary czy 
perkusje. Potem dostawałem od nich demoina- 
gle okazywało się, że-muzykę, która jakiś czas 
temu była zupełnie nieznana, zaczyna grać wie- 
le zespołów. Właśnie napływ takich kaset-.demo 
zainspirował mnie do stworzenia "Psycho Atta* 
ck Over Poland". Zresztą tytuł tej płyty jest nie- 
przypadkowy - nawiązuje do składanki, od któ- 
rej jai wielu innych zaczynało swojąprzygodę z 
taką muzyką. Przypomnę młodszym czytelnik- 
om, że chodzi o składankę "Psycho Attack Over 
Europe", wydaną w Polsce w połowie lat 80. 


KOMETY 


Fot: Katarzyna Malinowska 


<« c.k Ń Ś 
G: -Dła wielu z tych zespołów ta składanka to 


swój własny charaktery- 
styczny styl. 
ż > na 


Większo- mh 
ści polskich zespołów udało się st- 
worzyć coś swojego. Natomiast nigdy nie lubił- 
em zespołów grających w stylu schematbalły 
(śmiech), których muzycy wchodzą do internetu 
i tam dowiadują się jak mają grać, o czym śpiew- 
ać jak wyglądać i jak myśleć, | 
G: - Wypracowanie własnegostylu i unikanie 
oczywistości jest kwestią lat działalności, ty- 
meczasem wiele z tych zespołów dopiero nie- 
dawno wystartowało... 
L: - Dla mnie o wiele ważniejsze było znalezie- 
riie dobrych piosenek+ Te piosenki moim zdani- 
em są faprawdę ciękawę. Potwierdzają to opinie 
słuchaczy, którzy w. większości mówią. żeta pł- 
yta ma swój oryginalny charakter.i to jest dla 
mnie chyba największy komplement. Wiele os- 
ób zwraca również uwagę na brzmienie tego-al- 
bumu, jednocześnie garażowe ale dobrze nagra- 
ne. Ma to dla mnie ogromne znacze- 
nie. W tym wypadku, w krótkim cza- 
sie musiałem po prostu wymyślić brz- 
mienie dla zespołów z całej płyty co 
było dla mnie sporym wyzwaniem. Po 
otrzymaniu piosenki demo musiałem 
odnaleźć w niej tó co było najbardziej 
charakterystyczne. Niektóre zespoły 
dawały mi wolną rękę, inne miały bar- 
dzo sprecyzowaną wizję tego, jak ch- 
cą brzmieć. Dzięki temu płyta jest do- 
| ść różnorodna, co jest rzadkością w 
" przypadku tego typu składanek nagra- 
nych w tym samym czasie i w tym sa- 
mym miejscu. 
M; - A powiedz szczerze, czy rzeczy- 
wiście uważasz, że można mówić dz- 
isiaj o czymś takim jak "scena psy= 


chó w Polsce"? Czy ta składanka nie jest jed- 


znakomita okazja do pokazania się szerszej 


publiczności... 


nakciutnawyrost? £ 

L: - Załeży, co to rozumiemy pod pojęciem sce- 
L: - Przy kompletowaniu materiału na tę płytę ny. Wydaje mi się, że ludzie przećeniają znacze- 
szukałem zespołów, piosenek, które wnosiłyby nie tego słowa. Nie jest tak, że wszyscy grający 
coś ciekawego do światowej muzyki rokendro- podobny styl muzyki są tacy sami, chcą tego sa- 


tam sceny zakłada pewien konformizm. A ja ni- 
gdy nie byłem konformistą. Na płycie znajdują 
się zespoły takie jak Stan Zvezda, gdzie grają 
czterdziestolatkowie i zespoły tworzone przez 
nastolatków. Spotkałem się z opinią, że niektóre 
piosenki z "Psycho Attacku" nie są od początku 
do końca w stylu psychobilly czy rockabilly. 
Uważam, że to jest po prostu składanka, na któ- 
rej są piosenki, które mi się podobają. Dla mnie 
muzyka punkowa i rokendrolowa, opierała się 
zawsze na odrzucaniu wszelkich reguł. 
Tymczasem wiele osób podchodzi do ta- 
kiej muzyki w sposób ortodoksyjny. 
G: - Ostatnio jednak w mediach sporo 
nie tylko o Kometach, ale też ogólnie o 
psycho... 
L: - Chcę zaprotestować przeciwko nie- 
prawdziwemu wizerunkowi tej sceny, jaki 
kreują media w Polsce, prezentując ją racz- 


N/ 4 ej jako zjawisko w modzie, niż zjawisko 


muzyczne. Uznają ją za miłą, grzeczną mu- 
zykę na potańcówki. Tymczasem według 
mnie rokendrol zawsze był muzyką outside- 
rów, takich jak Elvis, czy Jerry Lee Lewis 
czyli ludzi o poważnych problemach z psy- 
chiką. Redukowanie zjawiska do-fryzur;ubrań i 
samochodów jest dla mnie bardzo powierzcho- 
wne. Tym bafdziej, że jako twórca piosenek, ba- 
rdziej się utożsamiam z Joy Division, niż z jaki- 
mś wykonawcą grającym optymistycznego rok- 
endrola. Trzeba przyznać, że w zeszłym roku 
media traktowały Komety jako ciekawostkę. 
Wielu dziennikarzy chciało widzieć w nas wspó- 
łczesną inkarnację Trubadurów (Śmiech). 
G: - No ale po części sam za to jesteś odpowie- 
dzialny. Nie byłoby w Polsce psycho, gdyby 
nie było Partii. 
L: - Masz pewnierację. Przez wiele lategraliśmy 
muzykę kompletnie niemodną, która nagle stała 
się modna, 
G: - Tamoda owocuje jednak nie tyłko wzmo- 
żoną aktywnością mediów, ale też.powstawa- 
niem nowych, młodych grup. Będę Cię męcz- 
ył, żebyś powiedział kilku słów o każdym z 
tych zespołów. Na mnie osobiście największe 
wrażenie zrobił Pavulon Twist. 
L: - Mają własną koncepcję na granie takiej mu- 
zyki. Ich rockabilly połączone z surfem śpiewa- 
ne jest po rosyjsku. Ciekawym zespołem jest też 
The Obibox, nawiązujący do podmiejskiej styli- 
styki rokendrolowej. W ich muzyce jest też spo- 
ro country, zresztą oni sami określają się mian- 
em agrobilly. Bardzo mi się podoba reinakarnac- 
ja Haberbuscha, czyli Buzz Astral, która mam 
nadzieję przybierze nieco bardziej stabilną for- 
mę. Warto wspomnieć również o Flymen. Jest- 
em najbardziej zadowolony z brzmienia, które 
udało mi się uzyskać w ich piosence. Plastic Sta- 
rs potrafi swoją muzyką oddać atmosferę war- 
szawskiego śródmieścia, De Tazsos połączyli to 
co najlepsze w Meteorsach i starej Siekierze. 

: - Oprócz zespołów czysto rokendrolow- 


ych, znajdują się grupy ledwie ocierające się 0 


taką stylistykę. KA 
L: - Najlepszym przykładem może być 150 Wat- 


ts. Tak jak wspominałem, GARAŻ NR 21 * 3 


punkowy, trochę 

li też Headhunters... 

G: - Hit. Tyle, że fatalnie wyprodukowany... 
L: - Jest to jeden z trzech numerów, którego nie 
byłem producentem. 


G: - Brakuje na tej płycie piosenki autorstwa | 


Robotixa. Dlaczego? 
L: - Zawdzięczają to nieuczciwości swojego by- 
łego menadżera (śmiech). 


G: - A dlaczego spośród osiemnastu numer- 


ów, pięć jest sygnowane przez Ciebie, pod- 
czas gdy inne kapele mają jedną, maksymal- 
nie dwie piosenki. 

L: - Nigdy nie ukrywałem tego, że oprócz tego, 
że jestem twórcą swojej muzyki, jestem także jej 
fanem. Ponieważ, tak jak powiędziął 


y dwa zupełnie premier- 
owe kawałki. Chcieliśmy w 
ten sposób pokazać, że jesz- 


» czeżyjemy. 


G: - Krążą takie słuchy, że 
piosenka "Krzywe nogi" 
„ARA La z gwiazd 


rzy mają krzywe nogi i są z 
tego powodu nieszczęśliwi. 
A plotka o Maleńczuku wzię- 
ła się stąd, że kiedyś zadedy- 
kowałem mu ją podczas kon- 


4 £ 


Ją 5 

G: - Płytę zamyka piosenka Wojciecha Gąss- 
owskiego "Tak mi źle", z kilkoma przeróbka- 
mi w warstwie tekstowej. 
L: - Ten tekst trzeba było trochę zmodyfikować. 
Nigdy w życiu nie chodziłem w bitels-butach i 
gdybym miał śpiewać w pierwszej osobie o tym, 
że je NOSZĘ, | a osobom mogłoby sięto wydać 

| . Stąd creepers-but zamiast 


gment o automatach (wywiad udzielony w knaj- 

pie z grami zręcznościowymi, potwierdzam - 

wywiadowca). 

G: - Czyli Komety w szale artystycznym? 

L: - Jak najbardziej. Komety to zespół, który 

WzechodzE parę owęn faz. Pierwszy pomysł 
na Komety to była rocka- 
billowa peta dla 


ona czymś na kształt supe” 
| rerupy, bo oprócz muzyk- 
i ów Partii był w niej także 
| muzyk Skarpety. Wtedy 


ty Komet, działalność Par- 
tii musiała ulec czasowe- 
mu zawieszeniu. Po nagra- 
5 niu 4 płyt z Partią doszliś- 
my do wniosku z Arkus- 
| em, że chcemy się rozwi- 
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jać w trochę i innym kierunku. Dużo się wtedy 
zastanawiałem co jeszcze mogłaby zrobić Par- 
tia..W. połowie 2003 roku, intensywnie myśląc o 
koficepcjffia muzykę Partii, czytałem biografię 
Elvisa, gdzie Gpisan€ było jak stał się z czasem 
karykaturą samegósiebi 

oniłem do Arku$a ted. 
czas zakończyć działalność P. 
widywalny polski szołbiznes, 
nietypowy. Przyznasz sam... 


G: - A czy Partia rzeczywiście już nigdy nie 
zagra? 

L: - Wtej chwili nato wygląda. 

G: - Kiedy będzięmożna posłuchać nowej pł- 
M Komet, i <zego. 


Famiętąm, że zadzw- 
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Debiutancki a] 
muzyków P: 
ty (Pleb; 


Przeboje « 
uda” j « 

nagrań zespołu 
"Prowadź mnie i 
V €rr 


ra mi 
Nida, a mn 

: Najnowszych 

a skł ładankach 
5 pom 
v 


szukaj n 
ilico” j 


ś pwę” 


- 25 zł 
| 


32 


CD 
KASETA 


spodziewać? 

L: - Planujemy jej wyda- 

nie-po wakacjach. Pierw- 4 

sza płyta była dla mojej 

twórczości dość nietypo- 

wa, ponieważ była z zało- 
płytą monostylisty- $ | 


jednocześnie jej* 
słabością. Następńa: xy, 
płyta Komet będzie 


czymś zupełnie inn- 
ym. Osoby, które 

SĄ myślą, że już nas zde- 
3 finiowały mogą za- 
cząć nerwowo obg- 
ryzać paznokcie, po- 
nieważ po płycie stri- 
cte rockabillowej, 
chcemy nagrać płytę, 
na której nie będzie 
ani jednej piosenki 
rockabillowej. Płyta 
będzie na pewno bar- 
dziej punkowa, a 
chwilami nawet cou- 
ntry-punkowa. Muz- 
yką country fascynu- 


ję się od paru dat Kiedyś mieszkałem w centr- 
um Żoliborza, teraz mieszkam na jego obrzeż- 
ach. Trzysta metrów ode mnie mieszkają lu- 
dzie, którzy hodują kury, gołębie i nie wiem czy 
to przypadek, ale od momentu kiedy się tam 


| wykonawc 


muzyki składanka 
edstawicieli ro- 
kabilly. sw 
e i lubiane, pionierz 
tan Zvezda, Kome- 
Kole ia The Tazsos, BUZZ 
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, vątę ksykański i 
trochę jazzuęTekstowo jest OGA n pewno najle- 
psza ze wszystkich płyt jakie: nagral ly. 
G: - Bliżej Wam do Mrągowa, niż'do-Wood- 
stock? 
L: - Klimat festiwalu Woodstock nigdy nie był 
nam szczególnie bliski ale ze względu na brak 
innych tego typu imprez dotarliśmy kiedyś z Pa- 
rtią i tam. Niewykluczone, że pojawimy się w 
Mrągowie. Chcemy pokazać, że country to nie 
tylko lata 70-te, wąsy i zamszowe kurtki z frędz- 
lami ale też twórczość Komet, czasami, z pogra- 
nicza rockabilly i country. 
G: - Na koniec. Czego ostatnio słucha Les- 
ław? 
L: - Oprócz wspomnianych przeze mnie wcześ- 
niej stylów punk, rockendrol, country często sł- 
ucham muzyki z początku lat 80- -tych, na której 
się wychowałem. Jak wracamy z koncertów raz- 
em z Arkusem często śpiewamy na głosy przeb- 
ój "Zabiorę Cię stąd Magdaleno" zespołu Vox. 
WWW.KOMETY.W.PL * WWW.JIMMYJAZZ.INET.PL 
WWW.ROCKABILLY.BIALOLEKA.NET * WWW.ROBOTIX.PL 
WWW.PSYCHOBILLY.PRV.PL * WWW.150WATTS.COM 
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bez wdzięczności 


DE ŁINDOWS 

- Depresja (MC) 
Młodzież atakuje! 
Punkowe przeboje 

dla fanów Końca Świata, 
Pidżamy Porno i Leniwca. 
Mieszane wokale, sekcja 


pie 

Bez wdzięczności (MC) 

W prostej linii spadkobiercy 
legendarnej Guernici Y Luno. 
Oryginalny anarcho-punk i bolesne 
teksty, wiele mówiące o rzeczy- 
wistości w jakiej żyjemy i fascy- 


PASAŻER, 

PO BOX 42, 

39-201 DĘBICA 3 
www.pasazer.pl, 
pasazer1Q©poczta.onet.pl 


nującym nas wszystkich ruchu 
"punk". Uwagę zwraca chary- 
zmatyczny wokalista. Ten zespół 
zirytuje, albo rzuci na kolana! 


s dęta i rozsądne teksty. 
Melodyjne punky bez 
niepotrzebnego reggae 


HOUBA / LENIWIEC 
Crazy Bros 


„„Houba hraje Leniwiec, Leniwiec gra Houbę... 


' LENIWIEC/JHOUBA 


Leniwiec, Leniwiec gra Huobę” 
imelodyjnego, ludycznego punk4rocka i 
j płycie. Leniwiec gra wtswoich aranżach 
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Jeżeli ; 
Jmiemy, żę . 
ka, Sex Pi J, że w 
ash zą ooei pali ALI 2a skandale The G1. Cindy!" oraz klasyki z łat sześćdziesiątych. 
ent muzyki to Thy nlĄ, Stranglers za Fc Ć1l- Wyglądało na to, że jest to już "łabędzi Śpi- 
partament radości ji Rie pa wiadali Brzią ew" zespołu i klątwa w końcu dosięgła ich 
cyJnie aż do Lupów i robi: całkowicie. 
ale od 008 a UEIE . Nie |... Pea ela- Wiosną 1990 roku Dave zajął się swoim sol- 
OTa NOSI nazwę: The u opanowała mnie choroba, ję o. owym projektem pod nazwą The Phantom 
niej leczyć, N. ML 1 e nie chca + „ Chords, w którym ponownie spotkali się sta- 


8 ie "1 rzy znajomi, a pełny skład tworzyli: 
a. Dobrze SĄ Dave Vanian - vocale, Roman Jugg - 
zależnie śOhI3 "NAS gitara, Brendan Moon - gitara, Bryan 
przy ą JAN. Merrick=bassi Clyde Dempsey = -per- 
kusja. Tutaj ich muzyka to skrzyżowa- 
IA nie gotyckiego rocka zrockabilly i po- 
ij wer popem lat 60-tych. Już w maju 
1990 roku wydali singla "Johnny Re- 
member Me" dla MŚ$zG Records. Pod- 
pisali też wstępny kontrakt z Polydor- 
em i nagrali album, który jednak nigdy 
nie został oficjalnie wydany i obecnie 
krąży na CD-Rach pośród najbardziej 
H zagorzałych fanów The Damned. 
Po tym niepowodzeniu muzycy pono- 
| wnie ruszają w trasę tym razem do 
oryginalnego składu dołączył znany 
nam dobrze Paul Gray. Kolejne nazwy 
w 5 R tras koncertowych są bardzo zabawne 
itanosi nazwę "I Didn't Say It", co nie- 
PROJEKTY NA BOKU źle koresponduje z poprzednią. W ». składzie 
1986 był czasem odpoczynku i maszyna pod na- jadą do Japonii, a potem wspierają Ramones w 
zwą Damned ruszyła na dobre w roku następ- czasie ich koncertów na. Wyspach. Podobnie 
nym. Grupa pożegnała:się z MCA Records dwu- rzecz ma się w roku następnym, ale całość coraz 
płytowym albumem "The Light At The End of bardziej się wypala i panowie nie potrafią stwo- 
The Tunnel", który był przekrojową kompilacją rzyć żadnych nowych kawałków. W końcu pos- 


nagrań i zawierał kilka ciekawostek. W tym sa- 
mym czasie i pod:-tym samiym tytułem ukazało 
się też video i biografia zespołu. 

Namówieni przez firmę człońkowie zespołu ze- 
brali się w oryginalnym składzie i postanowili 


tańawiają ponoWnie się rozstać. 

Nadmienić należy, że Captain wciąż wydaje pł- 
yty solowe, wspomaga inne kapele oraz zakłada 
swóją firmę Deltic Records, gdzie oprócz jego 
solowych produkcji ukazuje się też sygnowany 


zakończyć działalność. Do składu znanego z jako The Damned SP/MSP "Fun Factory", na kt- 


"Phantasmagorii", czy "Anything" dołączyli 
Captain Sensible oraz Brian James i w takim, ro- 
zszerzonym, składzie zagrali dwa koncerty 12 i 
13.06.88 w The Town and Country Club; w Ken- 
tish Town, w północnym Łondynie. Zapis tego 
wydarzenia ukazał się na winylu i kasecie video 
pod nazwą *Final Damnation" (a obecnie także 
na DVD). 

Jak sami muzycy twierdzą zrobili to dla kasy, ale 
zainteresowanie było tak duże, że w 1989 roku 
nadal w oryginalnym składzie zagrali trasę **We 
Really Must Be Going Now": . 

W międzyczasie Dave, Rat, Romaf iBryn nadal 
udzielali się w projekcie Naz Nomad The Nig- 
htmares i poprzebierani w psychodeliczne ciu- 


órym znalazł się stary utwór nagrany wspólnie z 
Robertem Frippem. 

POTRZEBNE SĄ ZMIANY 

Atmosfera pomiędzy Ratem, a Captainem zno- 
wu się psuje i w 1993 roku Rat reanimuje Dam- 
ned w zupełnie nowym składzie. Tym razem Ra- 
ta i Dave'a wspomagają Kris Dollimore i Allan 
Lee Shaw na gitarach i Moose na basie. Wszys- 
cy mieli już za sobą grę w.wieluzespołach, szcz- 
ególnie Allan pogrywał w świetnych The Rings, 
potem Maniacs i Physicals oraz wspomagał Bri- 
ana Jamiesą w jego solowych produkcjach, nato- 
miast Kris miał za sobą wielołetnią karierę w 
Godfathers, a Moose m.in. w New Model Army. 
W tym składzie w grudniu '93 wyruszyli na kol- 


i ejną trasę po UK, a w roku następnym po Japo- 
. nii, Europie i znowu Wielkiej Brytanii. Wresz- 


cie zaczęli też tworzyć nowe kawałki. Większo- 
Ść znich napisała spółka Rat i Allan. 
W 1994 nagrali w studiu wersje demo utworów, 


, których nowe wersje ewentualnie - miałyby się 


znaleźć na kolejnym albumie The Damned, któ- 
ry Dave planował nagrać w oryginalnym skła- 


k | dzie. Co ciekawe w dwóch z nich wspomagał 


ich Glen Matlock z legendarnych Sex Pistols. 
Wszystkie utwory mają też mroczny i nastrojo- 
wy klimat, którzy niektórzy porównują wręcz 
do wczesnych dokonań Danziga. Całość miała 
pozostać w formie studyjnego demo jednakże 


| Ratpoza plecami Dave'a sprzedał prawa do tych 


NED 


zał się album "Not OfThis Earth",a wkrótce pot- 
em jego amerykańska wersja. 
Rat ogólnie rozpędził się z zarządzaniem i wyd- 
awaniem różnych płyt na własną rękę i ameryka- 
ńska firma Cleopatra Records wydała sporo ko- 
mpilacji i koncertów, anawet MCD "Testify" za- 
wierający remixy utworów zawartych na płycie. 
Tego wszystkiego było już Dave'owi za wiele, w 
dodatku grupa miała być gwiazdą koncertu na 
20-lecie punka i Dave chciał aby w składzie poj- 
awił się ponownie Captain, Rat upierał się przy 
składzie z "Not OfThis World" i w rezultacie ra- 
żem z całą resztą wyleciał z kapeli. Dave miał 
już dosyć ciągłych humorów Rata, a poza tym 
czuł się oszukany, ponieważ Rat bez jego wie- 
dzy i zgody sprzedawał licencje na kolejne utw- 
ory Damned nie płacąc mu ani pensa. 
W międzyczasie jego Phantom Chords nagrał i 
wydał w końcu drugą płytę, na której muzyka w 
znacznej mierze odbiega od dokonań jego maci- 
erzystej formacji i podąża w stylu gotyku 1 bar- 
dzo ciekawego gitarowego rocka z dużą dozą ps- 
ychodelii, z lat 60-tych, a nawet elementów cou- 
ntry. 
W listopadzie i grudniu '95 Phantom Chords raz- 
em z Punk Floyd Captaina Sensible'a zagrali ser- 
ię wspólnych koncertów i przyjaźń obu panów 
uległa odnowieniu. Rat natomiast nadal dolewał 
oliwy do ognia sprzedając ostatni album Marble 
Orchard Recordings w Anglii, oraz firmom w 
Niemczech i Szwecji.(w Europie ukazał się on 
pod nazwą "I'm Alright Jack 8 The Beanstalk"). 
Dave nie chciał aby.płyta w tej postaci pojawiła 
się na rynkach europejskich i wkurzył się total- 
nie kiedy tak się stało. Ostatecznie na koncercie 
z okazji 20-tych urodzin punk rocka The Damn- 
ed zagrali w składzie: Dave, Captain, Paul Grey 
oraz Garrie Dreadful za perkusją. Rat próbował 
robić im problemy więc przez czas jakiś pogry- 
wali jako Dave Vanian ś: Captain Sensible - ex 
The Damned, ale ostatecznie prawnicy obu stron 
doszli do porozumienia i nazwa pozostała przy 
nich. 
Animozje pomiędzy oryginalnymi członkami 
grupy dobrze obrazuje wypowiedź Dave'a Vani- 
ana: "Możecie zamknąć oryginalny skład The 
Damned w jednym pokoju, ale nie zobaczycie 
ich już żywych". 
Garrie grał wcześniej z Captainem i nieco póź- 
niej do składu dołączyłteż inny członek poprze- 
dniej grupy Captaina - Monty, który na dobre za- 
dómowił się przy klawiszach. Wkrótce potem 
miał miejsce incydent, który zaważył na odejś- 
ciu Paula. Nakoncercie przy Kentish Town, dw- 
óch pijanych skinheadów zaczęło rzucać kubka- 
mi z piwem, z których jeden trafił Paula prosto w 
twarz i to była kropla, która przelała czarę. 
Na jego miejscu pojawiła się pierwsza kobieta w 
The Damned - Patricia Morrison, która wcześ- 
niej grała w The Bags, Gun Club oraz Sisters Of 
Mercy. Patricia, nie dosyć, że kobieta to jeszcze 
z Ameryki, tak zakręciła Dave'm, że wkrótce zo- 
stała jego żoną, a niedawno matką ich córeczki 
Emily. Jeszcze tylko Garriego w 1999 roku na 
perkusji zastąpił Spike, który niedługo potem 
odszedł aby bębnić dla Morrisey'a. W chwilę po- 
tem za bębnami zasiadł Pinch(ex-English Dogs) 
i od tego czasu skład pozostajeniezmienny. 
AAA 
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D Ą | utworów i pod koniec 1995 roku w Japonii uka- 
: ministerstwie punk roc. 7 grali materiał z LP *Give Daddy A Knife 


Ra 
ża zysk E 
! _ W poprzednim numerze przeczytaliście wywiad z Dave Vanianem. Tym razem udało 
(- mi się dopaść członków The Damned twarzą w twarz i przepytać ich na okoliczność 
koncertu w Polsce. Musicie wiedzieć, że jajcarze z nich niemożebni i momentami 
ciężko się połapać, kiedy ściemniają, a kiedy mówią prawdę. Cały czas żartowali ze 
mnie i siebie nawzajem, kiedy więc przeczytacie ich wynurzenia, to jak powiedział 
Captain: "Nie wierzcie we wszystko, co czytacie". Szkoda, że nie możecie posłuchać 
jak ekipa nagrywała pozdrowienia dla mojego radiowego show, dosyć powiedzieć, że 
s|, Monty był tak stremowany, że nie miałem serca dalej męczyć go pytaniami i sa jedyny 
nie został przesłuchany. OK, dosyć tych zagajeń wkraczamy do akcji. 


PINCH - PERKUSISTA DAMNED 

G: - Co robiłeś zanim zacząłeś grać w The Da- 
mned? 

Pinch: - Z reguły wylegiwałem się w wyrze i 
uporczywie waliłem konia po 20 godzin dzien- 
nie, dzięki czemu moje ręce stały się silne. Poza 
tym grałem w English Dogs - angielskiej kapeli 
hardcore punk. Grałem z nimi przez wiele lat aż 
w końcu nauczyłem się porządnie grać na perk- 
usji i przystałem do The Damned. 

G: - Jak Ci się gra z tymi obwiesiami? 

P: - To jest naprawdę bolesne. Za każdym raz- 
em, kiedy pojawiam się na scenie oni rzucają we 
mnie czym popadnie, gaszą pety o mą głowę, ci- 
ągną za nos.. 

G: - Tak jak zwykle czynią z nowicjuszami w 
grupie? 

P: - Tak, kazali mi nawet grać solo perkusyjne 
za pomocą mego penisa i to było chyba najgor- 
sze. Szczególnie Captain bryluje w tych tortur- 
ach. 

G: - Pewnie dlatego, że jest większy od Cie- 
bie. 

P: - Na pewno jest większym pedałem ode 
mnie, ale tak naprawdę to on jest totalnym koni- 
owałem. Ma wielką fabrykę czekolady (jeżeli 
wiecie o co chodzi), którą bez problemu poka- 
zuje na scenie i poza nią. 

G: - Wygląda na to, ze jesteś niezłym jajcarz- 
em. 

P: - No coś Ty, jestem śmiertelnie poważny. Nie 
potrafiłbym nic ściemnić ukochanym przeze 
mnie Polakom. Nie ma takiej możliwości. Po le- 
kturze "Insidera" w Warszawie wiem, ze Polacy 
mają świetne poczucie humoru, naprawdę rew- 
elacyjne. (Nie wszyscy na szczeście - red.) 

G: - Ale większość z nich nie zna języka angi- 
elskiego. 

P: - To jesteśmy w podobnej sytuacji bo ja nie 
znam polskiego, przepraszam znam "jednym sl- 
ohm" (domyślam się, że miało być "jednym 
słowem", ale odradziłem Pinchowi dalsze pró- 
by). Kiedy mówicie po polsku to dlamnie brzmi 
to jakbyście gadali od tyłu, wspak. 

G: - Powinieneś posłuchać języka czeskiego, 
który brzmi jak mowa dziecka. 

P: - Wczoraj ktoś mi powiedział, że język czeski 
został wymyślony przez jakiegoś ubzdryngolo- 
nego Polaka i to chyba jest prawda. 

CAPTAIN SENSIBLE GITARA 

G: - Chciałbym Cię zapytać o Twoje płyty so- 
lowe. 

Dave Vanian: - (z drugiego końca sali) Płyty 
soulowe? (to zdaje się prawda, że Anglik, czego 
nie usłyszy to zmyśli - red.) 

Captain: - Przez całe życie byłem fanem muzy- 
ki soulowej. Moim zdaniem to jest fantastyczne 
po prostu kocham soul. Mówiąc szczerze nagry- 
wałem płyty solowe ponieważ potrzebowałem 
pieniędzy. Wiesz byłem w życiu czyścicielem 
kibli, stenotypistą i wykonywałem setki innych, 
okropnych prac, więc kiedy zaproponowano mi 
kontrakt na nagrywanie płyt solo po prostu nie 
byłem w stanie odwrócić się na pięcie i powie- 
dzieć "odpierdolcie się". Totalnie brakowało mi 
forsy. Żeby być całkiem szczery powiem Ci, że 
będąc muzykiem nigdy nie wiesz, czy za rok bę- 
dziesz bogaty, czy całkiem na dnie. Potrzebo- 
wałem pieniędzy i to jest moje jedyne wytłuma- 
czenie. 

G: - Chyba nie jest tak źle ja np. lubię album 
"Revolution Now". 

C: - Ten akurat był OK. 
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NA NOWYM TORZE 

Przez cały czas The Damned grali koncerty, m 
dopiero w listopadzie 2000 podpisali kontrakt z 
Nitro Records. 

W marcu 2001 weszli do studia w Los Angeles i 
nagrali rewelacyjny album "Grave Disorder". 
Płyta zawiera wszystkie elementy, które znamy 
i za które cenimy The Damned: punkową zadzi- 
orność, gotyckimastrój, ciekawe, a momentami 
mroczne teksty i świetną produkcję. Pomimo te- 
go, że krążek jest. dosyć nowoczesny to mocno 
nawiązuje dó czasów "Black Album" (stylem), 
czy "Phantasmagorii" (klimatem), chociaż na 
pewno jest dużo potężniejszy od tego ostatnie- 
go. CD zostałwydany jako digi-pack, a LP uka- 
zał się w limitowanym nakładzie, po 500 kopii, 
w kilku różnych kołorach. 

Po premierze TheDafńned dużo koncertowali w 
Stanach i Wielkiej Brytanii promując cały czas 
nową płytę, która:dostała' świetne recenzje i WŚ- 
ród fanów uznawama jest za jeden z najlepszych 
albumów grupy. Ja miałem okazję zobaczyć ich 
na koncercie 21 grudnia 2001 w Londynie i było 
to przeżycie mistyczne..Koncert miał niesamo- 
witą scenografię i genialną oprawę świetlną, a 
sam band był w rewelacyjnej formie. Nie obyło 
się bez przebieranek (m.in. Captain przebrał się 
swoim zwyczajćm za baletnicę, a Dave za Św. 
Mikołaja). Było też tradycyjne odśpiewanie 
przez publikę: "Captain Is A Wanker...". W dod- 
atku był to specjalny koncert świąteczny 1 na sc- 
enie działy się różne dziwne rzeczy, których uk- 
oronowaniem było podpalenie i demolka perku- 
sji. 

W kwietniu 2003 The Damned zagrali wreszcie 
swój pierwszy i pewniejedyny koncert w Pols- 
ce. Dzięki Krzyśkowi Eachowi z Pop Noise, kt- 
óry podjął się organizacji, polscy fani mieli wre- 
szcie okazję zobaczyć legendę.punka na żywo i 
Ci, którym chciało się ruszyć dupę dó+Warsza- 
wy, na pewno się nie zawiedli, 

Jako ostatnie oficjalnewydawnictwo w zeszłym 
roku pojawiło się DVD "Tiki Nightmare", które 
stanowi zapis koncertu,z 34 lipca 2002 w Lon- 
dynie. 

Najnowsze wieści z obozu Damned, to rozsta- 
nie z Nitro Records, poszukiwanie nowej firmy 
wydawniczej i przygotowania;do nowej płyty. 
Mam nadzieję, że życie dopisze jeszcze wiele 
nowych kart do historii tego zacnego zespołu, a 
ja jako jego wielki fan będę miał okazję do wielu 
nowych wzruszeń. (Marek Jurczenko) 
Artykuł powstał przy współpracy Wayne'a 
Beana z fanzine'a Damned For Damnation. 


Damned for Damnation 
Fanzine for Damned 
disciples world wide 

PO Box 27853 
London 
SE24 9XF 
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G: - Jak to się GORA 


stało, ze nag- 


TWE RĘTUKW OT 


rałeś EP-kę 
dla Crass Re- 
cords? 


C: - O, byłem z 
niej dumny. Za- 
interesowałem 
się Crass ponie- 
waż sporo na- 
szych fanów 
miło na kurtk- 
ach ich logo za- 
raz obok nasze- 
go. Chciałem 
dowiedzieć się 
o nich czegoś 
więcej i okazali TEWWYE ruvy 
się naprawdę miga Ś .. 

miłymi ludźmi. TEUAŚ rex 

G: - Jaki był SŁ © 

Twój ostatni solowy album? 

C: - Zdaje się, że "Live At The Milky Way". W 

sumie to też był niezły koncert. Ponieważ nie je- 

st to DVD więc nie możesz zobaczyć tego jak 

szalałem po scenie na rowerze, który wcześniej 

ukradłem przy kanale. To było naprawdę zaba- 

wne ponieważ w Amsterdamie są ich miliony, a 

ja kocham rowery. Uważam, że rowery, autobu- 

sy i pociągi to właściwe środki komunikacji i 

mam nadzieję, że samochody znikną z dróg w 

niedalekiej przyszłości. 

G: - Kto jest Twoim ulubionym gitarzystą? 

C: - Nie będzie żadna niespodzianką jeżeli pow- 

iem, że Jimmy Hendrix, on' wywrócił do góry 

nogami klasyczny sposób gry na gitarze. Najfaj- 

niejsze jeżeli chodzi o niego jest to, że im więcej 

o nim czytasz, im więcej wiesz, tym bardziej ja- 

wi się jako wspaniały człowiek. Nikt nie powie- 

dział o nim złego słowa. To naprawdę martwy 

koleżka ten... John Lennon. 

G: - Co sądzisz © obecnej modzie na punka w 

USA? 

C: - To mogłoby być fajne, niestety kiedy widz- 

isz takie przekręty jak Avril Lavigne, która jest 
cipą totalną, to zaczynasz się orientować, że Ci 

sami ludzie, którzy kreują boysbandy i produ- 

kują niestrawną, popową papkę, zajęli się teraz 
naborem do niby punkowych zespolików i to je- 
st absolutny szwindel. 

G: - Dla mnie wszystkie te melodyjne kapele z 
MTYV to żaden punk, to tylko nieco ostrzejszy 
pop dla licealistów. 

C: - Większość z nich to ładne chłopaczki, któ- 

rzy udają punków jak choćby tacy The Strokes. 

Oznacza to, że w zespole nie ma miejsca dla brz-* 
ydali, bo manager ma na celu wyłącznie zysk. 

To on robi casting i wybiera takich chłopców, kt- 
órzy będą podobać się nastolatkom. To zaprze- 
czenie tego, co działo się kiedyś, gdy zespoły fo- 
rmowały się spontanicznie spośród kumpli, kie- 
dy ważna była pasja i takie rzeczy, a nie po pro- 
stu matryca do robienia pieniędzy. Dzisiaj jest to 
wyłącznie biznes. Oni niczym nie różnią się od 
hamburgerów, czy Coca-Coli, to kolejny produ- 
kt do sprzedania. 

G: - Pisząc historię The Damned posiłkował- 
em się m.in. oficjalną biografią "The Light At 
The End Of The Tunnel" 

C: - Nie wierz we wszystko, co czytasz. 

G: - Cosądzisz o tej książce? 

C: - Była pisana pod dyktando Rata Scabiesa i 

prezentuje jego punk widzenia. 
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G: - Jaki jest Twój obecny do niego stosunek? 
C: - Życzę mu powodzenia. (w tym czasie Dave 
podśpiewuje "All You Need Is Love" na wspom- 
nienie o Racie). 

G: - Słyszałem, że Rat próbował robić proble- 
my w momencie, gdy Ty i Dave postanowiliś- 
cie kontynuować działalność The Damned 
bez niego? ć 

C: - Tak, była taka żałosna próba powstrzyma- 
nia nas przed koncertami, ale mu się nie udało. 
G: - Jak przebiegała sesja nagraniowa z Lem- 
mym z Motorhead? 

C: - No, było nieźle. O ja pierdolę, ciągle jesz- 
cze jestem głuchy. Ten koleżka jest niewiarygo- 
dny. Od rana pije Jacka Danielsa z Colą, gdzieś 
około dziewiątej wieczorem postanawia trochę 
popracować i wchodzi do studia nagraniowego. 
Całość zajmuje mu jakieś pięć minut i jest po 
wszystkim. Potem zaczyna pić od nowa. Muszę 
Ci jednak powiedzieć, że kiedy już wchodzi do 
studia aby nagrać bass, czy wokal to robi to perf- 
ekcyjnie, od "pierwszego strzału". On jest abso- 
lutnym profesjonalistą. Nie ma znaczenia ile 
przedtem wypił i tak nagrywa wszystko zawod- 
owo. Naprawdę byłem pod wrażeniem. Wiesz 
cały dzień pijemy, gadamy i się wygłupiamy, ale 
kiedy Lemmy wchodzi do studia to, to wszystko 
pozostaje na zewnątrz. (Dave Vanian znowu wł- 
ącza się do rozmowy: Lemmy udowadnia, ze Ja- 
ck Daniels jest siłą napędową rock'n'rolla. ) 

G: - Co wspólnie nagraliście? 

C: - Jeden nasz kawałek i utwór, który napisaliś- 
my wspólnie z Lemmym. O kurcze, zapomnia- 
łem tytułów (tak, tak to już starsi panowie) 

G: - Kiedy i gdzie zostaną one opublikowane? 
C: - Myślę, że Lemmy chce zebrać więcej piose- 
nek na swój solowy album. 

G: - Nie wiem, czy wiesz, że nagrał już taki kr- 
ążek ze słodkimi rock'n'rollami przy pomocy 
chłopaków ze Stray Cats? (Gwoli ścisłości, to 
było bardziej country i tylko z ex-perkusistą Str- 
ay Cats - Slim Jim 'em - red. nacz.) 

C: -O, tego nie słyszałem.. 

G: - Czy myślisz o swoich kolejnych projekt- 
ach solowych? 

C: - Wtej chwili jestem zbyt zajęty z The Dam- 
ned, właśnie przygotowujemy kolejną płytę. 

G: - Zaczęliście już pisać nowe piosenki? 

C: - Jesteśmy w trakcie. Wiesz tyle rzeczy dzieje 
się na Świecie i tyle piosenek powinno zostać 
napisanych. 

G: - Wiesz coś na temat Polski? 

C: - Tak jestem bardzo ciekaw dlaczego Lech 
Wałęsa wspiera George Busha w wojnie przeci- 
wko Irakowi. Po co on to robi? Jacques Chirac 
powiedział, że jeżeli chcecie przyłączyć się do 
zjednoczonej Europy to powinniście się raczej 
przymknąć. (Fak Szirak - red. nacz.) 

G: - Myślę, że on jest już starym pierdzielem, 
który zaprzedał swoje ideały z czasów, gdy 
sam był robotnikiem. 

C: - Słyszałem, że napisał parę książek, myślę, 
że nigdy nie był prawdziwym robotnikiem. 

- G: -Był robotnikiem, nie skończył nawet szk- 
oły średniej, ale teraz wydaje mu się, że jest 
mesjaszem i tylko on potrafi zbawić Polskę. 
C: - (zdziwienie) Nie możecie robić sobie wrog- 
ów z Francji i Niemiec jeżeli chcecie przystąpić 
do zjednoczonej Europy. Myślę, że Tony Blair 
jest idiotą wspierając Busha, ale my jesteśmy ju- 
ż w EU, a Wy właśnie chcecie do niej dołączyć. 
Powinniście powiedzieć Wałęsie aby wspierał 
właściwych ludzi. 

G: - Ajakie jest twoje zdanie na temat wojny 
w Iraku? 

C: - Hańba. Nasz udział w tej wojnie powoduje, 
że wstydzę się tego, że jestem Brytyjczykiem. 
Naprawdę napawa mnie to wstrętem. 

G: -Aco myślisz o zjednoczeniu Europy? 

C: - Gdyby nie Blair Europa byłaby zjednoczo- 
na, on jest palantem i powinien ustąpić. 

G: -Ao byłej premier Margaret Tatcher? 

C: - Ona była jeszcze gorsza. W ostatnich czas- 
ch nie mamy szczęścia do dobrych premierów w 
Wielkiej Brytanii. Obecnie jesteśmy pieskiem 


ach nie mamy szczęścia do dobrych premierów 
w Wielkiej Brytanii. Obecnie jesteśmy pieskiem 
na posyłki Ameryki. 

PATRICIA MORRISON -BASS 

G: - Chciałbym zapytać Cię o naprawdę stare 
czasy, gdy grałaś w The Bags? 


Patricia: - Możesz wierzyć lub nie, ale dwóch 


absolutnie nie związanych ze sobą ludzi z Los 
Angeles "odkurza" właśnie nasze stare nagran- 
ia. Jestem z nimi w kontakcie i okazało się, ze 


„znaleźli oni jakieś stare nagrania video, koncer- 


ty i próby. Wygląda na to, że brzmieliśmy lepiej 
niż to zapamiętałam. 

G: - Chyba dobrze tak stwierdzić po latach? 
P: - Rzeczywiście to jest niewiarygodne. 

G: - Są plany aby wydać jakieś nowe płyty? 

P: - Tak, majaukazać się jakieś EP-ki 

G: - Ale w tamtym czasie wydaliście tylko jed- 
nego singla 


P: - Singla.. i jeden kawałek ukazał się na skła- 
daku, który nosił tytuł "Yes L.A.". Tenutwór no- 
si tytuł "We Don't Need the English". Po latach 
wygląda na to, że jednak potrzebujemy tych prz- 
eklętych Anglików (Patricia jest żoną Dave'a 
Vaniana, a nie tak dawno została także matką - 
red.). 

G: - To wielka przyjemność gościć Was w Wa- 
rszawie. Moim zdaniem "Grave Disorder" to 
naprawdę świetny album. Uważam, że obok 
"Machine Gun Etiquette" są to dwie najlep- 
sze płyty w całym dorobku The Damned. 

P: - Prawdę mówiąc to też moje ulubione płyty. 
G: -Akiedy planujecie nowy album? 

P: - Od ponad dwóch lat koncertujemy promuj- 
ąc "G.D." Teraz chcemy odpocząć przez kilka 
miesięcy i ponownie weźmiemy się za nagrania. 
Chcemy też znaleźć nową firmę, która należycie 
zadba o nasz interesy, o to aby nasze płyty były 
w sklepach i odpowiednią promocję. 

G: -Czyli nie jesteście zadowoleni ze współ- 
pracy z Nitro Records? 

P: - To mała firma i nie są w stanie właściwie nas 
promować. Są świetni dla mniejszych zespoł- 
ów, które mogą koncertować non-stop, ale The 
Damned po 26 latach działalności nie może grać 
koncertów na okrągło, to bez sensu. Mamy dob- 
rą passę w USA i Wielkiej Brytanii, ale w Europ- 
ie mało o nas słychać i prawie nie ma tu promo- 
torów, którzy proponowaliby nam koncerty. 

G: - Czy zauważyłaś nową generację fanów w 
Europiei USA? 

P: - Zdecydowanie tak. Graliśmy Warp Tour. To 
taka wielka trasa koncertowa po całych Stanach, 
początkowo nie wiedzieliśmy czego się spodzi- 
ewać, ale okazało się, że było świetne przyjęcie. 
Cały czas spotykamy starych fanów, którzy wci- 
ąż nas uwielbiają, większe znaczenie mają jedn- 
ak dla mnie 14-latki, które po koncercie przy- 
chodzą i mówią, że byliśmy rewelacyjni, a tak- 
ich było wielu w Ameryce. 

G:-W takim razie ja jestem już zastary. 

P: - Janiestety też . 

G: - Jak Twoje wrażenia z pobytu w Warsza- 
wie? 

P: - Przyjechałam dzisiaj, tylko odrobinkę roze- 
jrzałam się po centrum i to wszystko, więc za 
wiele Ci nie powiem, a w dodatku jak sam stwie- 
rdziłeś jest to niestety chyba jedyna wizyta w 
Polsce. 

Na koniec jeszcze Dave, Captain, Patricia, Mo- 
nty i Pinch pozdrowili wszystkich czytelników 
Garażu. _(Przepytywał: Marek Jurczenko) 
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Tzw. powiązania perg 
den raz i znają kolej: 
nicy znają bardzi 
także, w ramach 
jeden tym raze 
ów Garażu - Ją 


ę to każdy Ay zespół, 
który prezentuje jako taki poziom i zagra jedną * 
czy dwie dobre sztuki, wchodzi do obiegu konc- 
ertowego i tylko od niego zależy jak sobie ułoży 
dalsze losy. W 90% przypadków przyczyną nie- 
powodzenia młodych projektów nie jest jakaś 
mityczna nieżyczliwość, czy "kolesiostwo", tyl- 
ko problemy wewnętrzne kapeli. Jeżeli zespół 
będzie potrafił przetrwać pierwsze przetasowa- 
nia personalne i zbierze właściwych ludzi, dal- 
sze sukcesy to kwestia zapału i umiejętności. 
Być może na moją opinię rzutuje fakt, że pocho- 
dzę z Warszawy, choć jak na dwumilionową sto- 
licę sporego państwa, to i tak jest to miasto śred- 
nio aktywne. 

G: - Czy to co jest aktualnie popularne - w se- 
nsie mody na muzykę - ma wg Ciebie jakieś 
znaczenie przy muzycznej drodze jaką obier- 
ają nowo powstające zespoły? Jak było w Wa- 
szym przypadku, co stanowiło impuls do zało- 
żenia Neonów? 

M: - Chyba bardziej jest tak, że ludziom rozsze- 
rzają się horyzonty muzyczne, niż że jest jedna s 
dominująca moda, która determinuje styli 
na kolejne lata. Była faza na streetpunk. 
zwłaszcza w Warszawce, szaleje psych 
roku pojawi się jakiś inny pozytyw 
którego upór doprowadzi do powst 
mody. Bo tak naprawdę to decyduj 
stkim pojedyncze osobowości, t 
Analogsów, czy Lesław z Partii. 
o scenę punkową i okoliczne. Ń 
any mainstream mam w dup 
starą Molestę i kilka innyc 
ale to nie znaczy, że z dni; 
z gitary na a gramofon. P 


ych nośników. I to pomim: 

promocji. Analogiczne nakłady sprzedaje kilka 
zespołów punkowych, które nie mogą liczyć na 
podobne wsparcie finansowe wytwórni. Cyrk. 
G: - Jak określiłbyś rodzaj granej przez Was 
muzyki bo spotkałem się z różnymi opiniami i 
chętnie zweryfikuję odczucia słuchaczy z Wa- 
szymi zamierzeniami. 

M: - Gramy melodyjnego pop punka, z element- 
ami ska i jeszcze kilku innych gatunków. Zespół 
jednak będzie szedł w kierunku nieco ostrzejsz- 
ego, choć wciąż melodyjnego i eklektycznego 
grania gitarowego. 

G: - Jak bardzo istotne jest w Waszym reper- 
tuarze ska? W utworach jakie znam jest go 


GARAŻ NR 21 * 10 sporo choć z drugiej 


pytania. Tak było kilka razy w przeszłości i pewnie jeszcze kilka razy w przyszłości się przytrafi... 
jnego poklepywania SiĘ po dupach, przedstawiamy przyj Jacielską pogawędkę dwóch panów redaktorów, z których 
d k NEON 


odowiskiem muzyków, są znane doskonale wszystkim tym, którzy mieli już w rękach Garaż nieje- 
hionym jest zatem pojawianie się, od czasu do czasu, w roli przepytywanych tych, których czytel- 
„ zatem dzisiaj 


jmuzyce różne wpływy bliskie sercom czytelnik- 
u osób ujawniając się na koncertach, a także skła- 
naleźć można także na naszej garażowej płycie, a słu- 
Ska, Northern Soul i kilka innych rzeczy odpowiada 


„„.KAŻDY MŁODY ZESPÓŁ, KTÓRY PREZEN- Pov-kultury. Jest w Warsz- 


TUJE JAKO TAKI POZIOM I ZAGRA JEDNĄ swoją sronę (www poli 


CZY DWIE DOBRE SZTUKI, WCHODZI DO OB- mods.prv.).coś am dzia 
IEGU KONCERTOWEGO I TYLKO OD NIEGO *j3 PoykajA się ze sobą 


Może coś się z tego wyklu- 
ZALEŻY JAK SOBIE UŁOŻY DALSZE LOSY... je, choć klimat dla skuter- 
ów mamy nie najlepszy :). Poza tym nie ma co 
się łudzić, Warszawa '04 to nie jest Londyn '62 i 
bezmyślne kopiowanie tamtej muzyki czy ciu- 
chów, byłoby śmieszne. Jeżeli chodzi o muzykę 
to ja bym ją podzielił na dwie części: The Jam i 
cała reszta. The Jam jest w Polsce chyba najbar- 
dziej niedocenionym brytyjskim zespołem rock- 
owym i w moim osobistym rankingu plasuje się 
tuż obok The Clash. Gorąco polecam zapozna- 
nie się z tym zespołem, a także z solową twór- 
czością Wellera, bo jego drugi zespół - Style Co- 
uncil zostawiłbym tylko maniakom. Z innych 
modsowskich rzeczy niezłe są Secret Affair, La- 
mbrettas, czy z współcześni Movement. 

G: - Ile razy w życiu oglądałeś "Quadrophe- 
mię”? 

" M: -Co najmniej kilkanaście :). Choć to w grun- 
" cie rzeczy film do samej kultury mod nastawio- 
" ny dość krytycznie - pamiętacie scenę, jak gwia- 
zdor Ace okazuje się pokornym chłopcem hotel- 
owym? Albo gdy ekipa jadąca do Brighton zos- 
tawia jednego ze swoich kumpli na pastwę rock- 
ersów? Znacznie częściej oglądam jednak "We- 
stway to the world". 


zeni na pierwszą edycję "Psychobiliy Ni- 
ś kz ktoś puścił o nas plotę, że "gra- 


adzi słuchali soulu, co jes 

Jakiś czas temu Decca wy 

kujący zjawisko brytyj 
zna kupa, 


które dzisiaj zdają się nadrabiać zaległości. 
AA i 2d dla Mods- 


M: - Jest t 
LEJE PSYCHO, sce koli niez 


PO- chyba niewielu ludzi ma 


e dy d nie. yjątk ń' Adjusters, Butlers i ki- 
DOPRO- świadomość jak duże [ką innych. Jest to muzyka czarnych i i żadna Ka- 
było znaczenie tego ru- yah, czy Kukulska, które podobno "śpiewają so- 
J MODY... chu dla współczesnej uj" nigdy tego nie zmienią. 

| G: - Podobno w Warszawie odby- 
wają się imprezy, na których prez- 
 entowany jest ten rodzaj muzyki 
(soul).... opowiedz nam coś o tym. 
M: - Raz na jakiś czas odbywają się 
imprezy klubowe, gdzie oprócz sou- 
lu, leci ska i reggae. Zresztą w ich or- 
ganizacji maczają palce między inn- 
ymi ludzie związani z ekipą warsza- 
wskich Modsów. 

G: - Teksty Neonów dość czytelnie 
nawiązują do pokrewieństwa z 
twórczością kapel, których znaki- 
em rozpoznawczym jest silna ide- 
ntyfikacja ze Stolicą. Macie kawa- 
łek o tytule "Praga", śpiewaliście 
też o "Derbach Stolicy". Taki kap- 


« 


jest Clash, czyli absolutnym, niedo- 
ścignionym wzorem. Kiedyś był bar- 
dziej zainteresowany hip hopem, ale 
mu chyba przeszło i teraz woli Selec- 
tera :). Poza tym standard - nauka, 


rys, przypadek czy założenie? 

M: - Po pierwsze, Warszawa jako miasto jest ko- 
palnią pomysłów na teksty. Po drugie lubimy to 
miasto, choć ktoś kiedyś powiedział, że "kochać 
Warszawę, to najtrudniejsza z miłości". Derby 
powstały ponieważ ja i wokalista zespołu jesteś- 
my fanatykami piłki nożnej i kibicujemy, 
awskim zespołom. Jeszce dziej 
ki" jest "Zły", bo nawiąz 
wskiej powieści Tyrmą 
łem. Warszawa to moj 


G: - Planujecie w przyszłości jakieś uzupełni- 
«enia w instrumentarium. Czasem odnoszę 
wrażenie, że zdać się Wam na stałe jak- 
Jatkowy in Ź 


d zapewnia większą sprawność pracy 
ię. dby tercet, choć to 


ny cierpi na tym 


chyba niereah 
trochę brzmienie. 
i G:- Chętnie się dowiemy czegoś o roli fryzu- 
ry w doborze muzyków jeśli n masz na ten tem- 
at jakieś prze- 
myślenia :-). 
M: - Nie two- 
rzyłbym jakie- 
jŚ teorii, bo na 
przykład taki 
Lemmy to ma 
włosy do pasa. 
Przejrzałem 
Twoje tenden- BRi 
cyjne pytanie 
na wylot... 
Chciałbym też 
na koniec poz- 
drowić kilka $9 
życzliwych 
osób, które 


' - a naj 
[nianej stylistyki? 
gawnieę? Pasa Ma : 


G: - Opiwiedz nam o swoich  kampiaci Z zes- 
połu. 

M: - W momencie nagrywania demówki dla pot- 
rzeb Garażu skład, oprócz mnie (bas), stanowili: 
Smags na wokalu, Michał na perkusji i pożyczo- 
ny na potrzeby sesji brat Michała, Maciek na git- 
arze (wielkie dzięki). W nagraniach na gitarze 
pomagał nam także Skoda na codzień grający w 
Hunkies i Włochatym. Obecnie na gitarę wsko- 
czył na stałe Jacek, który jest młodocianym fan- 
em kapel spod znaku kalifornijskiego punka. 
Michał, chyba jedyny naprawdę dobry muzyk w 
składzie, jest mocno jazzowy w swoich inspira- 
cjach, choć nachalna promocja twórczości Cla- 
sh, czy Jam, okazała się w jego wypadku skute- 
czna. Smagała to zapalony fan Red Hot Chili Pe- 
ppers, którzy są dla niego, tym, czym dla mnie 


...WARSZAWA TO MOJE MIASTO, 

MA PIĘKNĄ HISTORIĘ I SPORO 
NAPRAWDĘ FAJNYCH, KLIMATY- 
CZNYCH MIEJSC... 

nam kiedyś pomogły. Wielkie dzięki dla Ciebie 
Dzidek, Lesława, całej załogi Trawnika na cze- 
le z Wojtkiem, Pietii, Miłosza z Punktu, Pawła z 
Analogsów (za gitary i gościnę), Skody za dru- 
gą gitarę, Uli za logo i zdjęcia i wszystkim inn- 
ym, którzy życzą nam dobrze. Specjalne pozdr- 
owienia dla chłopaka, który odstawiał Małysza 
na jednym z naszych koncertów. Mamy nadzie- 


ih ję, że nic Ci sięnie stało... 


G: - Liczę na to, że te pozdrowienia przejdą 
bez konsekwencji w przyszłości i nie będzie- 
my się musieli bronić w kolejnych wywiad- 
ach garażowych przed "nową świecką trady- 


| cją”. To w ramach wyjątku Kumotrze Maci- 


eju. Dzięki za rozmowę. 


kkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 


ALL BANDITS zdążyli już zadebiutować na 
oficjalnym wydawnictwie płytowym, 
pojawiając się z jednym utworem na 
składance "Prowadź mnie ulico", ale 
nie jest to obecność na tyle szeroka a- 
by grupa była powszechnie znana czy= 
telnikom Garażu. Zatem dzisiaj jęst okazja nad- 
robić załegłości w tej materii, zwłaszcza, że już 
wkrótce debiutancki album ALL BANDITS bę- 
dziew stanie dostarczyć materiału do przemyś- 
lenia tym, którzy chętnie sięgają po. krajowy str- 
eetpunk. Dzisiaj, poza rozmową ż- zespołem, 
przedstawiamy także jego dokonania, dołączo- 
ne do zestawu nagrań na naszej płycie... Na py- 
tania Dzidka (G) odpowiadali Bandzior (B) i 
Pirania (P). 

all banDitS 
G: - Gracie już 5 lat, a tę kawałek czasu. Zob- 
aczmy jak sobie poradzicie z tym aby w kilku 
żołnierskich słowach przedstawić dotychcza- kaś kapela punkowa, która mogła dać Wam 
sową historię zespołu. Tylko bez martyrologii impuls do grania punk rocka czy zainfekowa- 
bo wszyscy wiemy że mieliście problemy z mi- ła Was jakaś grupa z innego miasta, a może 
ejscem na granie i sprzętem, ale byliście dzie- zdecydowała muzyka kapel zagranicznych? 
Ini i udało się Wam je pokonać? P; - Jakieś tam kapelki były, ale najczęściej to 
B: - Gramy od grudnia 99 roku ubiegłego stule- wszystko wyglądało tak, że grały one dla $wo- 
cia. Przez ten. czas mieliśmy mnóstwo prób, tro- ich znajomków jako podkład muzyczny do wy- 
chę koncertów, przez zespół przewinęła się ma- picia kilku piw, ale na pewno nie były dla nas ja- 
sa ludzi, zrobiliśmy wiele numerów z.czego 13 kimś wyznacznikiem. 
nagraliśmy w studio, a dodatkowo przez cały B: - Do grania pchnął nas fakt, iż oprócz nasz- 
ten czas postarzeliśmy się o te kilka lat - i to by ych "cielęcinek" kochamy także oi, czystej wo- 
było pokrótce. Jak już zdążyłeś wspomnieć pok- dy punkrock, piwo i dobrą zabawę. Żadna kape- 
onaliśmy wiele przeciwności losu i gramy po la nie może się jednak poszczycić tym, iż to wła- 
dziś dzień - czy to się komuś podoba czy nie! śnie ona skłoniła nasze leniwe dupy do grania 
P: - Dla pełnego obrazu podam j jeszcze aktualny takiej muzy! A powracając do pytania dotycząc 
skład kapeli: Bandzior - gitara, chóry, Kumor ego kapel z naszego miasta to nie było żadnej, 
wokal, Misiek - bas, chóry, Białoń - perkusja i ja która mogłaby nam wytyczyć drogę. I to może 
- gitara, chóry. dobrze, bo tak to jesteśmy pierwszą kapelą z na- 
G: - Czy w Lubinie, działała w przeszłości ja= szego miasta która zaistniała gdzieś szerzej, he- 


bandDite 


eh. Teraz Lubin oprócz miedzi ma jeszcze do za- 
oferowania światu zajebisty zespół jakim jest 
AII Bandits! 

G: - To niech ocenią inni.... W wywiadach, kt- 
óre miałem okazję. czytać podkreślacie, że gr- 
acie Qi! Natomiast w piosence "Punk" - brz- 
miącej jak swoisty manifest - Śpiewacie, że to 
punk właśnie. Z.drugiej strony w Waszej mu- 
zyce dużo jest naturalnego spontanu. Wyczu- 
wam w nim klimat, który kapele polskie cha- 
rakteryzował przed wielu laty, a który straci- 
ły w większości już dawno temu. Zatem po 
prostu PUNK cezy Qi! bo tak wypada? 

B: - Utwór "punk" jest jakoby manifestem napi- 
sanym i zaśpiewanym przez naszego wokala, 

który jest właśnie punkiem.-i odkąd pamiętam 
był punkiem. Nie określamy się jako Qi! bo tak 
właśnie wypada, a co w przypadku wielu innych 
kapel jest ostatnio bardzo popularne. Smiesznie 
to wygląda kiedy kapele grające ileś tam czasu, 
dotychczas określające się jako punk, nagle na 
plakacie widnieją jako QOi!. Określamy naszą 
muzykę tymi dwoma literkami, gdyż zakładając 
kapelę 5 lat temu założyliśmy sobie, że będzie- 
my grali Oi! oraz dlatego, że większość członk- 
ów kapeli utożsamia się z Oi! i nie chodzi tu tyl- 
ko o muzykę. Kumor (nasz wokal - punk) oraz 
Białoń (wielbiciel miodowego grania z Kalifor- 
ni) doszli do nas stosunkowo późno i musieli się 
chłopaki dostosować. O żadnym buncie nie ma 


mowy! Heeh 
P: - a wyczuwany ps” tak 
21» Il 


przypuszczam, iż GARAŻ AŻ NR 


gramy muzę którą kochamy i daje nam to napra- 
wdę zajebiście dużą frajdę. 

G: - Jak jesteście odbierani przez publiczność 
śpiewając piosenkę z tekstem o pogardzie dla 
jabol-punków... Nie kochacie wiecznie zajeb- 
anych bliźnich, którym wali z pyska, gluty pł- 
yną po brodzie i i których nawet muchy omija- 
ją z daleka? Wy przecież też śpiewacie "Żłop- 
ię browar! Jaram szlugi! Nie ma na mnie żad- 
nej siły!!! Byłem punkiem, jestem punkiem, 
będę punkiem do mogiły! "'.... 

B: - Wiesz, ale my chlejemy browary z klasą! 
heeh Nie robimy przy tym z siebie Śmieci. 


G: - Rozumiem... Jak paw, to nigdy na siebie £ > 


.. prędzej na kogoś.... :-) 
B: - Tekst "Niewolnicy" nie pacz tylko jabol 
punków, ale id ebie śmiecia, 


Gu o kim jest piosenka "Jak skała". „Ja ją 
znam ale czytelnicy Garażu nie koniecznie 
więc przybliż nam historię, która jest w niej 
opowiedziana. 

B: - Piosenka nie jest o kimś konkretnym, albo 
inaczej: jest o każdym kto się czuje podobnie jak 
jej bohater, no poza faktem jego tragicznego zej- 
Ścia z tego Świata. Zresztą sam tekst odpowiada 
na zadane przez Ciebie pytanie: "...od takich spr- 
aw roi się cały świat!". Historia przedstawiona 
w piosence opowiada o kolesiu który żyje zgod- 
nie z własnymi zasadami nie oglądając się na in- 
nych, któremu życie daje mocno w kość ale nie 
narzeka, a jedyną oznaką jego słabości jest to że 


z bezsilności walnie pięścią w stół. Jest twardy | 


jak skała, ale jego historia kończy się " 
piej. 
G: - Wiele Waszych tekst ma ponury wy- 
dźwięk. Szafe ulice, brudne mienice, dziec- 
iaki zwoZbitych rodzin, dziewczyny zarabiaj- 
ące ciałem, *Krainy ciepły: 


ch noży", a jedyne 
ożywienie w tym świecie powoduje wypłata 
bo zapowiada kolejne wyjście na piwo. Napr- 
a Lubin jest! tak pon piejscygę zie- 
mi. . 
B: - Nie! Nię! * nie tak! Nasze miasto | | € jest 
co prawda metropolią migającą kolorowymi ne- 
onami, nie jest miastem pełnym rozrywek, nie 
oferuje nam wielki ch możliwości poza miejsca- 
mi, w któryćh Żna się napić piwa z kumplami 
ale nie jest Źle jak to odebrałeś. Niestety z 
wszelakiej i kulturą to cienko u nas konce- 
rtu nie uraczysz. Nó chyba że kultura rzez "du- 
ŻEKR” A I oko 


= itp. Ale to 
N nich pisać. 
z P: - Wiele tekstów ma ponury wydźwięk śl 
© mamy też parę wesołych numerów jak "Piw- 
ko", "Zajebisty" czy "Wypłata". A te szare as- 
= pekty życia przedstawione w niektórych tek- 


ra 


© stach wynikają z obserwacji świata, 


 eć za starego af | albo tr 


a- Wórking Class - rodzina, ki 


niekoniecznie 
8 dotyczącego 
NM nas bezpośred- 
M nio i niekonie- 
cznie dotyczą- 
cego Lubina. 

B: - Tak wyg- 
a otaczająca nas rzeczywistość! Jak nie ma 
wypłay to nie ma kasy. A jak nie ma kasy to każ- 
da nawet najbardziej kolorowa c etacie je 


szóstkę 
totka. Graliśmy trochę u nas w mieście oraz w 


okolicy ale to wszystko. Organizatorzy i imprez w 
ś innych miastach nie chcą nawet zapewnić wym- 


aganego minimum czyli zwrotu kosztu dojazdu. 
Tłumaczą to faktem, iż jesteśmy nieznani i oni 
wolą wziąć jakąś kapelę miejscową za totalną 
darmochę, mimo że publika rzyga już oglądan- 
iem i słuchaniem po raz setny tej samej kapeli. 
Kurwa, więc w jaki sposób ma zaprezentować 
się nieznana kapela? To tak samo jak z szukani- 
em pracy... nikt nie chce pracownika bez doświa- 
dczenia, ale w takim razie jak on ma to doświad- 
czenie zdobyć? Kółko się zamyka. Raz tylko 
wypuściliśmy się dalej i zagraliśmy w Gorzo- 
wie. 

G: - Co zdecydowało o takiej, a nie innej naz- 
wie kapeli. 


B: - Tych którzy liczą na odpowiedź w stylu, że 
za rożne "dziesiony" czy inne paragrafy kiblo- 
waliśmy w pierdlu, a co za tym idzie, że jesteśmy 
bandytami, muszę rozczarowaćeNazwa to typo- 
wa gra słów, która rozpoczął Al Bundy (taki seri- 
alowytypek, który jest klasyczńym przykładem 
)kasą, stary 
tność z 


W poc, ale te; : 


być, mniej więcej, ludzie goń 
wi się znaleźli, świat dostał piłent w postaci 
Bandits. 

G: - Czy jest jakaś książka do której często 


PONI 


ŻŁOPIĘ PROW JARAM SZLUGI! 


18 MNIE 
ŻADNEJ 
SIŁY!!! 
M PUNKIEM, 


B: - U mnie to ciężko z OGIŁY!1) nie czytam! 
Choć jest taka jedna, do której często wracam, to 
książka telefoniczna. Wiem że nie ma się czym 
chwalić ale tak jest właśnie w moim przypadku. 
Ja wolę posłuchać muzy lub oglądnąć ciekawy 
film - może być "przyrodniczy". Moi koledzy 
czytają więcej. Jedyne co czytam to program tel- 
wizyjny, telegazetę i ziny jakie wpadną mi w rę- 


Szego d 

zbyt prosto | 
powód jego subkulturo! 
też ulegliście "czarowi" Alexa i jego kuli ? 
B: - "Mechaniczną .." czytałem jeszcze za łebka, 
a właściwie próbowałem przeczytać koleś mi ją 
polecił- wówczas nawet nie wiązałem jej zżadną 
subkulturą, ale prawda jest taka, że nie dobrnął- 
em do końca bo te wszystkie neologizmy zacze- 
rpnięte z ruskiego strasznie mnie męczyły. Do 
książki powróciłem ponownie dopiero w mome- 
ncie gdy zainteresowałem się ruchem skins. Noi 
nie wersję zrusyfikowaną, a zangielszczoną! I 
muszę przyznać, że wciągnąłem ją jednym tch- 
em. O dziwo co rzadko się w moim przypadku 
zdarza zdecydowanie wolę książkę niż jej ekra- 
nizację. Mechaniczną przeczytałem dwukrotnie 
co jest moim osobisty rekordem. Częściej sięg- 
nąłem tylko po kolejne odci- 
nki "Tytusa, Romka i Atom- 
ka" czy "Kajko i Kokosza”. 
Faktem też jest, że wielu 
przesłanie tej książki spłasz- 
czyło tylko dla swoich potrz- 
eb: ULTRAPRZEMOC i 
ULTRASEX! Ale każdy br- 
ajdaszek jest inny i każdy 
może odebrać zupełnie ina- 
czej tą samą rzecz nawet jeś- 
li autorowi chodziło aby prz- 
ekazać zupełnie coś innego! 

P: - Dla mnie książka była 
zajebiście ciekawa, ale trak- 
towałem ją jako kawał ciek- 
awej literatury, a nie jako 
wzorzec zachowania dla ka- 


żdego skinheada. 

G: - Skoro jesteśmy przy filmach to wymień 
kilka, które widziałeś już kilka razy i.... wiesz, 
że to nie koniec. 

B:_- Nie jestem szczególnym miłośnikiem fil- 
mu, ale jest kilka tytułów które wyjątkowo za- 
padły mi w pamięć i do których czasem powrac- 
ap. Są nimi m. in.: | ac Rae qiesamo- 


tym, że są wartości ważnie iż mamona! 


Poza tym historia przedstawiona w filmie bar- st "anarcho- 
dzo przypomina to co działo i dzieje się w nasz- brudasem". 
ym kraju. Na poprawienie humoru preferuję nat- No i co tu 
omiast coś z czarnego, humoru w stylu "Miaste- jest gor- 
czko Sputh Park", czy "chorych" Angoli z"Lata- sze, "an- 
jącego CyrkwMoenhty Pytona". archo" 
P:- "Braveheart" rządzi! Oglądałem go chyba z czy "brud- 
12 razy i mi się nie nudzi. Od gówniarza zawsze as"... no i dość 
gdy oglądałem "Gwiezdne wojny" to skakało mi zastanawiające jest ś 
ciśnićnie, ale chodzi mi oczywiście o te starsze to, że niemal nikomu nie 
części, bo nowym mimo, że nafaszerowane są przeszkadzają "nazi-czyście 
masą efektów specjalnych brakuje tego "czeg- Z którymi wielu klepie się p 
c No i polskie popieprzone komedie, z "Rejs- uważam, że to oni są większy 
m" na czele, rządzą! sceny Oi! niż kilku najęb: 


G: - "Będziemy silni, wtedy nikt na wydaje ci się, że muzyka jest dła wszyś - o 

na Punx 6: Skins!'". Wiele kap i każdy, z nas może po prostu obierać sobieku- Przywioż- 

bo fajnie by było... i. ka RÓ li tak jest najuczciwiej„także względem łem świeżutko <a 
prawa i scena ciągle ja jest pc i. Sł Lwa [bo to mi sięźle ko- Zć studia to myślałem, żę” 
Raz jest to polityka;i ; r 1SZi iąz: wspomnia- zesram ze Szczęścia. 


elu Oi!-ow- B: - Najbardziej boli mni mieliśmy dost- 
atećznie dużo czasu han €, bo sesje opła- 
caliśmy Z własnego bw większość z nas 
pracuje, ale dla pozostały: Ptorspory wyda- 
i tek bo są jeszcze na garmpUsZKU mamusi. W zwią- 
| 2 powyższym namery były nagrywane w 
] echu i i nie mićliśmy możliwości doszlifo- 
i źegółów. Mimo wszystkoesiąg- 
l pełni nas zadowala! | 
- ASP Zagłębie Lubin wami do1ligi? | 


pota albo nietolerancja. 
ga linia podziału (0 jabo 
ej? " 
B: - Były swego czasu szanse NA 
między punkami, a skinami. Kiedyś, jak na ko- 
ncert oi'owy wybrał się punk to na pewno nie by: 
to żaden anarcho-brudas. Ale swego rodzaju jak zk 
moda na Oi! której "ojcem" jest m.in. Garaż spo- 
wodowała, że szeregi zasiliły rzesze person, któ- 
re do Oi! wniosły jedynie brud i odór jabcoków. że każdy ma prawo ab 
Ogolili głowy i myślą, że są Oi!..., aefektjestta- pli, aleto nie znaczy żeij 
ki, że w wyniku tego wielu dotąd apolitycznych G: - Nie obawiaj się... dopóki "czyścio 
Oi! ma coraz bardziej radykalne poglądy na zas- nie rządzą taki przymus nie istnieje... 
adzie reakcji na ten właśnie stan rzeczy! Można p; - Mam w dupie jakieś konszachty z lu 
powiedzieć tak: kiedyś powstał taki mutant jak których poglądy na pewne sprawy nijak się maj ą 
jabol punk, a teraz możemy podziwiać następne do tego w co wierze ja. Dlatego też staram się ot- 
wynaturzenie jakim jest jabol skin. aczać ludźmi którzy ten pogląd podzielają i nie 
Gi szukam przyjaciół tam | 
gdzie na pewno ich nie | 
znajdę. | 
G: - Gdzie nagrywa- | 
liście utwory, których |] 
możemy posłuchać na 
płycie garażowej. Czy SRR 
ten materiał który za- FAB 
rejestrowaliście moż- x 
na traktować jak pod- $ 
sumowanie 5 lat dzia- 
 |łalności AII Bandits 
czy też jest to efekt 
Waszych ostatnich 
dokonań. 
B: - Nagrywaliśmy we 
A Wrocławiu w Sonic Vi- 
G: - Garaż nigdy nie był kreatorem mód, a be Studio. Są obrazem naszych ostatnich doko- mi być. 
tym bardziej żurnalem więc nie widzę tu żad- nań, choć wynika on z dotychczasowej działaln- P: - Tak czy inaczej piątkowy mecz jest zajebistą 
nej funkcji inspirującej kogokolwiek. Gdyby ości. Cześć zarejestrowanych numerów gramy odskocznią od całotygodniowej nudy oraz niez- 
iść waszym tokiem rozumowania można by od początku istnienia, ale nie posiadały one wó- łym treningiem dla gardła. Jeszcze będzie dob- 
uznać, że Sex Pistols ponoszą winę za to, że rze! 
Sid zaćpał się na śmierć. Pytanie brzmi: - To 3 G: - Dyplomatycznie uchylę się 
dlaczego reszta Pistoletów żyje do dziś?... ale : J bę<. Od życzeń spełnienia Waszych 
to tak na marginesie... :;ż, oczekiwań w kwestiach sporto- 
Kompletnie nie kumam dlaczego najebany : K EB wych... z powodów oczywistych 
koleś ma być powodem tego, że komuś się po- |... Też uważam, że weekend bez 
glądy radykalizują politycznie.. .. dość cieka- meczu jest gówno warty... A 
wa teoria... I jeśli uważacie, że jednośćnie jes nasze drużyny rywalizują ze 
st możliwa to dlaczego śpiewacie o nićj piose- | sobą o prawo gry w pierwszej 
nkę? WB s a lidze. 
P: - Znam niewielu punków godnych miana | kn ECA LK P + B: - Jeszcze o nas usłyszycie! 
nkowca, i to właśnie do jednośći z imi n OStWĘ AOS ji Dziękujemy za uwagę. W jakiej- 
je ten numer. A odpowiedzi i kolwiek sprawie proszę kontak- 
ebiega granica podziału nik tować się na e-mail: 
bo dla każdego przebiegą allbandits(Q)02.pl 
Scena jest targana podziałai Do zobaczenia na koncertach. 
ostatnimi laty strasznie zaś I 


m zaprę szejńtować się szerszemu gro- 
ośgł. 

ajbardziej podoba Wam się w tych 

nagraniach poza tym, żesą aco jest ich najs- Ś 

o jest łabszą stroną? reż 

ź y legitymac- p; . prawda: sam fakt że są bardzo nam się podo- FĘ% 
oncert??? :-)), albo kto je- bą. Jak wrzuciłem pierwszy raz do odtwarzacza RÓ 


nich postawą. 
„Ga: - Z tego cą zrozuńniałć 


£ DEDYKACJA DI 


CELA NR 3 


JDEDYKACJA... 


UWAGĄ ..DLA KURDUPLA 
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największe przeboje Celi nr AZ w 
Sóych Na podwójnym albumie 
"PAW wz,|„Lustro”, „Czy to ważne?”| 
dziesiąt innych (!!!!) zarówno hitów 
polskich mistrzów monesipunka jak i utworów znanych 
PS tej| pory jedyn 
© ruba NiE t kstami:i zdjęciami zespołu z lat 80-tych. 
PoE ie zara ce w 1996 r. wokalisty 


BA ze znaczkiem na odpowiedź po Ś, naszej dystrybucji pocztowej 

(płyty, kasóty, fanziny, koszulki, naszywki, plakietki - aid core/ punk/ reggae/ underground) 
PASAŻER, PO BOXA2, 39-201 DĘBICA 3 

www.pasazer. pl pasazer1Qpoczta. onet.pl 0-14/ 681 01 84 


"M.IN. NIEDOSTĘPNE 
WINYLE I KASETY... 


'101-886 | HoJSAłeIG SAI| £ HN VTHO 304 


-_ Każdy punk rockowiec, a nawet ktoś pobieżnie obeznany z muzyką punk zna 
początki tej sceny w Stanach Zjednoczonych, Anglii, no i oczywiście w Polsce. 
„ Prawdą jest na pewno, że sceny amerykańska i brytyjska stworzyły podstawy tej 
| stylistyki i wywarły wpływ na rozprzestrzenienie się po innych krajach zarówno 
, samej punkowej rewolucji jak i jej sztandarowego tworu - muzyki... Warto chyba 
, cofnąć się dwie dekady wstecz i prześledzić jak kształtował się i rozwijał punk rock w 
, krajach mniej znanych. Każdy zakątek świata ma bowiem swą specyfikę, odmienne 
problemy, a ludzie - różny temperament, język i obyczaje... W różnych zinach 
trafiają się dość często raporty o aktualnej sytuacji sceny w krajach, nazwijmy je - 
egzotycznych, brak natomiast choćby krótkich nawiązań do przeszłości. Historia 
jednak uczy, a tradycję - przynajmniej w tej dziedzinie znać trzeba. Warto zatem 
aby w tym cyklu znalazło się miejsce dla takich - interesujących krajów jak Szwec- 
ja, Finlandia, Włochy, Brazylia, Hiszpania, Jugosławia, Australia, Norwegia, Węg- 
ry, Francja... wiele z nich już odwiedzaliśmy, zatem dzisiaj pora na kolejna wyp- 
. rawę. Lecimy do Kraju Kwitnącej Wiśni..... 


Dla patrzących z europejskiego, czy amerykań- mogących uchodzić za protoplastów nowej fali. 2002 doczekali się płyty-hołdu "The Very Resp- 


skiego, punktu widzenia, japoński punk rock je- Grupy z lat 70-tych pokroju The Spiders, Jacks, 
st niewątpliwie fascynującym zjawiskiem z ra- Furi Furi, The Cougars czy Rangers grały po 
cji nie tylko egzotyki ale ogólnej witalności i prostu naiwnego rock'n'rolla, art rocka formacja 
swego wysokiego poziomu. Są jednak i tacy, kt- Flower Travelli' Band, folk rocka grupa Hachi- 
órzy zarzucają Japończykom jedynie kopiowa- mitsu Pie, a syntezatorowy elektro rock a'la Kra- 


nie zachodnich wzorców, zbytnie przywiązanie 
do image i niewiele świadomości jeśli chodzi o 
przekaz. Stoi za tym być może mentalność przy- 
najmniej części japońskich punków, którzy sw- 
ój bunt i zaangażowanie w punk pojmują nieco 
inaczej niż ma to miejsce choćby w Europie. 

Znamienne, że w świetle ankiety sprzed paru lat 
aż 86 % japońskiej młodzieży twierdziło, że nie 


widzi żadnego powodu by buntować się przeci- | 


wko rodzicom. W tej sytuacji dobrobyt, skrajny 
materializm, technizacja życia, odsunęły na dal- 
szy plan idee, bunt czy uczucia prowadząc w sk- 
rajnych sytuacjach do tzw. hikkimori (alienacji). 
Tak czy owak niewielu Japończykom chce się 
cokolwiek zmieniać w tej perfekcyjne działają- 
cej maszynie społeczno-gospodarczej. 


Kultury i muzyki. Ni 
wych gwiazdz Zac 
cząc na tłumy na kó 
nych płyt. Dobra baz 
lei na szybki rozw: 
ka, w tymi punk rc 
ponii w ślad za kułturą « 
niewiele było wcześniej lokałny: 


ftwerk Riuichi Sakamoto (następnie lider zna- 
nej formacji Yellow Magic Orchestra), a zespo- 
ły Moonriders, P-Model czy Ippo-Do synteza- 
torowy pop. 
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Za najstarszy zabytek japońskiego punk roc- 
ka uchodzi singiel "Go To Hell" wydany z koń- 
cem 1977 roku przez grupę STAR CLUB (Hik- 
age voc, Kaoru g, Eddie bi Kouji dr). Nie jest 
to ekscytujące wydawnic! iera nagraną 
orcj das obnażające- 
liejętności kwartetu, 
i się później najbardziej 
wieczną i wierną puńkowej klasyce grupą 
nii. Pochodzący z miasta Nagoya 
w. m sumptem kasetę demo w 
2 single: "Toll Gate Ah- 
Club Take One" i "Shut 
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wórnią Victor 
ych gwiazd i 


| Dial" (1991), dostęp: 
rodykcji jak "Trigger" 
03). Obok kilku składa- 
ierający pierwsze single 
1977-83" (1999). Zespoł- 
Hikage, a ostatnio towa- 
Hana (b) i Ryoh (dr). W 
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nie wpłynęły na roz- 
ó 


ect To The Star Club". 

Pierwszym centrum art punka, noise i no- 
wej fali było jednak Tokio, gdzie w sierpniu 
1978 ukazał się pierwszy japoński fanzin "Wa- 
tch Out". W tym czasie powstała też punkowo 
noise'owa formacja FRICTION. Założyli ją 
Reck (voc, b) i Chiko Hige (dr, sax), którzy do 
Ojczyzny powrócili prosto z Nowego Jorku gdz- 
szych składach tamtejszych for- 


z" macji Teenage 
r 


Jesus 6 The 
Jerks i The Co- 
ntortions, a wi- 
SEA ec duch nowo- 

jorskiej bohe- 
Ś my nowofa- 


M. 7=. > 


$ p 


ze otar 


lowej nie był im]a 
obcy. Do kapeli gą 
dołączył wkrót- 
ce gitarzysta 
Tsunematsu 
Masatoshi - 
aktywna i nie- 
konwencjo- 
nalna postać 
tokijskiego un- 
dergroundu. Trio 
zaczęło koncert- 
ować, a ich pier- 
wsze single "Cra- 
zy Dream" (1979) 

i "Pistol" (1980) 

oraz debiutancki 
album "Friction" 
(1980) zdecydowa- 


ował jeszcze kilka 
, coraz bardziej 


 psychodelicznych i gf 


angardowych, a: 


ałożył własny zespół E.D.P.S, a Hige, już w 


hojin" (1994) czy” 1978, powołał niezależną wytwórnię Gozira. 


Dzięki tej małej firmie światło dzienne ujrzały 
single takich grup nowofalowych jak MIRRO- 
RS ("Out Of Order", 1979), MR. KITE, MA- 
RIA 023, S-KEN czy FLESH, a w 1979 nakła- 
dem innej ofi- rą 4 
yny Pass GARAŻ NR2I1 * 15 
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ach 1978-80 prowadzeni przez wokalistkę Ph- ' 
ew. Początkowo grali garage punk z klawisza- 


Records ukazały się składanki "Tokyo Rocke- 
rs" i "Tokyo New Wave" dokumentujące ów- 
czesny boom nowofalowy. Wywodzący się ory- 
ginalnie z Osaka AUNT SALLY działali w lat- 


mi, z czasem ewoluując w syntezatorowy pop, a 
obok wielu coverów przedstawili, pierwszą ch- 
yba, japońską wersję "Blitzkrieg Bop" The Ra- 
mones. Większą popularność zyskali jednak 
PLASTICS (Chica Sato* voc, Toshi Nakanis- 
chi - voc, g, Hajime Tachibana - g; Masahide 
Sakuma - kbrd) grający nowofalowy pop'w sty- 
lu B-52 i Talking Heads, którzy po wydaniu prz- 
ez Rough Trade singla "Copy/Robot" (1979) 


nagrali, za granicą w 1980, dwa-albumy i kon- : 


certowali w Europie i USA częściej niż w kraju. 
Z kolei prowadzona przez niejakiego Momoyo 
formacja LIZARD wzorowała się mocno na 
The Stranglers, a J.J Burnel produkował ich de- 
biutancki album "Lizard" (1980).Momoyo pry- 
watnie przyjaźnił się natomiast z niejaką Sachi- 
ho Kojima wydawcą zina "Change 2000" i jako 
producent wspomagał jej nowofalowy zespół 
ZELDA. Bliski klasycznemu, melodyjnemu 
punk rockowi repertuar prezentowała tokijska 
grupa ANARCHY zainspirowana choćby do- 
konaniami The Clash, StiffLittle Fingers (japo- 
ńska wersji ich hitu "Suspect Device") czy Ge- 
neration X. W latach 1978-85, i od reaktywacji 
w 1994, nagrali łącznie osiem albumów studyj- 
nych jak "Anarchy" (1980), "80 Ishin" (1980), 
"Tokyo's Burning" (1981) czy "Anarchism" 
(1982) i "Ready Steady Go" (1982) stopniowo 
idąc w kierunku rhythm'n'bluesa. Reaktywowa- 
li się w latach 90-tych. 


ź 4 

Z. innych pionierów punka i new wave z 
przełomu lat 70/80-tych wspomnieć trzeba też 
legendarną formację SS z Kyoto - słynącą z ost- 
rej jak na tamte czasy muzyki (działali w latach 
1978-79, a żaden ich utwór nie przekraczał | 
minuty) i zwanej dziś prekursorami japońskie- 
go hardcore. Obok nich istnieli też zapomniani 
zupełnie FOTSUZEN DANBALL grający no- 
ise czy pionierzy japońskiego ska NO COMM- 
ENTSŚ. Sporą popularność zyskała natomiast 
aspirująca do miana japońskiego Blondie - 
SHEENA $ THE ROKKETS z wokali- 
stką Sheeną Rocket. Pochodzący oryginal- 
nie z miasta Fukuoka, grający mieszankę 
rock'n'rolla i nowofalowego popu zespół 
zadebiutował albumem w 1979, w 1980 su- 
pportował goszczących w Japonii 
The Ramones i, z przerwami, jako 


popowa klasyka przetrwał do dziś. x 
Grupą łączącą punk z gotykiem by- 
li z kolei AUTO-MOD powstali na 


bazie grupy Maria 023 i działający w 

pierwszej połowie lat.80-tych. Bardzo popular- 
ną formacją początku lat 80-tych byli THE 
MODS. Grupa garażowo istniała już od 1974 
na wyspie Kiusiu ale dopiero od 1980, gdy zw- 
iązała się ze sceną tokijską, mogła szerzej zais- 
tnieć i dać wyraz swej fascynacji melodyjnym 
rock'n'rollem i mod podszytym punkową eks- 
presją. Takie były pierwsze single oraz album 
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© singiel grupy 4 


czony był flexi 


"Dendou Kokes- | ka 
hi" - debiutancki Faęf A aż — TY 


(1980). Wkrótce | 
pojawiły się nas- 
tępne wydawni- 
ctwa: singiel "St- 
alinism" i album $RRP" j 

"Trash" (1981) - 

wydane własnym sumptem w znikomym nakła- 
dzie - a rok później szerzej dostępny i najlepszy 
album grupy "Stop Jap" (1982), który obok Sin- 
gla "Romanichisuto" (1981) zaliczyć można do 


„ klasyki, nie tylko japońskiego, punka. Obok 
| Endo (voc) ważną rolę w zespole odgrywał git- 


arzysta Tam - aktywna postać lokalnego under- 


 groundu, grający również w kapelio nazwie Ty- 


phus, a później też w formacji G-ZET. Pisane 


2. przez Endo teksty obracały się wokół tematyki 


"e społeczno-politycznej i obyczajowej, a zwłasz- 


R sal Aa 

" a AAC * lai 
(1981) zawierający m.in. utwór dedykowany ... 
Johnowi Simonowi Richie czyli Sidowi Vicio- 
us'owi. Do końca lat 80-tych nagrali jeszcze 
parę power popowych płyt część sygnowanych 
jako News Beat. Grupę tworzyli: Tatsuyo Mo- 
riyama (voc), Hiroshi Chisaki (g), Koichi Kita- 
zato (b) i Masachiro Kaijura (dr). Drugim zes- 
połem który nawiązał do stylu modsów była gr- 
upa BADGE (Shoji Nakamura - g, voc, Nabu- 
aki Tanaka - b, voc i Tetsu Kawasaki - dr) dzia- 
łająca w latach 1980-86. W tym czasie wydali 
kilka singli i album "Touch" (1983). 

Od powstania w 1980 grupy THE STALIN 
japoński punk zaczął kierować się na bardziej 
radykalne tory. Założycielem zespołu był 
wówczas 32-letni 
Michi- 


| 
Ą 


4 


=, 


ro Endo - uczestnik 
studenckich demonstracji z 
1969 roku oraz weteran woj- 
ny w Wietnamie. Nazwisko 
"patrona" zespołu rzecz jasna 
bardzo źle kojarzyło się Japo- 
ńczykom, a członkom zespołu 
chodziło z kolei o to by byli źle 
kojarzeni... Endo był też wsp- 
ółwydawcą fanzina "Ingo", a do 
czwartego numeru pisma dołą= 


cza relacji jednostka - społeczeństwo. Sam En- 
do z kolei porównywał tekstyśswych utworów 
do wirusów AIDS mających atakować umysły 
słuchaczy. Aktywność The Stalin nie zawsze 
pokrywała się jednak z zainteresowaniem Ze st- 
rony publiczności i bywało, że kapelą przery- 
wała koncerty nie widząc zaangażowania ze str- 
ony zgromadzonych punków. Kolejne albumy 
"Mushi" (1983) t"Fish Inn” (1984) okazały się 
coraz-słabsze, chaotyczne i z'coraz większym 
wpływem hardcore. Pod koniec działalności gi- 
tarzystą był już Masayuki Ono, a basistą Hiros- 
hi Higo, zaś grupa z czasem zrezygnowała z gr- 


ania koncertów przekształ- 
cając się w publikującą kase- 
ty video grupę Video Stalin. 
W międzyczasie Endo wydał 
kilka płyt solo, w 1990 odby- 
li trasę po Europie, a grając w ' 
Polsce poznali i zaprosili na koncerty do Japonii 
chłopaków z naszego Dezertera. 

Druga fala japońskiego punk rocka to prze- 
de wszystkim eksplozja ostrego grania zainicjo- 
wanego przez Discharge, Varukers, Chaos UK 
Disorder grupy skandynawskie, a w 


USA pierwsze kapele 
hardcore. h 


Japoński punk '82 z którego wywodzi się po- 
pularny później termin japcore był jeszcze 
bardziej ekstremalny niż ten anglosaski i to 
zarówno jeśli chodzi o image; przekaz jak i 
agresywność muzyki. Zaważył na tym pew- 
nie temperament Japończyków, ich skłonno- 
ść do ekstremalnych zachowań, a dla odbior- 
ców z żewnąfrz także specyfika języka japoń- 
skiego nieźle wpisujące się w apokaliptyczną 
i pełną szaleństwa muzykę. W 1982 nakład- 
em oficyny City Rockers ukazał się składan- 
kowy album "Outsider", jedna z pierwszych 
japońskich składanek prezentującą koncerto- 
we nagrania zespołów z pogranicza punk roc- 
ka, thrashu i hardcore. Zadebiutowały tu toki- 
jskie formacje Gism, Comes, Laughin' Nose i 
Gauze oraz-pochodzący z Kyoto MASTUR- 
BATION. Zwyrodnialcy z G.1.S.M (Guerril- 
la Incendiary Sabotage Mutineer) działali w 
Tokio w latach 1981-87 na pograniczu sceny 
punkowej imetalowej, a ich apokaliptyczny 
thrash punk szokował wulgarńymi, perwers- 
yjnymi oraz pełnymi przemocy, widma, zag- 
łady i śmierci tekstami. Zespół prezentował 
też dość dziwacznydmage, a swój kontrower- 
syjny przekaz ptóbował tłumaczyć niemniej 
dziwacznym hasłem "Anarchy % Violence" 
widząc w przemocy sposób walki z systemem 
i o własną indywidualność Obdarzony demo- 
nicznym głosem lider - Sakevi - wyróżniał się 
z kolei brutalnym zachowaniem na scenie i 
poza nią - a za swe szalone skłonności trafił w 
końcu do zakładu.psychiatrycznego. Składu 
G.1.S.M dopełniali Randy (g) oraz Cloudy (b) 
i Mario (dr). Dwóch ostatnich zmienili odpo- 


wiednio*'Kannon i Hiroshima. Grupa obok ż3 


singli i utworów na składankach wydała dwa 
albumy - "Detestation" (1984) i "Military Af- 
fairs Neurotic" (1987) - po dziś dzień w róż- 
nej formie wznawiane na bootlegach.oraz CD 
"Sonicrime Therapy" (1995). 3 


Jedną z pierwszych grup PFnspirowanych za- 
równo przez punk w stylu Discharge jak i har- 
dcore byli też prowadzeni przez basistę Shin'a 
GAUZE. W latach 1982-89 wydali trzy albu- 
my "Fuekheads" (1984), "Equalizing Distort" 
(1986) i studyjno-koncertowy "Genkai Wa 
Doko Da" (1989), później kiłkakrotnie reak- 
tywowali się wydając-też nowy album. CO- 
MES działali w.łatach 1982-86 i pozostawili 
przede wszystkim świetny mini-album "No 
Side" (1985) wydany przez firmę Dogma Re- 
cords. Wyróżnikiem ich ostrego punk rocka 
był histeryczny śpiew wokalistki. Rozpadli 
się po wydaniu drugiego LP "Power Never 
Die" (1986). 

Wspominając klasyków japcore'a nie można 
pominąć też tokijskiej grupy LIPCREAM, 
która pozostawiła 5 albumów począwszy od 
pierwszego "Kill Ugly Pop" (1986); formacji 
CONFUSE (Dis-vóc, Mad = g,Passy - b i Se- 
kiri - dr) z Kioto oraz powiązanych z sobą os- 
obą basisty i wokalisty - Baki - EXECUTE i 
GASTUNK. Wszystkie one prezentowały 
podobny - chaotyczny, apokaliptyczny punk 
w stylu Discharge i pozostawiły po parę singli 


lub pojedyncze mini-albumy. Grupa CLAY 7, 


swą nazwą nawiązała do związanej z Discha- 
rge wytwórni, a w jej repertuarze zauważyć 
można było obsesję na punkcie niekończące- 
go się konfliktu bliskowschodniego (singiel 
"Middle East Combat Area" z 1984). Do 


PUNEE ROCH 


po dobnej ARM a w muzyce też element- 
ów oi!, nawiązała prowadzona przez wokalis- 
tę Masami formacja GHOUL, po której poz- 
ostały trzy single z lat 1986-87. Masami do 
śmierci na początku lat 90-tych nagrał też sin- 
gla solo. Z miasta Kitakyushu, na wyspie Kiu- 
siu, pochodzili KURO grający agresywny ha- 
rdcore/punk. Nakładem firmy Blue Jug, bodaj 
jako pierwsi , wydali swój debiutancki singiel 
"Who The Helpless" (1984) w nietypowym, 
acz w Japonii powszechnym wówczas, for- 
macie 8". Po zawieszeniu dzia- 
łalności 


Morikawa (voc) i ikole- | "WSI ujayą 
dzy powrócili okazjonalnie w połowie lat 90$ 


Y/ W -. 

AJESDCWA PETTER tw 
_ tych singlem "Revival Of Death" (1996) M 
rzymanym w starym stylu oraz CD "Kuro" 
ich całym dorobkiem nagraniowym. 
Z miasta Osaka pochodziły formacje: OUTO 
grająca chaotyczny hardcore/punk i mająca 
na koncie trzy single i LP "Thrash Til' Death" 
(1986) oraz grind core'owa grupa $.O.B nato- 
miast z miasta Jokohama grająca w podob- 
nym stylu grupa SYSTEMATIC DEATH, z 
paroma nagranymi dla Selfish Records sing- 
lami i albumem "Final Insider" (1987). Nagr- 
ania wspomnianych zespołów znajdujemy na 
składankowych albumach"Hardcore Unlaw- 
ful Assembly" (1984) wydanej przez AA Rec- 
ords, "Hold Up Omnibus" (1985), "Great Pu- 
nk Hits (1983), "Thrash Til' Death" (1986), "A 
Farewell To Arms" (1988) czy kasecie "The 
Punx" (1985). 

Lata 80-te to także kontynuacja grania pu- 
nk rocka bliższego tradycji. Interesujący rep- 
ertuar przedstawiły tu takie formacje jak: post 
oo grupa WILLARD (1981-89, cztery 
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ak 
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single i album "God Evening 
Wonderful Fiend" z 1985) [FR 
czy pierwsza grupa, znanego ;44 
z noisowej formacji Zeni Ge- 4 
va, perkusisty Yoshiya Tat- 
suya, grupa ABURADAKO , 
- mająca na koncie kilka "be- 
zimiennych" albumów. Pow- f 
stali w 1981 LAUGHIN'4 | | 
NOSE, przechodząc kilka-zmian zaezj ale general- 
nie balansując wokół ostrego street punka i po- 
"4 _ zostawiając po sobie mLP "Pussy For Sale" 
== (1984) i albumy "Laughin' Nose" (1985) i 
Laughin' Roll" (1986) w 200ł-reaktywo- 
ali się inagrali płytę "ThatsAllSo'. W la- 
ach 1984-93 działali też ZOLGE grający 
hardcore/punk, a pod koniec eksperyment- 
_Jując z gotykiem;a lider zespołu Ash jest do 
4|dziś propagatorem tego stylu w Japonii i pr- 
owadzi duet Eve Of Destiny. W 1982 w Na- 
goya pod wpływem Star Clubi Ramones 
pa. GENBAKU ONANIES ('Atom- 
wj: 35 owi onaniści"), aw składzie zespo- 
„łu znalazł się zńany z Star Club pe- 
«rkusista Eddie. Pierwszy album 
„ "Nuclear Cowboys" „nagrali w 
1 1985 ico kilka lat kolejne po osta- 
„. tni "Primal Rock Therapy". Klas- 
af yczny punk rock grały też od poł- 
'owy lat 80-tych grupy FUCK 
R: Z EEZ, KIKEIJI, STRIPPER 
gi złożeńi z byłych członków SS 
s- CONTINENTAL KIDS. 
„a Pod wpływem The Clash, w 
8, " połowie lat 80-tych, w Tokio, 
=. powstali grający klasyczny 
"77 - STRUMMERS. 
"Pierwszy album "Style" nag- 
rali jednak dopiero w 1994, później 


nych 5 albu- 
mów: oraz si- 
ngiel z cover- 
ami poświę- 
FA cony pamięci 
Joe Strumm- 
era (2003). 
Sporo zamie= 
szania-ztobili 
też swego cz- 
asu THE SWANKYS balansujący między oi! - przez 
£ różne odmiany hardcore/punk £' a garage punkiem. 
Nagrali też parę płyt jako "Best Of Life Style" 
(1985), "Never Can't Eat Swanky Dinner" (4987).czy 
"Never Hero" (1993). Spore uznanie zyskali - do dziś 
aktywni - THE RYDERS (Ohno - voc, Isuda - g, 
Kohji - bi Kanagawa - dr) grający punk rocka inspir- 
owanego mocno The Ramones jak i klasyką surf-pu- 
nka i melodyjnego hardcore z Kalifornii. Nie bez po- 
wodu zagrali parę koncertów USA u boku Agent Ora- 
nge, a wcześniej u siebie supportowali m.in. G.B.Hi 
Sham 69. Od 1987 nagrali sześć albumów, od "Get 
Good Lovin" (1987) i "The Ryders" (1988) przez 
"Let's Get Together" (1991) po "Burst Rocket" 
(2000). 
W 1985 ukazała się pierwsza japońska składanka 
- "OiOfJapan" zawierająca nagrania grup WAN- 


oi! 


DERERS, BAD VULTURES, COCKNEY COC- 
KS, NEW ROTE'KA, CRACKER JACKS czy 
S.A. Wszystkie one skończyły co najwyżej na nagra- 
niu K jedynie New Rote'ka jako popularna kape- 
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Ru! la a pulifrollowa wydała później sporo płyt i Nose i kapela RY ryk granie. W 
działa do dziś w składzie: Atsushi (voc), Shiz- 1989.reaktywowali się jednak w składzie: Yo- 

my "VO (8), Kataru (b) i Nabo (dr). Pod koniec łat suko, Naoki, Pon (b) i Ki Yan (dr) wiążąc się z 
80-tych scenę oi! punk zasiliły też inne grupy dużą wytwórnią Pony Canyon'i:wydając trzy 
jak ANGRY/DUCKS, BAWS, GRIEFIN, wyśmienite płyty albumy: "OiOiQOi" (1990)i 
SHUFFLE, DOC-OI, BASEBALL FURI- "Captain Nippon" (1991 ) oraz mLP "Stand St- 
ES czy AGGRESIVE DOGS. rong Straight" (1991) zawierające przebojo- 
COBRA wy repertuar osadzony w stylu mełodyjnego 

oi! jak "Tokio Riot", "No Money" czy "Qi! To- 
night". Niestety po tych płytach Cobra znów 
rozpadła się na parę lat by powrócić w 1998 
jako trio: Yosuko (voc, b), Naoki (g) i Yoshiro 
(dr) i nagrać album "O,K RideOn" (1999). Na 
ostatnich - niezbyt udanych albumach - *Voi- 
ce" (2001)i "Reality Check" (2003) ze starego 
składu ostał się tylko Yosuko. Naoki dołączył 
do reaktywowanej po latach legendy SA. Wa- 
rto wspomnieć może jeszcze o istnieniu japo- 
ńskiej sceny prawicowej i tzw. SSS (Skinhead 
Samurai Spirit), a scena RAC to takie zespoły 
jak choćby OUKA, CANNONS, BULL 
THE BUFFALOS cz TKAŻUCHI. 


Pierwszą i najważniejszą japońską formacją 
oi! była jednak grupa COBRA. Kwartet pow- 
stał w 1982 z inicjatywy wokalisty Yasuko i 
gitarzysty Naoki, zadebiutował na wspomnia- 
nej składance "Hardcore Unlawful Assemb- 
ly" i samodzielnie singlem "Breakout" (1984) 
i wreszcie albumem "Stand The Pressure" 
(R (1985) dla AA Records. Jeszcze przed nagra- 
amum niem albumu Naoki przeniósł się do Laughin' 


+ 
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TEL/FAX: 


NEW ROTE'KA 


Współcześnie tradycje tzw. discore'a czy mo- 
że japcore kontynuują crustowe i anarcho pu- 
nkowe formacje POWER OF IDEA, ARG- 
UE DAMNATION, ASSFORT, CROCOD- 
ILE SKINK czy DEATH SIDE. Szczególną 
aktywność wykazywali przez poprzednią de- 
kadę także BATTLE OF DISARM (Rvyuji - 
voc, Yuzi - g, Acchi - b i Chikara - dr) z'Tókio. 
Zaangażowani w działalność anarchistyczną 
prowadzili oficynę D.I.Y Records, grali sporo 
tras po Świecie wypuszczając masę winyłow= 
ych wydawnictw z kilkunastoma kapelami ze * 
wszystkich kontynentów. Sporą popularnoś- 
cią zarówno w kręgach crustowych jak i street 
punkowych cieszy się kwartet DISCLOSE 
grający ostry pogo punk. Tsukasa - voc, Kaw- 
akami - g, Yousei - b i Naoto - dr pochodzą z 
miasta Kochi na wyspie Sikoku i od powsta- 
nia w 1990 dorobili się już kilku płyt z najno- 
wszą "Nightmare Of Reality" (2001). Swoista 
ciekawostką była aktywna na początku lat 90- 
tych formacja RABIA z Nagoya grająca thra- 
sh punk i śpiewająca ... po hiszpańsku. Z prog- 
resywnych - post hardcore'owych i noise'ow- 
ych zespołów mających już spory staż, dorob- 


j | ekicieszących się uznaniem - wymienić trze- 
|. ba przede wszystkim takie grupy jak C.F.D.L 


z Nagoya oraz RISE FROM THE DEAD, 
BOREDOMS i GARLIC BOYS z Osaka 


4. oraz SMILE z Sapporo. Naśladowcy nowojo- 


rskiego hardcore to m.in pochodzący z Sappo- 
ro FACE OF CHANCE W samym Nowym 
Ę Jorku z kolei osiadła w latach 90- -tych noise'o- 


BOX 184, JA-507 SZCZECIK 5 


091-4338U8Z, EMAIL: JIMMY -JAŻ ŻGWP. PL 


wa formacja ULTRA BIDE, której. korzenie si- 
ęgają Kyoto wczesnych lat 80-tych. 

W połowie lat 90-tych pojawiło się też sporo 
zespołów z kręgów garage punka. Najwięcej 
zamieszania zrobiła - w ciągu trzech lat działal- 


ności - grupa TEENGENERATE z Tokio (Fi- . 


nk - voc, g, Fifi voc, g, Sammy - b i Shoe - dr). W 


latach 1993-96 wydali dwa albumy, dwa mini- ł 


albumy i masę singli na których zaprezentowali 
minimalistyczny punk osadzony w rock'n'rollu i 
garażowym rocku. Podobną stylistykę prezent- 
uje od 1990, także do dziś działające, trio GUI- 
TAR WOLF (Seiji - voc, g, Billy - b i Toru - dr) 
mające na koncie już sześć płyt studyjnych. Kl- 
asyczny, garażowy punk grająteż REGISTR- 
ATORS z Osaka (Hiroshi - voc, Jun - g; Ren -bi 
Deira - dr) mający na koncie bodaj Ł0 singli i 
dwa albumy: "Terminal Boredom" (1996) i "Si- 
xteen Wires" (2000) oraz surf punkowe JACK- 
IE £ THE CEDRICS i grający instrumentalny 
repertuar SWITCHROUT. Płyt w USAcbądź w 
Europie doczekały się tóż inne kapele tego nurtu 
jak PHANTOM RATS (LP'"Kiss Me Nów”, 
1998), GYOGUN RENDS, TOKYO ;SKU- 
NX, ZYMOTICS, JET BOYS czy GASOLI- 
NE. Sporą karierę w; szeregach amerykańskiej 
wytwórni Fat Wreck Chords zrobiło też trio HI- 
STANDARD (Ken'Yokoyama - g, voc, Akihiro 
Nanba - B, voc i Akira Tsuneoka = dr) grające 
melodyjny punk w kalifornijskim stylu. W.firm- 
ie Fat Mike'a wydali trzy świetne ałbumy rnie 
bez powodu zwani:są japońskimi NOFX. Jesz- 
cze bardziej utytułowani są NICOTINE z Chi- 
ba również będącyspod wpływem NOFX mają- 
cy na koncie 6 albimów. Melodyjny'pop pónk 
rock grają też GOD'S,GUPS'z Tokio, BŁOW 
ONES COOL z Kyoto czy FIXED A FYZZLE 
z Osaka, a także GOGO JET, N 


BALLS i SPREAD:W 1993 w Osaka pojawili 
się też epigoni Misfits=.grający horror punk kw- a 


artet BALZAC - dziś | REY na końcie już 5 al- 


Od końca [at 90-tych trwa w J aponii revival 
street punka i oi!, a kapele nie tylko świetnie pf- 
ezentują się jeśli chodzi o image ale i grają nież- 
le, nawiązując do najlepszych wzorców brytyjs> 
kiego punka sprzed 20 lat. Za sprawą prężnej fi- 
rmy Straight Up dużym centrum ulicznego pun= 
ka i starego hardcore stało się, położone na wys- 
pie Hokkaido, miasto Sapporo. Dużąrolę wroz- 
woju nie tylko tamtejszej sceny odegrała grupy 
oi! EASTERN YOUTH i MIBURO (album 
Koudou", 1998), których śladem poszły następ- 
ne grupy jakgrający pogo punk BOLLOCKS 
(Ishitobi - voe, Kohichi Konda <g, Akio -b i Yoh 
- dr) z dwoma płytami na koncie, grający melo- 
dyjny street punk JOHNNY BOYS czy trzech 
skinheadów z grupy OI! VALCANS. Z innych 
formacji street punkowych od kilku lat aktywne 
są takie grupy jak: REMAIN, TOM £$ THE 
BOOT BOYS z Tokio, DICK SPIKIE, SAN- 
DIEST, ALLEGIANCE (prowadzony przez 


rejohu RGB) A klejąch jużpo gz płyty grupy 


YOUTH ANTHEM;L.R.F i GRIFFIN z Osa- 
ka, nawiązujący do image Clockwork Oi! SPE- 
CTATORS z Fukuoka (Takashi - voc,-Y sukey - 
g; Sida - bi Takeshi - dr), czypochodzący z mni- 
ejszych ośrodków THUG HOSTAGE z Fukus- 
hima i MARTEN'S z Toyota. Coraz więcej kap- 
el nurtu oi! punk dociera na koncerty do Europy, 
a w Niemczech (Knock Out Records - m.in, ałb- 
umy i single The Bollocks,Johńńy Boys, Youth 
Anthem, Miburo, Discocks. „) i Frańcji (WOR- 
ST: Marten*s, Dick Spikie, v/a "Next Pogo'in 
Japan”...) ukazują się też ich płyty. 

Z grup grających:ska punk wspomnieć trze- 
ba przede wszystkim formacje POTSHOT i 


THE SPACTATORS 


(1985) wznowionymi później i jako CD "Shonen 
Knife" (1990). W 1986 wydały album "Pretty 
Little Baka Guy" ale dopiero w latach 90-tych 
prawdziwą popularność, też poza ojczyzną, zy- 
Skały dzięki kilku przebojowym płytom jak 
"Let's Knife" (1992), "Rock Animals" (1993) 
czy "Happy Hours" (1998) i doczekały się naw- 
et<płyty-hołdu nagranego przez amerykańskie 
kapele college rockowe. Prawdziwą gwiazdą 
wytwórni Benten Sister, wyspecjalizowanej w 
żeńskim punku i rock'n'rollu, jest od paru lat ze- 
spół LOLITA 418. Prowadzony przez wokalis- 
tkę Masayo kwartet ma już na koncie kilka albu- 
mów, wspólne koncerty z Toy Dolls i Dickies 
oraz.współpracę z Joey Ramone i Danielem Ra- 


KEMURI, obie mocne*żwiązane ze sceńą y'em.-Pop punk grają też panienki z tokijskich 


USA, oraż-grupy- RUDE BONES, SKAFUŁL 
KING, OESKAELMATES czy YOUNG PY- 
NCH, atakże japońską gwiazdę klasycznego 
ska= działaj ącą od 1989 imającą na koncie osi- 
em albumów=TOK SKA PARADISE OR- 
CHESTRA. - 7 

Na japońskiej ścenie tock 'n'rollowej nie mogło 
zabraknąć też rockabilly psychobilly, którę 
trafiły tarh na bardzop ly grunt. Scena ta ro- 
zwija się bardzo I oraz częściej japońs- 
wytwórnią: 
ewnością 
mps był 

li 


| 


„P 


EIGHT MEN, MONSTERS A GO GO czy 
MACH JAPONICA. Blisko stylu mod lokuje 
się natomiast trio RÓN RON CLOU mająca na 
koncie dwaałbumy, 

Swoistym fenomenem kraju” gdzie 
ongiś marginalizowało się pozycję kobiet byłyi 
są kapele żeńskie. Pierwszymi inspirowanymi 
punkiem, całkowicie żeńskimi grupami były 
Zelda z Tokio i Shonen Knife z Osaka. Wspom- 
niana napoczątku ZELDA (Sayoko Takahashi - 
Voc, Yoko Suzuki - g, Kuniko 'Maru' Nozawa - 
dr oraz Sachiho 'Chiho' Kojima - b, kbrd)), po 
nagraniu nowofałowego, debiutańckiego albu- 
mu ("Zelda", 1982) skomercjalizowała się graj- 
ąc pop do 1987. Panienki z SAONEN KNIFE 
natomiast konsekwentnie do dziś grają melody- 
jny pop punk z rock'n'rollowymi i surfowymi 
wpływami. Naoko Yamano (g, voc), Michie Na- 
katani (b, voc) iAtsuko Yamano (dr, voc) działa- 


ją od 1982, a zadebiutowały minialbumami / 4 
Kanadyjczyka Billa'a Leckie) i CREED z "Burning Farm" (1984) i "Yama No Attchan"/ 


| 


japońska ma tradycje i ogromny potencjał. Mie- 
jmy nadzieję, że na przekór odległości japoński 


grup. PEBBLES, ASTRO BABYS, BUNNI- 
E$, SUPERSNAZZ, LINDA PATATOES, 
GO DEVILS i SOFTBALL, a dziewczyny z 
5.6.7.8'8 archaiczną muzykę mocno osadzoną 
w garażowym rock'n'rollu sięgającym wczesn- 
ych lat 60-tych i taki - big beatowy - też jest ich 
image. Blisko street punka lokują swą muzykę 
trzy dziewczyny z formacji THUG MURDER 
(album "13 Round", 2001), anajostrzej prezen- 
tuje się tu tokijski kwartet GAIA grający crust 
punk. Spośród grup ze śpiewającymi dziewczy- 
mami wskazać trzeba choćby na BEARDSLEY, 
JUDY.AND MARY, MIKA BOMB, FIFI 
THE MACH III i BANANA ERECTORS. 


i Największym dorobkiem - pięć albumów i kilka 


singli. * pochwalić się może Fifi $z The Mach - 


takjak pozostałe grająca punk w stylu The Ram- 
ones. Urocza.Fifi otaż jej koledzy: Tsukasa (g), 
Nołly (b) i grający od niedawna Kozy (dr) dzia- 
łająod 1992 i rzecz jasna są wielkimi fanami Ra- 
mones. Zamykając temat warto może jeszcze 
wspomnieć osobę perwersyjnej wokalistki Que- 
en SM Ranko, działającej w latach 1983-98 gru- 
py SPERMA. Jej ekscesy doprowadziły do sa- 
mobójstwa nie tylko jej dwóch mężów ale i sa- 
mą Ranko autodestrukcja i narkotyki doprowa- 
dziły do przedwczesnej śmierci. 

Jak widać ztego krótkiego przeglądu scena 


punk będzie stale obecńy w Europie i jeszcze nie 
raz zaskoczy nas czymś dostarczając CARRE ą- 
cych wrażeń. (Sopel 


pik gpiki i 
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Grupa PDS, choć zaliczana do sceny warszawskiej, jest 
_ kolejnym (chociażby po'słynnej Sex Bombie) dzieckiem 
podstołecznego Legionowa. Staż i dokonania grupy poz- 
nane za sprawą płyty demo 1 jednej z ciekawszych inte 
pretaeji dokonań Kryzysu na płycie "Dolina.Lalek", sk 
oniły redakcję Garażu w osobie Macieja Mroczka (G), 8 
do odpytania muzyków na okoliczność szerszej prezen- , 
tacji zespołu tzw. społeczeństwu. Społeczeństwo często- 
kroć żyjące w nieświadomości zapewne z przyjemnością 
pozna kilka faktów z historii grupy. Rezultat wywiadow 
czych zabiegów poniżej. Na pytania a A Ma 


4 cin (M)i oliek W), 


G: - Przedstawcie pokrótce his- 
torię grupy - od kiedy, w jakim skła- 
dzie i dlaczego działacie? 

Marcin: - Od początku, czyli od 9 lat zmienił się 
jedynie wokal. "Od zawsze" na garach grał Me- 
ry (Mariusz Kopczyński), na basie Jojtek (Woj- 
tek Głowala), a na gitarze Golas (Marcin Golań- 
ski). Od 3 lat śpiewa z nami Kuba (Janczewski), 
a wcześniej za mikrofonem stał Pil (pozdrowie- 
nia). Muzyka zmieniała się od rozbudowanych 
etiud muzycznych w stronę "czterofuntowego 
punka". To co teraz można usły- was z e Ć 
jest wypadkową fascynacji The 
Ramones z niewielką domieszką bryt- 
yjskiego punka '77 (Sex Pistols, The 
Adicts), trochę specyficznie pojętego re- 
ggae, czy nawet amerykańskiej popeliny 
w stylu Bad Religion (cho- 
ciaż ge- neralnie mi ona 
2,1,€ podchodzi 


SK) usł 
4 
ZN O - 


x h 


4 


za 4:oogk 

* Wojtek: - skle dla mnie Bad Reli- 
gion tonie popelina! 

M: - Tekstow6 zawsze najbliższa mi była socjo- 
obserwacja w stylu Dezertera, co z nieco "życio- 
wymi" tekstami Kuby i punkową poezją Wojtka 
daje niezłą mieszankę. Do tego wszystkie kawa- 
łki są grane za szybko na '77 punk i za wolno na 
HC, czyli po naszemu. Myśle, że mamy jeszcze 
kopa (jeśli ktoś chce się przekonać to zaprasza- 
my na gig), który motywuje nas do dalszego dzi- 
ałania! 


Pażu, 
wszystkie 
» projekty fina- 
* nsujemy sami i 
> Frzeba dobrze się 
zastanowić jak wyd- 
awać ciężko zarobi- 
oną kapustę. W każ- 
| dym razie nie ma tutaj 
żadnego dobrego wu- 
jka ani tajemni- 
|. czego gościa 
| z krainy de- 
| SZCZOWCÓW 
=== zwanego 
sponsorem. Z drugiej strony dzięki temu o wsz- 
ystko kłócimy się wyłącznie między sobą i nikt z 
zewnątrz nie ma bezpośrednio wpływu na to, co 
robimy. 
G: - Co właściwie oznacza skrót PDS? 
W: - Poszli Do Szkoły, a może PierDolSię. To 
zależy... 


W: - Działamy od-listopada 1994 r. A dlaczego BBE 


działamy? To.dobre pytanie, chyba, dlatego że 

lubimy. 

G: - Pierwszym, i jedynym, zapisanym ślad- 

em działalności grupy jest EP-ka "Biją". Czy 

nagraliście ten materiał wyłącznie dla włas- 

nej radochy, czy też jest to wstęp do dużej pły- 
o 


W: - Ep-ka "Biją" nie jest jedynym ina pewno 
nie pierwszym śladem naszej działalności (na 
"Tribute to Kryzys" ukazała się nasza wersja 
"Armagedonu"). Są to ostatnie zarejestrowane 
nagrania w 2002r. W tym roku prawdopodobnie 
w listopadzie mamy zamiar nagrać kolejnych 6- 
8 utworów. Materiał na dużą płytę mamy, mo- 
glibyśmy nagrać i z dwie płyty (przeżź tych 9 
lat grania trochę piosenek się nazbierało). Je- 
żeli znajdzie się wydawca, jesteśmy gotowi 
do współpracy. Oczywiście te numery na- 
graliśmy dla własnej radochy, ale też dla 
kilku sympatycznych ludzi (pozdraw- 
iamy Sialkina, Siaśka, Norbiego). 

M: - Tak naprawdę to pierwsza za- 
uważona EP-ka, a samych demów- 
ek mamy niezłą kolekcję. Przez 
tyle lat zebrałoby się dość kaw- 
ałków na niejednego longa (ki- 
edyś zagraliśmy ponad 2 go- 
dzinny gig składający się-z 
około 2 minutowych kawał- 
ków). Znam wiele zespoł- 
ów z podobnym 
| jak my dorobk= 
iem, które nigdy 
me wydały pły- 
ty, a na zachodz- 
ie miałyby na 
5 pewno parę szt- 
- uk na swoim ko- 
ncie. Dobrze by- 


"tradycję". Jed- 
| nak do tej pory 
gramy w gar- 


łoby zmienić tą 


M: - Skrót PDS nic nie oznacza! Jest wypaczony 
i został utworzony przez pomyłkę od nazwy ka- 
peli z zamierzchłych czasów. 

G: - Graliście już kilkadziesiąt koncertów w 
całej Polsce (głównie rejony mazowieckie). 
Gdzie był najfajniej, a gdzie raczej już nie 
wrócicie? 

M: - Wydaje się, że z drobnymi wyjątkami (jak 
nieistniejący już CDQ) najfajniej jest wszędzie 
poza warszawką. Załogi lepiej i szczerzej się ba- 
wią, więcej ludzi przychodzi. Ja jestem gotów 
zagrać wszędzie. Nie ma gorszych i lepszych 
miejsc. Jak wychodzisz na deski to trzeba grać 
na maksa tak, żeby wszyscy dobrze się bawili, w 
zasadzie taki jest sensnaszego grania. 

W: - Nr I, jeżeli chodzi.o koncerty to klub 
C.H.A.O.S.w Płońsku - koncert razem z Dezer- 
terem. Ale fajnie było też w Mońkach, Olecku, 
w CDQ. Najgorszy koncert to nasz występ na 
Big Star Festival. Totalna pomyłka, chociaż po- 
dobno jest to festiwal rockowy, ja odniosłem wr- 
ażenie, że tylko z nazwy. O organizacji już nic 
nie powiem. Nikomu nie polecam. 

M: - Ja niestety też będę przestrzegał przed wsz- 
elkimi festami gdzie jury, a nie publika decy- 
duje, kto jestnajfajniejszy . 

G: - Na Waszej stronie znalazłem informację, 
że prawie każdy koncert z udziałem kapel oi!- 
owych, był przerywany przez awantury. Mu- 
sieliście chyba nabrać uprzedzeń? 

W: - Awantury na koncertach były, są i będą. Nie 
popieramy takiego zachowania, Peace, Piwo i 
PeDeeS. 

M: - Czyżbyś coś sugerował??? Przerwany zos- 
tał tylko jeden i to z wielką szkodą dla ludzi bo 


własnie miał grać Werwol . Generalnie.nie 
mam uprzedzeń do innych kapeli żadna, z któ- 
rymi graliśmy na pewno nie namawiała do ża- 
dym! Wszystkie awantury mają jednak taki fin- 
ał, że zamyka się kolejne kluby dla najszczer- 
szej gitarowej muzyki (W dodatku wykonywa- 
nej na żywo), a zaprasza się plastikowe, naćpa- 
ne kukłyi pseudo-artystów zwanych didżejami. 
Awantuty odbywają się dalej, tyle że po cichut- 
ku i na zapleczu. Myślę jednak, że nie po to.prz- 
ez cały tydzień zarabiamena granie, a w wecke- 
nd jadę przez pół Polski z własnym sprzętem na 
plecach, żeby stracić go w zadymie. Tak samo 
czują się dzieciaki, które ciułają na bilet wstępu 
na ulubioną kapelę, a potem koncert jest przery- 
wany. Każda awantura dzieli załogi jak wielora- 
sowę bydło, a prawdą jest,że w wielu z nas sie- 
dzi policjant i dobrze spełnia swoje zadanie . 

G: - Jak Wam się mieszka w Legionowie? Do 
niedawna miasto to było znane tylko ze Szko- 
ły policyjnej Oraz akcji "czyszczenia mias- 
ta",dokonywanych przez dziewczyny 0d'Br- 
yczkowskiego... > | k 
M;:=W Legionowie mieszka Wojtek - reszta po- 
za. Miasto jestspoko! _ 5 
W: - Ja nie wiem, kto to jest Bryczkówski. Mia- 
sto jak miasto, niby blisko Warszawy, a jednak 
prowincja. 

G: - Jak-wyglądają Wasze relacje z innymi 
bandami z Waszego miasta - Sex Bombą, Ba- 
ng Bang czy Werwolfem? 

M: - Razem tworzymy jedną wielką.rodzinę. 
Razem kupujemy spodnie-dzwony na miejskim 


GIZKI 


kilku piosenek. Oczywiście pomogliśmy, nag- 
raliśmy. Wkrótce Kuba zaczął z nami śpiewać - 
piosenki, które razem nagraliśmy, dołączyliśmy 
do repertuaru PDS-u, W 2002r..reaktywował 
się Dumbs i żyje sobie' swoim życiem. Kuba 
Śpiewa i z nami I z Dumbsami. Jest to najlepszy 
Ramones cover-band na świecie, Wszystkim 
polecam ich koncert. 

G: - Wasze teksty, jak piszecie na stronie int- 
ernetowej "pochodzą nie tylko z głowy". Zn- 
aczy się skąd jeszcze i czego właściwie doty- 
czą? 

M: - Nasze teksty zostały nam przekazane od 
Stwórcy (he, he...). A tak naprawdę chodzi o to, 
że nie silimy się i nie tworzymy różnych bzde- 
tów. Z głowy piszą "zawodowi" artyści, a my 
skrobiemy coś jak mamy na to czas i ochotę. Na 
szczęście Kuba śpiewa. dość wyraźnie, więc 
chyba słychać, czegodotyczą. 

W: - Wowl.Czego dotyczą? Życia oczywiście. 
Nie jesteśmy zespołem, który śpiewa o piwie, o 
meczach, dziewczynach. To wszystko jest waż- 
ne, ale my preferujemy polską szkołę punk-roc- 
ka lat 80-tych. RA. . 

M: - Jednak trochę o piwie io dziewczynach śp- 
iewamy... 4 8 
G: = Ponoć nie przepadacie zaanetalem (dla- 
czego? ?), a do Waszych głównych inspiracji 
można zaliczyć Ramones, Pistołsów czy Sto- 
oges. Ktoś jeszcze? 

M: - Ja przepadam za metalem, szczególnie ta- 
kim w żabocikach i koronkach, trwałej na gło- 
wie i rajtuzach na nogach. Chociaż teraz to bę- 
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targu i wymieniamy sięiarkotykami, awsobot- dąc koniem (metalem) lepiej jest mieć wielkie 
nie wieczory rozmawiamy o życiu przy blasku dziary i jakieś dziwaczne gówno na głowie. A 
świec . Na koncórtach trudno as rozróżnić, bo skoro mowa o inspiracjach.to moim zdaniem 
wyglądamy jak klony. Interesuje się nami BOR, punk z wyjątkiem kilku kapel został totalnie zd- 
FBPi CIA i dlatego pozdrawiamy wspomniańę emolowany i rozmontowany. Wszystko zostało 


legionowskie załogi. 

W: - Oczywiście wszyscy Się znamy i lubimy 
...jednych bardziej innych mniej. W-Łegiono- 
wie zawsze była tzw. scena punkowa pewnie 
dzięki Sex Bombie, która w latach 80-tych była 
fajnym punkowym bandem i takim lokalnym 
inspiratorem.W studiu u Bambusa powstawały 
nasze pierwsze demówki. Z”Bang Bangami i 
Werwolfem gramy wspólnie koncerty i jest ok! 
G: - Powiedzcie też kilka słów © pobocznym 
projekcie, jakim jest grupa Dumbs = jak czę- 
sto zdarza Wam się grać z repertuarem Du- 
mbsów? 

M: - Hmm... Dumbs nie jest pobocznym proje- 
ktem tylko druga kapelą Kuby - naszego woka- 
listy. Nie mamy wspólnego repertuaru! Za to 
Dumbs ma wspólny repertuar z Ramones. 

W: - Z Dumbsami to jest tak: kiedyś Bambus 
puścił mi nagranie jednego zespołu, który u nie- 
go robił demo. Nagranie powaliło mnie na zie- 
mie. Był to czysty "Ramones Punk From Pola- 
nd" w wykonaniu Dumbs. Jako fan Ramones, 
wybrałem się na ich koncert, poznałem Kubę, 
Pawła i Piotrka - było super. Po jakimś czasie 
dzwoni do mnie Kuba, mówi, że rozleciał się 
mu zespół i czy nie pomoglibyśmy mu nagrać 


zagrane i wykrzyczańe w ciągu kiłku lat w oko- 
licach '77, dlatego nie mam żadnych punkow- 
ych inspiracji poza tymi, które wymieniłeś w 
pytaniu. O innych źródłach wolę nie mówić, 
bo.i« Chłopaki z.kapeli i tak wystarczająco ich 
nie lubią (ACDC, Black Sabbath)... 

K: - Jatam lubię ACDCiBlack Sabbath!!! 
M: -....Nie są specjałmie znani w Polandzie (Sol- 
edad Brothers, Detroit Cobras),.....Są wielkimi 
artystami (Gary Moore; John Lee Hooker), 
.... Wszyscy się z nich śmieją (SOQOAD i RATM). 
W naszym pięknym kraju spodobali mi się osta- 
tnio Robotix. 

W: - ZtymRobotixem to przesadziłeś... 
G: - Na koniec, jak przedstawiają się najbliż- 
sze plany PDS i co byście chcieli przekazać 
czytelnikom "Garażu"? 

M: - Plany są tajne i perfidne. Będziemy dużo 
grać w różnych dziwnych miejscach za beczkę 
okowity i kromkę chleba: Jak się znajdzie wyt- t 
wórnia to nagramy zajebistego longa. Przekazu 
i mesydżu tam nie będzie tylko solidny, zdrowy 
łoskot... 
W: - Nie mamy jakiś specjalnych planów. Ko- 
ncerty, nagrańia; dobra zabawa! Forever Punk! 
Forever RamoneslPozdrawiamy! 
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ISRoacja 2004 roku! Kapitalny BE, który 

i jest i na najlepszej drodze, do zawojowania, polskiej sceny. 

» Najkrótsza recenzja ich CD brzmi „między Post 

Regimentem, a Agnostic, Front''i nielima.w tym cienia 

przesady! Eye For/An| Eye LO) hiciarski|mi żeńskiego, 

drapieżnego wokalu, PUCUCZA corowych? chórów; punkowej 
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charakterysty- 
cznym stylu, ost- 
'ro, ale i bardzo 
melodyjnie. Są ja- 
kieś zespoły, które 
wywarły na Was 
wpływ? 

R: - Nie da się powiedzieć o ja- 

kichś konkretnych grupach. 
Wydaje mi się, że jest to mix me- 
lodyjnego punk-rocka z ciężkim 
"skin" wokalem i odrobiną hard- 
1 core'a. 
© G: - W Polsce w porównaniu do 

lat 80-tych punk-rock nie jest ob- 
' ecnie specjalnie popularny i jego 
miejsce zajął hip-hop i muzyka te- 
chno. Macie na Słowacji podobny 
(, problem? 
/ R: paz Nas też zalewa to 
gówno. Prawdziwy rock'n'roll 
jest na wymarciu. 

G: - To prawda, że 
zarówno w Czechach 
jak i Słowacji "vinyl is 
dead" i nie ma żadnego 
opytu na ten rodzaj pł- 


19 września 1996 roku północ- 
nokoreańska łódź podwodna 
osiadła na mieliźnie u wschod- 
nich wybrzeży Korei Południo- 
wej. 11 członków jej załogi zna- 
leziono martwych na plaży, z 


tego wracać. 
G: - Graliście j 


czego 10, jak wykazało śledztwo zostało za- 
poszukiwania straży nadbrzeżnej zakończ- 

yły się odkryciem dalszych 7 północnoko- 

reańskich agentów, których egzekucji dok- 

liwości obronne Południow- 

ej Korei w przypadku nies- : 
podziewanego ataku wojsk T4 

kryptonimem lncident 96 ł 

„..l jak twierdzi Rado, gita- | 

rzysta i wokalista słowackiego oi!-bandu, 

G: - To chyba Wasz PF wywiad dla pol- R:-- Różne. Jest tyle opinii ile osób. Niektórym 

skiego zina, więc zacznijmy od krótkiej histo-. podobały się bardziej nasze wcześniejsze nagr- 

polskiej publiczności i cieszę się, żęa - G:- "Wielcy" słowackiej sceny tacy jakZona 

dstawić nasz zespół polskim fano ja Polemic czy ne Kafe związani są z dużymi 

Pochodzimy ze wschodniej Sło iami płytowymi. Nie mieliście podo- 

kapeli, w której graliśmy a dła nas takich propozycji. Codo Ine Kafe 

dzie nagraliśmy kasetę BL "Hrdos,, mic to nie są to "wielkie" zespoły słowac- > 5 
rozprowadzaną jedynie W gronie przyj: Ź | Winyle tóhobby dla grona kole- 
em kapelę od nowa, z nowymi muzykami ięd: G: <iW jakim momencie żaczęła się historia 
tej pory nagraliśmy dwie płyty "Streets oi!-music na Słowacji, podobnie jak w Czech- 
ny”w 20011 "Streetrhapsody" w 2003. ach wraz z pojawieniem się Orlika czy póź- 
eny A całe jego życie będzie się składało z ró to najlepszy przykład typowej o1!-music. Na Sł- 
ych incydentów . , owacji nie znam żadnego zespołu, przed Incide- 
G: b Wasze pierwsze wydawnictwo h ntem, który by grał oi!-a. 

R: - Pierwszym materiałem, jak wspom 3- Nie wiem o jaką dokładnie "przeszłość" ci 
było.demo "Hrdos, pivo, oi!” nagrane dzi, ale na początku lat 90-tych nie było jaki- 
jednej godziny, w 1997 roku, które po chś specjalnych różnic, przynajmniej jak dla m- 


strzelonych przez jedenastego, zanim i on 
sam popełnił samobójstwo. Gorączkowe 
onano ze skutkiem natychmiastowym. Wy- 
darzenie tę, poddające w wątpliwość moż- 
komunistycznej Północy, 
zapisało się w historii pod 
nie ma ono nic wspólnego z jego rodzimym zespołem. A | 
rii grupy ania, ale większość reakcji na nawą płytę jest 
R: - To prawda, pierwszy raz prezentujem się bardzo pozytywna. 
ych propozycji? 
Incident 96, jako — Aż pr _ Nię, Jesteśmy kapelą streetpunkowąć więc 
spół rozpadł się po.2 latach na s ja " ESO „a< kcjonerć / inie znam wielu ludzi w oai tych kr- 
poglądów ipo roku ni: byt ( K - ajach, którzy | y si 
G: -Aco konkretnie oznacza nazwa zespołu? niej? 
R: - To proste, jeśli ktoś żyje problemami tej gi R: - Dużo później, ale nie wiemczy akurat Orlik 
symphony" wydane było pierwotnie b G: - Są jakieś zauważalne różnice między sło- 
mie cd-r i w niewielkim nakładzie 80 wacką i czeską sceną w przeszłości i obecnie? 
ach ukazało się także na Kompak ie na W. nie. Teraz jest to znacznie bardziej widoczne. W 
, . Czechach jest zdecydowanie więcej klubów i 


gra więcćj zespołów. Więcej osób wspiera tam 
jakieś działania. Wychodzi więcej zinów i tych 
Ż | ARA R 1 tych dla skinów i generalnie czes- 
kassęena'w Geżaga ze słowacką jest bardz- 


ideo 1 jest na €0 popat- 
*kibiCowania to mamy 
ośnowca kibićując- 
„adw s | ą- 


firmy Bass Riot Records, jako split CD z czeską 


kapelą Operace Artaban. "Streetsymphony" na- zykami The Templars. Graliście z nimi wspó- 


grywaliśmy i i wydaliśmy za własne pieniądze, a Ine koncerty i jak a 'Waśza ak ność 
że budżet mieliśmy niewielki, więc i jakość na- poza Bęc Słow: - ęgflź La 


grań nie jest zbyt dobra i dlatego zrobiliśmy ty- R: - Z The Templars" np gdzie ruch SHARP jest nadal bardzo żywot- 
lko 80 kopii. Nie jestem specjalnie zadowelony em w Pradze z okazji.„4Ó-leci: ldo ny. Jak to wygląda na Słowacji i jakie stosun- 
z tej płyty, ale mimo tych zastrzeżeń Bulldog rócz Czech, które niesą dla n4S cą gralis- ki panują między różnymi grupami narodo- 
Music był zainteresowany jej reedycją i óboenie my tylko w Polsce i Austrii. 1ówie wościowymi w Waszym kraju? 

jest ona dostępna jako normalny kompakt. nie staraniy się zbytnio o to: *R: - Na Słowacji SHARP umarł. Może jeszcze 
G: - Jakie są opinie po wydaniu PARWAE rę językową. „kilku hippisów próbuje go reanimować, ale to 
giej płyty "Streetrhapsody"? G: - Wasze nagrania są/fafrzymane w. dos tylko poza.Tru- GARAŻ NR 21 * 25 


G: - Czechy są jednym z niewielu krajów 


dno jest opisać wzajemne relacje między Słow- 
akami, Węgrami i Cyganami na Słowacji, bo 
mogą być problemy ze zrozumieniem tego dla 
kogoś, kto nie żyje w tym kraju, ale stosunki te 
nie są dobre, zwłaszcza jeżeli chodzi o Cygan- 
ów. Rozwiązanie tych problemów stoi pod duż- 
ym znakiem zapytania. 


G: - - Kiedy byłem w połowie lat 80-tych na Sł-- 


owacji w mieście Spiska Nova Ves to ta 
sze punki były mocno za 
skim punk-ro 


- TEL/FAX: 091 4338082 


ah IK ymi latem 1983 roku piłem na ła- 
"o wce w centrum miasta tamtejszy 


>| rock miał mieć wpływ na naszą s 
nę. Może już prędzej jakieś a 
metalowe zespoły miały znaczenie 
dla niektórych ludzi. Nie było tu 
żadnych płyt, ciuchów ani kontak- 
tów i nadal nie ma. (Ale się kolega 
= wygląda na to, że te punki 
tb ; e rane w skajowe imitacje ramo- 
A nesek "Made in Hungary", z któr- 


gin o nazwie "Spiska Borovicka 
=ą musiały mi się po prostu przyś- 


| jeem nić. - A.K.) 
$ „ad G: - O co konkretnie chodzi w 


rĘY 


Waszym kawałku "Stale ostavame", skąd ta 
niechęć do stolicy Holandii Amsterdamu? 


R: - Na Słowacji, a szczególnie w naszym mieś- 


cie wyjazd do Amsterdamu stał się pewnego ro- 
dzaju modą. Nie do pracy, czy dlatego żeby było 
tu i ac źle, ale pos w poszukiwa- 
j, a także z powodu 
irzypadków osoby, 
tolicy, narkomani i 


zechnej opinii uważa się, że okres 
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rządów prezydenta Meciara był dla Słowacji 
j. czasem straconym, bo wpędził kraj w izolację 


PO PEŁNY KATALOG SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ PRZYSYŁAJ ZAA 


eszty Europy 
kprerajęrem, a a nie prezydentem, 


mi na słowa Ten sukinsyn wprowś ził dQ: 
polityki stosunki mafijne. Pierdolić go! 

G: - To jak już jesteśmy przy tym temacie to, 
co sądzicie o rozpadzie Czechosłowacji? 

R: - Był to jeden wielki polityczny przekręt. Gd- 
yby przeprowadzono w tej sprawie referendum 
to nigdy by do tego nie doszło. Nasza historia je- 
st wspólna i nasze języki tak bliskie, że nic nie 
powinno nas rozdzielić. Politycy, którzy do tego 
doprowadzili powinni stanąć przed sądem. 

G: - Ostatnie słowo należy do Was... 

R: - Siły i odwagi do życia życzy Wam Incident, 
dziękujemy za wywiad. 


pridsny fsezipuy :Hzpemoadozid permAĄ 


W OFERCIE WYSYŁKOWEJ TAKŻE WADAWNICWAA 
ROCKABILLY / PSYCHO Z KATALO 


OWANA KOPERTĘ I ZNACZEK. 


LOARA 


go Jorku, poznała, znanego już w branży porno 
producenta, Roda Swensona. To on, widząc jej 


Stu Deutsch. Swenson 
został managerem 
zespołu, "opiek- 
unem artystycz- 


Ten zawieszony gdzieś między punkiem, a met- ekspresję, namówił ją by założyła zespół punk nym", autorem części pierwsz- 

ałem oraz szaleństwem, a kiczem zespół budził rockowy. A że był to czas punkowej eksplozji ych tekstów i - co najważniejsze - wiedział jak 
ongiś sporo emocji. Pławielu był po prostu pro- sprawy potoczyły się lawinowo... Ze skomple- ma wyglądać rockowe show by przyciągało pu- 
duktem show businessu, skończoną komercją. i 4owaniem'składwnie było problemu i do Wendy blikę. 


bandą pozorantów ale dla innych = jedną zrocko- 


wych'kapel wszechczasów. Takczy owak zespół jąkg tako dających sobie radę z instrumentami: 


na trwałe zapisał się w historivrocka i niewielu 
pozostawił obojętnymi wobęctego €0 prezentę- 
wał. Przez lata narosło wokół tej barwnej kapeli 
wiele niepórozumień i legend, warto więc.może 


choćby w skrócie - przypomnieć jak to było nap- 


rawdę. 

Centralną postacią zespołu była Wendy Orle- 
an Williams, urodzona w Rochester, w stanie 
Nowy Jork, 28 maja 1949, w średnio zamożnej 
acz kulturalnej rodzinie. Po ukończeniu szkoły 
średniej wyjechała na studia do Europy, a po po- 
wrocie imała się różnych zajęć, od nauki gry na 
saksofonie poczynając, przez epizod prezenterki 
telewizyjnej, przez pracę w charakterze ratowni- 
kai kaskadera, aż po fuchy aktorki porno i tance- 
rki erotycznej. Wykonując ta ostatnią robotę, wi- 
osną 1978, w jednym z nocnych klubów Nowe- 


(bas, ż pochodzenia Japończyk) óraz perkusista 


agi 


/'R 


(śpiew) szybko dołączyło trzech wykolejeńców, Pierwszy raz The Plasmatics pojawili się na sc- 


enie.po miesiącu:prób - 26 lipca 1978 w nowojo- 


Richie Stotts”(gitara), Osao *"Chosei Funahara' rskim CBGB's. Wyglądali-jak banda pensjonar- 


luszy szpitala dla psychicznie chorych, narobili 
sporo hałasu i... podobali się publiczności. By 
zaistnieć potrzebowali jednak singla i już.we 
wrześniu zadebiutowali siedmiocalówką "But+> 
cher Baby", wypełnióną obok kawałka tytuło- = 
wego litworem "Fast Food Service" i koncerto- 
wym "Concrete Shoes". W październiku zagrali 
po raz pierwszy poza Nowym Jorkiem - w Filad- 
elfii i Bostonie - 1 już wówczas, z koncertu na ko- 


__ncert, występy ubarwiali szokującymi pokazami 


jak rozcinanie gitar piłami mechanicznymi, roz- 
trzaskiwanie mikrofonów, straszenie publiki ka- 
rabinem maszynowym, a i obsceniczne pokazy 
Wendy stawały się coraz śmielsze. Ona po pros- 
tu nie mogła opanować się przed rozbieraniem 


_ na scenie i z trudem znosiła "odzienie" w postaci 


> SKAUCI - ”Skauci” 
Świetny, porywający materiał bandu z Ol- 
sztyna. Ska w najczystszej postaci. 15 prze- 
bojowych numerów dla ska-maniaków i 
nie tylko. Dobrzy znajomi z Garażu i kon- 


V/A - *Prowadź mnie ulico” 
Sampler z przekrojem nagrań z najlepsz- 
ych albumów w 15-letniej historii Rockn- 
roller”a i Jimmy Jazz Records. Do tego 6 
niepublikowanych nagrań Komet, Skaut- 


V/A - *Psycho Attack Over Poland” 
Pierwsza próba szerszej prezentacji polskiej 
sceny Psycho/Rockabilly. Klasycy gatunku 
(Partia, Komety, Stan Zvezda, Skarpeta) ob- 
ok debiutantów (Pavulon Twist, Flymen, Bu- 
zz Astral, The Obibox, 150 Watts, Plastic Sta- 
rs, De Tazsos) i grup okazyjnie korzystając- 


certów. Najlepszy skankerski materiał ja- _ ów, The Analogs, All Bandits, Way Side Cr- 
ki ostatnio słyszeliście. ew i Anti Dread. Streetpunk i Ska rządzą!!! 
la na polskiej scenie. 
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Katalog wysyłkowy: WWW.JIMMYJAZZ.INET.PL lub koperta i znaczek na adres: 
P.O. BOX 184, 71-507 SZCZECIN 5, e-mail: jjmmy-jazz© wp.pl, tel: 091-4338082 


ych ze stylistyki psycho (Headhunters,.Mitch 
8. Mitch). Różne oblicza wściekłego rocknrol- 


Debiutancki album, nowej załogi. Melodyjn 
Punk 7/ w starym stylu. punkowy pPOWróŁ 


CD - 25zł KASETA - 12 zł do korzeni. 
JIMMY JAZZ RECORDS, P.O. BÓR 164, 71-507 ZCZECN 5 TEL/FAX. OGI-4338082, E-MAIL 
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zaklejonych plastrem sutków. Jej popisy nie mi- 
ały jednak nic. wspólnego ź klasycznym porno 
show i nie chodziło w nich 0 podniecenie publi- 
ki. Tu rządziła Wendy < wyzwolona, ekspresyj- 
na, gniewna, coraz bardziej eksplodując siłą i 
dzikością. Warto dodać, że nie miała wówczas 
jeszcze charakterystycznego irokeza ale bujne 
włosy. Irokeza jako pierwszy nosił już wówczas 
Stotts. 

W marcu 1979 do zespołu dołączył drugi git- 
arzysta Wes Beech; a ich muzyka nabrała szyb- 
kości i mocy opierając się na, nie unikających 
solówek, gitarowych riffach, szybkim biciu per- 
kusji i jadowitym śpiewie Wendy. Teksty zespo- 
łu jakkolwiek proste, lakoniczne i w pewnym 
sensie kiczowate, pozbawione realnego przesła- 
nia, szokowały swoistym symbolizmem. Trakt- 
owały o zwyrodnialcach z ulic miast, dzieciach 
z probówki, fastfoodach, zagładzie cywilizacji, 
przemocy, życiu na krawędzi obłędu, seksualn- 
ych dewiacjach, horrorach i innych tego typu hi- 
storiach rodem z "Mad Maxa". No ikoncerty - z 
czasem coraz bardziej ekspresyjne - szokowały 
agresją i zwariowanymi popisami, a kapela pre- 
zentowała się jako grupa zmutowanych dziwo- 
lągów nie z tej planety... 

W kwietniu przy pomocy Tommy'ego Ramone 
zarejestrowali utwory "Dream Lover", "Corrup- 
tion" i "Want You Baby” ńa swój drugi singiel, 
który ukazał się je> 


między- 
czasie sp- 


w 


FEBRUARY 27 G/ 
MIDNITE > 


wali po 
Wschodnim Wybrzeżu, 
a w miarę zapełniania coraz to 
większych sal elementem ich 
destrukcyjnego show stały 
się pokazy roztrzaskiwania 
telewizorów i demolowania 
Cadillaców,gdzie przyda- 
wały się kaskaderskie um- 
iejętności Wendy. Tajem- 
nicą do dziś pozostaje sk- 

ąd Swenson brał - bądź 

co bądź kosztowny (nawet jeśli z 
demobilu) - sprzęt, który Wendy zkolegami 
namiętnie demolowała. Z końcem roku nagrali 
trzeci singiel "Meet The Plasmatics", podobnie 
jak wcześniejsze wydany dła małej, własnej ofi- 
cyny Vice Squad. Z końcem lutego z kapeli od- 
chodzi Funahara, a nowym basistą zostaje czar- 
noskóry Jean Beauvoir, który wkrótce sprawia 
sobie irokeza w kolerze blond. The Plasmatics 
w tym czasie wiążą się z brytyjską Stiff Records 
i na początek wydają maksi-singlową (zmienio- 
ną) wersję debiutanckiego singla "Butcher Ba- 
by" i powoli szykują materiał na debiutancki al- 
bum. Na skutek zaniedbań organizacyjnych nie 
dochodzą do skutku koncerty na Wyspach, za to 
we wrześniu ukazuje się singiel "Monkey Suit" 
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album "New Hope For The Wretched". Okładkę 
płyty zdobi zdjęcie kapeli roznegliżowanej na 
basenie, wokół którego leżą porozbijane telewi- 
zory, a w wodzie uroczo nurkuje limuzyna dosi- 
adana przez Wendy. Zawartość muzyczna to 12 
kawałków szalonego, metalicznego punk rocka 
jak "Tight Black Pants", "Test Tube Babies", 
"Want You Baby" czy "Sometimes". 

W październiku 1980 odbywają długą trasę po 
USA objeżdżając Detroit, Chicago, Minneapo- 
lis, San Francisco, Los Angeles, Teksas, Ohio... 
zostawiając po sobie złą sławę ale zyskując po- 
pularność. W styczniu 1981 podczas koncertu w 
Milwaukee (stan Wisconsin) Wendy i Swenson 
zostają brutalnie zaatakowani, a następnie are- 
sztowani przez policję. Oficjalnym zarzutem 
było perwersyjne zachowanie na scenie i publi- 
czne symulowanie seksu i masturbacji. Wypu- 
szczono ich co prawda następnego dnia za kau- 
cją ale Wendy została solidnie pobita. Jak na nią 
przystało nie odpuściła tej sprawy i momental- 
nie wniosła sprawę o pobicie przeciwko 6-ciu 
policjantom żądając od każdego po 1 000 000 $ 
odszkodowania. Co prawda przez 
kilka dni nie czuła się 
dobrze ale ka- 
pela 


nie 
prze- 
rwała 
trasy, 
co sko- 
ńczyło 
się kole- 
jnymi 
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zastępuje go gościnnie Neal Smith. Obok nag- 
rań w studio zespół robi też wypad do Arizony, 


'w pustynnej scenerii realizując sesję zdjęciową 


na okładkę płyty, gdzie kapela przeistacza się w 
4 jeźdźców apokalipsy... Płyta "Beyond The Va- 
lley Of 1984" od początku zamierzona była jako 
koncept-album o zagładzie cywilizacji będąc 
parafrazą orwellowskiego "1984" i filmu "Bey- 
ond The Valley OfThe Dolls" z lat 60-tych o wy- 
paczonej moralności seksualnej Amerykanów. 
Muzycznie płyta utrzymana jest w podobnym 
klimacie jak debiutancki album i przynosi kilka 
świetnych utworów jak "Masterplan", "Head- 
banger”, "Summer Nite" czy "Pig Is A Pig". Od 
tego czasu powstaje kilka teledysków, w któ- 
rych po ocenzurowaniu - obserwować możemy 
kaskaderskie popisy Wendy jak skoki motocyk- 
lem przez samochody czy wyskakiwanie z pę- 
dzącego ku przepaści pociągu. 

Nie schodzący z pierwszych stron gazet ze- 
spół dostarcza kolejnych sensacji prasie. Tym 
razem krewka Wendy zaatakowała i brutalnie 
pobiła 29-letniego fotoreportera, który z ukry- 
cia fotografował ją podczas joggingu jaki upra- 
wiała nad Jeziorem Michigan w Chicago, gdzie 
grali wówczas koncerty. Została znów areszto- 
wana pod zarzutem poważnego uszkodzenia ci- 
ała i zniszczenia aparatu fotograficz- 
nego, którego szczątki wyrzuciła „ 

w otchłań jeziora. Kolejnym wy- ś$ 
dawnictwem zespołu jest mini- 
album "Metal Priestess" - 6 ut- 
worów poddających w wą- 

tpliwość pojęcia dobrai 4 

zła oraz bluźnierczych 

wobec kościoła i spo- 

łeczeństwa. W tym 

czasie w zespole nie ma 


już Beauvoir'a, a obok 


Wendy, Stottsa i Beech'a 

grają nowi: Chris Junior 4, 
Romanelli (bas) i Joey gśR 

Reese (dr). 


PZ 


4 Będący 
„ „ U szczytu popu- 
* (% larności zespół otrzy- 
__ muje wreszcie propozycję kon- 
a cernu Capitol na nagranie albu- 
=P mu. Kończą się jednak czasy gdy 
na punk rocku można było zbić 
, kasęi wytwórnie lansują powoli 
metal, więc... Capitol rzuca for- 


ś 


pysk” 


f sę, a zespół wynajmuje 43-tonowy czołg i w slu- 


land - gdzie po koncercie 
zemdlała, a rankiem zn- 
ów została aresztowana. 
Rozpatrujący oskarżenie 
Wendy sąd oddalił co praw- 
da jej pozew o odszkodowa- 
nie ale wystraszona całą afe- 
rą policja, bojąc się także, 
wycofała doniesienie na nią. 
W lutym zespółzrobił wypad do Europy grając 
we Włoszech, Szwajcarii, Francji, Belgii, Hola- 
ndii i w Niemczech. Nawiasem mówiąc zapis 
ich koncertu z Hamburga z 11 lutego ukaże się 
później na bootlegowym LP i kasecie "Hardcore 
In H-Town", a dzień po hamburskim koncercie 
dociera pod... Mur Berliński. Po powrocie do 
Nowego Jorku Plasmatics organizują benefit 
"Stop The Gestapo" przeciwko bezkarnej bruta- 
Iności policji, zbierając kasę (ponad 10 000 $) na 
koszty procesu przeciwko policji z Milwaukee i 
Cleveland. Z kapeli odchodzi wówczas Stu Deu- 
tsch, a w przygotowaniach do drugiego albumu 


r 28 
caij 052, 


msach nowojorskiego Bronxu tworzy wojenną 
scenerię zdobiącą okładkę płyty "Coup d'Etat". 
Płytę nagrano w lipcu 1982 z nowym perkusistą 
T.C Tolliver'em w Kolonii, w Niemczech, w stu- 
dio należącym do gitarzysty... Scorpions. Trzeci 
album Plasmatics nie ma już siły, dzikości i szy- 
bkości poprzednich płyt, a zawiera 10 utworów 
dość konwencjonalnego metalu. Na upartego da 
się jednak słuchać "Put Your Love In Me", "Mis- 
tress Of Taboo" czy motorhead'owskiego "No 
Class". Warto nadmienić, że utwory zarejestro- 
wane wcześniej w nowojorskim studio. 4 
Electric Ladyland jako demo "Coup t, 
d'Etat" wydano dopiero 20 lat później | 

na płycie "Coup de Gr- 

ace", a wówczas nić 

bardzo podobały 

się ówczesnym pr- 


omotorom kapeli. 4 
W lutym 1983 uka- 
zuje się książka, b]- . 
ografia zespołu 
"Your Heart ls In 


Your Mouth - The First Four Years", a kapela ru- 
szarw trasę po USA supportując grupę Kiss. We- 
ndy jest wówczas ostro nagabywana przez Gene 
Simmensa by rozwiązała zespół i spróbowała 
kariery solowej na scenie metalowej. Tak też się 
niebawem dzieje i ostatni koncert The Pląsmati- 
cs grają w czerwcu 1983. Do okazjonalnej reak= 
tywacji dochodzi jeszcze tylko w maju 1987 kie= 
dy to grupa (Wendy, Beech, Romanelli oraz Mie 
chael Ray ($) i Ray Callahan (dr)) gra dwa koń= 
certy w Nowym Jorku. Pod szyldem Wendy Q. 
Williams ść: The Plasmatics powstaje wówczas 
nowy album "Maggots: The Record" będący 30- 
minutową "rock-operą" na kanwie tego jak tó ró= 
bactwo opanowuje współczesną cywilizację. 
Wendy O. Williams poza Plasmatics zadebiu- 
towała singlem "Wendy % Lemmy'" nagranym z 
członkami Motórhead (1982) później zapuściła 
włosy i przy pomocy wspomnianego Simmonsa 
z Kiss zrealizowała albumy solowe: "W.O.W" 
(1984) i "Kommander Of Kaos" (1986) oraz pły- 
tę "Deffest z Baddest!" (1987) oraz dwa single. 
W 1985 zwana "Królową Shock Rocka" albo 
"Kapłanką Metalu" nominowana została nawet 
do nagrody "Grammy" w kategorii wokalistka 
rockowa, a w 1986 zagrała w filmie "Reform 
School Girls". W 1988 postanowiła wycofać się 
z rockowej branży, a od 1991 poświęciła się dzi- 
ałalności na rzecz zwierząt i ekologii prowadząc 
ze Swensonem farmę ekologiczną w osadzie St- 
orrs, w stanie Connecticut. Wówczas to dopiero 
ujawniła się jej druga natura, o której mało kto 
wiedział, a więc zdeklarowanej wegetarianki pr- 
owadzącej zdrowy tryb życia. Z jednej strony si- 
Ina i zdecydowana z drugiej mająca też wewnęt- 
rzne problemy, zmarła 6 kwietnia 1998 na skut- 
ek samobójczego strzału z pistoletu w głowę. 
Jak napisała w pożegnalnym liście straciła wiarę 
w ludzi i wsens życia... 
Stotts w 1985 założył krótko działający glam ro- 
ckowy zespół King Flux i nagrał jednego singla, 
później poświęcił się pracy naukowej. Do dziś 
aktywny w rockowym biznesie Beauvoir nagrał 
dwa albumy solowe, utworzył formację Crown 
Of Thorns, a jako producent współpracował 
m.in z działającą solo Williams oraz grupami 
The Ramones i Kiss. Okazją do spotkania się ca- 
łej związanej z The Plasmatics ekipy był koncert 
ku pamięci Wendy Williams zorganizowany 
dwa tygodnie po jej samobójczej śmierci. Joey 
Ramone wspominając Wendy, w dzień jej śmier- 
ci powiedział, że była to dla niego jedna z najba- 
rwniejszych postaci punk rocka i symbol kobie- 
ty, która wie czego chce i nie boi się realizować 
tego w co wierzy. (Sopel) 
(Zdjęcia: internet) 
DYSKOGRAFIA: 
*Butcher Baby" (7, Vice Squad, 1978) 
«Dream Lover" (7", Vice Squad, 1979) 
*Meet The Plasmatics" (12" EP, Vice Squad" 1979) 
*Butcher Baby" (12" EP, Stiff, 1980) 
*Monkey Suit" (7", Stiff, 1980) 
*New Hope For The Wretched" (LP, Stiff, 1980) 
*Beyond The Valley Of 1984" (LP, Stiff, 1981) 
«Metal Priestess" (m LP, Stiff, 1981) 
*Coup d'Etat" (LP, Capitol, 1982) 
*Maggots: The Record" 
(LP, Roadrunner / Profile, 1987) 
"Fuck You !... And Loving" 
(CD, Plasmatics Media, 1999) 
«Coup de Grace" (CD, Plasmatics Media, 2000) 
*Put Your Love In Me: Love Songs For The 
Apocalypse" (CD, Plasmatics Media, 2002) 
«Final Days: Anthems For The Apocalypse" 
(CD, Plasmatics Media, 2002) 


Coraz barwniejsza, kształtująca się nadal, pols- 
ka scena rockabilly/psycho do niedawna utoż- 
samiana była jedynie z kilkoma osamotniony- 
mi zespołami próbującymi zarazić krajowych 
fanów swoim zamiłowaniem do klasycznego 
rock'n'rolla w różnych jego odmianach. A że je- 
st ich wiele, wątpliwości może mieć tylko ten 
dla kogo wszystkie kapele punk grają na trzech 
funtach, a każda grupa ska brzmi tak samo. Po- 
jawienie się pierwszej części składanki "Psy- 
cho Attack Over Poland" odsłoniło po części 
kulisy tego co dzieje się w czołówce i na bezpo- 
średnim zapleczu sceny rock'n'rollowej, a tak- 
że zaprezentowało różnorodność stylistyczną 
wykonawców sięgających po ten fodzaj muzy- 
ki. Bezsprzecznie jedryfm z najciekawszych 
pośród tych, którzy jak; się zdaje - już lada 
chwila spróbują dołączyć do czołówki tworzo- 
nej dzisiaj przez Komety, Robotix 1 Stan Zvez- 
da, jest warszawski.Pavulon Twist założony je- 
sienią 2002 roku przez muzyków związanych 
wcześniej ze środowiskiem punkowym. 
Bezsprzecznym jest to, że brzmienie będące 
wypadkową neo-rockabilly, elementów psy- 
cho i surf - zwłaszcza żasprawą tego ostatniego 
- stawia grupęw szeregi wykonawców wnosz- 
ących do krajowej muzyki powiew pewnej św- 
ieżości, i łatwo identyfikowalnych także za spr- 
awą wokalisty Andrieja Ryżowa - Rosjanina, 
śpiewającego wszystkie teksty w swoim rodzi- 
mym języku... Oprócz niego PAVULON TWI- 
ST tworzą Łukasz "Mięso" Sokołowski (gita- 
ra basowa), Maciej " Adolv'' Drzewiecki (git- 
ara) i Bartosz "Bart" Kaczmarczyk (perku- 
sja). 

Przywiązanie do rock'n'rollowych źródeł obja- 


PAVULON 


WUWSU 


wia się tu nie tylko fascynacją muzyką ale także całym klimatem epoki, do której nawiązuje twór- 
czość zespołu. Jednym z jej przykładów jest korzystanie z oryginalńych instrumentów powstał- 
ych przed laty, mających niekiedy własną niepowtarzalną historię, jak choćby zespołowa perkus- 
ja z lat 60-tych, pokryta brokatem, której poprzedni właściciel przypisywał obecność na pokła- 
dzie MS "Batory ".... Resztę miech dopowiedzą sami muzycy, których w rozmowie z Pawłem 
Czekałą (G) reprezentował Adolv (A). (Dzidek) 


G: - Kiedy zobaczyłem na koncercie Waszego sceną punk róekową, w jakich zespołach gra- 
wokalistę pomyślałem sobie: - Ajednak Elvis liście??? ć 

żyje!!! Jak to z nim jest??? Pochodzi z Rosji, A: - Braliśmy udział w różnych projektach muz- 
teraz mieszka w Warszawie... ycznych, związanych z punk rockiem. Została 
Adolv: - Owszem; humanoid Andriej RX - nam z tamtych czasów miłość do dobrej, gitaro- 
00666 został wypródukowany w Rosji, ale wej muzyki. Ańdriej nątomiast śpiewał wcześ- 
przez ostatnich kilkadziesiąt lat jego zahiberno- niej w chórze Aleksandrowa, a jak zachorował 
wane ciało dryfowałów kapsule na orbicie wo- tam tancerz to nawettańczył. 

kół Marsa. Sciągniętę go'miedawno. Można wi- G: - Dlaczego nie pociągają Was nowe brz- 
ęc powiedzieć, że tak naprawdę nasz wokalista mienia, jak np. ostre psychobilly, które w nie- 
pochodzi z Marsa. Natomiast kilka lat temu po- których kapelach ociera się wręcz o metal??? 
znał w Warszawie Ziemiankę produkcji pols- Jąk nazwałbyś muzykę którą gracie??? 

kiej i tak mu $ię tospodobało, że już tu został. A; - Właśnie dlatego, że ocierają się o metal, ha, 
G: - Wiem, że byliście wcześniej związani ze ha Nam najbardziej od- GARAŻ NR 21 * 27 


powiadają starsz 
kabilly, surf czy ME 
Podoba się nam, znac 
brzmienie instritnentów i 
alu, niż przesterówańa $gitara-śdarcie. Nasz styl 
określilibyśmy w skrócie jakQ neo-rockabilly 
garage z domiesżką-guff1 psycho, jakkolwiek 
skomplikowanie to biZMi,/ha, ha, ha. Chodzi o 
to, że słychać u nas neo-raekabilly,w takim suro- 
wym stylu, trochę psyche: FTR nastrojowych, 
surfowych gitar. 


ienia t.j. authenthic roc- aukcjach, wyprzedażach etc. 


G: - Warszawa stała się centrum rodzącej się 
sceny rockabilly/psycho. Jakie inne kapele, 
poza Kometami są warte posłuchania??? 
A: - Mamy nadzieję, że wkrótce rockandroll op- 
anuje więcej polskich miast! Muzyka country 
ma swój festiwal w Mrągowie, gdzie co 
roku z zjeżdżają tłumy. Fajnie 
a byłoby, gdyby kiedyś 
było u nas tylu fanów i 
- + zespołów, żeby zor- 
G: - Jeśli jesteśmy już) przy, fAnecznych rytm- BR ganizować fest poś- 
ach, to na kijp jecie?2? Jakie covery 3 JĄ GBA 3 więcony psycho 
xa o > y 4 zku 2 3 ckabilly taki jak hi- 
SKWRDALCAT | Sz 3 IZA | da 4 szpańska Calella. 
„U0BI (i Ni SS A A ea. . SĄ 0. WPolscejest prze- 
sYC = wętoW DAT : >» NA Ad = j cież tyle pięknych 
(r00ET" miejsc! Co do in- 
nych zespołów 
grających psy- 
<a chobilly i okoli- 
ce to oprócz Komet na- 
leży na pewno wspomnieć o Stan 
Zvezda i Robotix. Poza tym posłuchajcie ka- 
dał w pel ze składanki "Psycho Attack...", kilka ban- 
"scenie" został go- dów rokuje duże nadzieje na przyszłość! 
0 ma" G: - Jak myślisz, dlaczego coraz więcej ludzi 
kon iaczyna interesować się tym rodzajem muzy- 
lejna moda, taka, jaką 
wrót do ska i ery 2 to- 


-  Kista 
zespołów, 


iczn ) 
s Zapro 


ylountain Rockers. Natomiast ja ro- 
podczas słuchania surfu Bambi MĘ- 


akieś bydawnigówa??? j 
sycho Ge Magi Poła 


zaproszeni 
oland". Nag 
"Psychboh 


gyjna, alę też nie I pożbań 


rięgo humoru z wię 
trochę cza : szpitalu psychiatrycz ą to. udzie, któ- 
ł eresowanych odsyłamy kraju jeszcze dwie d: + : py pok: 

na naszą stróm Idfern jetową www.pavulontwi- my udział. Po zakończeniń p a | ci icl mrbyć.j „jeszcze 
st.prv.pl. ajdziecie tam polskie tłumaczenia planujemy trochę pokoncertować, ; ty lu rocka- 
wszystkich tekstówyj wziąć się ostro za nagrywanie płyty. 
G: - Zauważyłem, że instrumenty, na których ' ęp it ifagyąe 

gracie, mogą stanowić źródło zazdrości dla >ę Bako nic również i zapraszaffy na kon- 
- większości kapel grających rockabilly, psy- 

cho i surf. Skąd je macie??? 

A: - Jesteśmy absolutnymi fanatykami starego 
sprzętu muzycznego. Staramy się wyglądać sty- 
lowo, grać stylowo, toteż instrumentów używa- 
my również stylowych. Instrumenty robione dz- 
isiaj nie mają takiego brzmienia jak te 40-paro- WWW.PAVULONTWIST.PRV.PL 
letnie "staruszki". Cały sprzęt zdobywaliśmy tel.+48 505 19 1025 Bart 

dą szperanie w rozmaitych ogłoszeniach, tel.+48 508 47 1585 Adolv 


dziesiątych minionego wieku oprócz e lozji punk rocka w PRL'u równie 

ciekawym awski cm była nowa fala. Zapewne niektórzy z czytelników GARAŻ'u pamięt- 

| ają jeszcze takie zespoły jak: Made In Poland, Variete, Ivo Partizan czy Madame. Niestety 
dorobek fonograficzny polskiej nowej fali jest nad wyraz skromny. Niewiele z tych grup do- 
trwało do dzisiejszych czasów. Dlatego też na uwagę zasługuje twórczość łódzkiej grupy 
Wieże Fabryk, która w swych utworach stara się przywołać ducha tamtych czasów. Jest jed- 
nym z nielicznych zespołów, który robi to umiejętnie i szczerze, podążając konsekwentnie 
wytyczoną drogą. Koncerty Wież Fabryk udowadniają jak duży potencjał tkwi w tych czte- 
rech młodych jeszcze muzykach. Na pytania Krzysztofa Lacha (G) zechcieli odpowiedzieć 


isko ha po- 


ag 
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Tomasz "Teka" Kaczkowski (T) wokal - oraz Adam "Studnia" Studziński (S) - gitara. 


G: - Na początek standardowe 

pytanie, czyli kiedy powstał 

Wasz zespół i jak wygląda jego 
skład? 


: ! T: - Powstał w czerwcu 2000 roku. Od początku gramy w tym samym składzie: Adam 
GARĄZ NR 21 » 28 Studziński - gitara, Cezary Wielesik - bas, Krzysztof Trzewikowski - perkusja, Tomasz 


Kaczkowski wokal. 

G: - Mając na uwadze nazwę Waszej grupy 
oraz teksty wybranych utworów można odni- 
eść wrażenie, że takie miasto jak Łódź jest dla 
Was chyba inspirujące ? 


T: - Szukałem nazwy, która miałaby odzwiercie-, 


dlać niezwykłość muzyki. Wtedy z pomocą prz- 
yszło mi miasto. Łódź kojarzona jest z fabryka- 
mi, ale niezwykłością fabryk są właśnie wieże. 


Połączenie architektury obronnej z przemysłem 
jest niecodzienne i oryginalne. Również teksty ; 


powstają pod wpływem jakiś impulsów wytwa- 
rzanych przez miasto, przez ludzi. Zasłyszane 
rozmowy, napisy na murach. Są metaforą, grą sł- 
"ów, banałem. "Zycie jest żółte, śmierć jest sina". 

G: - Co chcielibyście przekazać i wyrazić w 
swoich tekstach? Czy stanowią one jedynie 
dopełnienie dla Waszej muzyki? 

T: - Gdybym chciał żeby teksty były dopełnien- 
iem muzyki śpiewałbym po angielsku! Od pocz- 


„ątku muzyka determinowała sposób śpiewania. ' 


Kiedy stawała się prostsza, bardziej konkretna, 
tekst zmieniał się, podążał za muzyką, za melo- 
dią. Wreszcie stał się tym, co teraz jest dla Mnie 
naważniejsze, krótkimi hasłami, refleksjami. 
Powtarzane upodabniają się do motorycznych 
riffów gitary. Dążę do uproszczenia formy, prag- 
nę ubrać treść w kilka tylko zdań. To wystarczy 
„by przekazać esencję. 
G: - Co skłoniło Was do grania takiej muzyki, 
która na początku XXI wieku wydaje się być 
już nieco zapomniana? Czy zależy Wam jedy- 
nie na odtworzeniu klimatu jaki towarzyszył 
tej muzyce w latach 80-tych czy też chcieliby- 
Ście wzbogacić ją o nowe elementy? 


T: - Wszystko zaczęło się od jednego utworu. | 


Dla Mnie to była "rewolucja". Do tego momentu 


nie wiedziałem jaki potencjał kryje muzyka z lat [3 


80-tych. Oczywiście zawsze gdzieś tam "pod 
y z 
powierzchnią grała cygańska muzyka", migaw- 


ki z teledysku "szewc zabija szewca" i nieśmier- fkięz 


telna "Sybilla", ale dopiero od naszego pierwsz- 
, ego utworu "Wariatka" zacząłem bliżej intereso- 
wać się "zimną falą". Zdaje sobie sprawę, że wł- 
aśnie w ten sposób; jako "odtwarzaczy" muzyki 
z lat 80-tych; będą nas postrzegać odbiorcy, ale 
nie było to naszym celem. 
S: - Ja zawsze chciałem grać prosto, surowo. 
G: - Czy demo, które zrealizowaliście w Rad- 
iu Żak jest reprezentatywne i stanowi wizytó- 
wkę zespołu czy też jest jedynie zapisem eta- 
pu przejściowego w działalności Waszego zes- 
połu? Czy macie w planach zarejestrowanie 
w studiu jakiś nowych nagrań? 
T: - Stanowi wizytówkę etapu przejściowego. 
Jest to dobry materiał jak na tamten okres, teraz 
same koncerty brzmią lepiej niż te nagrania. W 
planach rzecz jasna jest zarejestrowanie nowych 
nagrań, dużej płyty, ale nie starcza czasu. 
G: - Oprócz grania w zespole organizujecie 
również cykliczną imprezę "Zimny Wiecz- 
ór". Ile edycji odbyło się do dzisiaj? 
T: - Zimny wieczór miał być sprawdzeniem czy 
w Łodzi są osoby słuchające zapomnianej już 
muzyki z lat 80-tych. Miał być promocją dla cie- 
kawych zespołów i oczywiście miejscem gdzie 
Wieże Fabryk mogłyby zagrać koncert. Okazało 
się jednak, że Łódź nie jest zainteresowana taką 
imprezą. Do tej pory odbyło się pięć edycji, wys- 
tąpiło siedem zespołów z całej Polski (DHM, 
Eva, Substantia, Deathcamp Project, Piana Złu- 
dzeń, Brain Collapsys, Wieże Fabryk). 


„0 RP) sdyGii z innymi zespołami z Łodzi? 
,G: - Jakimi kryteriami kieru- S: - Nie znam zbyt wiele łódzkich " 
Ę ,. jecie się przy zapraszaniu ze- kapel, które robiłyby coś ciekawe-, 
społów występujących na * go. (jak dla: 
(| Waszych koncertach? mnie oczywiś-, ; x_- 
S$ |T: - Zespół przede wszystkim cie). Bardzo |; 14 
musi się nam podobać. Nie tyl- H mi się podoba 4 Ą 
iedni to co robi Jacz Ń 
"Kapela" SJ 


j(/ Drugą ważną kwestią są finanse, 
rzanowski Zz 
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G: - Niedawno kilkakrotnie graliście w War- 
szawie z takimi zespołami jak Variete czy One 
Million Bulgarians. Jak Ripominacie te wyst- 
py? 
T: - Występ z Yakióte był dla nas bardzo ważny. 
Zostaliśmy dobrze przyjęci przez publicznośc 
jak i przeźsam zespół cojest bardzo miłe i budu- 
jące. Variete.gra weiąż w dobry! s. choć nie 
tak porywająco jakć 
estety Mnie rożczar 
nych z poprzędnichpłyt min.:" 
ki" zagralinowymaferiań, Ki > 
do strawiekią:**x5 

S: - Milion fufeatów I ż 
śhcliboświy sprowadzić po prostu nas nie stać. przyciąga faaÓW. Zmiany, jakie 
S: - Wielokrotnie próbowaliśmy zainteresować wychodzą ikrna dobrćę Variete daliś 
potencjalnych sponsorów naszym pomysłem, cert. Cieszyliśmy się;.6 mogliśmy 
lecz nic z tego. Nie jest to muzyka tak znana jak ku tego zespołu, do którego niejednokrotnie nas 
techno czy hip hop. Nikt nie będzie inwestował porówriywano. Miłe sra i przesympa- 
w coś, czego nie zna. Więc jeśli nie ma pienię- tyczni ludzie. 
dzy to i nie ma gwiazd. G: - - Gzy nie uważacie, że szufladkowaniei iut- 
Gz=Naestatniej edycji "Zimnego Wieczoru " ożsamianie Waszej muzyki z określonym nur- 
widziałemi, że w trakcie Kóńcertu-Wież.Fab- tem może stanowić przeszkodę w dotarciu do 
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Czerwone Krza- 
4 Mnie był nie 


| tyk były puszczane czarno-białe slajdy. Czy nowego kręgu odbiorców? 


był to tylkó. jednorazowy. epizod, czy tęż w S: - Myślę,/'że-szufladkowanie zawsze będzię 
przyszłości będzie to stały element Waszych miało miejsce"Od tego nie.uciekniemy, Wiem, 
koncertów? Że na masze koncerty przychodzą. też przypadko- 
S: - Tak: Postanowiliśrty urozmaicić nasze kon- wi. ludzie z ciekawości, bo coś gdzieś słyszeli 
certy o wizualizacje. Były to zdjęcia związane z czy przeczytali. Staramy się grać z zespołami, 
Łodzią przedstawione w dosyć surowej formie - które tworzą podobną muzykę, graliśmy. na war- 
fabryki, ulice, bloki, ludzie r(p. Zdjęcia pocho- szawskiej Gothotece, występujśmy na Zimnym 
dziły z różnych źródeł ód przyjaciół, znajom- Wieczorze. Nie staramy się docierać do nowych 
ych, ze starych albumów o Łodzi i z internetu. kręgów odbiorców. 
Myślę; żć, nie przeszkadzało to podczas koncer- G: - Na koniec jak wygłądają Wasze najbliż- 
tu, a mam nadzieję, że pomagało w odbiorze na- sze plany? 
szej muzyki i tekstów. T: - Koncerty, SAB płyty, aji Zimny 
T: - Dodam na marginesie, że były to filmy w Wieczór. 
wersjach kolorowych i czarno-białych, nie stat- -——===m==mammmmemnmmmemmmmaam 
yczne slajdy. Chcielibyśmy włączyć ten pokaz KONTAKTY: © 
do każdego koncertu na ile<pozwolą warunki wiezefabryk(QQterra.pl 
techniczne. studniafabryk(Q02.pl 
ai -Czy utrzymujecie aj bliższe kontakty http:// wiezefabryk terra.pl 

Http:/zimnywieczor. glt.pl 


S: - Okazuje się, że nasze miasto jest trochę dzi- 


wne. Na pierwszej edycji było około 250 osób. 
Byliśmy zszokowani ilością - impreza bardzo 
udana, dobrze przyjęte zespoły, impreza tanecz- 
na do samego rana przy zimnych i mrocznych 
klimatach. Natomiast kolejne edycje odbywały 
się ze znacznie mniejszym udziałem fanów tak- 
iej muzyki (100-150 osób). Nie wiemy co się 
dzieje. W Łodzi nie ma takich imprez, a miłośni- 
cy takich klimatów są na 100%, impreza odbywa 
się i nie ma reguły. Zobaczymy, powoli myślimy 
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Historia G.B.H sięga 1980 roku. Wtedy to Colin 
hall (wokal), Ross Lomas - Bass, Colin "Jock" 
gitara oraz perkusista Wilf postanowili założyć ze 


pół którego nazwę - Grievous Bodily Harm - ozna- 
czającą poważne uszkodzenie ciała, sprowadzono 
do skrótu G.B.H. Według angielskiego prawa jeden 


z rodzajów przemocy za który można być oskarżo 
ym iosądzonym. 

Do 1984 roku zespół posługiwał się szyldem Ch- 
arged G.B.H. Jak uważają członkowie grupy, ta 


nazwa jest bardziej związana z muzyką jaką grają *%% 


niż z przemocą, poza tym jest łatwa do zapamię- 
tania. 


Podobno G.B.H. po raz pierwszy zagrali na żywo na bene- 
fitowym koncercie dla prostytutek.. W 1981 roku podpisali 
kontrakt z Clay Rec. Ich debiutanckim wydawnictwem 
był mini album "Leather Bristless, Studs And Acne", kt- m 
óry od razu uplasował się na 1 7 pozycji angielskiej sy (> 
niezależnych. Sukces grupy ugruntowały kolejne sin (2 
le m.in. "No Survivors", wydany w styczniu 1982 ro- 


ku (4 miejsce na liście niezależnych i 63 pozycja 
na krajowej liście) oraz "Sick Boy", wydany w 
czerwcu 1982 roku (5 miejsce na liście niezależ- 
nych). 

Miesiąc później ukazał się ich debiutancki al- 
bum "City Baby Attacked By.Rats* entuzjasty- 
cznie przyjęty przez krytykę. Na płycie oprócz 
własnych utworów chłopaki z G.B.H. zamieści- 
li również cover Slaughter and The Dogs "Bost- 
on Babies". 

Gary Bushell w recenzji zamieszczonej w "Sou- 
nds"” przyznał tej płycie pięć gwiazdek. Album 
przez siedem miesięcy nie schodził z listy nieza- 
leżnych plasując się na 2 pozycji, a na angiels- 
kiej liście wspiął się na 17 pozycję. Nie ma się 
co dziwić, że do dzisiaj "City Baby Attacked By 
Rats" uznawany jest za jeden z najważniejszych 
punkowych albumów wszechczasów. 

Podobny sukces odniósł drugi album G.B.H 
"City Babies Revenge". Na tej płycie zespół za- 
prezentował nieco łagodniejsze oblicze. To już 
nie był ostry, surowy hardcore punk znany z ich 
wczesnych singli oraz debiutanckiej płyty. Na 
"City Babies Revenge" było sporo chwytliwych 
punkowych kawałków takich jak: "Womb With 
A View" czy "Faster Faster". W kawałku "Viet- 
namese Blues" pojawił się rzadko używany prz- 
ez punkowców instrument, a mianowicie har- 
monijka ustna. Nie zabrakło również coveru "I 
Feel Allright" z repertuaru Iggy z The Stooges. 
Tą płytą G.B.H. udowodniło, że panowie dosyć 


BE 


goa 


biegle posługują się swoimi instru- 
mentami i potrafią komponować na- 
prawdę chwytliwe i melodyjne kaw- 
ałki. W 1983 roku zespół zrealizo- 
wał swoje pierwsze video "Live At 
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E $ % und. Pomimo podłej jakości dźwi- 
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: było euforyczne przyjęcie publicz- 
ności, a na końcu koncertu tłum wd- 
arł się na jaw: i Colin był noszony 


na rękach przez 
14 rozszalałą pub- 
likę. Sukces i rosną- 


ca popularność za0- 
-// mcięm liczny- 
mi trasami konce- 
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Kanadzie, USA. Japonii i oczywiście w Euro- 
pie. Podczas swojej pierwszej wizyty w U.S.A. 
G.B.H.nagrali godzinny koncert sponsorowany 
przez Levis'a, który spotkał się z większym zai- 
nteresowaniem niż koncert Bruce Springste- 
en'a, tego samego wieczora. 

W 1985 roku zespół przeszedł do wytwórni Mu- 
sie For Nations będącej częścią Rough Justice. 
Ich ostatnim wydawnictwem dla Clay Rec. był 
składankowy album "The Clay Years 1981- 
1984" zawierający wybór najlepszych utworów 
z dwóch płyt oraz singli. 

Pierwszy krążek dla nowej wytwórni ukazał się 
w lutym 1986 roku i nosi tytuł "Midnight Mad- 
ness and Beyond". Stylistycznie zbliżony był do 
tego co zespół prezentował na późniejszych sin- 
glach i na "City Babies Revenge". Wydaje się, 
że był to ostatni klasyczny album G.B.H. Wiele 
z kompozycji zamieszczonych na tej płycie zes- 
pół gra do dzisiaj na koncertach, jak choćby: 
"The Seed Of Madness" czy "Too Much". Bar- 
dzo ciekawym utworem jest kawałek "Horror 
Story" będący pastiszem sceny gotyckiej i całej 


* 


jej fascynacji horrorami. 
Przejście do większej wytwórni oraz, pewnie, wi- 

ększy budżet przeznaczony na nagranie tej płyty 
spowodował, że brzmi ona znacznie lepiej od wcze- 


śniejszych produkcji. 


Pod koniec 1986 roku G.B.H. ponownie wyruszyli na 
tournee w U.S.A. Obok The Clash, byli chyba jedynym 
angielskim zespołem punkowym, któremu udało się odn- 
ieść spory komercyjny sukces za Oceanem co spowodo- 
wało, że muzycy byli bardziej skoncentrowani na graniu 
koncertów w U.S.A. niż w Europie. W październiku 1986 
roku ukazał się mini album "Oh No It's G.B.H. Again!". | 
W kwietniu 1987 roku grupa ponownie koncertowała w Stan- 
ach i w Europie. Pomimo dość napiętego terminarza koncertów 
zespół znalazł trochę czasu aby nagrać kolejny album "No Need 
To Panic". Na tej płycie zadebiutował nowy perkusista Kai rod- 4 
em z Niemiec. Styl gry na perkusji Kai'a znacznie odbiegał odtego - 


młodszych kolegów zza Oceanu. Pomiędzy ut- 
worami powplatano fragmenty różnych audycji 
radiowych (podobny efekt zastosowali wcześ- 
niej The Exploited na płycie "Let's Start A 
War"). 

W marcu 1988 roku G.B.H. wyruszyli na swoje 
piąte światowe tournee aby promować mini al- 
bum "Wot A Bargain". Po raz pierwszy zagrali 
wtedy koncerty w Brazylii i Australii. 

30 stycznia 1989 roku zespól zrealizował swój 
trzeci album dla Rough Justice noszący tytuł "A 
Bridge Too Far". Niestety nie wnosił on nic no- 
wego do twórczości grupy i był oznaką spadku 
formy. Zarówno okładka jak i zawartość tej pły- 
ty nie dorównywały temu co zespół prezentował 
na swych poprzednich wydawnictwach. 

W 1990 roku G.B.H. podpisali kontrakt z ame- 
rykańską firmą Restless i postanowili bardziej 
skoncentrować się na ugruntowaniu swej pozy- 
cji na amerykańskim rynku. Nowym perkusistą 
kapeli został nowojorczyk Joseph "Fish" Mont- 
anoro. | października 1990 roku swoją Świato- 
wą premierę miał nowy album G.B.H. "From 
Here To Reality". Wydaje się iż w tamtym czasie 
Colin i spółka chcieli także dotrzeć do fanów 
metalu i amerykańskiego crossover wychodząc 
pewnie z założenia, że skoro takie zespoły jak 
Slayer czy Metallica przyznają się do fascynacji 
twórczością G.B.H. to może uda im się dotrzeć 
do ich publiczności, zwłaszcza, że przełom ós- 
mej i dziewiątej dekady XX wieku nie był zbyt 
łaskawy dla punk rocka i wiele wartościowych 
kapel poszło w rozsypkę, a te które pozostały na 
placu boju grały dla coraz węższego grona odbi- 
orców. G.B.H. w przeciwieństwie do Discharge 
nigdy nie odcinali się od swych punkowych k ko- 
rzeni i na płycie "From Here To Reality" oprócz 
metalowo brzmiących utworów znalazł się rów - 
nież cover The Vibrators "Destroy". 

W podobnym klimacie co płyta "From Here To 
Reality” był utrzymany kolejny krążek "Church 
of Truły Wrapped" wydany w październiku 
1992 roku. To co prezentowali na tej płycie 
G.B.H. miało się nijak de ich wcześniejszych 
wydawnictw. Na "Church of Truly Wrapped" ci- 
ężko znaleźć jakiś wybijający się utwór, może 
jedynie "I Need More Energy", cover Zero Bo- 
ys. Reszta to ciężkostrawne, utrzymane w cross- 
overowym klimacie kawałki, w których brako- 
wało dawnej energii i melodyjności. "Church Of 
Truly Wrapped" był ostatnią płytą dla ameryka- 
ńskiej firmy Restless, był też ostatnią płytą nag- 
raną z udziałem Joe Montanoro. 

Kolejnym perkusistą został Anglik Scott, który 
wcześniej udzielał się w kapeli Bomb Disneyla- 
nd. W 1993 roku G.B.H. po raz pierwszy przyje- 
chali do Polski i wystąpili na czterech koncert- 
ach w Katowicach, Poznaniu, Łodzi i Białym- 
stoku. Później na jakiś czas o zespole zrobiło się 
cicho. Dopiero w 1997 roku ukazał się ich 


co prezentował Wilf. Kai preferował grę na dwie centrale charakterystyczną wówczas dla zes- 
połów z pogranicza trash metalu i hardcore'a. Na "No Need To Panic" muzyka G.B.H. Ewoluo- 
wała w kierunku crossover i hardcore'a. Zespół nie pozostał obojętny na wpływy swoich 


następny studyjny album "Punk Junkies" wyda- 
ny przez niemiecką wytwórnię We Bite. Płyta 
była reklamowana jako powrót zespołu do star- 


ych czasów. Na okładce płyty pojawiło się naw- 
et stare logo G.B.H z czasów "City Baby Attack- 
ed By Rats". Lecz nie można wejść dwa razy do 
tej samej rzeki jak mówi przysłowie. To co spra- 
wdzało się 15 lat wcześniej wcale nie musiało 


G: - Pierwsze pytanie jakie chciałbym Wam 
zadać dotyczy Waszej nazwy, Czy informac 
podana na Waszej oficjalnej stronie interne 
owej rzeczywiście przedstawia genezę nazwy 
G.B.H.? 

COLIN: - Jest milion interpretacji tej nazwy. 


G: - W jakimś artykule o G.B.H. znalazłem [| 


informacje, że zaczynaliście jako zespół hea- 
vy metalowy? 

JOCK: - Nie to była pomyłka. Istniał w Londy- 
nie zespół metalowy, który nazywał się G.B.H., 
dlatego na początku nazywaliśmy się Charged 
G.B.H. 

C: - Nikt nie pamięta kto wymyślił taką nazwę 
kiedy zaczynaliśmy. Obudziliśmy się pewnego 
dnia i nazwaliśmy się G.B.H. 


G: - Kiedy spotkaliście Mike'a Stone'a i jak to £ 


się stało, że podpisaliście kontrakt z jego wyt- 
wórnią CLAY REC.? 

C: - Graliśmy przed DISCHARGE w Birmingh- 
am. Kolesie z DISCHARGE polubili nas i zap- 


roponowali nam wspólną trasę. Tak więc poje- J 


chaliśmy z nimi na koncęrtye 


b „Na ckiaa zawsze sue 
napisane produkej jie Stone lecz 


G: - Jakie zespoły ; 

Was na początku istnienia? Za 
ka G.B.H. jak i DISCHARGE był 
ku bardzo oryginalna i uważa! Ś 
sztandarowy zespół drugiej albo, jak kt 

li, trzeciej fali punk rocka w Wik. Bryt: 

c:1 - My byliśmy częścią publiczności w 

gdy pojawiła się pierwsza fala punk rocka w lat- : 
ach 70-tych i motto punk rocka stanowiły słowa 
wypowiedziane przez Johnny Rottena z Sex Pis- 
tols: "To jest punk Tock, każdy może grać więc 
zakładajcie nowe kapele". Wtedy przyszło mi 
do głowy, że skoro jestem punkiem to również 
powinienem udzielać się w jakimś zespole. Czę- 
sto przesiadywaliśmy w pubie w Birmingham i 
prawie każdy mówił tylko o tym, że gra w jakiejś 
kapeli albo, że planuje założyć nowy zespół. 
Wszystko obracało się wokół muzyki i my też 
postanowiliśmy zrealizować swoje marzenia i 
założyliśmy zespół aby grać muzykę. 

G: - W drugiej połowie lat 80-tych w Waszej 


ację dla 


się sprawdzić później. Słuchając tej płyty można 
było odnieść wrażenie, że niestety wiek muzy- 
ków i bagaż doświadczeń dał znać o sobie. Płyta 
jest dobra ale brakuje na niej energii i pomysło- 
wości znanej z ich pierwszych płyt. Na najnow- 
sze dzieło G.B.H. przyszło nam czekać prawie 
pięć lat. 

W 2002 zespół podpisał kontrakt z amerykańską 


muzyce można było odnaleźć sporo nalecia- 
łości z heavy metalu i amerykańskiego cross- 
over. 

C: -Jeślimam być szczery to nigdy nie lubiłem 
metalu 

G: - Po "Midnight Madness-and, Beyond" 
Wasze kolejne płyty pojawiały się W ranking- 
ach albumów metalowych wiU.S.A. Z kolei w 
Polsce na antenie pewnej rozgłośni radiowej, 
w a dra ej prze Marka Wierni- 
ka toczył r , 


Pp nk o j 

c Tak było, por eV 

eavy mete iżył 
> N 


ów lecz MOTORHEAD 
OWY ię jako 


1sze późniejsze 
ere To Reality" 


erykańskie 
y metalu i lubiły 


J: - Dostaw. iśmy 


z tak napraw= C: - Dużo z nimi podróżowaliśmy i interesowa- 


liśmy się ich muzyką. Może dlatego nasza mu- 
zyka w tarntym czasie brzmiała trochę bardziej 
metalowo. Boz nigdy nie mieliśmy nic wspól- 

1. Ma że wpływ na to ola Tów- 


firmą Go-Kart dla której nagrał ostatni album 
"Ha Ha". W ramach europejskiej trasy promują- 
cej to wydawnictwo zespół zawitał do Warsza- 
wy. Poniższy wywiad przeprowadziłem w gar- 
derobie po ich występie w klubie Proxima - 7 
września 2003 roku. Na moje pytania zechcieli 
odpowiedzieć Colin (C) - wokal oraz Jock (J) - 
gitara. (Krzysztof Lach) 


nościach umarł. 

C: - Był typem hałaśliwego nowojorskiego sku- 
rwiela. Jest mi przykro, że odszedł z naszej kap- 
eli. Odszedł z zespołu cztery lata przed śmier- 
cią. Nam jest nadal przykro z tego powodu, był z 
nami przez cztery-pięć lat, w dobrych i złych 
momentach. To jest jak śmierć brata. Gdy umie- 
ra brat to nie jest dobrze. 

G: - Co powoduje, że pomimo upływu 20 lat 
nadal trzymacie się razem. Ty, Jock i Ross je- 
steście w zespole od samego początku co nie- 
często się zdarza w punkowych kapelach ? 

C: - Nasz obecny perkusista Scott jest z nami od 


i 1Olat. To, że jesteśmy tak długo razem wcale nie 


>_ jest rezultatem kompromisu. Lubimy to co robi- 

my i sprawia nam to nadal przyjemność. To ma 

sens. 

G: - Jak wygląda podział ról w zespole. Kto 
Żyj: * _ A = ę 4 


jest odpowiedzialny za pisanie tekstów, a kto 
za muzykę? 
C: - Ja piszę teksty natomiast Jock odpowiedz- 


„ ialny jest zaukładanie nowych riffów. Gdy mam 


napisany tekst to zaczynamy pracować nad no- 
wym kawałkiem. Jock gra na gitarze, Scott pró- 
buje dobrać odpowiedni rytm na perkusji późni- 
ej dołącza się Ross. Na końcu staram się dopas- 
ować tekst do utworu nad którym pracujemy. 

G: - Zauważyłem, że na koncertach nie gracie 
kilku starych kawałków z pierwszej płyty ta- 
kich jak na przykład *Slut". Czyżbyście bali 
się reakcji poprawnych politycznie punków 
albo feministek? 

C: - Nie, oni nas teraz kochają. W przeszłości 
były z tym problemy. Mieliśmy zakaz grania w 
klubach studenckich. 

J: - To był kawałek napisany przez dorastając- 
ych nastolatków, mówiący o kobietach. 

G: - NaQkładce płyty City Baby Attacked 
By Rats" jest wzmianka, że nie dziękujecie 
holenderskim punkom. o co chodziło czy mi- 
eliście znimi jakieś problemy? 

C: £ To była okropna pomyłka za którą nładiawy 
do/dzisiaj. Pomagraniupłyty "City Baby Attack- 
ed By Rats" pojechaliśmy na nasze pierwsze fo- 
urnee. Pierwszy koncert jaki graliśmy pozaAn- 


glią był w Holandii i spotkaliśmy tam wieluws- 


paniałych ludzi, których polubiliśmy. Po pow 
rocie do Say, zadzwoniiem e Mike Store ne'a z 


brzmiał następująco: żadnyc cO 
naszych trzech angielskich roadiegi poprosiłem 
go jeszcze aby zamieścił podziękowania: dla. 
wszystkich holenderskich punków, a Jemi się 
coś popieprzyło i napisał na naszej płyciefżad= 
nych podziękowań dla holenderskich punków". 
To był duży błąd i nawet teraz się zdarza, że gdy 
gramy w Holandii ludzie przychodzą do nas i 
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czego nie lubimy holenderskich punków, ajaim ne. Pozmienialiśmy trochęteksty. 

mu-szę tłumaczyć, że to wielkie nieporozumie- G: - Dłaczego zdecydowaliście się wydać naj- 
nie. e 3% nowszy album G.B.H "Ha Ha" w amerykańs- 
G: - Jaka jest Wasza Opinia na temat politycz- kiej wytwórni Go-Kart? o 

nie zaangażowanej sceny punkowej i takich C: - To była jedyna wytwórnia, która była nami 
zespołów jak Crass czy Conflict? zainteresowana. _ 

C: - Miałem okazję zobaczyć Crass pod koniec G: - Czy jesteście zadowoleni ze współpracy z 
lat 70-tych zanim stali się sławni. Grali zamkni- Go-Kart? 

ęty koncert w Birmingham dla 50-100 punków. C: - Nie. Nie za bardzo. Nagraliśmy demo za wł- 


koncertujemy to Ścott pracuje na budowie. Ross 
dorabia jako techniczny na koncertach w Birmi- 
ngham. Jockw ogóle nie pracuje. 

G:= Czy nie obawiasz się, że w pewnym mom- 
encie będziesz zmuszony w jakiś inny sposób 
zarabiać na życie? i 

C: - Nie przywiązuję wagi do liczb.i wieku. W 
grudniu będę miał 42 lata i wielu ludzi mówi, że 
jestem zbyt stary aby grać punk rock.. A co inn- 


Ja i nasz pierwszy perkusista Wilf poszliśmy ich asne pieniądze i oni zdecydowali się wydać tą ego mam robić? Przestać i zacząć prącować w 


zobaczyć. To było jeszcze zanim założyliśmy płytę. Nie mamy zbyt dużego szczęścia do wyt- 


G.B.H. Po koncercie okazali się sympatycznymi 
i rozmownymi ludźmi. 

G: - Pytam się oto ponieważ CONFLICT na 
swoich koncertach niezbyt pochlebnie wyraż- 
ał się o takich kapelach jak G.B.H czy The Ex- 
ploited? 

C: - Było dużo-gówna w latach 80-tych. Jock 
może powiedzieć coś więcej na ten temat bo był 
na festiwalu "Gathering of Thousands" organi- 


zowanym przez Conflict gdy mówili coś na nasz 


temat. 

J: - Eee, coś tam mówili niepochlebnego o 
G.B.H. i The Exploited podczas koncertu. 

G: - Jock co się dzieje z zespołem The Wernt? 
J: - Nadal gramy. Nasz album oraz singiel bę- 
dzie ponownie wydany na CD przez amerykańs- 
ką firmę Basically Records. W przyszłym toku 
gdy ukaże się nasza płyta będziemy grali w Cze- 


chach i dobrze by było przy okazji zagrać rów- 


nież w Polsce. 

G: - Kto gra w The Wernt? 

J: - Jai Ross z G.B.H. oraz Wackey i Pinch z En- 
glish Dogs i The Damned. Wackey jest wokalis- 
tą, aPinch gra na perkusji. 

G: - Czy na repertuar The Wernt składają się 
utwory niezrealizowane przez G.B.H i Engli- 
sh Dogs? 

J: - Coś w tym stylu. Mamy kilka tekstów i riff- 
ów, które wcześniej nie zostały wykorzystane. 
To są stare utwory, które nie zostały nigdy nagra- 


wórni płytowych. 
G: - Jak przebiega obecna Europejska trasa 
koncertowa? 


C: - Współpracujemy z agencją koncertową z 
Berlina i przed tą trasą powiedzieliśmy im aby 
załatwili nam jak najwięcej koncertów. Koncer- 
tujemy bardzo dużo w Ameryce co jest dla nas 
bardzo dobre. Czasami na nasze koncerty w Sta- 
nach przychodzi około 1000 ludzi. 

G: - Czy nadal możecie utrzymywać się z gra- 
nia muzyki? 

C: - Ja nie mam żadnej innej pracy. Kiedy nie 


fabrycealbo w McDonalds? Nie mógłbym tego 
robić. Tak więc punk rock albo śmierć. 

G: - Ale przecież masz na utrzymaniu żonę i 
dwójkę dzieci? 

C: - Teraz mamy wśród nas dziadka, (Colin uś- 
miecha się i wskazuje palcem naJocka). 

G: - Czy grają w Birmingham jakieś ciekawe, 
godne polecenia zespoły? 


| J: - Drongos for Europe, The Cracked Actors 


grają punky $ reggae, Dead Pets ale oni nie są z 
Birmingham tylko z Leicester. 

G: - Jock czy nadal zajmujesz się organizacją 
koncertów w pubie w Birmingham? 

J: - Kiedyś to robiłem ale nie zajmuję się tym 
dłużej. 

G: - Na koniec powiedźcie co sądzicie o festi- 
walu *Holiday in the Sun”? 

J: - Tam przez kilka dni spotyka się 4000-5000 
ludzi z całego świata. 

C: - Częściowo jest to dobre. Smutną częścią je- 
st to, że wiele gównianych zespołów, które rozp- 
adły się w latach 80-tych nagle powraca i krzy- 
czą ze sceny do ludzi, że: "oto powróciliśmy!". 
Jeśli grasz w młodym, ambitnym zespole punk- 
owym to jasne, że dobrze jest zagrać na takim fe- 
stiwalu. 

G: - Dzięki za rozmowę. 


Wywiad przeprowadził Krzysztof Lach. 
ZDJĘCIA: internet , archiwum Punkowej 
Orkiestry: www.punkowa.w.pl 
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Debiutancki album szwedzkiej grupy BLISTERHEAD zatytułowany "Punk Royale", wydany przez Mad But- 
cher Records, to jedna z najlepszych płyt punk rockowych, jaką miałem okazję ostatnio usłyszeć. Nie mogłem 
sobie odmówić przyjemności przeprowadzenia z nimi choćby krótkiego wywiadu, aby mieć w ten sposób po- 
wód do umieszczenia ich utworów na dołączonej do pisma składance. Myślę, że docenicie ich pełną energii i 
melodii muzykę, tym bardziej, że jesienią odwiedzą nasz kraj... Na pytania odpowiada B-Boy odp- 


1 "bardziejpoważfiiniżMa pócząfku naszej działal-, 
! PA [AL Bościywięc myślęe wyj Jh 


D M 
G: - Wasz muzyka jest pełna energii. | 
Skąd czerpiecie inspiracje do pisania 
tak dynamicznych kawałków? 
- Wyrzucamy zbędne rzeczy z piosenki i pozos- 
tawiamy tylko jej główną treść. Wiesz, to taki 
sposób Ramonsów na pisanie piosenek punk ro- 
ckowych. Uważamy, że dwie minuty w zupełno- 


umu dla Mad Butcher? 

- Byliśmy czterema dwudziestoparolatkami, trz- 
ech "oryginalnych" członków i jeden nowy per- 
kusista, który jest z nami od trzech lat. Nagraliś- 
my trzy demo przed pełnym debiutem jakim jest 
"Punk Royale". Graliśmy też bardzo dużo na ży- 
wo. Ostatnie dwa lata były naprawdę Świetne, 
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-Myślisz, że odb 


owiedzialny w zespole za bass. (Paweł Czekała - przy współpracy Tomasza Ostrowskiego) 


NFLYYKYKAZZKAAZAZKAAAKAAAKKA 


100 koncertów w Szwecji, Norwegii, Anglii, 
Włoszech, Francji i Szwajcarii. Dzisiaj jesteśmy 


dzie więcej 
naszych płyt i zagramy 
tępne kilka lat. 


Ju traslprzez nas- 


biło mam bóndpisali o nas w.gaz- 
etach kilka pochlebnych recenzji? Nie wiem... 
Zawsze wiedziefiśmy, że jesteśmy świetnym ze- 
społem punkowym, a to bardzo miłe kiedy 


NĄ 


kimi jak Voice of A 


IE po dwa kawąłki, Wyda 


ludzie się z nami zgadz- 
ają. . 

>= Co się dzieje na 
edzkiej scenie pu- 
—— nk rockow- € 
;|ej? Jeden zg 
moich kum- 
pli twierdzi 
| że Szwedzki 

hardcore jest 
jednym z lep- 
szych na świec- 
Na marginesie chc- 
bym wiedzieć co się 
ieje z zespołami ta- 
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Generation, Gutters- 
nipe, Bombshell Rock, 4 
lub Peepshow. Pytam k - 
bo ostatnio zrobiło się bardzo cicho wokół wy- 
żej wymienionych, albo zmienili sty! muzyki 


. cojest w ogóle dla mnie niedopuszczalne int- 


eresuje mnie wyłącznie klasyczny Punk Rock. 
- Szwedzka scena punk rockowa jest w porząd- 
ku, ale przypuszczam, że złote lata, kiedy Bomb- 

l G. spowodowały, że o nasz- 


lówki, fa któ 


órnia Red Angel Recor 


aby odtworzyć dobry stary punk rock. 


G: - Czy nie grozi Wam zejście na złą drogę i 
odwrócenie się od Punk and Rolla??? 

- Nie, na pewno nie. Oczywiście następny album 
nie będzie brzmiał tak samo jałepoprzedni, ale to 
ciągle Blisterhead, ciągl y krótkie punk 
rockowe kawałki z energią, Mioćmymi chórkami, 
itak będziemy robić zawsze. 

G: - Co przeciętne Szwódź ie dzieciaki robią 
zwykle w wolnym czaję m;na myśli to 
czy np. grają w piłkę albo po« glądają gołe są- 
siadki? Rt= | 
- Jestem pewien, że-SZWe żkie dzieciaki robią 
dokładnie to samo ca P skie, Grają w piłkę do- 
P> nie odkryją The 


ałem ostatnie dwa 
head, dawały nam 
szansę pograć du „ale na razie dopie- 
ro sięrozgrzewa 
G: - Jak dogada 
teście komunista 
- Nie, nie jesteś 
ość punków ws 
skie i antyfaszy 
nasze dema do 
zaliśmy kontakt Z wyt 
Mad Butch 


yz Mad Butcher? Jes- 
munistami, ale jak większ- 
y ruchy antyrasistow- 
Po prostu wysyłaliśmy 
rm płytowych i nawią- 
órniami KOB Records i 


jest odseparowana od resz- 


ty Europy. z, czy istnieje coś takie- 
go jak Ska ska szkoła punkrocka? 
- Myślę;żęk | temu powstało coś takiego i 


jest to połąęz 
go punk rocka. 


gielskiego i amerykańskie- 
0 jest to, czego teraz dzieciaki 
słuchają i40jakezaczynają brzmieć ich pierwsze 
zespoły, które zakładają. 
G: - Jakie są Wasze plany na przyszłość? Kie- 
dy uderzaci: strasę promować Wasz nowy 
album? _ 

- . Zfobimay trasę w v Anglii na początku kwietnia 


1 ata damy tam też kilka koncert- 
ów wceelu promocji "Punk Royale". Jesienią po- 
gramy trochę w Europie. Oczywiście pojawimy 
się także różnych festiwalach. 

G: - Najlepsze życzenia i dzięki za wywiad. 

- Dzięki. Narazie. 


Ponieważ dotychczas na łamach "Garażu" poza klimatami jamajskimi i punkowy- 
mi rządzili *rockersi”, czas na modsowską odsiecz. Oto historia jednej z najciekawszych ka- 
pel Mod Reviwalu. Tylko pech spowodował, że grupa nie odniosła spektakularnego sukcesu 
na miarę Jam czy Secret Affair, bo ich muzyka w niczym im nie ustępowała. Oto krótka his- 


toria grupy... 


Pomysł na powstanie zespołu zrodził 
się w głowach dwóch zwariowanych nastolat- 
ków Stuarta Murray'a i jego starszego brata Ste- 
vena. Zanim w 1978 r. na świat przyszli Fast Ca- 
rs, obaj grali trochę razem ze szkolnymi kolega- 
mi z Moorside High School w Manchesterze. W 
czasach licealńych Steve był zainteresowany 
punkiem, natomiast Stuart żył'w świecie rocka i 
takich wykonawców jak Deep Purple, Led Zep- 
pelin, czy Błack Sabbath: Dzięki ogłoszeniu w 
sklepie muzycznym, starszy z braci Murray'ów 
zdołał zebrać kilku ludzi i tak powstała jego up- 
ragniona punkowa kapela The Sirens, gdzie opr- 


ócz niego zagrali Mare Riley, Craig Scanlon or- 
az Steve Hanley. Niestety zapał szybko wygasł 
w młodych muzykach. Czy ze względu na brak 
umiejętności, czy sukcesów The Sirens rozpadli 
się. Każdy poszedł wtedy w swoją stronę. Część 
zasiliła skład zespołu The Fall, Marc "Lard" Ril- 
ey dostał posadę prezentera w BBC, natomiast 
Steven, do spółki ze swoim bratem, skrzyknął 
znajomych i sformował Fast Cars. Nazwa zosta- 
ła zapożyczona od jednćj z piosenek'The Buzz- 
cocks, co jednak nie znaczyło, że nowopowstały 
zespół miał się zdecydować na granie punk roc- 
ka. Bliżej, niż do stylistyki punkowej, czy mod, 

było im do bardzo charakterystycznego (jak się 
miało później okazać) power popu. 

Gitarzystą jeszcze z lat szkolnych mi- 
ał być Craig Hilton, ale wkrótce okazało się, że 
ma on o wiele ciekawsze rzeczy do roboty, w 
związku, z czym pierwszy skład grupy przedsta- 
wiał się następująco: Steven"Murray (wokal i 
teksty), Haydn Jones (gitara), Stuart Murray 
(bas) oraz-Fony Dyson (perkusja). Po sześciu 
miesiącach ciężkiej pracy na próbach, Haydn 
Jones zrezygnował z gry i na jego miejsce pono- 
wnie przyszedł Craig Hilton. Udało im się w tym 
czasie (luty 78 r.) zagrać swój pierwszy koncert 
w "Pips Club" w Manchesterze, a miesiąc późni- 
ej w "The Butchers Arms Pendlebury". 


4. Haydn Jones zr- 
| ezygnował z 
| gryinajego mi- 


(1159 koncertów, co jak ńa tak młody zespół jest 


wm © 


Po drug- 
im wystę- 
pie zostali 
dostrzeżen 
1 przez pre- 
zentera ra- 
dia "Man- 
chester" Pe- 
ter'a Sharra- 
tt'a, który za- 
prosił ich do 
swojego programu 
"Saturday Rock". 
Niestety audycja nie 
przyniosła Fast Car- 
s'om większej sław- 
y podobnie jak ko- 
ncerty z XTC, IQ 
Żero,.-Sister Ray, 
czy Joy Division. 
Z tego czy innego 
powodu po sześ- 
ciu miesiącach 
zz 75 
ZŁO 
8-12 
ejsce ponownie przyszedł (ATE GAR 
Craig Hilton. Łącznie w 1978 r. Fast Cars zagra- 


mea Ofrce 


doś ć duż siągnięciem. w 
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MI CWENDGW HOUSE ALL SAINTS. KOMESSION £R 
z. pd Sy mk MOKAPPED CWLOREW 
Rok '79 okazał się przełomowy w his- 
torii kapeli. Już na samym początku zaintereso- 
wało się nimi pismo "Sound" (z osławionym 
Gary Bushell'em na czele), dla którego udzielili 
wywiadu, a następnie zagrali koncert supportu- 
jąc, nikogo innego jak, samych Buzzcocks'ów. 
Dzięki tej imprezie wreszcie naprawdę "zaistn- 
ieli" w świecie muzyki kolejno udzielając wyw- 
iadów dla pism "Records Mirror", "Pop Star We- 
ekly", "Melody Maker" (gdzie również ukazy- 
wały się recenzje ich występów). W kwietniu 
nakładem Object Music wyszła składanka "A 
Manchester Collection", na której pojawiły się 
dwa utwory Fast Cars: "Why" i "What can I 
do?", co poprzedzało ich pojawienie się w prog- 
ramie "What's on?" w Gran- 
ada TV. Do ważniejszych 
wydarzeń można także zali- 
czyć koncert sponsorowany 
przez The Who (!) w Lon- 
a dyńskim."Hanworth Carni- 
val", co jest dowodem na 
2 4 to, iż nawet weterani ruchu 
<w SSA wi] mod zwrócili na nich uwa- 
4 NAJ) ge. Chłopaki mając w tym 
SA czasie odpowiednio 19, 21 
i 18 lat nagrali swój pierw- 
szy singiel "The Kids Just 
j GARAŻ NR 21 * 33 


THE BONES to zespół, który po wydaniu wiosną 2002 
roku swojego drugiego albumu zatytułowanego "Bi- 
gger Than Jesus" wspiął się. na wyżyny punk rocka, 
Zachwycały.się nim wszystkie magazyny muzyczne, a 
swoją klasę potwierdzili licznymi koneertami u 
'boku takich mega-gwiazd jak Motorhead, Roger Mir- 
et 6. [he Disasters, 999, Angelic Upstarts, Demen- 
ted Are Go, Toten Hosen. Kiedy 19 kwietnia 2004 
roku światło dzienne ujrzał ich najnowszy album 
"Straight Flush uetto , pomyślałem, że nie może za- 
braknąć ich wsgarażu, tym bardziej, że nowy. mater- 
iał, który wydała wytwórnia People Like fou, jest 
po prostu fenomenalmy. Dawno nie słyszałem tak 
dobrego punk rocka z rock'n'rollowym zacięciem. 
Mam nadzieję, że w chwili, kiedy usłyszycie ich 
dwie piosenki zamieszczone ma naszej składance, 
zrozumiecie o co mi chodzi, a inicjały BB, przesta- 
ną Wam się kojarzyć z Brigitte Bardot; a zaczną ż 
Jego Wysokością Beff Bonanza (wokalistą i gitarz- 
ystą) , który zaszczycił mnie odpowiedziami na zad- 
amefmu pytania, Tak więc Panie i Panowie, mam zasz- 
czyt przedstawić Wam THE BONES, (Paweł Czekała) 


Wanna Dance", z którego kawałek 
o tym samym tytule stał się bez wąt- 
a. £ pienia jednym z najlepszych w do- 
0 ASI robku zespołu. Krążek stał się hitem 
w Radio R One. Dziękiniemusoraz dzięki Wsp- 
afciu promocyjnemu Dennis'a Murray'a (Szara eminencja The Jam), o 
mały .włós Fast Cars podpisaliby kontrakt z Polydor Records. (nagrali 
nawet.demo w Londynie). Podobnie nie udało się nagrać singla "Ima- 
ges of you" dla TJM Records. Tym razem powodem była kłótnia z wł- 
aścicielem wytwórni Tony Davidson'em. Duże wytwórnie płytowe 
mają to do siebie, że zazwyczaj odwracają się od świetnych zespołów 
w bardzo nieodpowiednich chwilach. 
Nowa dekada dla Fast Cars zaczęła się pomyślnie, od kon- 

certu na Uniwersytecie w Manchesterze, gdzie supportowali jedną z 
czołowych modsowskich.grup The Chords. P9.koncercie-wspomnia- 
n0 © nich-porazdrugiw piśmie "Sound" Dalej przez pónad 9 miesię- 
cy, oprócz kilku kóncęftów w rodzinnym mieścić, mic niedziało się w 
życiu grupy. Dopiero w listopadzie w "Apollo Theatre" zagrali u bo- 
ku Paul'a Weller'a (nazywanego już wtedy ojcem modsów) i The Jam. 
Trzy tygodnie później, 24 listopada 1980 roku, grupa zagrała pożeg- 
nalny koncert w "The Portland" w Manchesterze. 
W tym miejscu można by skończyć pisanie historii Fast 

Cars, która niespecjalnie odbiegała by od przyjętego schematu "ka- 
pel widm", które pojawiły się w okresie modsowskiego revivalu, że- 
by po nagraniu jednego, bądź dwóch singli bezpowrotnie zniknąć. 
Jednak (na szczęście).l0 lat po rozpadzie; chłopaki zebrali się póno- 
wnie, żeby zagrać koncert w "Duke ofWellington", w rodzińfiej dzie- 
Inicy. Swinton w Manchesterze. Każdy, kto w tym czasie EO, że 
DOWET pop'owa maszyna znowu powa w ri s ES 
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„ Garaż: - Jak określisz mu- 
' zykę którą gracie? Wyrast- 
*4 acie daleko poza to wszyst- 
„. ko, co zwykło się uważać za 
, punk rock, ale jednocześ- 
| nie nie jesteście zwykłą ka- 

 pelą rockową? 
Beff Bonanza: Nie wiem... 
" nasza muzyka to trochę mo- 
cnego punk rocka z odrobi- 
na ... ciężkiej pracy, krwi i 
piwa... mocny mix pomię- 
* dzy kilkoma różnymi gat- 
€ unkami....he,he 
tę G: - Gracie 
od 1987 ro- 
% kua'Strai- 


chyba się zawiódł, ponieważ na kolejny 
koncert trzeba było poczekać sześć lat | 
do maja '96 roku, gdzie scenę dwukrot- 
nie dzielili z Salford Jets. Długie pauzy w graniu zyskały miano pew- 
nej tradycji dla Fast Cars, ponieważ, po występach z Jets'ami pojawili 
się na scenie "The ButchersArms' w.Manchesterze:gdzie ostatni raz 
gościli 20 dat wcześniej. Dopiero w lipcu 2001, muzycy postanowili 
trochę pójeździć porświecie i tym samym trafili na "Shinjuku Jam" 
Tokio w Japonii-gdzie zagrali dwa koncerty. Po tych zamorskich doś- 
wiadczeniach postanowili wejść do studia i tak nakładem Detour 
Records (wytwórni płytowej, która odgrzewa, co ciekawsze kapele 
mod/power pop z przełomu lat 70-tych i 80-tych) ukazała się ich płyta 
"Coming... ready or not!!!", która spotkała się z bardzo gorącym 
przyjęciem. Ukazały się tam wszystkie wielkie hity ze wczesnych lat, 
czyli "The Kids Just Wanna Dance", "Please, Please, Please!" oraz 
"Things to do". Mimo, iż.członkowie zespołu.są dzisiajpoważnymi 
dorosłymi ludźmi, najczęściej żónatymi (i dzieciatymi) nadal potra- 
fią zagrać swój dynamiczny, przepełnionego energią power pop, któ- 
ry porusza nawet największych konserwatystów. Tak więc, Fast Cars 
are coming... ready or not! 
(Oskar "Flick" Stelągowski 8 Maciej Mroczek) 


ght Flush Getto" jest Waszym trz- 
ecim albumem. Czy to właśnie 
planowaliście zakładając zesp- 

ół? Czy Waszym celem było 
zostać gwiazdami? 

B: - Cały czas robiliśmy wszyst- 

ko krok po kroku, nic nie planu- 
jąc... Kapelę założyliśmy właś-- 
ciwie we wczesnych latach 90- 

tych, ale dopóki Boner nie do- 


DYSKOGRAFIA: 

"The kids jus wanna dance / You're so funny" (*7 , ??? 1979) 
"AManchester Collection" (Compilation, Object Records 1979) 
"Back to Front" (Compilation, Incognito Records , 1994) 
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"100% Mod" (Compilation, Captain ModRecords4998) łączył do nas w roku 1996 nie 
Every day I make another mistake / 'mallright" THE braliśmy tego całkiem ser- 
__.ś(Single; Detour Recordh 2001) io. Mieliśmy trochę dobr- 


«Coming...ready or not !!" (LP, Detour Records 2001) BONES 
GARAŻ NR 21 * 34 


© STEH.DE Fot: Sandra Steh (www.steh.de) 


ów po 3 tygodniowej trasie, po 7-8 krajach, a tego lata planujemy grać 
na kilku festiwalach i innych imprezach. Potem jest jesień i czas na 
trasę po klubach. Cały czas na to czekamy... 
G: -- Związaliście się z wytwórnią People Like You, czy nie kusiło 
Was aby podpisać kontrakt z którymś z wielkich koncernów płyt- 
owych??? Co skłania Was do współpracy z tymi zwyrodnialca- 
mi??? 
B: Podpisaliśmy kontrakt z People Like You w 1999 roku i cały czas 
nasza współpraca przebiega bardzo dobrze. Po co naprawiać coś, co nie 
jest zepsute?! Oni dobrze dla nas pracowali, ale nikt nie wie, co przynie- 
sie przyszłość... Su 
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Jak już wcześniej powiedziałem nic nie planujemy z góry... 

ch numerów, więc ruszyliśmy, ale robiliśmy to G: - Jesteście świeżo po koncertach Z takimi kapelami jak Demented Are Go, Da- 
dzaj na ślepo. e ak se nie s diwlikcie. mnation, Hunns. Jak to jest być wśród największych??? - 
Publiczność z kolei nie wiedziała, co dla nich B: - To fajne uczucie jak te setki ludzi w tłumie zajebiście się bawią przez całą noc. 
szykujemy i że najlepsze dopieronadchodzi... Bardzo ciężko pracowaliśmy żeby się tu dostać i poświęciliśmy dużo prywatnego ży- 
G: - "Bigger Than Jezus" to tytuł Waszej dr- cia żeby robić to, co kochamy. Kochamy być na scenie i dawać tłumom dobrą zabawę 
ugiej płyty, która odniosła ogromny sukces. dlaich oczuiuszu. RZ: * ; : 
Dlaczego wybraliście dla niej właśnie taki ty- G: - Myślę, że czytelnicy Garażu nie wposczyliby nam, gdybym nie zadał pytania 
tuł? Chcieliście zaszokować ludzi, czy chcie- 9 Zespoły, których najczęściej słuchacie??? : ', 
liście coś przez to powiedzieć??? B: - Oo000h! Trochę by zajęło zrobienie takiej listy, ale możemy spróbować: od Elvi- 
B: - Uważamy, że jest to zajebisty tytuł. Zgapi-< 52 do Motorhead do Ramones, od Johny Casha do Pointed Sticks, do Social Disortion, 
liśmy go Z "Simpsonów". W jednym ź odcink- do Runaways, do Eddie Ochrana, do Spinal Tap i znowu Elvis... słuchamy więcej sta- 
ów Homer zakłada zespół i ich druga płyta naz+ Tych kawałków... : : : 3 . * 
ywa się właśnie "Bigger Than Jesus". Tytuł mó- G: - Powróćmy na chwilę do People Like You, które z kapel wydających się w tej 
wisam za siebie... ha,ha,ha. wytwórni uwazasz za najciekawsze. R A 
G: - Jak już jesteśmy przy sprawach wiary, B: - Osobiście uwielbiam Duane Peters $ż The Hunns. Są świetne, ale ta wytwórnia 
to powiedz jakiego jesteście wyznania i czy wydaje więcej dobrych zespołów. 
chodzicie do kościoła??? G: -Bardzo dziękujęzawywiad. |. ŚP. |. 
B: - Nie świruj, nie należymy do żadnego kości- B: Dzięki za zainteresowanie The Bones. Trzymajcie się, pijcie 1 zostańcie przy 
oła. Nasze kościoły to lokalne bary... punkrocku...nara! 4 
G: - Czy uważasz Waszą nową płytę za lepszą . 
od "Bigger Than Jezus"??? Pytam bo pop- 
rzeczka jest postawiona bardzo wysoko. Ze- 
braliście masę pochlebnych recenzji i ludzie 
na pewno będą porównywać te dwa krążki. 
B: - Trudno powiedzieć. Gramy nadal tak jak na 
"Bigger...", ale terąz mamy chyba lepsze brzm- g 
ienie. Bardzo się nam podoba. Mieliśmy dużo = 
zabawy pisząc i nagrywając nowe kawałki. Wi- 
esz, nigdy nie wydajemy płyty, kiedy nie jesteś- 3 
my zniej całkowicie zadowoleni. 
G: - Czy w związku z promocją nowej płyty 
planujecie dużo koncertów i gdzie będzie 
można zobaczyć Wasze występy??? 
B: - Oczywiście! Właśnie wróciliśmy do dom- 
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STUDIO NAGRANIOWE 


ALTERNATIFF 


* Nagrywamy ostre granie: punk, hard Core, metal, ska... 

* Zapewniamy zakwaterowanie (!) oraz możliwość zagrania koncertu (-ów) podczas sesji nagraniowej. 
* Realizujemy dźwięk oraz zajmujemy się produkcją nagrań. 

* Back Line mamy na wyposażeniu studia (możliwy jest dobór sprzętu). 

* Nagrania realizują doświądczeni muzycy punk-rockowcy. 

* Możemy rejestrować nagrania w terenie, np. podczas koncertów. 

* Mamy najniższe ceny (30/h) i jesteśmy elastyczni! ogółówe wfołacje I koniaku: 
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Odejście Bad Manners z firmy Magnet Records 


nastąpiło jeszcze przed oficjalnym wygaśnięci- 
em kontraktu, jaki wiązał formację z wytwórnią 
i fakt ten zmusił praktycznie grupę do zawiesze- 
nia działalności studyjnej i skupienia się wyłącz- 
nie na aktywności koncertowej. Dwa lata ocze- 
kiwań na prawne rozwiązanie umowy wypełnił 
zespół trasami, między innymi w USA, Austra- 
lii, Skandynawii i Japonii. Zwłaszcza w tym os- 
tatnim kraju cieszył się Buster wielką popular- 
nością, a ze względu na swoją posturę zyskał so- 
bie nawet przydomek "The Singing Sumo" i 
"Budda w Martensach". W składzie zespołu za- 
szły pewne zmiany, bo borykającego się z choro- 
bą Alana Sayagga zastąpił Jerry Tremaine, a za 
perkusją usiadł muzyczny weteran Jimmy Scot, 
muzyk aktywny już od ponad 20 lat i współpra- 
cujący między innymi z samymi The Beatles. 
Obecność Tremaine w zespole okazała się być 
krótkotrwałej natury, bo nie zdobył on sobie spe- 
cjalnego uznania wśród fanów grupy. Był wpra- 
wdzie niezwykle utalentowanym instrumentali- 
stą, ale jego styl gry na ustnej harmonijce miał 
bardzo bluesowy rodowód i jeszcze przed nagra- 
niem kolejnej płyty został zastąpiony przez Ste- 
vie'go Smith'a uznawanego za jednego z czoło- 
wych wirtuozów tego instrumentu w Wielkiej 
Brytanii. Obowiązujący wciąż kontrakt nie poz- 
walał wprawdzie zespołowi na wydanie nowych 
utworów studyjnych, ale nie dotyczyło to rejest- 
racji na taśmie filmowej i tym sposobem doszło 
do nagrania jednego z koncertów grupy, za co ot- 
rzymała ona niebagatelną sumę 10 tysięcy funt- 
ów. 

W 1985 roku nastąpiło podpisanie kontraktu mi- 
ędzy Bad Manners, a firmą Portrait będącą częś: 
cią amerykańskiego koncernu CBS. Grupa licz- 
yła na lepszą od dotychczasowej dystrybucję 
swoich płyt, nie do pogardzenia był też potężny 
budżet, jaki wytwórnia zgodziła się wyłożyć na 
nagranie nowego materiału. Oczekiwany od da- 
wna album zatytułowany "Mental Notes" zost- 
ał nagany w Londynie, a następnie poddany mi- 
ksowaniu w Nowym Jorku. Niestety kierunek 
muzyczny obrany przez grupę plus amerykańs- 
ka produkcja studyjna były poważnym rozczar- 
owaniem dla słuchaczy. Zbyt wiele było w tych 
nagraniach funky i soulu, a zbyt mało klasyczne- 
go ska, ale mimo to z powodzi słabszych utwor- 
ów można było wyłowić kilka prawdziwych pe- 
rełek takich jak "Blue Summer", "Destination 
Unknown" czy "Tossin in My Sleep". Niestety 
żąden z singli z tej płyty nie wszedł na listy 


przebojów w Wielkiej Brytanii, a longplay nie 
miał na to nawet najmniejszej szansy z niewia- 
domych bowiem powodów wydany został jedy- 
nie w Stanach Zjednoczonych. Na jego kompa- 
ktową reedycję brytyjscy fani musieli czekać aż 
do roku 2001 kiedy to ukazał się on nakładem 
Captain Mod. Większość pieniędzy przeznacz- 
onych na budżet płyty pochłonęły koszty obró- 
bki studyjnej i w pewnym momencie stało się 
jasne, że Bad Manners musieliby sprzedać kilka 
milionów egzemplarzy tego krążka żeby oso- 
biście cokolwiek na nim zarobić. Wiele wskazy- 
wało na to, że wydanie płyty stało się dla firmy 
okazją do przeprowadzenia niezbyt czystych 
machinacji podatkowych, których ofiarą padł 
niestety sam zespół. Firma nie dbała zupełnie o 
promocję w USA i doszło nawet do tego, że w 


' WYMIARZE 


Rews (puzon), Andy Bruton (perkusja) i Jon 
Preston (trąbka). Gitarzysta Louis Cook w zw- 
iązku ze swoimi studiami, które zmuszały go do 
dłuższych pobytów we Francji otrzymał coś w 
rodzaju statusu "członka honorowego". Przy- 


trakcie koncertów w Los Angeles na początku jeżdżał, kiedy mógł i jeśli akurat grupa grała ko- 


1986 roku, kiedy Buster zatelefonował do sie- 
dziby CBS w tym mieście, aby poinformować 
jej przedstawicieli o przyjeździe grupy, usłyszał 
jedynie w odpowiedzi, że nikt z nich nie zna zes- 
połu o nazwie Bad Manners. Czara goryczy prz- 
epełniła się i kapela postanowiła wracać do do- 
mu. W trakcie drogi do Nowego Jorku kilku mu- 
zyków zapadło na-grypę, a u najstarszego z nich 
Jimmego Scota doszło do poważnych powikłań, 
w konsekwencji których zmarł on w kilka mie- 
sięcy później na zapalenie płuc. Zespół zorgani- 
zował koncert charytatywny na rzecz jego rodz- 
iny i skontaktował się z ex-Beatelsem Paulem 
MceCartneyem, który przekazał na ten cel 1000 
funtów jako wyraz pamięci dła muzyka, który 
na, ał z "czwórką z Liverpoolu" przebój 
"Obladi Oblada". Jakby mało było tych złych 
wiadomości firma Portait wystawiła zespołowi 
rachunek za współpracę, z którego jasno wynik- 
ało, że ma on do uregulowania szereg należnoś- 
ci finansowych w związku z czym przez najbliż- 
sze kilka lat będzie grał praktycznie za darmo 
spłacając swoje wyimaginowane długi. Krótki 
okres współpracy z dużą wytwórnią zakończył 
się kompletnym fiaskiem i w tej sytuacji po- 
szczególni członkowie zespołu, co raz bardziej 
tracili zainteresowanie dla swojej dalszej w nim 
obecności. 


ncerty to brał w nich udział 

Wraz z płytą "Mental notes" zakończył się jesz- 
cze jeden rozdział w historii kapeli, gdyż od te- 
go czasu jej dyskografia staje się totalnym chao- 
sem, w którym utwory wydawane na poszcze- 
gólnych wydawnictwach wydają się przypomi- 
nać rozsypane w nieładzie kostki domina. W 
1987 roku nakładem Link Records ukazała się 
koncertowa płyta "Live $z Loud". Pozycja cie- 
kawa o tyle, że prowadzona przez byłego gita- 
rzystę The Bussines Mark'a Brennan'a firma pu- 
blikowała w tej serii jedynie wykonawców graj- 
ących punk lub oi!music lub też sporadycznie 
zespoły psychobilly. Bad Manners byli jedyną 
grupą ska, która znalazła się w tym gronie. W 
1993 roku te koncertowe nagrania ukazał się po- 
nownie w wersji kompaktowej jako "Greatest 
hits live" w Dojo Records. W 1987 roku miała 
też miejsce przygoda Bustera z filmem. Zagrał 
on kolejno w dwóch filmach '"Qut of order" i 
"Sammy and Rosie get laid". Zwłaszcza ta dr- 
uga pozycja zasługuje na baczniejszą uwagę, bo 
wprawdzie Buster wystąpił tam jedynie w epiz- 
odzie, główną rolę otrzymał zaś Roland Lee 
Gift, wokalista formacji Fine Young Canniba- 
Is;yale sam film opowiadający perypetie angiel- 
sko-pakistańskiego małżeństwa w scenerii mu- 
Iti-kulturowego Londynu połowy lat 80-tych je- 


W 1987 roku Buster sformował kapelę o nazwie st dość ciekawy. Rozruchy na tle rasowym, sta- 
Busters All Stars z nowymi muzykami, wśród rcia demonstrantów z policją i w tej scenerii ok- 
których na szczególne wyróżnienie zasługuje ratowany sklep monopolowy, którego cennej 


Nicky Welsh basista i autor wielu późniejszych 
kompozycji, którymi Bad Manners podbili pub- 
liczność pod koniec 80-tych i na początku lat 
90-tych. Oficjalni Bad Manners grali nadal kon- 
certy jedynie po to spłacić swoje zaległe rachun- 
ki, nowa kapela, która nie miała tak obciążonej 
hipoteki występowała po prostu dla przyjemno- 
ści z materiałem, na który składały się w więk- 
szości standardy muzyki ska. Utrzymywanie 


/ przy życiu obu formacji stawało się jednak na 


dłuższą metę, coraz trudniejsze i w konsekwen- 
cji Buster zdecydował się połączyć obie grupy 1 
utworzyć nowy skład Bad Manners. Z oryginal- 
nych członków obok wokalisty pozostał jedynie 
saksofonista Chris Cane, klawiszowiec Martin 
Stewart i powracający po 4-letniej przerwie w 
lepszej kondycji psychicznej Alan Sayagg. No- 
wymi instrumentalistami obok wspomnianego 
już Nicka Welsha zostali natomiast Dave And- 


zawartości strzeże uzbrojony w kij bejsbolowy 
sprzedawca w osobie wokalisty Bad Manners. 
Nie był to jedyny występ Bustera przed kamerą, 
bo wcześniej zdarzało mu się już grać w wielu 
telewizyjnych reklamach i aż 25-krotnie zapre- 
zentować się wraz z zespołem jako gość progra- 
mu muzycznego Top Of the Pops. W czerwcu 
1988 roku nagrano nową płytę "Eat the beat", 
ale znalezienie dla niej wydawcy sprawiło zes- 
połowi niemało problemów. Materiał udało się 
w końcu wydać w niewielkiej niezależnej firmie 
Blue Beat, ale płyta była praktycznie niedostęp- 
na w sklepach, a jej nakład wynosił około tysią- 
ca sztuk. Rok później fragmenty tego samego 
materiału ukazały się ponownie na płycie "Ret- 
urn of the ugly" i to nowe wydawnictwo dob- 
rze wróżyło przyszłości zespołu. Powrócił on na 
nim do grania muzyki ska i po popowych ciągo- 
tach z okresu "Mental notes" nie pozostał już ża- 
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den widoczny ślad. Obok nagrań własnych znalazły się tu również nowe mama zaraz po urodzeniu powiedziała mi, że mogę jeść wszystko, na co 
e Eg pochodzących z repertuaru Laurela Aitkena utworów "Sally Bro- tylko mam ochotę. Nigdy nie byłem chudy i zawsze mówiono o mnie 
n" i "Hey little girl", a sam mistrz wspomógł zespół w studio sw; "duż opiec”", a ja nigdy jakoś nie zastanawiałem się specjalnie nad 
kota Także w 1989 roku Buster podjął się razę i l, . Grubi faceci są po prostu bardziej sympaty- 
wyprodukowania acidowej wersji kawałka "Thi go podchodzą z większym dystansem. 
the ugly", który stał się dużym sukcesem na ie przejmują się każdym głupstwem. 
było do przewidzenia eksperyment ten p szczupłych i zdrowych, ale mi- 
ekonania o słuszności swo- 
nego rodzaju doświad- 
nży hotelowo- gas- 
ił w Londynie ja- 
a tym, że klie- 
ję na tyle dużą, 
Ś udało się jed- 
rotem swoje 5 
Buster 


dziedzinie. 
W 1991 roku reaktywował 
ck zaprosiła do WEPOORY 
sposobem zakończyli 

wziąć jeszcze udz 


ży tym trońomi 
elesh zdążył dłodajnię pod 7ą 
łaniem nowej płyty "Fat So- nci płacili za posiłek 
żkszych jej przebojów, utworu że żaden z nich nie był w : 
grany dla niemieckiej wytwórni nak sprostać temu zadaniu jako? 
stając się najlepiej sprzedającą funtów. Fatty Towers przetrwał d 
WóTni i był to pierwszy od lat album Bad powrócił na dobre do swojej drugiej 
premierowe kompozycje. es nie był opłacalny i trzeba było go zamł 
rok później we Francji przez firmę Lag- iejotwierając Bad Manners-Pub" 
W 1997 ukazał się dla wytwórni Pork Pie 
the baldhead'', naktóry 
h znalazły się kawa 
Feel like jumping" 


"Skinhead love a 


a >zentowała ów tworzącyc Skłać 
w roku 1992 i ich nazwiska widniały też jako nazwiska ińgstft 
biorących udział w nagraniu tej płyty. Nie wiadomo właś 
za tym przedsięwzięciem, ale nie był to chyba Gd 
ła się najprawdopodobniej za wiedzą i zgod: B 
gł być fakt, że firma Lagoon dała o so 
roku 1994 'składankę "Skinhead" 
beat" i "Return of the ugly" znala 
wśród nich spopularyzowany prz 
Bad Manners ponownie zaistni 
mówić o powtórzeniu sukcesuś 
znowu mógł ruszyć w trasy kgi 
latach przerwy kapela ponow 
ochrzczona mianem "Wake 
jmowała 46 koncertów zagram 
chodniego wybrzeża USA. Wi 
Szwecji, gdzie grali między inn 
widzów, a jeden z ich występów zo: 
cie pod mało odkrywczym tytułem "' 
brze wspominała pobyty w Śkandynaw: 
kie zgotowali jej fińscy fani na lotnis 
razem trasę ze Sztokholmu do Helsinek z 
ze szwedzkimi turystami udającymi się ć 
wracającymi do domu. Ci ostatni obieca 
faktycznie dotrzymali słowa stając się n. 
wanego przez telewizję koncertu. Inte 
posunęła się tak daleko, że dopiero 
spostrzeżono brak jednego z muzyków, który poległ w 
libacji i ocknął się nazajutrz wśród podobnie jak on niepr. 
dów w stolicy Estonii. Tylko dzięki pomocy brytyjskieg oj i 
nie udało mu się zdążyć na prom, który dowiózł go w saf jnoć [6 to grupa też nić powiedziała jeszcze swojego ostatniego słowa. Jes- 
w helsińskim klubie "Siberia". Trasę po Skandynawii za t ywiadzie dla niemieckiego magazynu "Wahrscha- 
wy pobyt i koncert w Kristianni największym squacie4 ił |. zamiar nagrać aa albumy koncep- 
jącym całą dzielnicę stolicy Danii, Kopenhagi. ś 

W 1996 roku przy współprac z firmą DojeR 
mpakcie unikatowy "Eat the beat" zorg 
opejskie tournee lat 90-tych prezentuj ż 
back in town". Bad Manners zaprosiłił 


, przynajmniej jeżeli cho- 
jeszcze płyta "Rare" na- 
prds i rok później jej ko- 


(D 
órej obok nag m) zp 
się kilka premięto i 


na swój delikatnie 
ktywnością kon- 
k Bahrain czy Ar- 
agraniu płyty z 
. Trasy na kon- 
e Busterowi 
tu o jakiejś dia- 
istnienia zespołu 
zawsze koncent- 
pozostawali w cie- 
je się, że intensywne 


uzycy udali się do 
ed dla 20 tysięcy 
ukazał się na pły- 

|", Grupa zawsze do- 


serffe 1 został z niej zabrany prosto do kli- 
rej zresztą wypisał się po kilku dniach na wł- 
brew woli lekarzy. Od tego czasu występy stały się 
fanami podtrzymywany jest po przez stronę inter- 
a której serwowane są chociażby gry komputerowe z 


tworzyć Bad Manners-Sex Site "Żadne hardcore- 
wdę atrakcyjne skinhead-girls i punk-ladys, których 


pierwszy w swoj ej karierze g 
jąc między I jnstymi w Li psk 


muzycznym 
ych" o nazwie 
nacie tym większe były z 
posiłki. Zdecydowany zakaz wstępu na teren hotelu mieli natomie 

kiego rodzaju animatorzy zachęcaj ący do sportowej aktywności, Oczywi- 
Ście w promocji zakładu pomóc miał wykreowany w dużej mierze przez 
media wizerunek jego właściciela. O obżarstwie Douglasa Trendle krążyły 
legendy od samego początku jego muzycznej kariery. Opowiadano, że mi- 
ał zakaz wstępu do większości londyńskich barów typu "All you can eat", 

że potrafił zjeść 20 bigmaców w McDonaldzie, że w Australii skonsumo- 
wał całego krokodyla, w Argentynie krowę, a w trakcie pobytu w Bahrai- 
nie połówkę rekina. Większość z tych sensacji była mocno przesadzona, 

ale Buster nigdy nie ukrywał, że jedzenie jest jego pasją i stworzył sobie 
nawet na własny użytek, nie pozbawioną pewnego sensu ideologię. "Moja 
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Fot: Pork Pie, Skin Up, internet, archiwum 


Kilka 
Intro: 


go 


Przybycie Lee Perry'ego do naszego pięknego 
kraju stało się widomym znakiem ZaRoń 
transformacji ustrojowej III RP w Żał 
ury i sztuki. Znakiem normalizacjjj8 
wytaczali nasi ojcowie i dziadową 
albowiem wiedzieli, że kiedyś 
demonstracyjnie spożytkują zdk 
wolny gust, wolny wybór i wy 
cert Lee "Scratch" Perry'ego 
dą mieli takąż możliwość na rć 
wem z New York, London, P 
rlin. 

Nie wiedzieć czemu to wiel 
nie nie zostało zauważone f 
decyzyjne i opiniotwórcze 
wiednio do rangi (limu. 
honorowa, wspólna faja 


PO. „APERR 


Król przybył!, chciało 
ujących przed i wewn 
pamiętnego dnia, siód 
Atmosfera była gęsta 
ry w Reggae z różn 
sobie w ramiona po Q 
błyskawic niosły sięń 
będzie występował 
rytm serc grzmia: 
cza. 


zek- 


1002 A.D. 
acia i Siost- 
jczyzny, padali 
idzeniu. Lotem 
oto przybył, jes 


że 


gg. 


Iusz 


Jak to w Polszcze debatowano gorąco. 
on czy Obłąkaniec? Głowy suto okadzo: - 
tem zielem, umysły zakropione piwem wrzały. 
Głosy rozkładały się po równi. Wotowano i we- 
towano. Jedni mówili "Naści On!": Grał z Clem- 
entem Doddem, Princem Busterem, Joe Gibbs- 
em, już w erze ska robił takie czady, że innym ty- 
lko śnić. Potem przygarnął i naprostował przy- 
szłego Króla Boba. Stworzył jego drużynę, wie- 
rną mu aż do śmierci. Tchnął w nich geniusz no- 
wego rewolucyjnego brzmienia i wypuścił w 
świat. Na równi z Królem Tubbym kreował fen- 
omen dubu, bez którego współczesnemu graniu 
byłoby nijak. Człek z otwartą głową, ciągle szu- 


Przy okazji wizyty Lee "Scratch 


Mega Szacunek dla Jego Wysokości Lee Scratch Perry'ego Maksymalne= 
Eksperymentatora, twórcy wszechrzeczy w reggae, dub i okolicach. 


enia 


„Opymisyczny Ups p BRERA ron 


„owego Jednak tak pierwsi, ja 


i wiedzał naszą stolicę | 
„ Zygmunta był, takoż 


w Polszcze A.D. 2002 ky 


kający artysta - duch niespokojny. Naści On! 


h celach często sięgał po kadzideł- 
ka. Goniony raz złym słowem niezrozumienia: 

"Kurwa tej, kurwa, zobacz jaki kurwa dziwak, 

kurwa!", to znów bałwochwalczo hołubiony 

przez przypadkiem napotkanych pielgrzymów 

reggae, jak Budda zachowywał spokój i pogodę 
ducha. Tutaj szczególnie chciałbym podziękow- 
* polskiej młodzieży, która z należytym 
Kiem, a wręcz nabożnością klękała u stóp 
sokości, za co została wyróżniona włas- 
nym autografem na T-szyrcie (Oh zazdr- 
ty dyabelskie uczucie). Chętnie pozował 
jęć z krucyfiksem, kwiatami, czosnkiem, 
i przedmiotami-talizmanami. Towarzysz- 
u jurna szwajcarska małżonka i wąski krąg 
łanów reggae. To dzięki nim owe wiekopo- 
e chwile mogły zostać utrwalone i upowsze- 


ione. Jah love. 
-- IMPERRVaror 


reszcie zajechał pod CDQ skromnym, dwu- 
rzwiowym, pełnym świty i bliskich, samocho- 
em. Bez ochrony. Tłum falował, szmer to pod- 
nosił się, to cichł. W szpalerze wiernych, w ko- 
ronie choć niedostrzegalnie (jak u Haile Selassie 
niski wzrost) przecisnął się do pomieszczeń, w 
których na słowo Mistrza czekali żurnaliści i up- 
im. rzywilejowani. Swobodnie zrzucił kurtkę, wyjął 
. magiczną czapkę, kilka swoich płyty, inne rek- 
wizyty. Obdarzył przybyłych niebiańskim uśmzj 
iechem. Zaczęło się... I mu- "e 


ę wyznać, że - od tego 


on, wraży": Od początku doł- 
knął. Pokracznie two- 
$cheOkradł Swięt- 


os, zgodę w rzeczach naj 


łypali w stronę br: 


Czekali... i 
-* mP 
"Tymczasem Mis 


Przy słodkiej, a dla wr 

Radosny i rozpromienioi 
odbudowanej naszych ro: 
rówce (gdzie leżą cegły 
na). Podziwiał dzieło 


przedmioty posiadające moc magii: uśmiechnięte 
słońce-słonecznik, połyskliwe wiatraczki, świecid- 
ełka wszelakie. Przymierzał je do swoich wisiorów, 1 
usterek, zawieszonych licznie srebrnych kompakt- *% 
ów. Z warszawskiego bruku podnosił kamyki, piórka, 3 
które tem samem stawały się nowymi talizmanami 
Dobrego. Wysłuchawszy propozycji kulturalnej Ros- 4 
jan grających na rynku, na bałałajkach, chciał ich chro- > 
nić od złego czosnkiem. Nie przystawał na kupieckie 
propozycje wymiany swych drogocennych pierś- ag 
cieni z Lwem Judy i HIM na szkiełka pospolicie 4 
migoczące. Dłużej zainteresował się figurkami 


polskich z BERBRSAroR 


Co chwila, na wszelki wypadek, Perry odkażał 
ogniem z zapalniczki swe talizmany. W podob- 4 


momentu - spłynęła na mnie taka energia, iż prz- 
estały liezyć się czas, miejsce, itp. 


RRYATroR 


Brałem udział w nieziemskim akcie spotkania z 
Jego Wysokością. Rozmawiałem, zadawałem 
pytania, słuchałem uważnie, rozumiałem, ocie- 
rałem się o Mistrza, a jak przyszło co do czego, 
później nic nie mogłem odtworzyć... Ameryka- 
nie nazywają to zjawisko: celebrity, że niby kon- 
takt z kimś wielkim tak działa na naszą psychi- 
kę. Ale jaswoje wiem! Ten kontakt to było Obja- 


wienie. Słowa, pytania, odpowiedzi były wtór- | 


ne. Liczył się przekaz duchowy, dzięki któremu 
od owego dnia wiem co jest w reggae dobre, a co 
złe. Przekazowi nie zaszkodziły nawet dwa pier- 
wsze wywiady do kamer, w których nie wiado- 
mo było o co chodzi, bo tzw. dziennikarze nie 
wiedzieli o co Mistrza pytać i pytali np.: "Dlacz- 
ego tak dziwnie się ubiera?", "Dlaczego ma taką 
młodą żonę?", itemu podobne banialuki. 


imPERRYAroR 


Dopiero w następnej kolejności do.głosu doszli 
zgromadzeni wierni jak osobisty przewodnik 
Mistrza - Magura, ksiądz Maken, niżej podpisa- 
ny i pozostali. To dziękinim Lee "Scratch" Perry 
otworzył się w zupełności. Opowiadał o swej 
twórczości,o swoich losach, © znajomości i prz- 
yjaźni z Bobem i resztą Wailersów, o reggae, Ja- 
majce, Studiu Black Ark, o Szatanie imieniem 
C. Blackwell, o wszechrzeczy, bliskich kontakt- 
ach z kosmosem, o złu jakie jest dzisiaj na Jama- 
jce, o swej niechęci i braku szacunku dla dance- 
hall. Opowiadał i pokazywał zakamarki swej 
myśli, duszy i przyodziewku, że w butach nosi 
funty brytyjskie, a to ze względu na wizerunek 
Jej Wysokości, pokazywał co nosi w skarpetach, 
co w leginsach. Czemu służą na kostkach i nad- 
garstkach bransolety, koraliki z muszelek i tasie- 


żdej chwili przy sobie, Jakie wizerunki widnieją 
na sygnetach będących na wszystkich palcach 
rąk, na wisiorach, znaczkach przyczepionych 
dosłownie wszędzie. 


Zabawny był moment kiedy młoda małżonka 
Perry'ego, znudzona brakiem zainteresowania 
swojąosobą, postanowiła ttumaczyć uduchowi- 
one słowa Mistrza na angielski - Barbie tłuma= 


cząca Lee Perry'ego... Na mnie osobiście najwi- 
ększe wrażenie zrobił widok Mistrza z migoczą- 
cą niebieską lampką w ustach, oświetlającą jego 
wnętrze... Był to króciutki moment, w którym 
Lee opisywał swą magiczną czapkę do kontakt- 
ów z Uniwersum i uruchamiał wszystkie ilumi- 
nacje w niej zamontowane. Odjechałem... Wcz- 
eśniej słabo widoczne elementy tego nakrycia 
głowy, jak szklane piramidka i kula, dzięki świ- 
atłu ożywały dodając tajemniczości, tworząc 
wręcz aureolę... Czapka Perry'ego, jego buty, 


mki. Jak wielką ilość talizmanów posiada w ka- jak i osobisty mikrofon to osobne dzieła sztuki 


będące zarówno ołtarzykami, ikonami i przeka- 
źnikami do kontaktów z otaczającym światem, 
kosmosem i bogami. 


Lee "Scratch" Perry przybył do Polski niemal 
dokładnie w rok po 11 września. Grzmiał na am- 
erykański imperializm, na szatana Busha, który 
wiedzie świat ku niechybnej zgubie. Przywiózł 
Ze sobą osobiste przesłanie dla Polski i Polaków: 
"Hey you in Poland, you are not longer Poorla- 
nd, you have.to be. Reachland. America will be 
poor-land". I jest to przesłanie, a może nawet ob- 
jawienie, na którego ziszczenie czekają wszyscy 
Polacy, tak z SLD, jak i LPR, choć oni nawet nie 
wiedzą kto to "Scratch". Oby słowa Wielkiego 
Upsettera były prorocze. Trzeba nam dziś wie- 
szczy. 

Konferencja-spotkanie trwały długo. Na jej ko- 
ńcu Mistrz podpisał kilkanaście kopert swoich 
płyt LP i CD. Na moich napisał m.in.: "Small 


CD/MC VESPA "Bujaj się...” 


Drugi album szczecińskiej kapeli. Ostry zakręt w stronę swingującego 
ska. Mieszanka starego i nowego brzmienia grupy w nowych, przebojo- 
wych kompozycjach. Na płycie dodatkowe utwory - w tym *Tadzio” zn- 
any ze składanki *Pol-Ska Norma”... Pokochasz ten album 


CD - 25 zł. 
MC - 12 zł. 


(plus poczta) 


PO PEŁNY KATALOG ŚLIJ 
KOPERTĘ + ZNACZEK ZA 1,30 


SPRZEDAŻ HURTOWA: 
JIMMY JAZZ RECORDS, TEL: 091/4338082 
ROCKERS PUBLISHING, TEL: 071/7966828 


SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA: 


JINIVIY JAZZ RECORDS. PQ. BQXR 184. 71-507 SZCZECIN 5 
TEL/TAxR: 091 2558082. E-VIAIL: SINUVLY - SJAZZCOWP PR. 
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Axe","JAH Live for Ever" i "Love Lee" No, a 
potem zaczął się koncert, Perry' emu towarzye 
szył Mad Professor... alerto już znacić zAnnych 


relacji. : MPERRYAToR 


Dziś mogę autorytatywnie powiedzieć, żę;Lee 
"Scratch" Perfy.to żywa magia. To órygińalny, 
najprawdziwszy samorodek.-Zurodzemia ttzw. 

nabytej wiedzy, kultury człowiekeprosty, wicś 
niak zkraju Trzeciego Świata. Adeteż Człowiek, 

który sam stworzył, nazwał i uporządkował wł- 
asny świat równoważny z Uniwersum. Jego naj- 
bliższymi sąsiadami są obecnie żyjący ludzie, 
zmarli bohaterowie jak Marcuse Garvey, Mal- 
colm X, Bob, Peter, a tuż obok bogowie gaworz- 
ący zgodnie Budda, Allah, Chryst... Stale wyp- 
rzedza innych, łączy wszystkie kultury i kontr- 
kultury. Swoje dzieło stworzyłyz taką naturalną. 
lekkością i radością jak wprawiciie w ruchowia 
traczka. A przecież stwofzył nie byle co! Jeżeli 
Fela Anikulapo Kuti miał swego.czasu rację. mó- 
wiąc, żę orężem w.następnej wojnie światowej 
będzie muzyka, tó AErry wynalazł dla niej At- 
om! 

W tym. znaczeniu Lee "Seratch" Perry jest Pro- 


rokiem XXI wieku. imPERRNYAroR= 


Lee i Natura to jedno, dlatego - jak starożytni - 
może się równać z Bogami. Maluczkim tego nie 
pojąć. W świecie Lee Perry'ego nie ma sprzecz- 
ności między Indianami, Aborygenami, Żółtka- 


Fi "Seratch" Petry'm + 


mi, Białasami. Wszyscy służą jednej sprawie: 
Dobfu. 

Jeżeli komuś nie starczają argumenty jakościo- 
werktóre sąttnajwążniejsze, niech przemówią 
racje ilościówe. Jego twórczość nie da się pońii- 
eśgićna kompiłacji cztero: czy sześcio-płytów= 
ej, skrómny wybór tylko z oktesu Black Ark to 4 
pelne-pórbrzegi GD, a jest to esencja roots reg- 
gae. A przecież wcześniej były ska i rock steady. 
W 70-tych zjednoczył reggae i punk. Absolutnie 
odrębny rozdział tworzy jego szkoła dubu. W la- 
tach 80-tych kolejne sekretne laboratorium: On 


U-Sound z Adrianem Sherwoodem i Dub Syndi- f* 


cate. Następnie fuzja z innym wielkim poszuki- 
waczem dźwięków, Szalonym Profesorem, któ- 
remu pozostał wierny do dziś. Dalsze ekspery- 
menty to nowe gatunki muzyczne, które zawsze 
traktował po nowatorsku. Nie ma dla niego tabu, 
nie mia śmieszności, No i przede wszystkim odk- 
ryłiikierunkował Twypósażył przyszłego Króla 


Rcggac - Boba Marleya. Są fecenzendi, którzy GE 


uważajązżze Mariey'z-Wailersamii mieli przy Lee 


de W; najlępszygkęes. 812137 o: B 
RK 


Dlatego, jeśli następnym fazem żle powąt- 
ie o Jego Wysokości Leę 


relacja żywcem W Oczach Stanie i zdrowy f6Z* 
sądek przywróci. IlmPERRYator RULEZ! 
I Love! 

Zdjęcia i text - Professor Reggae 


a 
r] Pi "p AA 'g NI A [Vs 
Msm bMsne Mens Ks Mes se Wea 


Po warszawskim koncercie Misfits udało nam się porozmawiać z Jerry'ym Only w hotelu. Sprawa nie była tak prosta jakby 
mogło się Wam wydawać wprawdzie wywiad mieliśmy zabukowany dużo wcześniej, ale kiedy po koncercie wpadliśmy do gar- 
deroby okazało się, że na miejscu jest tylko Dez Cadena, a Jerry Only i Marky Ramone musieli natychmiast jechać do studia telewi- 
zyjnego, aby udzielić wywiady na temat morderstwa, o które oskarżony został Phil Spector. Byliśmy nieźle wkurzeni, ale od czego ma się 
spryt? Wyciągnęliśmy od Deza informację, w którym hotelu panowie się zatrzymali i pojechaliśmy prosto do niego. Dez już siedział przy barze i 


ahiaican ET, niech want ta.ą 


R 


postawił nam piwko, my zrewanżowaliśmy się wódeczką i zrobiło się bardzo miło. Po chwili w holu ukazali się Jerry i Marky. Ten ostatni był 


wszystkich polskich fanów, że 


potwornie zmęczony i poszedł do pokoju, natomiast Jerry momentalnie przyłączył się do towarzystwa. Przeprosił 
nie pokazał się po koncercie aby z nimi pogadać, ale nie- 
stety musiał natychmiast jechać do TV, tym bardziej 
jednak ucieszył się, że udało się nam go dopaść. 
Jerry okazał się wspaniałym gadułą i udzielił nam 
wywiadu, który zdecydowałem się podzielić na 


dwie części i jedną zamieścić w magazynie "Tat- 
uaż Ciało i Sztuka", a drugą macie właśnie prz- 
ed sobą. Jeżeli interesuję Was, co Jerry miał do 


powiedzenia w sprawie tatuaży oraz wywiad z 
Dez Cadeną to sięgnijcie po 15 numer Tatuażu. A 
teraz poczytajcie, co Jerry powiedział na różne, 


G: - Jerry, sprawiasz wrażenie podejrzanie 
sympatycznego gościa... 

Jerry Only: - Och, za to mnie wszyscy kochają 
(śmiech). To wada? 

G: - Inaczej można sobie wyobrażać legendę 
horror punka... Posępny, ponury... 

JO: - Wiesz, staram się nie mieszać pracy z życ- 
iem prywatnym, chociaż różnie mi to wychodzi 
(śmiech). 

G: - No dobra, porozmawiajmy o muzyce. 
Ćwierć wieku minęło od powstania Misfits, w 
tym na dziesięć lat zapomnieliście o fanach, a 
jednak ludzie o was nie zapomnieli. To feno- 
men. 

JO: - Pewnie mi nie uwierzysz, ale to szacunek 
do fanów był jednym z głównych powodów za- 
wieszenia działalności Misfits. Nie będę wcho- 
dził w szczegóły, ale po prostu w pewnym mom- 
encie "przestało nam się układać" - przestaliśmy 
się chyba rozumieć - jako ludzie, ale też w kwes- 
tiach artystycznych. Ciągnięcie tego wszystkie- 
go na siłę byłoby oszustwem. A że ludzie o nas 
nie zapomnieli? Może po prostu Misfits to porz- 
ądna muzyka (śmiech). 

G: - Ale w końcu wróciłeś. 

JO: - Może to zabrzmi jak pusty frazes, ale prz- 
ez te lata wiedziałem, że są ludzie, którzy chcą 


nas słuchać i, w pewnym 
sensie, jesteśmy jakoś tam im potrzebni... Inna 
sprawa, w końcu jestem muzykiem i do cholery, 
to chcę robić najdłużej jak tylko będę mógł! Ao 
kasie już mówiłem? (śmiech) 

G: - Pewnie nie dosłyszałem. Skoro o pienią- 
dzach mowa - za ile wystąpiłbyś ponownie z 
Glennem? 

JO: - Aż takim materialistą nie jestem (śmiech). 
A tak poważnie, nie sądzę żeby było to możliwe. 
Naprawdę, z perspektywy czasu nie mam nic do 
tego gościa, wybrał swój sposób na życie... Ale, 
powiem dyplomatycznie - zbyt wiele nas dzieli. 
W wielu kwestiach. 

G: - No ale teraz Misfits to prawdziwy Dream 
Team - Misfits, Ramones i Black Flag w jed- 
nym. 

JO: - Z Dezem i Markym po prostu doskonale 
się rozumiemy, jako kumple, ale przede wszyst- 
kim jako artyści. I to jest fajne. Druga strona te- 
go medalu jest taka, że grać z nimi to dla mnie 
maksymalny zaszczyt! 

CKM: - Jak to jest być idolem wielkich sław 
rocka? Nierzadko na MTV widać 
wykonawców w koszulkach z logo 

Misfits, z Metallicą naczele. 

JO: - To miłe. Zwłaszcza, jeżeli szanuję . 
twórczość ludzi, którzy zaznaczają, że 
muzyka Misfits miała na nich wielkiwp- = % 


czasem drażliwe tematy. 


ływ. Wcześniej rozmawialiśmy o tym, że ludzie 
o nas nie zapomnieli - sądzę, że duża w tym zas- 
ługa gwiazd coverujących nasze numery - czy to 
Metalliki, czy Gunnersów z ich wersją "Attitu- 
de" chociażby. 
G: - Mam nadzieję, że z wiekiem nie zacznie- 
cie grać numerów dłuższych i wolniejszych. 
JO: - Nigdy! Uwielbiam grać maksymalnie 
szybkie, maksymalnie melo- 
dyjne, kilkudziesięciose- 
kun- * dowe utwory. Bez 
przekombinowy- 
wania, bez rozpę- 
dzania się - wch- 
odzisz i od razu 
pędzisz na 
IELCEWAW 
i7e-1 
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sposó a x 
można wyz- 7 
wolić najwięcej 
energii. (śmiech) Wi- 
esz, jak pieprzony 
ciężki karabin ma- 
szynowy. 
G: - W naszej ro- 
zmowie chyba nie 


możemy pominąć tematu horrorów... jak i "Blitzkrieg Bop". St- TP" Nie twierdzę, ze jest on złym woka- 


JO: - O, i tak prędzej czy później o tym powie- aramy się pokazać, że pi- A 4 JĘR. . 3 listą, czy że nie jest miłym gościem, 
działbym sam (śmiech). Jestem wielkim fanem KFTĄB fajnych piosenek je- *? i ale jeżeli nie ma szacunku dla tego 
filmów grozy! Z ZWIOZENCWECZIWONZA st naprawdę proste. Nie ch-- ko czym jesteśmy, to nie mogę z nim 
film, tym moim zdaniem gorszy. Przepadam KRZYWĄ jak dobrze potrafisz: 4 więcej pracować. Dr. Chud był po- 
zwłaszcza za klasyką, wiesz - Boris Karloff, Be- zagrać na instrumencie, ale jak? * „a czątkowo bardzo potężnym perku-' 
la Lugosi i te klimaty. Uwielbiam |CLCALCUUGN potrafisz wyrazić siebie. Po to nagia- sistą i to mi odpowiadało. Każdego 
Ine światy pełne potworów - to pozwala oder- liśmy ten album. Wybraliśmy dziesięć . wieczoru rozwalał membrany w 
wać SIĘ od codzienności, która OAIZZIKCYSU utworów, które były na szczytach list perkusji. Potem w studiu zaczął 
wiele bardziej przerazająca niż horror. I z takim przebojów i zrobiliśmy nasze wersje. interesować się efektami elektro- 
dystansem trzeba też podchodzić do rzeczy, o Śpiewam we wszystkich tych kawał- ee E nicznymi i z jakiegoś powodu stra- 
których opowiadają teksty Misfits. , kach. Przez sześć miesięcy brałem „SRP ; cił swoją energię. Przez ostatnie dwa 
G: -A jakie to uczucie być jednym z żywych lekcje śpiewu i każdego 4 i SÓW” 4 lata cały czas grał na tych samych na- 
potworów? dnia ponad godzinę jeź- te. Ę ciągach. Przez dwa lata nie rozwalił 
JO: - Cudowne. Aaaaaaa! (Jerry straszy) Mogę KPZYSRKTJENCIEH gdzie BRE NE KARZE: żadnego. To co chcę powiedzieć to, że 
być nocnym koszmarem coraz to nowych poko- nagrywałem wokale i je- * p jeżeli chcesz pracować w studio i być 
leń dzieci (śmiech). A poważnie, jestem osobą żeli brzmiało to źle, to 4 / inżynierem dźwięku to zrób to, ale je- 
odjechaną, ale wierz mi, znam milion razy więk- FERSEAENTIM po prostu ' A, 4 A żeli chcesz bębnić w Misfits, to rozwal 


szych świrów, chociaż mają znacznie normalni- 
ejszy sceniczny image (śmiech). 

G: - Jak wyglądają imprezy Misfits” Rozum- 
iem, że nici z picia krwi, pięknych dziewczyn 
w trumnach itd? 

JO: - A to dobre! Pochodzę z raczej tradycyjnej 
rodziny włoskich emigrantów. Siłą rzeczy jest- 
em więc kolesiem raczej rodzinnym. Nie zapo- 
minajmy też, że nie mam dwudziestu kilku lat 
(śmiech). Może to rozczaruje fanów, ale po pro- 
stu spotykam się wraz z moją żoną i dziećmi ze 
znajomym. Nie sądzę, żeby żona była zadowo- mówił, żebyśmy dali sobie spokój w tym dniu. A 
lona z panienek, zwłaszcza w trumnach (Śśmi- wtedy wracałem do domu. I tak w kółko. W su- 
SOWY CUAYCCORUOOZNCZWOLOWNAICNYZH mie wydałem ponad pięćdziesiąt tysięcy dolar- 
grouppies. ów, aby nagrać ten album. Pierwsza oceniała 
G:-Co?! . ji materiał moja mama i jeżeli ona coś zaakcepto- 
ONI UCNACZELOSELYCZCZZUONOJNNA wała, to zostawało, a jeżeli nie to poprawialiś- 
CCA OULU CUNCEANULI my. Myślę, że "Project 1950" pokazał, że różne 
którą widział Sid Vicious... PRE A R pokolenia muzyków mogą pracować razem i 
JO: - To prawda. Posłuchaj, najdziwniejsze jest mamy nadzieję, że dzięki tym wersjom, te wspa- 
to, że kiedy rozmawiałem z nim jako ostatnia FIEYG piosenki narodzą się na nowo. 

osoba NACZACUNYEZY CCS NYZZUNIENIJ G: - Dlaczego rozpadł się skład z Gravesem i 
ego 1979, kilka godzin przed jego śmiercią, Sid FRYKGTATST 

JO: - Michael był bardzo młody kiedy go wzię- 


liśmy na wokalistę Misfits. Miał wtedy 19 lat. I kie k Iki k 
Myślę, że on nie do końca chciał być Misfit. AE ryż Fin tardat 


Chciał grać bardziej nowoczesną muzykę, ale JO: - Intro do "Dr. Phibes", "Kong At The Gat- 
przecież my nie jesteśmy nowoczesnym zespoł- Ę „tak, ukradliśmy kilka pomysłów z Kryst The 
em i nie zamierzamy grać pod publikę. On chc- pa onqueror. To zabawne, bo nikt nie chciał kawa- 
iał, abyśmy byli najlepszym punkowym zespoł- PIQÓ Kryst, a gdy nagraliśmy je pod szyldem 
POD NIEZ. Tym wyci totalnie wkurzył. Uw- Misfits, wszyscy byli zachwyceni. Ludzie widzą 
ażam, że to dobrze, iż nie jesteśmy stricte punk- tylko to co chcą zobaczyć. To jeden z powodów, 
DYR bandem, że mamy swój własny styl, żepip których włączyliśmy starsze pomysły do no- 
możemy np. grać kawałki rockabilly, czy trash PWPZSNSYYTACZEN TENZI 
metal. Teraz kiedy Marky i Dez są ze mną gramy powróciliśmy do nazwy Misfits? Otóż dlatego, 
, też utwory Ramones i Black Flag. Inna sprawa PZZWRPYSZZ ZE ŚWISTSENOCZACE 
|--A | * 8 jest z Doylem, który ma po prostu problemy ey i Dee Dee odeszli, Henry wybrał swoją drogę, 
na pewno nie sprawiał wrażenia osoby chcącej osobiste i wziął sobie urlop. Jest po rozwodzie z Greg nie zagra już nigdy z Dez Cadeną, po pros- 
popełnić samobójstwo! Do tego całe późniejsze Ia szk którą ma dwoje małych dzieci, PYPNSPNÓCYA cofnąć czasu i dlatego zebraliśmy 
IOZNDZCTANI SWOOSZZUCUOWSOWCWIAJEJ 2 teraz wziął ślub z kolejną dziewczyną i ma w się w tym składzie pod egidą Misfits. Czasem kt- 


tą pieprzoną perkusję każdego wiecz- 
Q oru. Byłem rozczarowany jego grą 
na "Famous Monsters" i jego 
brakiem zaangażowania. Ja i 
Daniel Rey napisaliśmy dzie- 
sięć utworów w siedem dni. 
Podpisaliśmy kontrakt z Ro- 
adrunner i oni chcieli mieć 
płytę jak najszybciej. Kiedy 
po tygodniu przyniosłem taś- 
mę i powiedziałem, że to jest pierwsze 10 kawał- 
ków na nowy album, reszta kapeli była totalnie 
zaskoczona. Graves i Chud napisali wspólnie ki- 
lka piosenek, które brzmiały bardzo popowo. A 
ja nie chcę grać piosenek pop tylko kawałki z jaj- 
ami. Graves miał pretensje, że pozmieniałem je- 
go utwory, ale powiedziałem mu, że takie piose- 
neczki to może śpiewać w pieprzonej Nirvanie, a 
nie w Misfits. Każdego dnia gdy się budzisz, ma- 
sz szansę napisać najlepszy kawałek na świecie. 
Wierz mi, że każdego ranka mógłbym napisać 
nowy "Welcome To The Jungle" czy "My Way". 
Każdy może to zrobić i nie powinien winić inn- 
ych, że mu się to nieudaje. 


magazynu "Tatuaż - Ciało i Sztuka" 


Fot: Piotr Wojciechowski, archiwum 


ko, że nie wierzę, że to było samobójstwo. rezultacie czwórkę dzieci. Naprawdę potrzebo- oś pyta dlaczego gram z Marky Ramone. Wtedy 
G: - Opowiedz o nowej płycie Misfits. wał odpoczynku i dał mi czas abym nauczył się odpowiadam, że mój perkusista jest w "Hall Of 


ORC OWOYCDYCUEWZANIŃ NAW YCUĄ dobrze śpiewać. Na pewno będziemy znowu gr- BOTY sławy). Ilu ludzi może tak powie- 
ject 1950" z dwóch powodów. Dlatego, że wsz- ali razem w przyszłości. Z pewnością nie będę dzieć? 

ZOZ CWEWONLNACOCUJNZSNOCIK TEN JUŻ grał z Gravesem, który jest bardzo niesolid- KB Opowiedz jak to było z płytą "12 Hits Fr- 
razem z Markym i Dezem mieliśmy techniczne KBM niesłowny. Dla przykładu: robiliśmy video z om Hell"? i 

możliwości aby je nagrać. Jesteśmy teraz dużo POYEZUDOCONNNE O MPMCSOLUNUH JO: - Glenn chciał od nas sporo kasy i Caroline 
sprawniejsi i bardziej wyrafinowani muzycznie. PAD O EACOCANANCU Records dało nam pieniądze, aby go spłacić. Do- 
ZZOZ WWACORNNYU NOZNA Pierwszy z nich. Jeżeli pracujesz z kimś kto nie RPRREOPA prawa do wydania wszystkich kawał- 
Spector, która dla mnie jest królową lat pięćdzi- KIE szacunku dla postaci formatu George'a Ro- PZF Misfits nagranych i zmiksowanych w star- 
EA WC DET UWYCZYSEJUNĄ mero, to wiesz, że nie zajdziesz z nim daleko. BWNASPRZSYNE poza naszymi plecami postano- 


die) i Eda Maniona, który grał na saxofonie u wili wydać materiał zmiksowany na nowo, tyle 
Dela Shannona. To wszystko razem pozwoliło że z godnie z kontraktem nie mogli tego zrobić. 
nam na pokazanie dzisiejszym dzieciakom skąd Dlatego powiedzieliśmy "Nie, nie możecie tego 
wzięły się te fajne trzyakordowe piosenki, na wydać, przeczytajcie uważnie kontrakt. Nieza- 
czym opierało się brzmienie Ramones i Misfits. leżnie od tego ile pieniędzy już zainwestowaliś- 
W rezultacie "Project 1950" to lekcja dla współ- cie, nie możecie wypuścić tego albumu". W prz- 
czesnej młodzieży. Mówimy im: "Wy słuchacie eszłości byliśmy bardzo naiwni wypuszczając z 
nas, a my słuchaliśmy tego". Zgodnie z zasadą rąk prawa do starych nagrań i Caroline Records 
kura-jajko-kura. Każdego roku tysiące dziecia- zarobilo na nich miliony. Nasi znajomi powie- 
ków kupuje kosztowne elektryczne gitary, z je- dzieli nam, żebyśmy nie byli osłami i dlatego po- 
szcze droższymi wzmacniaczami i po dziesięciu stanowiliśmy walczyć. Teraz wiemy, że powin- 
latach nadal nie potrafią zagrać nic fajnego. Jeż- niśmy być jak Bill Gates i sprzedawać tylko lice- 
eli kupisz tanią akustyczną gitarę i nauczysz się ncję naużytkowanie. 

chwytów A, D, E, to zagrasz zarówno "Donnę" G: - Czy to oznacza, że nadal jesteś w konflik- 


Fot: Piotr Wojciechowski, archiwum 
magazynu "Tatuaż - Ciało i Sztuka” 
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Ciało i Sztuka” 


album. 


Misie Mis ke MisFire 


cie z Glennem? 
JO: - Nie, nie. 
| G: - Kiedy py- 
| taliśmy Glenna 
to samo, nie 
bardzo chciał 
rozwijać temat. 
| JO:-Na"12Hi- 
s From Hell" sł- 


|nie mieliśmy 
| dwóch gitarzys- 
tów. Nie ma zn- 
aczenia czy to 
jest dobre czy 
złęyto poprostu 
nie „eat nasz 


G: - Zatem postanowiliście rozwiązać ten pr- 
oblem zakładając własną firmęi biorąc spra- 
wy wswoje ręce? 

JO: - fak dokładnie to zrobiliśmy. Teraz: my de- 
cydujemty, co ma zostać wydane. Po raz ostatni 
mieliśmy ten problem przy Cuts From The Cr- 
ypt". Kontrakt z Roadrunnef był tak sprytnie sk- 
onstruowany, Że gdy wyjechaliśmy w trasę aby 


okazało się, że jesteśmy im winni 150 tys. 
rów, pomimo tego, że to oni sprzedali 250 tys. 
kopii itzarobili na tym pewnie z mil )lcóv 
Po tym wszystkifh zdzwonili do'na$, kiedy nag- 
ramy (dla mich dową płytę. Pów iędziałem im: 
"Myślicie, że będę się uczył śpiewu przez sześć 

miesięcy, przez następne dwa będę 

nowy Glbum, a na kóniec będę wam w 

nie 400 tys. Dolców?". Z drugiej stro 

łem 10 lat własnego życia włócząc siĘ 

i dochodząc praw do własnych nagrań. Postano- 


„e. Magazyn Z 


szukajcie w kioskach, ampiZGNEE saflonikach prasowyCcheee 


Misie Misie Misie 
„jutro wrócę do domui pójdę 
do pracy. Dzięki temu granie 
ciągle sprawia mi przyjemność ... 


wiłem więc pójść na ugodę. Ostatecznie daliśmy 
firmie taśmy demo, kawałki singlowe i dotych- 
czas niepublikowane, w rezultacie oni dostali al- 
bum za nic, czyli dokładnie to czego chcieli, a 


my pozbyliśmy się długu i zobowiązań wobec Ą 


Roadrunnera. Dzieciaki dostały nowe wydaw- 
nictwo, choć szczerze mówiąc wszystkie te nu- 
mery pojawiły się już wcześniej na bootlegach. 
Także dzięki temu cały okres działalności z Gra- 
vesem został poza mną i mogłem się skupić na 
nowych rzeczach. Założyłem własną firmę Mis- 
fits Records. 

G: - Czy nie uważasz, że w obecnym składzie 
utraciliście swój Horror Image? 

JO: - No ja nie wiem,„Marky jest naprawdę bar- 


dzą przerażający: Pówinieneś go żobaczyć, gdy 


się wściękaw'W tym składzie zaczęliśmy trasę: 
"25 Years Of Punk", w płanach były wspólne ko- 
ncerty z Joey'em, ale zmarł na trzy dni przed pieź 
rwszym. Także Dee Dee miał z nami zagrać, alg 
zmarł zeszłego lata, „zapraszaliśmy też Joe'a Str- 


' ummera, teraz to boję się zaprosić kogokolwiek. 
promować "Famous Monsters”, to po powrocie i „0 NJ | ma 
d 


bo zaproszeni. dotychczas niemalże wszysty. 
zmarli»Black Fla$ przestali grać dawno femu, 
Ramones zakończyli karierę W 96 i Ra pewno 


"> nie wrócą, mój pogląd na tę. sprawę wygląda na-- 
źma pisać zwyczajne, a j 
ne piosefiki i dobrze się p. 


stępująco: jeżeli mogę mieć w zespole Marky 'e- 
go 1 Deza i razem z nimi prać dla dzieciaków, 


którenigdy nie widziały tych wielkich zespołów 
nie staliśmy siękomercyjni.. Nigdy nie dostaliś- 


+ świętowąać.25 lecie punka, to pieprzę image. 
Mogę powrócić do pełnegoimage'u w każdej 
chwili, ale teraz nie wydaje się to najważniejsze. 
Słucham muzyki od czterdziestu lat i uważam, 
że zrobiliśmy coś naprawdę ciekawego i nie 


chodzi tu wyłącznie o mój/źeSPÓŁ, aletmyślę o 
The Clash, Ramones, o wszystkich tych rewela- 
cyjnych dębiutach. Pierwszy ałbum The Damn- 


ed czy choćby Sex, Pistols, których Kariera była 


chyba największym żartem w historii, ale "Nev- 
er Mind! jęst zajebiście dobry. Staramy się to 
wszystko;kontymuować i inspirować kolejne dz- 
ieciaki, aby zrozumiały e cochodzi, O to, że mo- 
rewelacyj- 


nspirowaliśmy tak,wielu ludzi, ponićważ nigdy 
my złotej płyty i nigdy nie byliśmy naprawdę 
wielcy. Uważam, że powinniśmy być na miejs- 


cu Metallicy. Wiesz, ja jutro wrócę do domu i 
pójdę do pracy. Dzięki temu granie ciągle spra- 


KONTROWEĆ 


„klimatami”,.. 


wia mi przyjemność. Nie jesteśmy gwiazdami 1 
to mnie rajcuje. Myślę, że dzięki temu wciąż jes- 
teśmy szczerzy w tym co robimy. 

G: - Dlaczego w czasie, gdy byliście już tak zn- 
ani w latach 82-83 nie przyjechaliście do Eu- 
ropy? 

JO: - Wszystko było przygotowane, mieliśmy 
jechać na Earth A.D. Tour do Niemiec, ale wcze- 
śniej się niestety rozpadliśmy. Druga sprawa to 


Początek 
kariery 
Selectera przypada 
na burzliwy rok 1977, 
kiedy to duet kompozytorski: Neol Davies i Jo- 
hn Bradbury stworzyli zespół, grający miesz- 
ankę reggae i punk rocka. Jedynym zapisanym 
świadectwem działalności owej grupy była pi- 

osenka, zatytułowana "The Kingston Affair", 
później przemianowana na "The Selecter". Gdy 
duch rewolty punkowej powoli wymierał, a jego 
spadkobierców nie było widać, Bradbury zaan- 
gażował się we współpracę z innym lokalnym 
bandem, pod nic nikomu nie mówiącą nazwą, 


THREE MI 
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The Coventry Automatics. Z czasem przemi- 
anowani na The Special A.K.A., Automatics 
w połowie 1979 roku byli gotowi do zaatako- 
wania brytyjskich list przebojów piosenką 
"Gangsters". Ponieważ nie starczyło im cza- 
su na przygotowanie piosenki na stronę B 
planowanego do wydania singla, zaszczyt 
ów przypadł właśnie "Selecterowi"... Pisanie 
prawdziwej historii Selectera . wypadałoby 
zacząć właśnie w tym miejscu, bo dopiero 
oszałamiający sukces singla "Gangsters"/ 
"Selecter", przekonał Neola Daviesa do stw- 
orzenia zespołu, który mógłby pomóc Speci- 
alsom znosić trudy bycia gwiazdą drugiej fali 
ska, która z prędkością tsunami pokrywąła 
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dzonej przez jeden 


brak jakiegokolwiek fachowego managementu. 
Kiedy wcześniej byliśmy w Anglii to płaciliśmy 
100 USD za noc, nie dostając żadnych pienię- 
dzy za koncerty, a skoro masz, co noc tracić po 
100 USD to po co tam jechać? Byliśmy dobrym 
zespołem, mieliśmy już album "Beware" (takpo 
prawdzie to ten album ukazał się już po powro- 
cie Misfits do USA, bo firma nie zdążyła z nim na 
czas - red.), ale w Europie wciąż byliśmy niedo- 
ceniani. Z jednej strony się z tego cieszę, bo po- 
patrz jak wielu z tych, co osiągnęli sukces już 


- odeszło, że wspomnę raz jeszcze Joey'a, Dee 


Dee, czy Johnny Thundersa. Mieliśmy trochę 
problemów w latach osiemdziesiątych ponie- 
waż Glenn usiłował wmówić wszystkim, że Mi- 
sfits to on, a reszta to banda małolatów, ale Misf- 
its, to zespół, który tylko w komplecie brzmiał 
dobrze. W końcu powróciliśmy razem z całym 
image, pozytywnym image. Zauważ, że na oby- 
dwu nowych albumach nie mieliśmy nalepki o 


5. agresywnym języku. Tym razem nasze kawałki 


były pozbawione wulgaryzmów i to jest cały tri- 
ck w tym wszystkim. Bycie przerażającym nie 
oznacza dla mnie bycia złym. W czasach, gdy 
pisaliśmy "Angelfuck", czy "Attitude" nikt nie 
grał takich numerów, wszyscy zastanawiali się, 
co to do cholery jest. Dzisiaj, gdy nie używasz 
przekleństw, ludzie pytają, co to jest? Chcieliś- 
my być tajną bronią "American Dream". Ja po- 
mimo mrocznego i agresywnego image chcę 
mieć pozytywny wizerunek u dzieciaków. W 
międzyczasie nabraliśmy szacunku do samych 
siebie i z dzieciaków staliśmy się rodzicami. 
Myślę, że to jest klucz do oczyszczenia nowej 
generacji, coś, co naprawdę działa. Kiedyś cała 


Wielką Brytanię. Davies 
dość szybko zabrał się do krystalizowania skła- 
du, który w początkowym okresie stanowili: 
Neol Davies na gitarze prowadzącej, Lynval 
Golding pełniący rolę kogoś pomiędzy menadż- 
erem, a kumplem zespołu, Compton Amanor na 
rytmicznej, klawiszowiec Desmond Brown, 


NUTE 


z 


punkowa scena była bardzo destruktywna 1 pra- 
wie wszyscy zniszczyli się sami. To mnie właś- 
nie wkurzało, skoro muzyka była tak dobra, to 
czemu wszyscy się wyniszczali. Dlaczego Sid 
doprowadził do swej samozagłady dwadzieścia 
parę lat temu, skoro niewiele dni wcześniej rea- 
lizował podobny pomysł do naszego "Project 
1950" śpiewając "My Way". Dlaczego nie potr- 
afił się oczyścić. 

G: - Skoro już mówimy o starych czasach to 
chciałbym Cię zapytać, czy pozostały jeszcze 
jakieś niezrealizowane kawałki z tamtego ok- 
resu? 

JO: - Tak jest jeszcze kilka utworów, które wy- 
magają reperacji, wokalu, albo np. brakuje we- 
TSÓW. 

G: - Jak oceniasz ostatni krążek przed rozpa- 
dem w 1984 roku? 

JO: - W 1983 roku nagraliśmy "Earth A.D.", na 
którym wzorował się cały death metal, Pantera, 
Slayer, wszyscy mówią o inspiracjach "Green 
Heil", "Death Comes Ripping" i temu podob- 
nych. My tylko dotknęliśmy tego wszystkiego i 
po 6 miesiącach się rozpadliśmy. Tak do końca 
nie byliśmy naprawdę częścią tego wszystkie- 
go. Zapoczątkowaliśmy coś, co przerosło nas 
formą. 

G: - Coś na zakończenie? 

JO: - Pozdrawiamy wszystkich polskich fanów 
Misfits. 

(Wywiad przeprowadzili: Marek Jurczenko, 
Robert Stasiak i Michał Jośko) 


Fot: Piotr Wojciechowski, archiwum 
magazynu "Tatuaż - Ciało i Sztuka" 


Gdy kilka lat temu, szeregi Premiership opuszczała drużyna Coventry FC, piłkarska Anglia odetchnęła. W sondzie przeprowa- 
z tygodników sportowych, tuż po zakończeniu sezonu, 
drużyny z takiej wiochy w ekstraklasie to pomyłka. Jedyną rzeczą godną uwagi, jaką ta 
mieścina wydała kiedykolwiek z siebie było 2 Tone, a zwłaszcza Selector". 


wyczytać można było m.in. "Gra 


Oto historia grupy, która chciała być bo- 

: haterem tylko przez trzy minuty, a 

, jest nim już od ponad dwadzie- 

stu pięciu lat. Ladies and 
gentleman....... 


/E | 
Arthur "Gaps" Hendrickson oraz Pau- 


line Vickers (Black to jedynie pseudonim) oraz 
sekcja rytmiczna, którą stanowili dreadman 
Charley Anderson na basie oraz jedyny rude boy 


HEROE 


w składzie, pałker Charley "H" Bembridge. 
Wszyscy członkowie grupy mieli za sobą 
już pewne doświadczenia muzyczne, tuł- 
ając się po różnych reggae'owych i soul- 
| owych zespołach z okolic Coventry. Na- 
R jsłynniejszym z nich był Hard Top 22, w 
którym udzielali się m.in. Charley (Be- 
mbridge), Gaps, Compton i Desmond. 
Neol pomiędzy zakładaniem i rozwiązy- 
waniem kolejnych grup o nazwie The Sel- 
P* ecter, pogrywał w międzyczasie razem z 
Johnem Bradburym w grupie The Transpos- 
ed Men. Natomiast Pauline Black, z czasem 
nazywana pierwszą damą muzyki ska, wyst- 
ępowała w tym czasie solo, pełniąc funkcję... 


NOISE ANNOYS prezentuje: 
RZESZOWSKA SCENA ALTERNATYWNA W DWÓCH ODSŁONACH! 


AURORA „MIĘDZYNARODÓWKA” NOISE 047 MCGCD 

We współpracy z Furia Musica ukazuje się jedyny studyjny album legendarnej rzeszowskiej 
formacji AURORA. Na płycie znajduje się 12 kompozycji śpiewanych w kilku językach. 
Jako bonus na płycie znajdują się utwory "Polska po polsku”, "Wszyscy przeciwko 
wszystkim” oraz "Nie żyję”. 


One Million Bulgarians "Pierwsza Płyta” NOISE 048 MC 8 CD 
Debiutancki album OMB z 1986 roku dotychczas niedostępny pojawia się na 
płycie i na kasecie. "Pierwsza Płyta” znakomicie oddaje klimat tamtych czasów i 
jest najbardziej reprezentatywną płytą rzeszowskiej sceny alternatywnej '86. Czy 
pamiętacie jeszcze takie utwory jak "Czerwone Krzaki” albo "Wysadzony za 
wysoko”? 


BULBULATORS „NIE NIE NIE” NOISE 041 MCS8CD BULBULATORS „Prawdziwe Życie” 

Obok PO PROSTU to obecnie najlepsza polska grupa NOISE 049 CD 

punk'77. To jest drugi materiał BULBULATORS na Wznowienie pierwszej płyty. Niektóre utwory zostały 
którym oprócz premierowych utworów znalazły się poprawione i brzmią znacznie lepiej niż poprzednio. 
dwa covery: ODDZIAŁU ZAMKNIĘTEGO „Ten Wasz Nie śpiewają o wojnie w Mozambiku ani o kosmatych 
Świat” i THE KIDS „Du Ju Laf De Nazi” oraz dwa feministkach, tylko o tym co ich wkurwia tu i teraz. 
utwory w wersjach koncertowych znane z ich Prawdziwy working class punksśskins band ze Śląska. 


debiutanckiego materiału. Ponadto na płycie znajduje 
się utwór „Biało-czerwoni” znany ze składanki 
„Wykopmy rasizm ze stadionów”. 


ROZPROWADZAMY RÓWNIEŻ PŁYTY NASTĘPUJĄCYCH FIRM: 


Po pełny katalog NOISE ANNOYS 
ANAGRAM, BLACKOUT!, B.Y.O, CAPTAIN Ol!, FALLOUT/JUNGLE, FAT 


0 
przyślij kopertę i znaczek na adres: WRECK CHORDS, HARRY MAY, HONEST DON'S, MOON SKA EUROPE, 
P.O. BOX 9008, 90-964 ŁÓDZ 9 MORTARHATE, NEW RED ARCHIVES, PINK AND BLACK, STEP I, 
owi TAANG!. 
TE p PONADTO WYŁĄCZNIE W DYSTRYBUCJI POCZTOWEJ MAMY 
LUIEFLLULULE| merry 


WYBRANE PŁYTY Z HELLCAT I EPITAPH. 


„ała ke w Coventry. Cały proces 
Żodorfania składu zabrał Neolowi niecałe'trzy 
tygodnie. 

- Nigdy nie zapomnę lekcji tańca ska, który- 

ch udzielałem Pauline w kuchni mojego domu. - 
Charley Anderson tak opisuje.ten czas - Tuż po 
rozwiązaniu Hard/Top 22izżałożeniu Selectera z 
Neolem Daviesem, miałem sporo wątpliwości. 
Dopiero przyjście Pauline i Desmonda, nadało 
właściwy kształt całej grupie; 
Tradycja tworżenia wielorasowych -zespołów 
była w Coventry dość długa i to, co dla reszty 
Anglii było początkowo szokiem, tu nie dziwiło 
nikogó. Pauline Black tak później objąśyywą to 
zjawisko: 

- Jest mnóstwo zespołów S$piewających o 
miłościew czym ja zawsze byłam raczej słaba. 
Grając w grupie mieszanej rasówo, w dodatku z 
kobietą w roli frontmana, czujesz się zobligowa- 


ny db poruszania (BEDE ważniejszych, niż mi- 
łość dęj przystojnego chłopaka. 

Ska było popularne w Coventry już w latach 
sześćdziesiątych, gdy do skocznych jamajskich 
rytmów pląsali nie tylko karaibscy imigranci, 
ale tężmodstczy pierwsi skinheadzi. Może dla- 
tego odrodzenie.popularności ska w drugiej poł- 
owie lat siedemdziesiątych, przyjęto w Coven- 
try dość spokojnić,traktując zjawisko raczej w 
kategorii powrotu'do starego, niż odkrycia. zuf= 
ełnie nowego muzycznego świata. Rzecz była 
dla postronnych*tym bardziej zaskakująca, że 


imigrantów, był jedyny biały w zespole - Neol 
Davies. Pauline Black, pochodząca z Londynu, 
miała w sobie domieszkę krwi białej (z matki) i 
czarnej; Compton Amanor pochodził również z 
mieszanej rodziny, tyle, że o rodowodzie połud- 
niowoafrykańskim. Desmond oraz obaj-pano- 
wie Charley urodzili się i wychowali na Jamaj- 
ce, podczas gdy Gaps pochodził z innej niewiel- 
kiej wysepki karaibskiej St. Kitts. Zaden z czło- 
nków grupy nigdy nie miał stałej pracy, i wszys- 
cy szczycili się faktem ukończenia Szkoły Twa- 
rdego Życia, jaką było życie na robotniczych 
przedmieściach Coventry. Innym powodem do 
dumy, był dla nich fakt, że, - w odróżnieniu od 
innych gwiazd rokendrola i punk rocka - nikt z 
nich nigdy nie uczęszczał do szkół artystyczn- 
ych. Ciężko o większą zgodność, zwłaszcza zw- 
ażywszy na liczebność grupy. 

Pierwsze próby miały miejsce w pubie Golden 
Cup. Piosenki wykonywane dotąd z innymi ze 
połami, nabierały charakterystycznego sznytu 
ska i już po kilku tygodniach zespół był gotów. 
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do zagrania pierwszego koncertu, 

który miał miejsce w Gloucester. 
Kroniki zespołowe dość enigmaty- 
cznie określają ten koncert jako mo- 
cno nieudany, tak ze względu na fata- 
Iną akustykę, jak i "nienajlepsze, tak- 
że od strony wizualnej, przygotowa- 
nie zespołu do występów na scenie". 
Po kilku kolejnych tygodniach cięż- 
kich prób i kilkunastu wizytach u kra- 
wcowej, zespół był wreszeie.gotów do 
« zagrania pierwszego. profesjonalnego 
koncertu, co miało miejsce w The F Club, wdŁe- 
eds, gdzie gwiazdą wieczoru byli The Speeiałs. 
Tak ten wieczór wspomina Pauline Black: 

- Ten koncert już na zawsze utkwi w mojej 
pamięci, ludzie po prostu łaknęli naszej muzyki i 
czuło się w powietrzu taką dziwną podniosłość. 
Przy barze stał Elvis Costello, a koncert Specia- 
lsów był po prostu niesamowity. 

Czas był najwyższy na pierwszy koncert w 
Londynie. Doszło do niego już 21 lipca 1979 w 
klubie Electric Ballroom, gdzie obok Selectera, 
wystąpili The Specials, The Bodysnatchers.oraz 
Madness. Podczas odgrywania słynńiego hita 
skinhead reggae "Long Shot Kick the Bucket', 
na scenieoprócz wszystkich członków zespołu, 


znalazła się także połowa publiczności, okey 


nej tego wieczora w znakomitej większości ze 
skinheadów, modsów oraz nielicznych punków. 
Ktokolwiek miał okazję być na tym koncercie, 


SELECOIO R 
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musiał zauważyć, że oto rodzi 
się coś naprawdę wielkiego. A jednym ze spraw- 
ców tego stanu rzeczy był właśnie Selecter, któ- 
rego z czasem zaczęto uważać, za sztandarowy, 
obok Specialsów, zespół ruchu 2 Tone. Udany 
debiut tylko dodał grupie wigoru, i to na tyle, że 
już w październiku wydała pierwszego samo- 
dzielnego singla, zawierającego "On my radio", 

który już.w kilka dni po debiucie wsz źdłedo pier- 
wszej dziesiątki listy przebojów, osiągając po 


tym, który przywrócił do łask muzykę czarnych JĘ (YB i EB kj e li PPE 


edanych egzemplarzy. 

19 października w klubie'Top Rank, w Brig- 
hton, rozpoczęło się pierwsze 2 Tone Tour, 
gdzie obok Selectera, grali Madness oraz The 
Specials. Wszystkie koncerty były wyprzedane 
ze sporym wyprzedzeniem, a atmosferarpód= 
czas występów byłaświetna:W jej $todku, ósm- 
ego listopada wszystkie trzy zespoły wystąpiły 
w programie-Top Of the Pops, gdzie-zaprezento- 
wały swoje największe przeboje: "On My Rad- 
io", "A Message to You Rudy" oraz "One step 
beyond". Ponieważ ska dość szybko zaczęło 
przyciągać skinów, modsów i wszelkich innych 
«społecznych wykolejeńców”, atmosfera pod- 
czas koncertów, bywała niekiedy dość gorąca, a 
w trakcie trwania całej trasy doszło do kilkunas- 
tu bijatyk. Największa z nich miała miejsce pod- 
czas występu w Hatfield Poly, mniej więcej po 
tygodniu od rozpoczęcia trasy. W połowie wys- 


sl 


tępu Selectera trzydziestoosobowy gang wdarł 
się do środka, atakując publiczność nożami i ost- 
rzami brzytew. Jak się później okazało sprawca- 
mi byli członkowie AntiFascist League, (znani 
też pod nazwą The Hatfield Mafia), którzy przy- 
szli na koncert szukając członków National Fro- 
nt. Problem polegał na tym, że ich zdaniem każ- 
dy skinhead, a tych na koncertach Selectera nig- 
dy nie brakowało, należał do partii skrajnie pra- 
wicowej bądź był rasistą. Efektem awantury by- 
ła całkowita demolka budynku oraz hospitaliza- 
cja 21 rannych, w tym 11 ciężko. Prawdą jest 
przy-tym, że wśród skinheadów, chodzących na 
koncerty-ska, zdarzali się faszyści i doprawdy 
niebyłniczym zaskakującym widok członka Br- 
itish Mevement skaczącego podczas występów 
The Beat czy:Selectera; zespołów w znacznej 
mierze złożonych.z czarnych muzyków. Takie 
czasy... Wieść o tym,że w koncertach, uczestni- 
czą faszyści była dla.prasy idealnym tematem, 
tym bardziej, że fenomen popularności ska, był 
wciąż dla angielskiej prasy niezrozumiały. "Lo- 
ndon Evefńing News" zamieścił nawet zdjęcie 
Sćlectera z. podpisem "Don't Rock+With Sieg 
Hailers", co można tłumaczyć, jako "Nie tańcz- 
cie z faszystami", co jest dość oryginalną tezą, 
zważywszy na fakt, iż w zespole, występował... 


ESEYLLZEŃ 
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|. jeden biały muzyk. 
ua Mimo przemocy. na 
aa" sa za koncertach i wzmagającej-się 
ma nagonki prasowej, zespół wci- 
| ąż parł do przodu. Kolejńym 
krokiem było wydanie pełnej 
| płyty. Debiutancki album Sele- 
ctera, "Too Much Pressure'";:zo-- 
stał nagrany pod koniec; 1979 
|. roku, jednak ze względu na.pro+ 
i mocję pierwszej płyty Specials- 
| ów, musiał poczekać na wydan- 
ie, do 1980 roku. Nagrańie'prod- 
ukował Errol Ross, a w, dwumie- 
sięcznej sesji nagraniowej, wzięli udział Rico 
oraz Dick Cuthell, znani wcześniej ze współpra* 
cy także z The Specials. Album miał swoją pre- 
mierę dokładnie 14 lutego, czyli w Dniu Święte- 
go Walentego, a piosenką promującą album był 
"Three Minute Hero", który uzyskał dość łetnie 
recenzje, zajmując zaledwie,$zesnaste miejsce 
w rankingach przebojów. Mimo to już po tygod 
niu sprzedaży "Too Much Pressute" wyparł The 
Specials "The Specials", z pierwszego miejsca 
sprzedaży 2 Tone i na długić tygodnie żagościł 
w pierwszej dziesiątce listy sprzedaży płyt w 
Wielkiej Brytanii. W,tfakcie realizacji albumu 
zespół „wykrystali- 
zował, swoje 
unikalne 
brzm= 
ierie, 
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do dziś będące wizytówką grupy. Muzyka zaw- 
arta na debiutanckiej płycie, była znacznie agre- 
sywniejsza 1 bardziej energetyczna, niż jakie- 
kolwiek inneprodukcje sygnowane przez 2 To- 
ne..O brzmieniu krążka decydowały: organy 
Hammonda Desmonda Brownad;melodyjki wy- 
grywane w tle przez Neola Daviesa, i przede 
wszystkim charyzmatyczny wokal pani Black. 
Ta wybuchowa mieszańka spowodowała, że de- 
biutańcki album Selectera stał się najlepiej sprz- 
edającą płytą w historii całego 2 Tone. Piosenki 
takie, jak "Too Much Pressure"+"Danger",i"Bl- 
ack śz Blue", były przeż swoje zaangażowanie 
społeczne i polityczne zbłiżone do twórczości 
The Specials. Z.kolei "Carry Go Bring Come", 
"James Bond", czy "My Collie" atakowały:cha- 
rakterystycznym jamajskim leniwym bitem. No 
i oczywiście nie mogło zabraknąć hitu, którym 
został, otwierający album "Three Minute Hefo". 
I tak jak o "Three Minute Hero" mówi się,że ob- 
ok *Gangsters" Specialsów, jest to najrzetelniej- 
sza wizytówka całego 2 Tone, tak do "Too Much 
Pressure", przylgnęła opinia muzycznej wizytó- 
wki Samego Selectera. W.pórównaniu do debiu- 
tanckiej płyty Speciałsów, niemal wyłącznie ża- 
pełnionej przeróbkami jamajskich hitów ska i 
reggae, "Too Much Pressure" zawiera w więk- 
szości piosenki autorstwa samych Selecterów. 
Choć prawdą jest, że i Selecter lubił z czasem si- 
ęgać po klasyczne przeboje. Należy tu wspom- 
nieć o, wykonywanych wspólnie z Prince Bust- 
erem, "Madness", "Orange Street" i "Rough Ri- 
der", ale też "Carry Go Bring Come" Justin'a Hi- 
nds'a, a także "Train To Skaville", "Murder", 
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book Performed by ko AĄT HE, ów, w masowy ruch, był ciej pojawiały się głosy, ga 
Selecter", które zaw- B pu dla wszystkich zasko- że 2 Tone trzeba rozwi- if 
iera ponad czterdzie- 4a H FE czeniem. Obrót spraw ązać w momencie, gdy 


ści cowerów, nieko- M ” 
niecznie najsłynniej- ęqpiy 8TR 
szych, jamajskich pi- 3% «= 
osenek z lat 60-tych. 
Wróćmy jednak do początku roku 1980. Pro- 
mocji "Too Much Pressure" miało pomóc kolej- 
ne krajowe tournee pod tytułem "2 Tone 2 To- 
ur", gdzie mieli zagrać także The Beat i The Bo- 
dysnatchers. Ponieważ The Beat byli zajęci pro- 
mocją swojej własnej wytwórni Go Feet, na czę- 
ści koncertów zastąpił ich zespół Holly and the 
Italians, który z*powodu fatalnego przyjęcia 
przez fanów, został rychło wymieniony na kole- 
jnąmłodą nadzieję 2 Tone, grupę The Swinging 
Cats, 
Połowa roku 1980, to były prawdziwe dni chwa- 
ły dla 2 Tone. Wszystkie zespoły związane z 
wytwórnią: The Specials, The Selecter, The Be- 
at czy Madness miały na swoim koncie single w 
pierwszej dziesiątce list przebojów, i dziesiątki 
wyprzedanych koncertów w całej Wielkiej Bry- 
tanii. Nowa muzyka stworzyła także nową sub- 
kulturę. Wśród rzesz zwolenników, obok mod- 
sów czy skinheadów, tradycyjnie hołdujących 
brzmieniom z Karaibów, byli też rude boys, w 
głównej mierze biali, określający się też czasem 
jako 2 Tone Boys. 

To, co dla tysięcy małolatów było okazją do 
świetnej zabawy, dla prasy wciąż stanowiło 
wdzięczny obiekt do ataków. Cytując muzyków 
The Clash: "wszyscy bawili się świetnie, wszys- 
cy poza dziennikarzami". Mówiąc o Clash, war- 
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Stanach takiej popularności, jak w Anglii, i jak 
stwierdzili sami muzycy "znakomita większość 
miejsc, w których byliśmy, nie miała bladego po- 
jęcia oska". 

- Były małe grupki na Wschodnim i Zacho- 
dnim Wybrzeżu, które znały naszą muzykę, ale 
środkowe Stany były wówczas wciąż krainą cou- 
ntry i chłopaków w kowbojkach - Tak cały wyja- 
zd podsumowała Pauline Black. 

Tournee nie przyniosło zespołowi nic poza zys- 
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EKONIT KCI 
to wspomnieć o niezbyt znanym fakcie współ- 
pracy tego zespołu z połączonymi siłami Speci- 
alsów i Selectera, czego owocem jest instrume- 
ntalny utwór "Rudy Ska". | 
Chyba jedynym tytułem prasowym wspiera- 
jącym 2 Tone był Sounds, gdzie za wszystkie 
odmiany muzyki ulicznej odpowiadał niejaki 
Garry Bushell, dziś ceniony felietonista, pisarz i 
niekiedy wokalista punkowych The Gonads. . , GE . 
Selecter wraz ze Specials i całą masą innych gr- Kaniem małej popularności w środowiskach stu- 
up, osiągnęły w ciągu kilku miesięcy to, na co denckich. Po powrocie, dla wszystkich zaczęło 
inne zespoły musiały pracować latami. Grupa bYĆ Jasne, że sytuacja zaczyna mocno przerastać 
po zaledwie roku istnienia miała na swoim kon- 2 Tone, które skoncentrowało się na promocji 
cie kilka singli i album długogrający - wszystko tylko Specialsów i Selectera, nie dając zbyt wie- 


s y j Y[- lkich nadziei młodym zespołom pukającym do 


bram wytwórni. [nna rzecz, że jak napisał "Mel- 
e ody Maker", "słuchając niektórych nagrań, od- 
na wysokich miejscach 
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nosi się wrażenie, że kont- Ź Ę 
list przebojów. Rozma- 


SR 
rola dźwięku 2 Tone musi- E missing m, 
ch, z jakim ska przero- ała w czasie przesłuchań : 
dziło się z muzyki dla 


przebywać w innym pom- / ks; 
nielicznych fascynat- ieszczeniu”. Coraz częś- AW 
większość zespołów 
była u szczytu popularności. Poja- 
wiały się również wątpliwości nieco innej na- 
tury. Neol Davies: 

- Wytwórnia przynosi spore zyski, także dzięki 
naszemu zaangażowaniu, a my wciąż nie wiemy 
co się dzieje z tymi pieniędzmi? 

Na rynku pojawiły się też koszulki i przy- 
pinki reklamujące zespół jako "The Selector", co 
jest dość ciekawą historią, bo źródła tego prze- 
inaczenia, tak chętnie powtarzanego po dziś dzi- 
eń, są wciąż nieznane. Grupę zaczął też denerw- 
ować wizualny blichtr otaczający 2 Tone. 

= To wspaniałe, że 2 Tone stworzył tak zauwa- 
żalną i fajną markę - oceniał Neol Davies - ale to 
wszystko powoduje, że prasa patrzy na nas jako 
na kolejną grupę 2 Tone, a nie zespół oceniany w 
kryteriach wyłącznie muzycznych. 

Poza tym muzycy Selectera chcieli się roz- 
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czne, którym ostatecznie nie oparły się MadneSs wijąć i zaczęli w swojej muzyce odchodzić od 
czyTheBeat. - _ klasycznego ska, co zresztą wkrótce mieli też 
Selecter szczęśliwie przetrwał ten burzliwy ok: uczynić The Specials za sprawą swojego słynn- 
res, bezlitośnie atakując rynek kolejnymi przeb- ego '"muzaka". Problem polegał na tym, że 2 To- 
ojami. "Too Much Pressure" osiągnął status zło- ne była na tyle utożsamiana z brzmieniem ska, 
tej płyty, dobijając do czwartego miejsca na liŚ- żę wydanie płyty nieco innej stylistycznie, mog- 
cie sprzedaży, a kolejny singiel "Missing Wor- łoby zostać niezrozumiane przez fanów, czekaj- 
ds" na dobre zagościł w ścisłym opla ących na kolejne taneczne przeboje. Nie mogąc 
W kwietniu 1980 zespół wyjechał na dwa miesi- znaleźć innego wyjścia, Selecter postanowił op- 
ące do USA. Tournee obejmujące koncerty na uścić 2 Tone w lipcu 1980 roku, podpisując in- 
obu wybrzeżach Stanów okazało się klapą, pod- dywidualny kontrakt z wytwórnią Chrysalis, 
obnie jak prowadzona równolegle promocja który dawał grupie prawo do założenia własnej 
"On My Radio". 2 Tone nigdy nie osiągnął w wytwórni i promowania młodych zespołów. 2 


Tone bis...??? 
Od tego momentu można mów- 
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ić de facto o początku koń- 
ca nie tylko Selectera, ale 
całej wytwórni i ruchu, 
jakim, zgodnie z zamie- 
rzeniami Dammersa stał 
się z czasem 2 Tone. Mi- 
mo słów o przyjaźni i ha- 
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basista Adam Williams. Nowy skład już wkrót- R 
ce wszedł do studia, gdzie zarejestrowano alb- 
um "Celebrate the Bullet", któremu nie udało się 
powtórzyć sukcesu debiutanckiego krążka. Dr- 
uga płyta Selectera przyniosła delikatną woltę 
stylistyczną znalazło się na niej więcej piosen- 


EROE 


ek reggae'owych, a nawet soulowych, a brzmie- 
niu odebrano charakterystyczną zadziorność i 
energię. Mimo to, "Celebrate the Bullet" to płyta 
wybitna. Utwór tytułowy, mający promować al- 
bum miał jednak pecha. Już po jego wytłocze- 
niu, doszło do zamachu na prezydenta Ronalda 
Reagana, a wszyscy mieli wciąż w pamięci mor- 
derstwo Johna Lennona. W takim klimacie utw- 
ór, zawierający choćby aluzję do broni palnej 
(bullet to po angielsku "kula"), nie miał szans na 
promocję radiową. Płyta jest artystycznie zna- 
cznie dojrzalsza i trudniejsza w odbiorze i chyba 
już na zawsze pozostanie mocno niedoceniona. 
Wobec obojętności mediów, zespół sam zajął 
się organizacją koncertów i promocją nowego 
krążka. Po roku starań, które zaowocowały ra- 
czej stratami, niż zyskami, tak pod kątem finan- 
sowym, jak i artystycznym, zespół poczuł się 
zmęczony. Fani zaczęli szukać nowych idoli, 
szaleństwo otaczające 2 Tone zaczęło wygasać, 
ustępując miejsca tapirom, poduszkom na rami- 
onach i ostremu makijażowi. Lata 80 w natar- 
ciu.... 

W końcu sama Pauline Black, zaczęła 
się orientować, że gusta fanów ewoluują w kie- 
runku zupełnie dla niej niezrozumiałym: 

- Gdy zobaczyliśmy, że w naszej wytw- 
órni jest też zespół Duran Duran oraz Spandau 
Ballet z jego kiltami i baletkami, wiedzieliśmy, 
że cała afera z Two Tone to już przeszłość. 

Po odejściu Pauline, Neol Davies był 
zdecydowany na kontynuowanie działalności 
grupy, jednak po prawie roku szarpania i prób z 
różnymi wokalistkami zorientował się, że nad- 
szedł czas na rozwiązanie Selectera. Jak wszys- 
cy jednak wiemy ciąg dalszy miał nastąpić... 

(Maciej Mroczek) 
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W Listopadzie 2003 w czeskiej Ostravie odbył się koncert The Carpettes. Grupa ta nigdy nie osi- 
ągnęła popularności na jaką zasługiwała, a ich świetna, choć nie najłatwiejsza w odbiorze muzy- 
ka oparła się duchowi czasu. Trzech lekko podstarzałych panów (np. George ma już 48 lat) zap- 
rezentowało na scenie totalnie energetyczny show i z przyjemnością przepytałem ich po koncer- 
cie. Na pytania odpowiadali George Maddison i Neil Thompson przy milczącym udziale swego br- 
ata Paula, który prezentował spokój sfinksa i podczas całego wywiadu zdołał wypowiedzieć 5 sł- 
ów. Zarówno George (G) jak i Neil (N) okazali się totalnymi jajcarzami i aż trudno przelać na pa- 
pier mocno zabawową atmosferę tego spotkania. (Marek Jurczenko) 


[rik CARPETTES 


GARAŻ: - Dlaczego zaczęliście ponownie grać 
po latach milczenia, czyżby dopadł Was kryz- 
ys wieku średniego? 

Zespół: (śmiech) 

George: --Jednym-z- powodów była propozycja 
okazjonalnego koncertu na festiwalu "Holida- 
ys In The Sun" w 1996 roku. Spodobało nam 
się i powróciliśmy na stałe. 

GARAŻ: - Jaki był powód tego, że Wasz ostat- 
ni album ukazał się tylko w Japonii? 

G: - Tylko Japończycy*byli zainteresowani jego 
wydaniem. 

Neil: - Trzy lata temu pojechaliśmy do Japonii, 
rj spotkaliśmy się z fantastycznym przyję- 


Gi "Wtedy też otrzymaliśmy od firmy Diphalanx 
(dokładnie od Waveform Records) ofertę wyda- 
nia naszej nowej płyty. Nikt w Europie nie był 
zainteresowany naszymi nowymi nagraniami. 
GARAŻ: - Jak słyszałem któraś z amerykańs- 
kich firm poszła jednak po rozum do głowy i 
chce wydać Wasz nowy album? 

G: - Tak, byli zainteresowani, ale chcieli go wy- 
dać w USA i. w Europie, a Japończycy zgadzali 
się wyłącznie na-wydanie amerykańskie. Cią- 
gle szukamy europejskiego wydawcy. 

GARAŻ: - Czy nie uważacie, że wersje utwor- 
ów zamieszczone na singlu są lepsze i bardzi- 
ej oddają ducha starych The Carpettes? 

N: - Są inne i dużo starsze, nagraliśmy je z sied- 
em lat temu w innym studiu. Nie wiem, czy są 
lepsze, ale napewno odmienne. 

G: - Zabawne, że tak sądzisz, bo nagraliśmy je 
dużo mniejszym kosztem. 

GARAŻ: - Pojawiła się też kompilacja Wasz- 
ych singli na LP. 

G: - Tak, wydała ją firma Last Years Youth Reco- 
rds z Niemiec. Wkrótce ukaże się też album "Li- 
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ve In Japan”. 

GARAŻ: - A jak podobał Wam się koncert w 
Ostravie? 

G: - Absolutnie fantastyczny. 

GARAŻ: - Nie wiem, czy wiecie, ale około 50- 
osobowa ekipa z Polski przyjechała specjal- 
nie aby Was zobaczyć? 


J G: - Na koncercie w Pradze spotkaliśmy Twoich 


kumpli, którzy mówili nam, że w Ostrawie będz- 
ie więcej Polaków. Jesteśmy zaskoczeni, że je- 
st was aż tylu i to jest naprawdę świetna Sspra- 


wa. 
GARAŻ: - Jesteście dosyć popularni wśród 
ekipy słuchającej starego punka. 

G: - Nie ściemniaj, naprawdę ktoś nas lubi? Zal- 
ewasz Miło to słyszeć, że ktoś nas słucha w 


Polsce. 

N: - Mam nadzieję, że niedługo przyjedziemy ta- 
kże do Was. 

GARAŻ: - Słyszałem, że niezbyt wielu Czech- 
ów zna Waszą muzykę? 

G: - Wszędzie, gdzie graliśmy pojawiali się fani, 
którzy znali nasze piosenki i mieli nasze płyty. 
Nie było ich wielu, ale byli na.każdym koncer- 
cie. 

N: - Ciekawe, że w Japonii mamy taką ar- 
mię zajadłych fanów 

GARAŻ: - A jakie recenzje zebrał Wasz 
nowy album? 

G: - W związku z tym, że nie można go 
kupić w Europie nie było prawie żadnych 
recenzji. Tylko kilka gazet w ogóle go za- 
uważyło. 

N: - - Angielskie magazyny recenzują wyt- 
ącznie płyty wydawane na Wyspach. 
GARAŻ: - A dlaczego rozpadliście się 
na początku lat osiemdziesiątych? 

N: - Dlatego, że się wzajemnie nie lubi- 
my. 

G: - Dlatego, że Neil jestcipą. 

N: - Nasz perkusista Tim odszedł, pot- 
em odszedł Simon, następny perkusis- 


ta, powrócił Tim by w końcu opuścić nas całko- 
wicie. 

G:- Nasz kontrakt płytowy właśnie się skończył, 
a punk był już w całkowitym odwrocie. 

N: - Próbowaliśmy uderzać do Clay Records, 
ale oni mieli już w tym czasie Discharge i GBH i 
nie bylińami zainteresowani. 

GARAŻ: - A dlaczego nie próbowaliście grać 
jak The Police? 

G: - Odczep się frajerze (tu należy wytłumaczyć 
całą sytuację, ówczesna prasa muzyczna nam- 
awiała The Carpettes do gry w stylu The Police, 
co strasznie denerwowało chłopaków i jak wi- 
dać denerwuje nadal ). 

GARAŻ: - Co działo się z Wami po rozpadzie 


zespołu? 


)jciechowski, archiwum 
Tatuaż - Ciało i Sztuka” 


G: - Ja nie robiłem kompletnie nic , trochę po- 
grywałem w lokalnych zespolikach, a Neil miał 
swój band - The Only Alternative, z którym wydał 
kilka płyt. 

GARAŻ: - George, lubisz The Only Alternative? 
N: -Onnas nienawidzi. 

G: - Mówiąc krótko to gówno. Poważnie mówiąc, 
mają trochę dobrych kawałków i lepsze teksty 
niż The Carpettes, chciałem nawet zagrać kilka 
ich utwórów. 

N: - Które, George? Nie ma mowy one Są zbyt 
dobre dla the Carpettes . 

GARAŻ: - A jakie grupy należą do Waszych ulu- 
bionych? 

G: - Ciągle lubię te same kapele, które podobały 
mi sięw 1977. Kiedy zakładaliśmy The Carpett- 
es zaczynaliśmy od coverów Ramones i jak sły- 
szałeś dzisiaj też jeden zagraliśmy. Nic się nie 
zmieniło, nadal ich uwielbiam. Ciągle lubię też 
klasycznego rock'n'rolla, wiesz: Gene Vincent i 
tym podobne. Obecnie Tom Waits dołączył do 
grona faworytów. 

N: - Mam wrażenie, że obecnie jest mało napra- 
wdę dobrych grup, nie lubię nowych brzmień. 
Ciągle trwam przy The Stiffs, The Fall, Dexy's. 
Nie lubię tych nowych kopii The Smiths. 
GARAŻ: - Widziałem jak w 2001 roku szalałeś 
na The TroggS. 

N: - No tak, oni są naprawdę niezniszczalni. 

G: - Jest też kilka nowych, dobrych kapel z Ame- 
ryki. Janp. lubię Blink 182 

N: - Tak, tak to naprawdę frajerzy . 

GARAŻ: -A co sądzicie o odrodzeniu Mods? 

G: - W lecie 2004 roku będziemy grac na wielk- 
im festiwalu MODS w Morecambe. Nie jesteś- 


na CD? 

G: - Cieszymy się, że w końcu się pojawiły w 
takiej postaci. 

GARAŻ: - Wiecie ile kopii tego CD zostało 
sprzedane? 

N: - Nie mamy pojęcia. Mark Brennan to fac- 
et, który robi świetną robotę i mocno się na- 
pracował aby wydać ten CD. Jest naszym wi- 
elkim fanem, kiedyś nawet spotkaliśmy się z 
nim w Londynie. 

GARAŻ: - Dostaliście jakąś kasę po wyda- 
niu płyty? 

G: - Niewiele, bo licencja pochodziła ze Sma- 
II Wonder i Beggars Banquet Records. 
GARAŻ: - A za wydany przez Anagram CD 
"The Best Of..."'? 

G: - Tak samo. 

N: - Beggars Banquet zarobili masę kasy sprze- 
dając płyty Gary Numana. 

G: -Amynie dostaliśmy od nich nic. Bez komen- 
tarza. 

N: - Poszliśmy więc do biura Beggars Banquet, 
ukradliśmy trochę płyt Gary Numana i to był na- 
sz jedyny zarobek . 

GARAŻ: - Co obecnie dzieje się z The Only Alt- 
ernative, zagracie znowu? 

N: - ŚWIETNY, ŚWIETNY ZESPÓŁ. Bardzo możli- 


we, że się znowu zejdziemy. Nie gramy od dw- gó 


óch lat . Paul gra obecnie w Menace iw Emerge- 
ncy. Sam wspomagałem Emergency na nowym 
albumie. Mam nadzieję, że zagramy ponownie 
w przyszłym roku. 


GARAŻ: - Widziałem koncert The Only Altern- E 


ative na PunkAid 2001, w Londynie. 

G: - | jak dobrze zagrali? 

N: - To niestety nie był nasz zbyt udany występ. 
G: - Mają straszliwie gównianego perkusistę . 
GARAŻ: - Rozumiem, że w The Carpettes ma- 
cie lepszego? 

G: -Tak, tego samego. 
GARAŻ: - To wiem, 
ale może w The Carp- 
ettes sprawuje się le- 
piej? 

Paul (perkusista): - 
The Only Alternative to 
SÓWNO . 

GARAŻ: - To może z 
innej beczki: Jakie na- 
stępne koncerty? 

G: - Wtej chwili pewny 


my kapelą MOD, ale dostaliśmy etykietkę po- jest =tylko—występ w | p 


wer pop i modsi nas zaakceptowali. 

N: - W czasie, kiedy graliśmy nasza firma wyda- 
wnicza próbowała lansować nas po tym szyl- 
dem. 

GARAŻ: - Mówiliście coś o nowej EP-ce? 

N: - Tak, wspomniana już firma Last Years Youth 
zamierza wydać nasze ostatnie demo z Simon- 
em, perkusistą Merton Parkas z 1981 roku. To 
są dwa nieopublikowane dotychczas utwory. 
GARAŻ: - Napisaliście ostatnio jakieś nowe 
piosenki? 

G: - Tak, mamy też wstępną umowę z NDN Reco- 
rds na nagranie kolejnego albumu. 

GARAŻ: - Z tego co się orientuję to ta firma, 
która wydaje różne projekty związane z The 
Damned? 

G: - Tak, to oni. Czekają aż będziemy mieli nowe 
nagrania studyjne i wyrazili zainteresowanie wy- 
daniem nowego krążka. 


$ GARAŻ: - Jesteście zadowoleni z faktu, że Ca- 


5 ptain Oi! wznak Wasze stare albumy jeżeli ktoś-nas zapra- 


Morecombe 2004. W gk 
Pradze rozmawialiśmy 
też o możliwości zagr- |) 
ania kilku koncertów 
w Niemczech, więc m- 
am nadzieję, że niedł- 
ugo tam zawitamy. Po- 
za tym mamy też być 
na Anti Feście 2004 w 
Czechach. 

N: -W Anglii gramy bar- 
dzo rzadko, musisz 
być naprawdę popular- 
ny, aby tam grać konc- 
erty. Promotorzy wolą 
zapraszać wielkie gwi- 
azdy, takie jak Stiff Lit- 
tle Fingers. 

G: - Nie staramy się gr- 
ać koncertów na siłę, 


szato ramy. 

GARAŻ: - Czy jest ja- 
kieś zainteresowanie 
w Ameryce? 

G: - Wtej chwili nie. Ni- 
gdy nie graliśmy w 
USA, a jedynie w Euro- 
piei w japonii. 
GARAŻ: - Wygląda na 
to, że w Japonii nastą- 
pił spory wzrost zain- 
teresowania starym 
punkiem? 

G: - Zdecydowanie, oni 
kochają wszystko, co 


stare: punk, power pop, całe lata siedemdzie- 
siąte. 

N: - King Crimson. 

G: - Przede wszystkim mają pieniądze na reedy- 
cję płyt i koncerty. 

M: - Coś na koniec? 

G: - Jesteśmy wdzięczni za to, że aż pięćdziesię- 
ciu fanów z Polski przyjechało na nasz koncert 
w Ostravie oraz tym, którzy pojawili się w Pra- 
dze. To po prostu nie do wiary, że chciało Wam 
się przyjechać i zobaczyć The Carpettes. 

N: - Dziękujemy i pozdrawiamy. 

GARAŻ: - Ja również dziękuję za wywiad i świ- 
etny koncert. 

P.S. Nieco później zamieniłem jesze kilka zd- 
ań z koleżkami i zarówno George jak i Neil na- 
mawiali mnie w żartach, abym powycinał wyp- 
owiedzi "tego drugiego", ale jak wiecie, *w 
życiu trzeba być twardym a nie mientkim”", wi- 
ęc zostawiłem wszystko tak jak było napraw- 
dę . (Marek Jurczenko) 


Fot: Piotr Wojciechowski, archiwum 
magazynu "Tatuaż - Ciało i Sztuka” 
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TATTOO 5 BODY PIERCING 
ŁODŹ, GDANSKA 31 / TEL ER 21 71 


"Dzisiaj przetarł się świat", ale to nie ratu- 
je sytuacji. Nie ma tragedii. Mnie to po pro- 


4 stunie porywa. 
| Kapela gra na poziomie i może gdzieś (?) 
/ znajdzie odbiorców dla swojej muzyki.. 


, (SKODA) 


1125 
«Next War" CD 
DFF Records 2004 


Kolejna zajebista płyta tej hardcore owej 
ekipy ze Złotowa. "Next War" jest 4 autors- 
ką płytą w historii kapeli, płytą znacznie 
brutalniejszą niż poprzednia "Nieugięci" i 
nie pozbawiona ekspresji zawartej na "Pł- 
onie mi serce". Na krążku oprócz kilku zup- 
ełnie premierowych utworów, można odna- 
ieźć kilka numerów znanych już z poprzed- 
nich wydawnictw, tylko w nieco cięższych, 
slayerowatych wersjach, np. "State rips us 
off"!!!. Nisko nastrojone gitary, podwójna 
stopa, zdarty wokal do tego przygniatające 
zwolnienia + ciekawe aranżacje utworów, 
oczywiście pierwszorzędna realizacja, to 
wszystko skłania mnie do refleksji, iż jest 
to NAJLEPSZY materiał 1125, choć przeci- 
eż każdy poprzedni to ewidentna rewelac- 
ja. Klasa! Nie dla mięczaków. (SKODA). 
(DFF Records, P.0. Box 24, 80-325 
Gdańsk 37) 


l 12 25 
"Tysiąc Sto Dwadzieścia Pięć" CD 


Pasażer 2003 
CD jest reedycją debiutu 1125 wydanego 
na kasecie, a nagranego w 1997 r. Hit sp- 
rzed kilku lat. Sporo fajnych utworów, zna- 
nych wszystkim choćby z koncertów. Reali- 
zacja nagrań jest dotknięta upływem cza- 
su (trochę się pozmieniało u nas przez te 
kilka lat!), zresztą widać to też po zdję- 
ciach (utyło się tu i tam). Dodatkowo na pł- 
ycie znajdują się bonusy: 5 niepublikowa- 
nych numerów z sesji "Płonie mi serce" z 
1999 roku oraz 4 utwory nagrane w 1998, 
które były wykorzystane na różnych wydaw- 
nictwach. Bardzo fajne zestawienie, zwła- 
szcza z nową pozycją 1125 "Next War". 
(SKODA) 
(Pasażer, P.0. Box 42, 39-201 Dębica 3) 
150 WATTS 
«Letnia Depresja" CD 
DC9 Records 2004 
Słychać, że muzycznie zespół posiada nie- 
zły potencjał do grania muzyki. Mnie jed- 
nak płyta "Letnia depresja" nie przekonu- 
je. Brakuje mi jakiegoś konkretu. Być mo- 
że dzieje się to za sprawą wokalistki, która 
śpiewa bardzo "płasko", uśpiona jakby w 
letargu, bez pomysłu i bez życia. Odrobinę 
GARAŻ NĘ w ostatnim numerze 


GARAZ NR 


| (www.dc9records.com) 


4-TH FINGERS 
" A Cause For Concern" CD 


Golf 2004 
Poprzednia płyta 4 TH FINGERS była wyje- 
bana. Melodyjne ciecie i ostra jazda. Ich 
nowy materiał jest nieco mniej porywający, 
do czego na pewno przyczyniła się zmiana 
brzmienia, ale też fakt, że ich kompozycje 
stały się nieco bardziej połamane. To już 
nie ta sama skate-punkowa zapierdalan- 
ka. Dlamnie stracili impet z jakim grali i tyl- 
ko chwilami przypominają czadersów, jaki- 
mi byli na "From Hero To Zero". Rozum- 
iem, że zespół nie może stać w miejscu i 
nagrywać takich samych płyt, ale dła mnie 
nowa płyta jest zdecydowanie gorsza od 
poprzedniej. (Paweł) 
(www.sonicrecords.pl) 


666 ANIOŁÓW 
"Six Hits From Hell'"" CD-R : 
666 Aniołów 2004 


Ta płyta to w zasadzie demówka coverban- 
du złożonego z muzyków Schizmy, który 
gra utwory z repertuaru Misfits. Trzeba 
przyznać, że radzą sobie doskonale, z cze- 
go wnioskuję, że repertuar królów horror 
punka, czy dzisiaj już może horror metalu, 
jest im bliski. Mam nadzieję, że w niedłu- 
gim czasie cały materiał znajdzie wydaw- 
cę, a co za tym idzie znajdzie również szer- 
sze grono odbiorców. Mam też cichą nadzi- 
eję, że zespół zacznie śpiewać covery Mis- 
fits w polskim tłumaczeniu, bo jakże miło 
byłoby usłyszeć "Angelfuck" w naszej mo- 
wie ojczystej. Zdaje mi się, że 666 ANIOŁ- 
ÓW potrafią rozgrzać swoim graniem każ- 
dą publiczność, dlatego też nie mogę się 
doczekać aż będę miał okazję zobaczyć ich 
na koncercie. (Paweł) 


999 
«Concrete" CD 


Captain Oi! Records 2003 
Widziałem tą płytę już w tylu wydaniach, że 
nic mnie nie zdziwi. Nawet 8 bonusowych 
kawałów, które firma Captain Oi! dokleita 
do tego wydania. | dobrze bo kuszenie fan- 
ów jednym kawałkiem to trochę chwyt po- 
niżej pasa. Tutaj dostajemy niemal drugi 
album extra, a w zestawie m.in. koncerto- 
we wersje "I Ain't Gonna Tell Ya", i "Lie Lie 
Lie", remix "So Greedy" i studyjne "Chan- 
ge", "Wait For Your Number”, "Indian Res- 
ervation", "Wild Sun" i "Scandal In The Ci- 
ty". Dla wielu osób "Concrete" jest klasy- 
ką punka 77, a zarazem najlepszą płytą 
999 i ciężko z tym polemizować bo takie 
utwory jak "So Greedy”, "Lil" Red Riding 
Hood", "Taboo", "Mercy Mercy", "Silent 
Anger", "Don't You Know | Need You" czy 
"Public Enemy no. 1" to doskonałe kompo- 
zycje i jedne z najbardziej znanych wizytó- 
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| (ROCKERS PUBLISHING, ul. 


wek zespołu. Niemniej ja pozwolę sobie 
nie zgodzić się z ta opinią bo dla mnie... 
niemal wszystkie płyty 999 są najlepsze. 
(Dzidek) 

(CAPTAIN Ol! RECORDS, P.0.Box 501, 


High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, 
ENGLAND) 

ABADDON 

"Godzina Krzywd” CD 

Lou % Rocked Boys / 


Rockers Publishing 2004 
Abaddon to dla mnie jeden z najważniejsz- 
ych polskich zespołów. W pamięci mam kil- 
ka zajebistych koncertów przekazywanych 
metodą "z kasety na kasetę", choć na ży- 
wo ostatni raz widziałem Abaddon w Jaro- 
cinie'86 (może jednak '85?), pamiętam 
również ich płytę "Wet za Wet" (o składaku 
"Jak punk To Punk" niewspomnę). 

Zespół od jakiegoś czasu próbował się re- 
aktywować, ale stosunkowo niedawno zro- 
bił to skutecznie, no i zafundował nam też 
nową płytę pt. "Godzina Krzywd". 
Na CD pojawia się 12 utworów, kilka star- 
ych numerów w nowych aranżacjach, jak 
np. "Przemoc i Siła" i "Zostań bohaterem" 
które mogą być łatwo rozpoznane przez 
starych załogantów, ale np. "Abaddon" op- 
rócz starego tekstu to już zupełnie inna ba- 
jka. Jest też kilka zupełnie premierowych 
utworów. Zespół brzmi jak za starych dobr- 
ych czasów - konkretnie. Wokal Kikiego je- 
st ostrzejszy i cięższy niż dawniej, spokoj- 
nie nadawałby się do Discharge. Perkusis- 
ta (Dorn) gra również w starym stylu, rów- 
no i żywiołowo, bez zbędnych popisów. Gi- 
tarzysta (Demba well Zwierzak znany racz- 
ej z metalowo rockowych klimatów, np. 
GATEWAY) obecnie jest postacią pierwszo- 
planową w kapeli. Przynajmniej muzycz- 
nie. Wtopił się w Abaddon niemalże ideal- 
nie. Niemalże, ponieważ styl gitarmena je- 
st czymś nowoczesnym w tej kapeli. "Krz- 
ywe" akordy, szybkie solówki, niektóre to 
zupełnie jak w Rage Against The Machine. 
Może zbyt nowoczesne? Płyta mi się podo- 
ba i broni się sama, ale niestety jako żywa 
legenda zespół zawsze będzie oglądany 
przez pryzmat dawnych dokonań. Na pew- 
no dla mnie jest to najlepszy come back ro- 
dzimych punk rockowców jacy powrócili z 
niebytu. Cóż, zamiast marudzić lepiej się 
przyzwyczaić do tego CD. (SKODA) 
Powstań- 
ców Śl. 20-22, 53- 333 Wióciny) 


go tu repertuaru jest brzmienie mod i to 
akurat nie w jego najpopularniejszej odm- 
ianie z okresu "mod revival 79". Słychać 
tu wyraźne inspiracje prekursorami gatun- 
ku z połowy lat 60-tych i za repertuar płyty 
odpowiedzialni są w tym samym stopniu 
Cockney Rejects i Angelic Upstarts jak i 
The Who czy The Kinks. Piosenki są, ow- 
szem, chwytliwe, zdamsko-męskim wokal- 
em i takie trochę z gatunku mniej osłucha- 
nych, ale ich urok zabija niestety kiepska 
produkcja studyjna. Nie żebym był akurat 
wielkim fanem wypolerowanego brzmie- 
nia, ale w tym wypadku końcowy rezultat 
mógł być dużo lepszy i taki np. "Hyde Park 
Corner" czy "Mariott Lane" byłyby przebo- 
jami jak się patrzy. Nie zmienia to faktu, że 
sam pomysł jest trafiony i nieco głębsze 
sięgnięcie do muzycznych korzeni ma swój 
sens, zwłaszcza że podobno modsi się 
ostatnimi czasy uaktywnili, nawet jeżeli je- 
st to aktywność jedynie wirtualnej natury. 
(Andrzej Kuspiel) 


ACTIWVATOR MARIO 
DZIUREX 

"Remixy" CD 

Home Appliance / Rockers 

Publishing 2003 


Debiutancka płyta szarej eminencji Joint 
Venture Sound System - Mariusza Dziuraw- 
ca. Kilka lat trwało nim Mariusz wyzwolił 
się spod skrzydeł Xiędza Makena I i objaw- 
ił jako w pełni samodzielny twórca. (Zasta- 
nawiam się, które imię artystyczne wolę z 
trzech zaproponowanych i pozostanę chy- 
ba przy oryginalnym imieniu...) Człowiek o 
wielu twarzach i gustach muzycznych, za- 
czynał na basie w legendarnej Stage of 
Unity, potem grał czady, progresywny me- 
tal-hardcore i nowy folk. Do dziś gra w for- 
macjach Bal Kuzest i Rabaron. Mariuszowi 
wolność twórczą przyniósł rozwój techniki 
cyfrowej, dziś na PC może już chyba zrobić 
wszystko. U Makena odpowiada za brzmie- 
nie, duby, mixy, sample, deleye, reverby i 
wogóle wszystko co ubogaca i przetwarza 
dźwięki. Zbiera dźwięki, których ma niezłą 
kolekcję. Mawłasne, domowe Studio "Bla- 
ck Wolga" i jest producentem, m.in. swojej 
autorskiej płyty. "Remixy" są zdominowa- 
ne współdziałaniem z Makenem. Dzięki te- 
mu króluje tu muzyka taneczna, często ży- 
wiołowa jak to u JVSS. Taniec, rytm, żywioł 
to spoiwo tej płyty. Mamy tytułowe przerób- 
ki klasyki reggae: Zion Train, Macka B, Ro- 
otsmana oraz polskich artystów: Habaku- 


2| ka, RAP-u, Bakszyszu, Wszystkich Wscho- 


dów Słońca, Regalizacji; a także nie-regg- 
ae: Kapeli ze wsi Warszawa, Kayah, Cyfro- 
wej Obory. Niejedna z imprez zakręciła się 


AS dzięki tym kawałkom. 


ACEFACE 
"God save the hooligans" CD 
Bitter Sweet Records 2003 


Nie zawsze efektem zaangażowania się w 
jakiś projekt muzyczny kilku gwiazd mniej- 
szego lub większego kalibru musi być od 
razu superprodukcja. Podobnie jest i tym 
razem. Była basistka Klasse Kriminale, 
Antonella wspomagana przez Frankie "Bo- 
y" Flame'a i członków Straw Dogs nagrała 
płytę odbiegającą nieco od wcześniejszych 
dokonań poszczególnych muzyków, bo ch- 
ociaż korzenie jej nadal leżą w punk-rocku 
to drugim elementem składowym zawarte- 

uz ra RSE ZŁEAU 


Dodajmy, że wg TERRA.PL "Remixy" była 
płytą roku w kategorii reggae w 2003. Ma- 
Ximum respect za tę płytkę. Z niecierpliwo- 
ścią wyglądam następnych produkcji. 

W tradycyjnej skali "chmur" daję cztery (z 
polskiego ziela). (1 Love, Matus) 
(ROCKERS PUBLISHING, ul. Powstań- 
ców Śl. 20-22, 53-333 Wrocław) 


ADEQUATE SEVEN 
«Songs Of Inncocence" CD 
Household Name Records 2003 


Wreszcie jakaś ciekawa kapela z tej wytw- 
órni. To, co panowie grają, ja określiłbym 
jako new school hardcore ska. To tak jakby 
Schizma połączyła siły z Końcem Świata. 
lch muzyka brzmi tak jakbyście jakiś new 
school hardcore band pozbawili ostrych gi- 
tar, a w to miejsce wstawili dęciaki i rytmy 
ska pozostawiając darte wokale, zwolnie- 
nia i udziwnienia. Abstrahując od tego, czy 
mi się to podoba, czy nie, uważam, że muz- 
yka grana przez Adequate Seven jest bar- 
dzo ciekawa i chwała im za to. Zaczynają 


REPREZE. YADUZEEŁ 


od funka, potem zaraz ostry core'owy wy- 
pierd, dalej ten'mew school skacore, a cza- 
sem potrafią zagrać melodyjkę jak z angie- 
Iskiego serialu z lat siedemdziesiątych. Ni- 
ezły i bardzo oryginalny mix. (Marek Jur- 
czenko) 

(Household Name Records, PO Box 
12286, Londyn $W9 6FE, England) 


ALIANS 
"Pełnia" CD 
Pasażer 2004 


«Równe prawa" są moim skromnym zdani- 
em płytąwybitną. Obawiałem Się, czy kole- 
jny krążek będzie w stanie im dorównać, 
tym bardziej, że zewsząd dochodziły mnie 
głosy, że zespół jeszcze bardziej zmiękcza 
brzmienie i powolńym kursem odpływa W 
kierunku Jamajki. Mam trochę zgryz z rec- 
enzją tej płyty. Z jednej strony ewolucja brz- 
mienia Aliansów, była słyszalna już od "Ca- 
łej anarchii..." i fakt, że "Pełnia" jest w 
100% płytą ska-regową, nie powinien w za- 
sadzie dziwić. Z drugiej, dla wielu fanów far 
jowość tego zespołu opierała się na eklek- 
tyzmie i zacieraniu muzycznych granic i gar 
tunkowych podziałów. | właśnie brak tej 
muzycznej różnorodności może być jedyn- 
ym zarzutem, jaki można postawić "Pet- 
nii". Choć czy tak naprawdę można to naz- 
wać zarzutem? Zespół ewoluuje i dość ko- 
nsekwentnie kroczy swoją własna drogą, a 
to rzecz dzisiaj dość rzadka. Poza tym Alia- 
ns już jakiś czas temu wypracował swoje 
charakterystyczne brzmienie - a to luksus 
niedostępny większości polskich zespoł 


JIMMY JAZZ RECORDS * 


Ów - i naprawdę ciężko mówić o jakiejkol- 
wiek wtórności. Mnie ten aliansowy sznyt 
odpowiada i jako przyszły miliarder chęt- 
nie zrobię z nich gwiazdy Opola czy innego 
Sopotu, bo ich muzyka ma potencjał kom- 
ercyjny równy trzem Wiśniewskim i całej 
masie Wilków. "Pełni" trzeba się jednak 
ńauczyć słuchać. Płyta ma swój charakte- 
rystyczny klimat, który określiłbym mian- 
em uroczo "leniwego". Leniwe jest zarów- 
no tempo większości piosenek, leniwe sąi 
teksty, bardziej osobiste i wyważone, niż 
na poprzednich płytach. A jeśli nawet Kazi 
chce komuś przypieprzyć, to używa do te- 
go raczej kpiny lub szyderstwa. Lubię jego 
teksty, chociaż nie zawsze pokrywają się z 
moimi poglądami w stu procentach, i ab- 
solutnie nie mogę się zgodzić z opiniami 
niektórych recenzentów, dla których Rafa- 
łowe liryki to kompletne grafomaństwo. 
"Jak zwykle słucham niemodnej muzyki, 
jak zwykle jest mi wszystko jedno, jak zwy- 
kle piszę beznadziejne teksty, jak zwykle 


- trafiam w sedno". Uparcie będę twierdził, 


że Alians jako chyba pierwszy zespół unde- 
rgroundowy tworzy płyty koncepcyjne i "Pe- 
łnia" jest tego chyba najdobitniejszym prz- 
ykładem. Paradoksalnie najbardziej mi się 
podobają piosenki najszybsze i najbardzi- 
ej dynamiczne - niemal punkowy, "Kiedy 
pochłonie Cię piekło” i "Pełnia'. Drugi z 
tych utworów, to nic innego jak ciut przem- 
eblowana "Perdida" z "Równych praw", 
wzbogacona wsamplowanym tekstem pio- 
senki "Equal rights" Petera Tosha. Chciał- 
bym wszem i wobec ogłosić, że to numer 
WYBITNY, rzadki przykład kompozycji inst- 
rumentalnej (pamiętacie "Bellevue asyl- 
um" Ring Dinga z płyty "Dandimite"?), któ- 
ra kasuje utwory wzbogacone tekstem. 
Realizacyjnie i aranżacyjnie również bez 
zarzutu - swingujące trąbeczki, selectero- 
wy klawisz i wokal, który z płyty na płyty 
czyni spore postępy. Płyta, oprócz 12 pios- 
enek (w tym cover Kryzyso-Deadlocka 
"Ambicja"), zawiera kilka klipów, fotogra- 
fie i różne inne multimedialne bonusy. Cał- 
ość dopełnia eleganckie wydanie w formie 
digi-packu i bardzo przyjemna szata grafi- 
czna. Zakup obowiązkowy. (Maciej Mrocz- 
ek) 

(Pasażer, PO BOX 42, 39-201 DĘBICA 3) 
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ALKALINE TRIO / ONE WAN 
ARMY 

«BYO Split Series vol.5" CD 
BYO Reecords 2004 


E >ę 4 
| wszystko jasne. Kolejna część splitowej 
serii z BYO. Tym razem dwie dość mocno 
zasłużone amerykańskei formacje spoty- 
kają się na jednym krążku. One Man Army 
z San Francisco zadebiutowali w 1998 ro- 
ku wydając swoje dwa pierwsze albumy w 
wytwórni Adeline należącej do Billy Joe z 
Green Day. Potem zmienili wytwórnię poja- 
wiając się.w.BYO. Alkaline Trio powstali w 
Chicago zaledwie 2 lata wcześniej. ale to 
wystarczyło aby dorobić się dużo bardziej 
obfitej dyskografii. Wczęśniej współpraco- 
wali z kilkoma wytwórniami ale chyba naj- 
dłuższy epizod zaliczyli w szeregach wyko- 
nawców związanych z Asian Man Records. 
Obecnie obie grupy reprezentuja jedną wy- 
twórnię i pojawiają się na jednej płycie. Ob- 
ie też'grają podobny rodzaj punk rocka, 
melodyjny, lekko wchodzący do głowy, nie- 
zbyt agresywny i mogący się podobać. Je- 
Śli ktoś jest gotów przesłuchać 12 melo- 
dyjnych, punkowych kawałów dwóch zasłu: 
żonych kapel to powinien sięgnąć po ten 
krążek. (Dzidek) 
(BYO RECORDS, Post Office Box 67609, 
Los Angeles CA 90067, USA) 
THE ALLIANCE 
"in Love, in honor, in death" CD 
Grapes Of Wrath 2004 


The Alliance pochodzą z Detroit i grają od 
2001 roku. Muza, którą prezentują na 


BUUU, PREZENTUJĄ: 
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w/w CD to nowocześnie brzmiący hardco- 
re, czy jak kto woli metal core. Riffy Allian- 
ce są głęboko osadzone w rytmie, podwój- 
na stopa, wokalista absolutnie nie oszczę- 
dzający swoich strun głosowych i gitary na- 
strojone sporo w dół, to wszystko wywołu- 
je niezwykle piekielny klimat. 9 brutalnych 
utworów na tej płycie to ewidentna uczta 
dla zwolenników ciężkiego brzmienia, wal- 
cowatych, metalowych motywów i old sch- 
oolawych przyspieszeń. (SKODA) 

(Grapes Of Wrath. P.0. Box 610641, 
10937 Berlin, Germany) 


ALPHA BOY SCHOOL 
«No Interest" CD 
Grover Records 2003 


Ledwo co miałem okazję recenzować pop- 
rzedni album tej grupy, a tu już kolejna pły- 
ta Niemców. Nowy krążek Alpha Boy Sch- 
ool nie przynosi jakichś wielkich zmian w 
tepertuarze grupy, ale nie są mi za bardzo 
potrzebne. Wystarczy to co jest... przyz- 
woite, współczesne ska na doskonałym 
poziomie dla każdego kto chętnie pląsa 
przy rytmicznych przebojach. Trochę żał- 
uję, że grupa nie poszła ostrzej w kierunku 
sięgania po klimaty bliskie The Specials. 
Tym razem echa takich brzmień mamy w 
świetnych "Just One Minute" i 'That's Li- 
fe" (ten numer rządzi na płycie!!!) ale jak 
dla mnie to za mało, bo ten rodzaj muzycz- 
nych popisów zespołu podoba mi się naj- 
bardziej. Kilka utworów z "No Interest" je- 
st naprawdę niezłych jak choćby leniwie 
bujający "I'm OK.", soulowy "Best Thing 
Of My Life" czy two-tone owski "What Do 


ERZONE 


«Strangle all the Boybands” 


Brytyjski Streetpunk na doskona- 

kym poziomie. Surowo, oszczędnie 
"ale melodyjnie i przebojowo. Wcześ- 

jiejszy album grupy, której wyda- 
wnicbwa znaleźć można m.in. w kata- 
/ logach wytwórni TKO, Cyclone Rec- 

ords i Captain Oi! Od teraz także 

w katalogu Jimmy Jazz Records, 
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You Want". Skarbem tego zespołu jest wo- 
kalista, gitarzysta i klawiszowiec Karsten 
Riedel, który ma rzadki dar śpiewania na 
luzie co stanowi połowę jego wartości, dr- 
ugą jest fajna chrypka, którą obdarzyła go 
natura. Kiedy go słucham zastanawiam 
się dlaczego rozpadł się legendarny niemi- 
ecki band The Frits którego Riedel był wsp- 
ółzałożycielem i dlaczego tamten zespół 
nie robił na mnie takiego wrażenia? Napra- 
wdę fajny album... im dłużej go słucham 
tym bardziej mi się podoba. (Dzidek) 
(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 


TRE ANALOGS 
"Kroniki policyjne" CD 
Jimmy Jazz Records 2004 
Najlepsza płyta Analogsów. Mam to szczę- 
ście obserwować kolejne etapy rozwoju te- 
go zespołu na bieżąco i moje uczucia jakoś 
nie mogą osłabnąć. To prawda, że "Oi! Mł- 
odzież", a zwłaszcza "Street Punk Rulez!", 
były czymś nowym, świeżym dla polskiego 
punk rocka. | może właśnie dlatego, są zd- 
aniem wielu najlepsze. Gdybym jednak ko- 
"muś z zagranicy chciał się pochwalić dobrą 
polską płytą punkową, to wybrałbym "Kro- 
niki policyjne". Ostatnio niemal wogóle nie 
„słucham zespołów innych, niż anglosaskie 
i naprawdę bez żadnej żenady postawił- 
bym Analogsów, obok Distillers, Deadline, 
czy innych Dropkicków. Bo ta płyta po pros- 
tu brzmi. Brzmią instrumenty i wreszcie 
naprawdę rasowo brzmi wokal. Całość jest 
bardzo spójna i ani razu nie miałem wraże- 
nia, że którakolwiek z piosenek nie pasuje 
_do kę Może dlatego, że brak tu słabych 
wyjątkiem-są: "Marek" i 
( ze zdjęcia", które po du 
:zają mniej, niż reszta. Gdyby jed- 
nak miało powstać kiedyś "The best of An- 
alogs", to przynajmniej kilka numerów z 
"Kronik... " musiałoby się na nim znaleźć. 
Na pewno "Wszystko to, co mamy", na pe- 
wno "Nasze piosenki", na.pewno "Droga 
pod wiatr", a także ' '*Kroniki policyjne", 
"Życie to jest gra" i "Miasta gorzki smak" z 
absolutnie rozpierdalającym motywem for- 
tepianowym. Całość zamyka najlepsze na 
płycie "Pożegnanie", z naprawdę kapitaln- 
ym, pomysłowym tekstem. Oddzielny tem- 
at to "Twoje kłamstwa”, do którego nawet 
nakręcono klip, jednak bez większych sza- 
ns na emisje gdziekolwiek poza monitora- 
mi posiadaczy płyty... Swoją drogą dałbym 
wiele, żeby go ujrzeć kiedyś w MTV pomię- 
dzy Kasią Kowalską i Stingiem. Ciekawie 
dobrano covery, wśród których tym razem 
zabrakło przeróbki Cock Sparrera, a szko- 
da, bo to chyba zwiastuje fiasko moich nar 
dziei na album pt. "Cock Sparrer by The 
Analogs". Zamiast tego dostajemy piosen- 
ki: Johnny'ego Casha, Rose Tattoo i Social 
Distortion. Może analogsowy "Mamy mały 
potwór" skłoni kogoś do poszukiwania peł- 
nych albumów Kalifornijczyków, bo to kole- 
jny zajebisty zespół, o którym w Polsce sły- 
szało niewielu. Na koniec dodam, że także 
graficznie "Kroniki" są najbardziej udaną 
płytą Analogsów. (Maciej Mroczek) 
P.S. Ja też liczę na "dziewczyny nie za chu- 
de"... 


*kkkk 


No to doczekaliśmy się. Po latach starań i 
wyrzeczeń nagrali Analogsi pierwszy w sw- 
ej historii videoklip. Teraz pewnie przyjdzie 
nam poczekać kolejnych kilka lat na jego 
emisję w którejś z telewizyjnych stacji muz- 
ycznych, ale pierwszy krok na drodze do 
medialnej kariery został uczyniony. Nowa 
płyta zarejestrowana została w mocno od- 
nowionym składzie, przy czym w przypadku 
wokalisty nastąpił "powrót do przeszłości” 

miejsce za mikrofonem zajął bowiem pon- 
ownie Harcerz znany z dwóch pierwszych 
wydawnictw zespołu. Te personalne rosza- 
dy. na stylistykę albumu na szczęście wpły- 
wu żadnego nie miały, bo jak powszechnie 
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wiadomo załogę ze Szczecina lubimy za 
to,...że grają jak 20 lat temu, czyli prosto, 
szybko i w starannie wyważonych proporcj- 
ach między melodią, a agresją. Bezsprze- 
cznym faworytem na płycie jest kawałek 
"Twoje kłamstwa" (i stąd ten teledysk), ale 
kilka innych, takich jak kolejny odcinek z 
serii "bo to zła kobieta była”, czyli "Dziew- 
czyna ze zdjęcia", epitafium dla lat 80-tych 
pt. "Droga pod wiatr" czy też alternatywny 
marsz pogrzebowy w postaci utworu "Poż- 
egnanie" też ma szansę dołączyć do żelaz- 
nego repertuaru koncertowego. Po drodze 
garść dedykacji zebrały jeszcze osoby za- 
przyjaźnione z kapelą w numerze "Nasze 
piosenki", a porcję gorzkich żali pewien el- 
ektryczny rudeboy o imieniu Marek. Najwi- 
ększa różnorodność dominuje tym razem 


i w doborze zamieszczonych coverów, bo 


wśród uhonorowanych wykonawców znala- 
zł się niedawno zmarły bard muzyki count- 
ry Johnny Cash, australijscy hard-rockow- 
cy z Rose Tattoo i wyraziciele uczuć wszyst- 
kich udręczonych przez swoje pociechy ro- 
dziców, czyli Social Distortion z kawałkiem 
"Mommys little monster". Bardzo dobra 
płyta, szkoda tylko, że we wkładce do niej 
zabrakło informacji o tym, kto konkretnie 
ją nagrał i kilku zdjęć przybliżających taje- 
mnicze sylwetki muzyków. 

PS. Czy w zapowiedzi jednego z utworów 
pojawia się faktycznie damski chuligan o 
nazwisku Agnieszka Chylińska, czy też jest 
przypadkowe podobieństwo barwy głosu? 
(Ta "Chylińska" ma na imię Alicja - Red.) 
(JIMMY JAZZ RECORDS, P.0. BOox 184, 


'74-507 Szczecin 5, POLAND) 


ANTI DREAD 

"14 seksistowskich 
piosenek..." CD 
Jimmy Jazz Records 2003 


Ładnie grają, do wirtuozerii to im wprawdz- 
ie daleko, ale to i lepiej, bo punk 77 tonie 
filnarmonia. Z zamieszczonego w poprzed- 
nim numerze Garażu wywiadu z zespołem 
nie wynikło, kto konkretnie ukrywa się pod 
szyldem Anti Dread, lecz kto by to nie był to 
przyznać trzeba, że zrobił kawał niezłej rob- 
oty trafiającej w gusta wielbicieli staropun- 
kowych rytmów. Duża dawka melodii, arch- 
aiczne brzmienie i teksty o seksualnym 
molestowaniu mężczyzn i problemach okr- 
esu dojrzewania, które w przypadku brzyd- 
szej połowy ludzkości kończą się dopiero 
wraz z zejściem z tego świata. Większość 
kawałków spokojnie nadaje się do gwizda- 
nia przy goleniu, a kiedy w utworze "Mięk- 
kie serce" pojawiają się delikatne dźwięki 
pianina akompaniujące wersom opisując- 
ym wraźliwość męskiej natury to atmosfe- 
ra robi się tak romantyczna jak w twórczo- 
ści średniowiecznych trubadurów sławiąc- 
ych swą wybrankę :(tyle tylko, że ówczesne 
damy miały chyba jednak nieco subtelniej- 
szą naturę od adresatki wyżej wymienio- 
nego kawałka). Na deser trzy utrzymane w 
podobnym muzycznie klimacie covery, z 
których najlepiej wypadł "Antisocia!" Skre- 
wdrivera, a najgorzej niestety "Pretty Vaca- 
nt” Pistolsów, jakoś.tak zupełnie bez życia 
zagrany, co ma się nijak do jego oryginal- 
nej wersji. Pozytywnie zaskoczył natomiast 
"Police On My Back" z repertuaru Eddy Gr- 
anta, grany także przez The Clash, który ni- 
gdy wielkim przebojem nie był, a tu w pols- 
kojęzycznej wersji może przeżyć swą drugą 
młodość. A jako, że nie samą muzykę żyje 
człowiek, więc w środku płyty jeszcze mały 
plakacik ze zdjęciami "gwiazd punk rocka" 
sprzed niemal 30 lat.(Andrzej Kuspiel) 
(Jimmy Jazz Records, P.O. Box 184, 71- 
507 Szczecin 5, Poland) 


AREA DE COMBATE 
"Sobran Las Palabras" CD 


Class Pride Records / Joker 


Records 2003 


To.mój pierwszy kontakt z tym zespołem i 


musze przyznać, że kapela jest przynajm- 
niej przyzwoita, a z pewnością znajdą się 
tacy, którzy uznają że dużo lepsza. Nie bę- 
dę polemizował bo albumu słucha się nap- 
rawdę dobrze. Chociaż Area De Combate 
brzmi surowo to muzyka broni się dosko- 
nale bo muzycy dbają o to aby krążek był 
urozmaicony. Osiągają to poprzez odpo- 
wiednie dozowanie słuchaczowi melody- 
jnego streetpunka, czujnych zwolnień, oży- 
wczych wstawek wokalnych między utwo- 
rami i umiejętnego wplatania w hiszpańs- 
kie teksty zwrotów i okrzyków ogólnie zro- 
zumiałych nawet w Chinach, takich jak 
"Qi!" czy "hooligan". Pośród własnych ko- 
mpozycji zespół prezentuje po jednym utw- 
orze z repertuaru Blitz i Nabat oraz niezna- 
nej mi zupełnie grupy Frontpilsen, co wcale 
nie burzy spójności albumu. Fajny krążek 
da każdego kto lubi skoczne, melodyjne, 


-.punkowe granie z dużą ilością chórków i 


nawiązaniami do dokonań hiszpańskiego 
punka sprzed wielu lat... Całej płyty słuch- 
am z przyjemnością... (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


ARGIES 

"Fake Reaction" CD 

Lou 8 Rocked Boys c/o Rockers 
Publishing 2004 


Lubię zespoły z Argentyny, ponieważ mają 
energię i są zupełnie inne niż kapele ze St- 
anów i Europy. W muzyce ARGIES jest spo- 
ro melodii, radości i do tego nieźle brzmi. 
Na płycie pojawiają się różne klimaty, ale 
najlepsze piosenki, utrzymane w klimacie 
soft-punka, zaczynają się na indexie 4 od 
"Nicaragua Sandinista" i "leci" tak do ind- 
exu 7 "Otra Prision". Niestety są też utwo- 
ry, które mi się średnio podobają, inaczej 
mówiąc są zwykłymi knotami. Całość trwa 
32 min. i 52 sek., to gwarancja, nie nikt 
nie będzie czuł się znużony. (SKOD. 
(ROCKERS PUBLISHING, ul. Powstań- 
ców Śl. 20-22, 53-333 Wrocław) 


ASTAZKASK 


KRAVALLSYMFONIER 78-86 


| ._ ASTA KASK 
«Kravalisymfonier 78-86" CD 
Birdnest Records 2003 
Dzieła zebrane szwedzkiej legendy, wyda- 
ne na 2 płytach z obszernym bookletem 
(niestety jedynie w wersji językowej dla wi- 
kingów) zawierającym masę zdjęć, wywia- 
dy, teksty i inne bajery. Właściwie każdy 
komentarz do tego wydawnictwa wydaje 
się być zbędny. Najlepszy szwedzki punk 
rock, jaki kiedykolwiek powstał, mieszczą- 
cy się gdzieś w pół drogi między melodyjn- 
ym brzmieniem 77, a ostrzejszymi kapela- 
mi znurtu UK 82, czyli dokładnie tam gdzie 
być powinien. Wydawnictwo zawiera wszy- 
stkie studyjne produkcje grupy (w tym jed- 
no nigdy wcześniej nie publikowane nagra- 
nie) pochodzące z licznych singli, mini-al- 
bumu "Med is i magen"” i jedynego longpla- 
ya "Eldrig en Ip", w sumie 31 utworów. Do 
pełnej dyskografii zabrakło jedynie koncer- 
tówki "Live", ale ponieważ jakość tych na- 
grań jest nieszczególna, więc można ten 
brak przeboleć. Wszystkie kawałki zaśpie- 
wane są po szwedzku, z wyjątkiem angloję- 
zycznej piosenki "Johnny Boy" będącej pa- 
rodią muzyki country, wszystkie aż kipią 
energią i powinny się znaleźć na półce każ- 
dego fana punk rocka z krainy łosi, drogie- 
go alkoholu i ojczyzny filmów dla doros- 
łych. (Andrzej Kuspiel) 


ATARASSIA GROP 
«Aqui Estamos'' CD 


KOB Records / Mad Butcher Św. czy Apteki... 


Records 2004 
Bardzo przyzwoita kapela z Włoch przypo- 
minająca brzmieniowo wcześniejsze do- 
konania Los Fastidios (chociaż tutaj.chyba 
mamy więcej rock'n'rolla wciśniętego w 
punkową formę i smaczków sprawiając- 
ych, że muzycznie zespół wydaje się mniej 


prostolinijny) i przez muzyków tej kapeli 
wspomagana. Najbliższe takim skojarzen- 
iom wydają mi się otwierający płytę "Aqui 
Estamos" czy "Il Conflitto". Sporo tu moc- 
no energetycznego grania i zgrabnych wst- 
awek ska obecnych niemal w każdym utw- 
orze. Najciekawiej wypada to w takich ko- 
mpozycjach jak "L'ora daria", czy prawie 
reggae owych "Quello che rimane" i "II Co- 
nflitto" gdzie dodatkowo - mam wrażenie - 
pojawia się jakaś wiolonczela czy inne cu- 
do, dające super efekt. Słychać w muzyce 
Atarassia Grop duży potencjał także za spr- 
awą dopracowanych aranżacji i umiejętny- 
ch zmian nastroju, które - jak to ma zazwy- 
czaj miejsce w przypadku zespołów wyko- 
rzystujących symbol gwiazdy w swoim logo 
- związane są często z przeżywaniem przez 
wokalistę wzniosłych tekstów o nierównej 
walce biednych z bogatymi (najczęściej w 
krajach latynoskich), wojnie pochłaniając- 
ej kolejne ofiary i skurwysyństwie polityk- 
ów. Nie brak tu także kilku dość naturaln- 
ych tekstów o zwykłych sytuacjach kreowa- 
nych przez życie na ulicy co równoważy nie- 
kiedy dość męczące fragmenty o wcze- 
śniej wspomnianej tematyce. Ogólnie bar- 
dzo dobre wrażenie i jeśli ktoś lubi kapele 
śpiewające po włosku to warto zaryzykow- 
ać. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


ATTAQUE 77 
«Antihumano" CD 


BMG 2003 
Okładka nowej płyty Attaque 77 straszy ja- 
kimiś czaszkami i stworami oraz groźnym 
tytułem, ale zawartość muzyczna odbiega 
od tego. "Antihumano" to na pewno najba- 
rdziej rockowa i eklektyczna z dotychczas- 
owych płyt Argentyńczyków i niestety niewi- 
ele tu zostało z dawnych inspiracji The Ra- 
mones, a płycie daleko do, chyba najlepsz- 
ego, albumu "Angeles Caidos”. Tak to już 
jest, że gdy zespół robi się mocno popular- 
ny - chcąc nie chcąc - stara się spełnić ocz- 
ekiwania tysięcy różnych fanów i popisać. 
się, że potrafi zagrać wszystko. Właśnie ta- 
ka jest ta płyta gdzie punk rock.egzystuje 
obok popowych melodii i rockowych baill- 
ad. Kilka utworów przekracza nawet 4 min- 
uty i jest w. nich sporo niepotrzebnego ko- 
mbinowania, w dodatku opartego na mdł- 
ych pomysłach. Spośród 18 kawałków do 


przyzwoitych zaliczyłbym może "Westem", 


"Los Tiburones", "Barreda' s Way", "Heyl 
Hey!", "Setentistas", "Antihumano", a na- 
wet prostackie ska "Exodo-Ska”, które tro- 
chę ratują tę płytę. Reasumując, uważam 
album za porażkę zespołu i nadal wolę ich 
wczesne nagrania. (Sopel) - 


AURORA 
«Międzynarodówka” CD 


Pop Noise 2004 / Furia Musica 
Zapewne Aurora zapadła w pamięć każde- 
mu kto pamięta krajowy, punkowy boom 
końca lat osiemdziesiątych poprzedniego 
wieku (o w mordę ale to brzmi!!!). Inna spr- 
awa, że dokonań Aurory to ja bym punk ro- 
ckiem nie nazwał, chociaż być może do- 
piero dzisiaj jest to naprawdę słyszalne bo 
w czasach kiedy zespół aktywnie działał 
wszystko co związane było z undergroun- 
dem, miało jako symbol A w kółeczku i tro- 
chę bardziej rozczochraną fryzurę niż Irena 
Dziedzic, to był punk. Aurora się łapała pre- 
zentując w podejściu do muzyki filozofię bl- 
iską tej jaka charakteryzowała dokonania 
np. Miliona Bułgarów, Pancernych Rower- 
Czyli baza wyjściowa to 
punk, a dalej jedziemy po swojemu. Mate- 
riał składający się na tą płytę zarejestrowa- 
no w studio lzabelin, w roku 1988 kiedy 
swój czas miało większość zespołów pols- 
kiego undergroundu wyciągniętych na wie- 
rzch przez. wspomniane studio. Właśnie 
tam powstały pierwsze płyty Proletariatu, 


MANIPULATOR 


Kolaborantów, Armii czy Moskwy. Nie wie- 
dzieć czemu Aurora nie dołączyła do listy 
albumów, które pojawiły się wtedy. 


Nie wiem czy dziś, pó latach pozycja zespo- 


łu jest na tyle mocna aby zachęcić nieg 


siejszych alternatywistów do sięgnięcia po 


krążek tak samo jak nie wiem czy miejsce: 
w historii polskiej sceny niezależnej może 


10 minut nie musi takie być przez 50. Pew- 
na monotonia jaka wkrada się przy dłuż- 


| ”szym słuchaniu nagrań zawartych na "Lw= 
| achognia” to zresztą mójjedynyzarzutpod ą 


adresem tej płyty bo nawet teksty z. 
ące spore nawiązania do tematyki por 


anej przez wszystkie zespoły regpae jako 


| wchodzą mi bez probłemu i wrażenia, że 


być wystarczającym bodźcem dla najmłod- . 


szej generacji. To pokaże nam przyszłość. 
To co proponuje (proponowała) Aurora to 
wypadkowa punkowej energii i elektronicz- 
no-gitarowego industrialu, który dzisiaj mo- 


ktoś stracił kontakt z rzeczywistością. 


_ Fajnie płynie w tle wieczorową porą. Spraw- 


że być odbierany całkowicie odmiennie niż — 


w czasach kiedy powstał. Jest w tej muzyce 


sporo transowej rytmiki i awangardowej 


oprawy, jest wiele z mrocznego klimatu da- 
wno umarłej cold wave i gitarowa punkowa 
jazda wsparta klawiszami i elektroniczną 
perkusją. Jeśli kogoś nie spłoszą pierwsze 
dźwięki muzyki to odkryje tu także oszczę- 
dne teksty sprowadzane niekiedy do rangi 
powtarzających się haseł i krótkich, agres- 
ywnych fraz. Wszystko to daje dość intrygu- 
jący efekt atrakcyjniejszy zapewne bardziej 
dla zwolenników transowego rytmu niż pu- 
nkowej klasyki, ale jeśli ktoś lubi post pun- 
kowe odloty albo wyznaje zasadę, że pew- 
nym płytom z klucza należy się miejsce na 
półce, to jestem spokojny o losy tego krąż- 
ka. (Dzidek) 

(POP NOISE, P.0. Box 9008, 90 964 


Łódź) 
THE BADGE 
"Calling Generation Mojo" CD 
Detour Records 2004 


Jedna z nielicznych młodych kapel w kata- 
logu Detoura. Badge powstali siedem lat 
temu w Nowym Jorku, co nie jest bez znacz- 
enia dla ich muzyki. Ich power pop jest bo- 
wiem dość mocno przesiąknięty klimatami 
nowojorskimi z początku lat siedemdzies- 
iątych, mniej tymi surowymi, garażowymi, 
raczej nieco łagodniejszym bitem spod zn- 
aku flałer pałer. Poza "Reach out, I'll be th- 
ere", które nasuwa skojarzenia z począt- 
kowym okresem The Who, wszystkie dwan- 
aście numerów to po prostu ballady. Kwin- 
tesencja spokojniejszej odsłony Oasis, St- 
ranglers, a czasem nawet Led Zeppelin. 
Znajomy skinhead dziwił się kiedyś "jak to 
możliwe, że Ci skini łapali agresora przy ta- 
kim delikatnym reggae?". Przy tej płycie 
agresora nie złapaliby nie tylko modsi, ale 
nawet Tyson poszedłby na browar z Holyfie- 
ldem, zamiast odgryzać mu ucho. Rzecz ra- 
czej narandki. (Maciej Mroczek) 
(Detour Records, PO Box 18, Midhurst, 
West Sussex, England) 
BAI RELIGION 
"Process of belief", CD 
Epitaph 2002 
Wstyd ogromny, ale dla mnie ta płyta BR, 
była pierwszą, z jaką zetknąłem się tak na- 
prawdę na poważnie. No i wzięło mnie. Mo- 
mentalnie poszukałem starych nagrań i 
dalej poszło samo.... Strasznie mi się pod- 
oba podejście załogi dowodzonej przez Gr- 
ega. To takie charakterystyczne połącze- 
nie czadu z melodyjnością, które potem z 
powodzeniem stosowały zespoły w stylu 
Green Day czy Offspring. Ta płyta stoi pod 
znakiem powrotów. Po pierwsze jej zawart- 
ość została znowu zredukowana do mini- 
mum. Wśród czternastu numerów nie ma 
żadnych coverów, żadnych niemieckojęzy- 
cznych wersji swoich własnych piosenek, 
których umieszczanie na albumach, dopro- 
wadzało fanów do rozpaczy, Ot i punkowa 
płyta w stylu, nieco starszych, "Against the 
grain"”, czy "Suffer". Po drugie do składu 
grupy na stałe powrócił jeden z jej założyci- 
eli Brett Gurewitz, który kilka lat temu od- 
szedł, by skoncentrować się na działalnoś- 
ci swojej firmy płytowej Epitaph, w której 
zresztą Bad Religion wydał omawianą płytę 
(powrót numer 3 - kilka ostatnich albumów 
wydało Sony). Ten krążek jest zwyczajny tyl- 
ko dla ludzi usilnie szukających łatwych 
klasyfikacji. No bo nie ma tu ani skreczy, 
ani mixów, ani żadnych innych ozdobników. 
Po prostu punk. Do tego charakterystyczny 
wokal Grega Graffina, od lat będący wizytó- 
wką grupy, chórki, fajne solówki. No nie ma 
się do czego przyczepić. Ponieważ mamy 
tak fajnie, że doczekaliśmy w Polsce oficja- 
Inego dystrybutora płyt z Epitaph, to swob- 
odnie odnajdziemy "Process of belief" w 
każdym większym sklepie muzycznym, gdz- 
ie wydamy zaledwie 70 złotych...:-) Dzisiaj 
wiem, że bez piosenek takich, jak "Supers- 
onic”, "Broken", "Kyoto now", czy "Sorr- 
ow", świat byłby znacznie brzydszy. (Maciej 
Mroczek) 


już... na kolanach. Kolejny klasyk proszę 
państwa. (Dzidek) 


BAD RELIGION 

«The Empire Strikes First" CD 
Epitaph 2004 

Kiedy dwa lata temu Bad Religion wrócili 
na łono Epitaph kończąc szlajanki po duż- 
ych wytwórniach i zaprzestając, niekiedy 
żałosnych, zabiegów mających na celu po- 
dlizywanie się publiczności - dla której byli 
tylko kolejnym zespołem z MTV - pojawiła 
się ich płyta "The Process Of Belief" która 
spowodowała, że jak za dawnych lat zaczę- 
łem częściej wracać do nagrań grupy. Płyta 
była rewelacyjna i dowiodła - choć nie upat- 
rywałbym w tym żadnej prawidłowości - że 
powroty mogą mieć skutek zbawienny. Naj- 
nowsza produkcja Bad Religion, nie jest 
może tak porywająca jak jej poprzedniczka 
- a może to kwestia ilości przesłuchań - nie- 
mniej z pewnością nie zawodzi i stanie na 
mojej półce obok klasycznych albumów 
grupy jak "Suffer", "No Control", "Against 
The Grain", "Generator" czy wspomniane- 
go wcześniej albumu. Na pewno będę:do 
niej wracał bardzo często bo nie wyobraż- 
am sobie aby nie zmusiły mnie do tego "Si- 
nister Rouge", "Social Suicide", "All There 
is", "Beyond Electric Drams'.. czy parę in- 
nych utworów utrzymanych - tradycyjnie - w 
stylu totalnie melodyjnego punka, z chara- 
kterystycznymi chórkami i takim samym 
głosem Greg 'a Graffin'a. Przy wolnym, nie- 
co balladowym "Boot Stomping On A Hum- 
an Face Forever" wybaczyłem kapeli wszy- 
stkie skuchy z przeszłości, bo słuchałem 


(www.sonicrecords.com) 


BASSTION 

«Lwy ognia" CD 

Zima 2004 

Miękka reggae'owa pulsacja, przestrzen- 
narealizacja fajnie wplecione w tło dęciaki, 
sporo dubowych smaczków... czyli bardzo 
przyjemnie. Basstion staruje na płycie utw- 
orem "Armie potrzebują siły” i fajnie wchła- 
niam zarówno tekst jak i śpiew wokalisty, 
któremu wprawdzie bliżej do deklamacji niż 
tego co ze śpiewam powszechnie się koja- 
rzy, ale pasuje wiec niech będzie bo wolę 
naturalne odruchy niż sztuczne spinanie 
aby zabrzmieć jak najbardziej po jamajsku 
co zazwyczaj kończy się porażką wokalisty i 
uśmiechami politowania części słuchaczy. 
Fani reggae powinni być usatysfakcjono- 
wani, krążkiem Basstionu, zwłaszczaci, kt- 
órym nie przeszkadza czas trwania utwor- 
ów, a te, w moim odczuciu, są niemal we 
wszystkich przypadkach nieco przydługie. 
Przy dość jednostajnym i bardzo podobn- 
ym rytmie kompozycji zawartych na płycie 
odgrywanie pięcio- i sześciominutowych 
setów, bardziej uzasadnionych chyba pod- 
czas występów na żywo, nie do końca mnie 
porywa i chyba z większą radością przywi- 
tałbym ze dwa utwory więcej w miejsce wie- 
lokrotnych powtórzeń tych samych fragm- 
entów tekstów, zwłaszcza, że wydłużanie 
kompozycji wcale nie wiązę się z tym aby 
zespół miał coś więcej do pokazania także 
w sferze muzycznej. Mimo fajnego Spos- 
obu śpiewania wokalisty warto byłoby chy- 
ba też pomyśleć o kimś kto urozmaiciłby 
działkę wokalną, bo coś co jest fajne przez 


dziłem. (Dzidek) : 


HM (ZIMAP.O. Box 2, 44-120 Pyskowice) 


BENUTS 

«Sex Sells'" CD 
Wolverine Records 2004 
Niby nic tej płycie zarzucić nie można, ale 
jakoś mi nie wchodzi. Fajne, skoczne num- 
ery ska, dobrze nagrane i zagrane, miękki 
głos wokalisty i nawet kilka ewidentnych 


przebojów jak "Turn off Your radio”, *Sl- 


am" czy "Girls!" . Brak tej płycie jednak te- 
go co powinno być największym atutem ka- 
pel grających do tańca - życia, albo jak wola 
inni... jaj. Większość numerów sączy się 
tak jakby muzycy mieli tętno 5, a w kawałku 
"Skaska City" wokalista śpiewa, że chciał- 
by mieszkać w Skaska City, ale przekonuje 
mnie o tym w taki sposób jakby już nie żył 
więc mu nie wierzę. Dziwi mnie ten brak ży- 
cia bo zawartość wkładki do CD sugeruje, 
że chłopaki z zespołu mają niezłe poczucie 
humoru, często oscylujące wokół spraw, 
które wielu proboszczów natchnęłyby do dł- 
uuuuugich kazań. Z okładki płyty można 
dowiedzieć się wielu ciekawych rzeczy jak 
np. tego, że "Regularna masturbacja redu- 
kuje ryzyko zachorowania na raka prosta- 
ty". Może to jest powód dość mało żywioło- 
wego oblicza grupy. Walka z ryzykiem za- 
chorowania może wszak skończyć się pew- 
nymi przeciążeniami... Trafiają się zespo- 
łowi momenty bardziej dynamiczne jak w 
"My Hometown" ale trwają zbyt krótko i za- 
zwyczaj do momentu wejścia wokalisty. Po- 
dobnie jest z "3 Condoms" gdzie początek 
sugeruje wpływy calipso, które jednak z 
czasem uciekają gdzieś dalej.. ska jak ska 
...ale za miękko, za słodko, za popowo jak 
dla mnie. Kilka niezłych utworów wiosny 
nie czyni i poprzednie dokonańia grupy o6- 
eniam wyżej. Zdaję sobie jednak sprawę, 
że są setki słabszych ska-pel. Może Ben- 


_uts nie trafili na mój dobry dzień. (Dzidek) 


(WOLVERINE RECORDS, Kaiserswerther 
str. 166, 40474 Dusseldorf, GERMANY) 


BILETY DO KONTROLI 
«lrli Jers 2000-2002" CD-R 
Prosta Gra 2004 


W sposób dla mnie niezrozumiały krajowe 
kapele punkowe zatraciły już dawno instyn- 
kt samożachowawczy nie próbując wyda- 
wać samodzielnie demówekw ramach zna- 
nej niegdyś i praktykowanej zasady DIY. 
Kasety samodzielnie wydawane przez kap- 
ele były przed laty normą, a dzisiaj kiedy 
zrobienie CDR'a na poziomie to pikuś nie- 
wiele grup sięga po ten sposób autoprom- 
ocji. Na szczęście nie wszyscy olali sprawę 
czego dowodzą wydawnictwa Wiewiórcza- 
ków i trójmiejskich Biletów Do Kontroli. Wy- 
dany przez tych ostatnich CD-R zawierający 
wczesne dokonania grupy ma bardzo do- 
brą szatę graficzną, a i zawartość, mimo 
sporych braków technicznych nagrań, mo- 
że zainteresować. Grupa nie prezentuje tu- 
taj jeszcze poziomu, który mógłby wróżyć 
rychłe nagranie płyty bo braki wykonawcze 
są słyszalne na każdym kroku, ale w punk 
rocku: częściej ważny jest spontan i zaan- 
gażowanie, a tego kapeli nie brakuje.Poza 
tym należy pamiętać, że to zapis dokonań 
sprzed ponad 2 lat. Prosty miks streetpun- 
ka i punka 77 rokuje dobrze na przyszłość 
jeśli wspomniane elementy kapela popiera 
intensywniejszymi próbami bo ze stroną 
wykonawczą jest najsłabiej. Sam repertu- 
ar może się podobać i już na obecnym eta- 
pie spokojnie daje się wyłowić kilka utwo- 
rów pretendujących do miana punkowych 


szej, najlepiej nagranej, częś- 
. Poczucie humoru jest zresztą istot- 

ym - ale nie jedynym elementem w teks- 
tach BDK. Na krążku znajdujemy 24 nagra- 
nia zarejestrowane podczas sesji studyj- 
nych i koncertu, dzięki czemu mamy dość 
wyrazisty przekrój wczesnych dokonań ka- 
peli. Jeśli ktoś lubi wiedzieć co piszczy w 
punkowej trawie i interesują go możliwości 
grup, które już dzisiaj dają o Sobie znać ta- 
kimi wydawnictwami, powinien sięgnąć po 
"|rlijers". h 0 
Jedyny babol w przedsięwzięciu wydawni- 
czym grupy to brak adresu pod którym mo- 
żna zamawiać płytę, ale jak ktoś będzie ba- 
rdzo chciał to da sobie rade. (Dzidek) 


BLOCKO 
"Blocko" CD 


Boss Tuneage 2003 

BLOCKO grają dość melodyjnie, ale jakby 
bez zapału i bez jaj. Nie są ani za bardzo 
chaotyczni, ani zbyt melodyjni. Jadą środ- 
kiem i chyba właśnie z tego powodu są md- 
li. Ich muzyka to po prostu inna szkoła gra- 
nia punk rocka niż ta, za którą przepadam. 
Gdzie dzikość, gdzie nieokrzesanie??? Te- 
go wszystkiego brakuje mi na tej płycie. Ich 
muzyka jest po prostu nudna. (Paweł) 
(Boss Tuneage, P.0.Box 74, Sandy, 
Bedfordshire, SG19 2WB, U.K.) 

BLOOD 


BLOOD FOR 
«Qutlaw Anthems" LP 


+ Knock Out Records 2004 
Winylowe wznowienie albumu Blood For Bl- 
ood nagranego w 2002 roku powinno usz- 
częśliwić wszystkich maniaków czarnych 
krążków, ale ponieważ w naszym kraju nie 
jest ich zbyt wielu więc to szczęście doty- 
czy tylko garstki napaleńców. Jako, że nie 
mam tej płyty w wersji kompaktowej to czę- 
sto do niej sięgam nie zrażając się koniecz- 
nością zmieniania strony co kilkanaście 
minut. Przyjemności wymagają wyrzeczeń, 
a słuchanie w tym przypadku to czysta prz- 
yjemność. 11 ostrych, rozwalających łeb 
słuchacza hardcore /punkowych kawałków 
uznanych przez wiele zinów najlepszą płytą 
punkową 2002 roku. To dzięki tej produkcji 
Blood For Blood udało się dołączyć do gro- 
na najlepszych... Coś dodać? (Dzidek) 
(KNOCK OUT RECORDS, postfach 
100716, 46527 Dinslaken, GERMANY) 


BLOOD FOR BLOOD 
«Serenity" CD 


l Scream Records 2004 
Kolejny amerykański band hardcore ' owy w 
ataku na Europę. Po wznowieniu przez 
Knock Out na winylu, wydanego przez Vict- 
ory Records, albumu "Outlaw Anthems" 
przyszła pora na nowy krążek w wersji CD i 
oczywiście za sprawą | Sceram Records, 
która to firma ostatnimi premierami potwi- 
erdza swoje aspiracje aby stać się najlep- 
szą wytwórnią hardcore na kontynencie. 
Jeśli zabiegi te nadal będą szły w takim kie- 
runku jak obecnie to jestem pewien, że fra- 
jda będzie obopólna., dla wydawcy i odbior- 
ców muzyki. "Serenity" to wściekła dawka 
9 kompozycji które mimo hardcore 'owej 
agresywności niosą za sobą potężną por- 
cję melodii, czego podkreśleniem (nie wi- 
em czy to świadomy zabieg zespołu) jest 
nieśmiertelny klasyk "Runaway" znany z 
wykonania Del'a Shannon'a i setek jego 
następców. Doskonała realizacja materia- 
łu podkreśla wszystkie walory grupy, który- 
mi poza wspomnianą energią i melodyjnoś- 
cią jest zwykła umiejętność tworzenia prze- 
bojowych kawałów. Przypominając sobie 
niektóre "rzeźnicze” kapele, z którymi Blo- 
od For Blood współistnieli w katalogu Victo- 
ry Records nabieram pewności, że dowo- 
dem istnienia równowagi w przyrodzie jest 
ich twórczość będąca ukojeniem zesłan- 
ym, przez niebiosa narządom słuchu stera- 


nym słuchaniem różnej maści wyziewów. 
To co słyszę na tej płycie to jest to co lubię 
.. najbardziej "Hanging On The Corner", "A 
Rock'n Roll Song", "City Boy", wspomnia- 
ny "Runaway" i "Caruba". Niestety wymie- 
nione utwory to prawie cała zawartość pły- 
ty jeśli hie liczyć intra, outra:i dwóch kilku- 


z teledyskami: i multimediami, ale mój ko- 
mputer już to” a widział bo nie kwapi 
się do otworzenia większości materiałów 
poza kilkoma ścieżkami ż muzyka brzmią: 
cąjak próbne nagrania z jakiejś średnio ak- 


ustycznej kanciapy. Tam czy siak... Super 


muza. (Dzidek) 
(I SCREAM RECORDS, Broekstraat 10, 
1730 Kobbegem, BELGIUM) 


BLOODJUNKIES 
__ «Maladies" CD 


People Like You 2004 
Skład BLOODJUNKIES w części rytmicznej 
pokrywa się ze składem DAMNATION, alę 
jak sami muzycy twierdzą, nie jest to żaden 
uboczny projekt, ale w pełni samodzielny i 
niezależny zespół. Muzycznie tną coś pom- 
iędzy Bad Seeds, New Model Army, a now- 
szymi dokonaniami Cash a. Miks punk i fo- 
Ik rocka, którego efektem jest dość mrocz- 
ne brzmienie. Jak dla mnie są jednak zbyt 
mało punkowi, za bardzo wyjący i monoto- 
nni. Klawisze dopełniają jeszcze obrazu 
spustoszenia. (Paweł) 

(People Like You, Schaferstrasse 33A, D- 
44147 Dortmund, Germany) 


BLUEKILLA 
«Back To Skatalonia" CD 
Pork Pie / Vielklang 2004 


W mojej opinii pierwsze dwa albumy tej gr- 
upy pozostaną już chyba nieprzebite kolej: 
nymi. dokonaniami. Wniosek ten trochę 
mnie martwi bojestem wielkim fanem dok- 
onań Bluekilli z przeszłości. Nawet trzeci 
album "Ska Is Our Business" został w mo- 
jej pamięci za sprawą kilku utworów. Możli- 
we, że i tym razem tak się stanie ale potrz- 
eba do tego większego kontaktu z tym alb- 
umem. Póki.co po kilku podejściach najba- 
rdziej trwały ślad zostawiły po sobie "De Bl- 
ack Petty Booshwah", "Skanimali" z włos- 
kimi wstawkami wokalnymi oraz instrume- 
ntalny "The Guguletu Seven". Nie za wiele. 
Mam wrażenie, że zespół gdzieś zatracił 
energię i pomysłowość, która towarzyszyła 
mu na początku działalności. Jeśli ktoś 
szuka dobrze zagranej i wyprodukowanej 
płyty ska to niech śmiało wciąga ten tytuł, 
ja mimo zapewnień wydawcy, że to najlep- 
szy album w dorobku zespołu pozwolę so- 
bie zaryzykować stwierdzenie, że jeśli tak 
jest to chyba słuchaliśmy różnych płyt... .. 
moja ocena jest taka, że fajnego feelingu i 
energii nie wykrzesze z zespołu żadne Stu- 
dio. Trzeba mieć je w sobie, a obu tych ce- 
ch brakuje na tej płycie. (Dzidek) 

(VIELKLANG MUSIKPRODUKTION 
GMBH, Śchlesische str 28, 10997 


Berlin, GERMANY) 
TRE BONES 


«Straight Flush Ghetto" CD 


People Like You 2004 
THE BONES rozpoczęli swoją:karierę i za- 
bawy ze zwodniczą fortuną w 1997 roku i 
jak da tej pory wydali na świat kilka niezły- 
ch brutali jak choćby mini album "Six Feet 
DownAnd Two Fingers Up", pierwszy pełno 
wymiarowy album *Screwed, Blued And Tar 
ttooed” czy kolejny "Bigger than Jesus", 
które na zawsze zaprzepaściły ich drogę do 
raju. Dźwięki, jakie z siebie wydają to dość 
melodyjny, macno rockowy punk ro- 
ck'n'rgll, często bardziej rockowe niż punk- 
owe. Myślę, że "Straight Flush Ghetto" s$- 
otka się z tak dobrym przyjęciem, jak po- 
przedni album, bo jest równie dobra. Doce- 
nieni przez publiczność mieli okazję prze- 
mierzyć Europę u boku U.S. Bombs, Mireta 
z Disąsters, 999, Angelic Upstarts, Cock- 
ney Rejects oraz Toten Hosen. Być może ta 
płyta otworzy im drogę do reszty świata, bo 
ich muzyka jest bardzo przystępna, a jedn- 
ocześnie ciekawa. (Paweł) 
(People Like You, Schaferstrasse 33A, D- 
44147 Dortmund, Germany) 


_BOOTS £ BRACES 
«Made inKu' au" CD 
 DSS Records 2003 


Nie jestem pasjonatem kapel śpiewając- 
ych po niemiecku chociaż są oczywiście od 


GARYŁ NIŻ LĄ TE: (JEM 


ym graniem bez silenia się na fajerwerki i 
zastanawiam się tylko czy wymyślenie tej 
niezliczonej ilości zaraźliwych refrenów i 
chórków stanowiło dla zespołu jakąś trud- 
ność czy po prostu jest efektem naturalnej 
zdolności oszlifowanej czę obecnością 
na; dibacjach Bo pierjyszy 


terg 
jpy (a jakżeby inaczi 
"Eine Nacht wie viele" jedzie na tym. 
ym patencie prostego Srania z chwytliwym 
refrenem... "Superstars" zaczyna jakieś 
męczeńskie zawodzenie z knajpą w tle, ale 


Szybko przechodzące w kolejny melodyjny 
numer. Tutaj kończy śię pierwsza część pły- 


ty. Druga zatytułowana "Boots 8 Braces 
Over America" to set angielskojęzyczny pr- 
awdopodobnie bochodzący z innej sesji bo 
kapela brzmi tu trochę łagodniej w kawałku 
"Oilis still alive" przypominając lekko Pe- 
ter % The Test Tube Babies. W następnej 
kalejności pojawia się przebojowy "Hey 
You”, a po nim minimalnie słabszy "Satur- 
day Night" i ponownie fajny kawałek.. tym 
razem "Last Year's Youth" z repertuaru 
Menace. Na koniec pojawiają się dwa nu- 
mery koncertowe. Jeśli mam słuchać pros- 
tych punkowych kawałków, melodyjnych, 
przebojowych i zaraźliwych do bólu to pop- 
roszę więcej płyt Boots % Braces. (Dzidek) 


j => 


= 

(DSS RECORDS, P.0. Box 739, 4021 
Linz, AUSTRIA) 

BROKEN BOTTLES 

«ln The Bottles" CD 

TKO 2004 

Miałem początkowo pomarudzić trochę, że 

to kolejna mało otyginalna płyta i powiela- 

nie ogranych patentów, ale po kilku przes- 

łuchaniach nie mogę tego zrobić. Dlacze- 

50? Bo to po prostu dobry album. Kapela 

ma.na swym koncie wcześniejszą EP "Not 


Pretty”, a gra klasycznego amerykańskie- 4 


go punk rocka z początku lat 80-tych. Fa- 
jny, "skrzeczący" wokal lidera Jes'a "The 
MesS"-a to jeden z wyróżników zespołu 
choć i w tym przypadku nasuwają się skoja- 
rzenia choćby z zawodzeniem Johnny Ro- 
ttena czy śpiewem Duane Petersa z U.S 
Bombs. Właśnie U.S Bombs są chyba naj- 
bliżej muzyki Broken Bottles (w nagraniach 
maczał palce Kerry Martinez) ale słychać 
też i inne inspiracje, jak choćby wczesne 
Social Distortion, T.S.0.L czy nawet Weir- 
dos. Cóż, gdy pochodzi się z Los Angeles to 
jest się na kim wzorować i nie ma się co 
dziwić, że TKO co rusz wydaje jakieś fajowe 
kapele. By wytknąć jakiś mankamentwsp- 
omnię może tylko, że brakujemi tu i ówdzie 
chórków przez co byłoby bardziej przebojo- 
wo ale tak też jest dobrze. Do ulubionych 
utworów zaliczam "Runaway Mansion" 
(ciekawe zagrywki gitar), "Drinking In The 
Rain” (teledysk), "Sixteen Forever", "He- 
ro" (tu chórków jest najwięcej) i "Bloody 
Mary”. Teksty dalekie od polityki za to mo- 
cno osobiste choć niekoniecznie tylko po- 
ważne. Czekam już na następne produkcje 
kapeli bo rokowania na przyszłość są nie- 
złe. (Sopel) 


BULLET TREATMENT 
"What More Do You Want?" 
MCD 


Basement Records 2004 
BULLET TREATMENT idą drogą wyznaczo- 


ną przez takie potęgi jak Minor Threat, Bad 


Brains, 7 Seconds, czy Circle Jerks (tną jak 
brzytwa ich numer What's Your Proble- 
m?"). Wokalista wykrzykuje swoje partie 
przy wtórze ostrych gitar i łomocie Sekcji. 
Ani chwili odpoczynku. Myślę, że tych dzie- 
sięć utworów znajdzie uznanie u każdego, 
kto interesuje się punk rockiem, a szcze- 
gólnie jego amerykańską odmianą, nazwa- 

ną u swego zarania hardcore, bo chłopaki, 
jak to się mówi, nie pierdolą się w tańcu, 
dzięki czemu rzadko spadają z mojego od- 


twarzacza. (Paweł) 


s <G-RĘERa 
i a 


(Basement Records, P.0.Box 511, La 
Mabra, Ca 90633-0511, U.S.A.) 


THE BUSTERS 
*Revolution Rock" CD 


Ska Revolution Records / 


Vvięlklang 2003 
Nowy album Bustersów zaczyna Się od tyt- 
ułowego utworu, którym jest :"Revolution 
Rock" autorstwa J. Edwardsa, wykonywany 


"10-ty grudnia" i butelkową wersję niegdy- 
siejszego przeboju "King Bruce Lee Karate 
Mistrz". (Dzidek) 


| (DYWIZJA KOT, P.O. Box 28, 00-953 
| Warszawa) 


zem Ami o sobie trzema 


| kompozycjami, które może brzmią trochę 


bardziej łagodnie niż te z albumu, ale... 
może to tylko złudzenie faceta, którego op- 
ętały dźwięki z podziemi. Siarkę. czuć tak 
samo jak poprzednio, w powietrzu latają 
sołówki i tną powietrze niczym żyletki, gro- 
bowy wokal przypomina o "Helloween" w 
rytm jednostajnego rytmu perkusji i kontr- 
abasu. Gitara, jak zwykle, dorzuca swoje 
trzy grosze na 'tacę z datkiem dla szatana. 
Dwa pozostałe utwory "Bad Habit" i 
"C.A.M.." to też żarzące Się perełki w "R 
rozpalonych węgli... Kiedy nowa płyta???? 
' (Dzidek) 

(DRUNKABILLY RECORDS, POSTBUS 87, 
9050 Ledeberg 1, BELGIUM) 


niegdyś z powodzeniem przez najlepszy 
zespół na świecie - The Clash. Mam wraże- 
nie, że The Busters chcieli mi się nim pod- 
lizać w obawie, że po ostatniej, średnio eu- 
forystycznej recenzji ich płyty koncertowej 
również tym razem może nie być słodko . 
Nie ma obaw, nie jest, źle chociaż w stylu 
ska granego przez Niemców wiele się zmie- 
niło od ich pierwszych, klasycznych - i dla 
mnie najlepszych - albumów. Paradoksem 


jest, że wcześniejsza twórczość grupy wed- 


le wszelkich kryterów powinna mi podcho- 
dzić mniej bo to właśnie teraz The Busters 
brzmią bardziej jamajsko. Najwyraźniej jed- 
nak prawdziwa siła zespołu tkwiła nie w.sa- 
mej stylistyce ale w sposobie pódejścia do 
muzyki. Takie utwory.jak "Nice Again", 


"Please Come Home” czy "Be Positive" to 


naprawdę dobre kompozycje ale prawdzi- 
wą frajdę sprawiają mi dopiero "The Other 
Day” i "Dirty Money", którym w zestawie z 
tego krążka najbliżej do starego stylu. Na 
"Revolutuion Rock" dominują kołyszące 
utwory, przeplatane kilkoma instrumental- 
nymi kompozycjami, wśród których najlep- 
Sze Wrażenie zrobił na mnie "Dr. Phibes"” 
zagrany ze swingowym zacięciem. Szyb- 
kich kompozycji jest jak na lekarstwo ale, 
jak już ustaliliśmy na wstępie, to już nie te 
czasy kiedy kapela rozpędzała się do opo- 
fu nie dbając o to czy tańczący przy jej muz- 
yce mają się czego złapać jeśli przyjdzie im 
ochota przestać. Latka robią swoje i Bust- 
ers zwolnili... Nagrali dobrą płytę.. słuch- 
m.. ijestfajnie, ale i tak zaraz włączę S0- 
bie któryś z ich pierwszych trzech krążków. 
(Dzidek) 

P.S. Płyta wydana została przez nowy label 
Ska Revolution, podległy firmie Vielklang, 
tej samej, której częścią jest wytwórnia Po- 
tkPie. Ciekawe czego zwiastunem jest fakt 
pojawienia się nowego szyldu wytwórni, 
która swoje premierowe wydawnictwo wy- 
puściła w wersji bardzo atrakcyjnie zrobio- 
nego, rozkładanego digi-pack'a. 
(VIELKLANG MUSIKPRODUKTION 
GMBH, Schlesische str. 28, 10997 


Berlin, GERMANY) 
BUTELKA 
«Butelka" CD 
Dywizja Kot 2003 
Z pewnym zaskoczeniem dowiedziałem 
się, czytając historię grupy Butelka, że to 
kapela, której początki sięgają aż roku 
1996. Kiedyś obiło mi się © uszy, że niektó- 
(zy ex-muzycy Koranocki działają w jakimś 
nowszym projekcie, ale jakoś nie byłem w 
stanie zidentyfikować nazwy. A tu proszę... 
Butelka. Aktualnie wydany krążek to reedy- 
cja płyty zespołu wydanej w 1999 roku. Ni- 
gdy nie widziałem wersji pierwotnej, ani na- 
wet nie wiedziałem o jej istnieniu więc mo- 
że w tym tkwi cały sens wznowienia tego 
materiału. Osobiście nie wróżę temu krąż- 
kowi jakiejś szczególnej popularności bo 
zamieszczona na nim muzyka to zlepek 
stylistyczny, metalu, grunge, punka, rocka 
i nie wiem czego tam jeszcze... Ja nie przę- 
padam za takim wymieszanym piłowani- 
em, które na dobrą sprawę jest dla nikogo, 
a jedyne co może pogodzić zwolenników 
różnej muzyki to teksty Butelki, które czas- 


em są poważne, czasem niej, a czasem oC- 
ierają się o paranoję. Zespół zresztą chyba 


założył sobie taka formułę przekazu. Do 
mnie przemawia to tylko wówczas kiedy: 
oglądam teledyski dołączone do płyty, i tyl- 
ko dzięki nim udało mi się zapamiętać ka- 
wałki pt. "Pedały", "To mnie wkurwia”, 


CHARGE 69 
śUniversSale" CD / LP 
Combat Rock / Knock Out 
Records 2004 


Nowy album znanych u nas doskonale Fra- 
ncużów rozpoczyna instrumentalne "Int- 
ro", azafaz po nim startuje "Retour aux so- 
urces” wprowadzając nasw klimat tej pły- 
ty, która różni się od ostatniej choćby ze 
względu na to, że po odejściu z zespołu Gi- 
lles'a i Richard a, wokalem zaopiekował 
się dotychczasowy perkusista Laurent, ch- 
wytając także za gitarę i zwalniając miejsce 
dla nowego perkusisty Brice. Na basie na- 
dal gra Caps, a na drugiej gitarze kolejny, 
nowy nabytek zespołu Psycho Mochine. 
Trochę się zakręciłem rozkminiając zais- 
tniałe zmiany, ale najkrócej ujmując spra- 
wę zespół ma 2 nowych ludzi i nieco inny 
podział ról niż ten do którego zdążyliśmy 
przywyknąć. 
Zamiany wpłynęły zdecydowanie na brzmi- 
enie zespołu, które stało się bardziej szor- 
stkie i surowe. Decyduje o tym sposób gry 
jak i nowe brzmienie wokalu, a potwierdza 
to kolejny utwór "Quand je serai mort". Ch- 
arge 69 wielokrotnie sięgają po kompozy- 
cje w średnich tempach, które obecnie brz- 
mią dużo lepiej i nieco ciężej choć po- 
przednie, bardziej łagodne brzmienie też 
miało swoje plusy zwłaszcza z niezmien- 
nie preferówanymi francuskimi tekstami. 
Mam wrażenie, że tym rażem na płycie tra- 
fiamy także na większą ilość szybszych ko- 
mpozycji jak choćby "Far East", "Rock Star 
Attitude", "OGM' czy "Putain d'condes" i 
szczerze Mówiąc właśnie takie kawałki po- 
dobają mi się tutaj najbardziej, bo udaje im 
się wykrzesać w muzyce grupy dodatkowe 
pokłady energii, które mocno ożywiają al- 
bum. Nie zabrakło także elementów regg- 
ae - które w ciężkiej, punkowej odmianie 
pojawia się w utworze "Retrouvailles" - i 
coveru UK Subs, który nie wiem czy w spo- 
sób zamierzony czy nie, ale jednak stano- 
wi drugi, poza tytutem płyty, element kieru- 
jący skojarzenia słuchacza w stronę Angli- 
ków. Fajna punkowa płyta nie tylko dla fan- 
ów francuskiego punka. Dla zwolenników 
winyli zapewne istotna będzie informacja, 
że w takiej wersji album ten wypuściła na 
tynek niemiecka firma Knock Out Records. 
(Dzidek) 
(Dystrybucja CD: JIMMY JAZZ RECOR- 
DS, P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 
CHEEKY RASCALS 
«Rock'n'roll Survivor" CD 
Crazy Love Records 2003 
Chociaż na okładce narysowane postacie 
członków zespołu stoją z instrumentami 
na cmentarnej alejce, tył okładki to zdjęcia 
bramy na cmentarz, album rozpoczyna od- 


głos burzy, padającego deszczu, a jakiś 
czas potem pojawia się wycie wilka... to z 
muzyki Cheeky Rascals nie wynika jakiś gł- 
ębszy związek zespołu z wysłannikami pie- 
kieł. Chłopaki nie grają zabawowo i luzacko 
bo ich psycho/rockabillowe poczynania m- 
ają raczej poważny klimat, ale daleko mu 
do brzmień ekstremalnych. Rytmiczne ko- 
mpozycje z wyraźnym, melodyjnym woka- 
lem wchodzą we mnie bez jakichkolwiek 
oporów bo kapela dba o to abym się nie nu- 
dził podając kolejne utwory fajnie wykona- 
ne, dobrze zaaranżowane i tak samo zreali- 
zowane. Nie ma na tej płycie wściekłych 
galopad, atempa, które dominują są na ty- 
le szybkie aby nie zarzucić kapeli ścigania 
się z czasem i na tyle wolne żeby nie po- 
paść w przynudzanie. Nie jest to jakiś mist- 
rzowski band ale słyszałem w życiu wiele 
płyt, które nie mogłyby się z tą równać wiec 
śmiało polecam "Rock'n'roll Survivor" ka- 
żdemu kto poznając nowych wykonawców 
chce mieć pewność, że nie nadzieje się na 
minę. Moje ulubione numery to "Without 
You Baby", "Girly Girly", "Why Are You So 
Sweet", "One Thing That I Like" i "Differe- 
nt Eyes”. (Dzidek) 


(Dystrybucja: „mał JAZZ RECORDS, 
P.0. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


CHRIS MURRAY 
«4 Track Adventures Of Venice 
Shorreline Chris” CD 


Asian Man Records 2004 
Wytwórnia Asian Man Records zdecydowa- 


ąc, że na pewno zainteresuje on fanów kla- 
sycznego Ska i reggae. Muzyczne inspira- 
cje, z jakich niewątpliwie korzystał Chris, 
to Toots 8. The Maytals, Desmond Dekker, 
Pince Buster i cała reszta panteonu gwia- 
zd. Jestem spokojny o tą płytę - muzyka 
broni się sama i można pomylić się, że jest 
ona nagrana w latach 60-tych. Rude boys, 
to coś dla was!!! (Paweł) - 

(Asian Man Records, P.O. Box 35585, 
Monte Sereno, CA 95030,U.S.A.) 


COCK SPARRER 
«Back Home" CD 


Captain Oi! Records 2003 
Zajechałoby wiochą gdybym pisząc tą rece- 
nzję zaczął przedstawiać zespół który pop- 
ełnił ten krążek, ograniczę się zatem jedy- 
nie do stwierdzenia, że wszystkie koncerty 
Cock Sparrer mają chyba jedną wspólną 
cechę - natychmiast budzą z letargu wszy- 
stkich fanów grupy i ściagają ich w to miej- 
sce gdzie ma pojawić się zespół, bedąc je- 
dnocześnie głównym magnesem imprez 
organizowanych z jego udziałem. Tak było 
także wtedy, gdy w czerwcu 2003 roku zes- 
pół pojawił się na "Holidays In The Sun' w 
angielskim Morecombe. Atmosferę tego 
występu oddaje krążek wydany dzięki Cap- 
tain Qi! Rrecords, którym wszyscy maniacy 
z pewnością ozdobią swoją półkę z płyta- 
mi. To co z tego, że znowu mamy niemal 
ten sam zestaw hitów z niśmiertelnymi 
"England Belongs To Me", "Watch Your Ba- 

ck", "Working", "Get A Rope", "Take'em 
All”, "I got Your Number", "Runnin' Riot" i 
masą innych? To co, że całkiem niedawno 
wyszła inna koncertówka zespołu nagrana 


ła się na reedycję wydanego w 1996 roku 
przez Moon Records solowego albumu licz- 


jowo zaśpiewać, wpasować się z luzackim 


w Stanach... To co, że te płyty różnią się 
niewiele poza miejscem rejestracji... Moż- 
ecie wydać ich jeszcże sto... i tak będę chc- 
iał mieć wszystkie: (Dzidek) 

(CAPTAIN QI! RECORDS, P.0.Box 501, 


High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, ENG- co 
LAND) | 


TRE COME N*G0 
"Rhythm n'Blood'" CD/LP 


voodoo Rhythm 2004 
Szybki i brutalny Rhythm 8 Blues z woka- 
lem, którego nie można okiełznać. Brudne 
gitary, szalona perkusja (na której gra dzie- 
wczyna). Wszystko charczy i drży. Surowe 
melodie stanowiące mix Cramp$, z począt- 
ków ich chorej działalności, i Oblivians, tyle 
że przyśpieszone, zagrane tak, że ze wzm- 
acniaczy leci ogień. Cześć utworów jest na: 
grana w mono, aotwierający płytę klasyk Ji- 
mmy Reed "Baby What's Wrong” czy "Loo- 
sers Avenue" to parszywy brud, głośny br- 
ud. Do wszystkiego wyjąca harmonijka, 
óra tnie niemiłosierne melodie, melodie 
pełne ognia. Muzyka dla potępionych, mu- 
zyka dla chorych i przeklętych. Szwajcaria 
to chory kraj, wszystko w niej jest plugawe, 
a THE COME N'GO najbardziej, to najbrud- 
niejszy, najgorszy zespół jaki ostatnio sły- 
szałem, ale nie mogę przestać ich słu- 
chać. (Paweł) 
(Voodoo Rhythm Records, Jurastrasse 
15, 3013 Bern, Switzerland) 


CROSSFIRE 
«Qne More Try" CD 


Crazy Love Records 2003 
Jedna zfajniejszych pozycji wydanych w ko- 
ńcu 2008 roku przez Crazy Love to właśnie 


ten krążek. Japoński kwartet Crossfire gra. 


w Sposób, który doskonale łączy rockabilly 
z elementami melodyjnego punka, country 


tocka i zwykłych przebojowych piosenek. 


Sam nie wiem do czego jest Japończykom 
najbliżej bo każdy kolejny kawałęk jest lep- 
szy 0d poprzedniego, a przy okazji nie ma 
nudy bo zespół z zadziwiającą zręcznością 


"porusza się po różnych obszarach muzyGz- 


nych. Na dodatek band dysponuje super 
wokalistą, który jeśli trzeba potrafi się wyd- 
rzeć jak w dynamicznym "Kill Me”, nastro- 


śpiewem z przebojowy i szybki "No More 
Try” czy doskonały "Russian Billy Boy" gdz- 
ie naprawdę słychać Śpiew, a nie artykuło- 
wanie, co ma miejsce w przypadku wielu 
wokalistów. Fajnie brzmi także przetworzo- 
ny głos w "Who'll Be The Next" będącym 
mieszanką stylu rockabilly, punk i beatles- 
owskich chórków śpiewańych przez pozos: 
tałych muzyków. Crossfire potrafi zręcznie 
wykorzystywać, z pożytkiem dla siebie, to 
co w mużyce zostało już zrobione, przy oka- 
zji podając numery pozornie różniące się 
między sobą, spięte jednak specyficznym 
stylem grupy, której nie szkodzi to, że raz 
brzmi jak banda odszczepieńców, a raz jak 
doskonale ułożona, Świetnie znająca klas- 
yków rock'n'rolla. Cała płyta jest super ale 
poza wymienionymi już utworami chciał- 
bym wyróżnić jeszcze "Go Cat Go" i "Oh 
Maybelline”. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


DEAD KENNEDYS 
«Live At The Deaf Club" CD 


Decay Music 2004 
Koncert, który możemy usłyszeć na tej pły- 
cie odbył się 3 marca 1979 roku w Deaf C|- 
ub, a więc w czasach, kiedy DEAD KENNE- 
DYS byli w świetnej formie i grali doskona- 
łego punk rocka, zaś sam klub był wtedy 
bardzo ważnym miejscem na mapie punko- 
wej sceny San Francisco. Fani tej kapeli, 
których nie zniechęciły przepychanki, któ- 
re miały ostatnio miejsce pomiędzy jej czło- u 


nkami, a dotyczyły pieniędzy, na pewno bę- 


dą zachwyceni, tak jakością nagranego 
koncertu, jak i kilkoma rarytasami, do ja- 
kich niewątpliwie można zaliczyć wcześniej 


niepublikowany utwór "Gaslight", czy "Ba- 
ck In Rhodesia", który jest pierwotną wers- 
ją utwóru "When You Get Drafted". Oczywi- 
ście nie zabrakło na płycie również klasy- 
ków w postaci "Kill The Poor" (w wersji. dis- 
), "Man With A Dog", "Kalifornia...", 
"Police Truck", "Holiday In Cambodia”, za- 
mykającego płytę "Viva Las Vegas", oraz 
wielu innych sztandarowych piosenek zes- 
połu. Ważne ze względów dokumentalnych 
jest również to, że koncert został zagrany 
jeszcze w pięcioosobowym składzie z 
6025 na drugiej gitarze. W repertuarze te- 
go marcowego wieczoru znalazły się równi- 
eż dwa covery: "Have | Got It Right" HONE- 
YCOMB, oraz "Back In The USSR" ż reper- 
tuaru THE BEATLES. Płyta została wydana 
w digi-paku z książeczką wykonaną przez 
Eric'a $. Goodfielda. Myślę że to wszystko 
co napisałem będzie wystarczającą zachę- 
tą do tego aby ją zdobyć. (Paweł) 

(dystrybucja: Plastic Head Music, Avtech 


kt- House, Hithercroft Road, Wallingford, 


Oxon, 0X10 9DA, U.K.) 
DEATH WARRANT 
"Judgement Day* MC 
Enigmatic 2002 
Są kapele które zacierają jakiekolwiek róż- 
nice pomiędzy metalem i hardcore. Death 
Warrant zdecydowanie do nich należy. Ka- 
pela brzmi na poziomie, soczyste i ciężkie 
gity, może trochę ciut zbyt lekkie garki, ale 
chyba się po prostu czepiam. Z okładki wy- 
nika, że materiał zrealizowano w 1999 r. w 
studio ALKATRAZ, zastanawiam się więc 
czy nie jestto materiał historyczny? (SKO- 

DA) 

(ENIGMATIC, P.O. Box 40, 41-709 Ruda 
SI. 9) 
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DE PRESS 
«Block To Block" CD 


2003 


Mało kto odnotował pojawienie się tej płyty 
na polskim rynku, a przecież jest to pierw- 
sze wydanie tego albumu w naszym kraju, 
nie licząc jakichś pirackich kaset.. (Swego 
czasu dostępna była w Polsce kompakto- 
wa wersja tej płyty rozprowadzana przez 
Music Cornrer, wydana w 1989 roku przez 
firmę Sonet Grammofon - Naczelny). 

Zespół Andrzeja Dziubka od momentu wyd- 
ania CD "3 potocki" zdobył sporą popular- 
ność wykraczająca mocno poza undergro- 
und ale okazuje się, że na obrazie tego zes- 
połu zaważyły niemal wyłącznie jego ostat- 
nie wydane w kraju, mocno osadzone w gó- 
ralskich klimatach płyty, a mało kto już pa- 
mięta punkowo-nowofalowe wcielenie De 
Press gdzie folk był tylko dodatkiem. Alb- 
um oryginalnie ukazał się na winylu w Nor- 
wegii w 1981 roku i po latach zyskał miano 
najlepszej płyty rockowej wydanej kiedykol- 
wiek w Kraju Fiordów. I pewnie tak jest w is- 
tocie. Z drugiej strony nie jest to li tylko pły- 
ta norweskiego zespołu bo przecież obok 
dwóch Norwegów mamy tu grającego na 
basie i śpiewającego w paru językach na- 
szego Andrzeja Dziubka, aw muzyce i teks- 
tach też sporo wschodnioeuropejskich od- 
niesień. Gdy De Press grali latem 1981 w 
Gdańsku Dziubek podarował egzemplarz 
tej płyty Lechowi Wałęsie, a ten przez lata 


był jedną z nielicznych osób w Polsce ją po- 


siadających. Mimo to polsko-norweski ba- 
nd był w latach stanu wojennego i później 
symbolem wolności i lania na komunistycz- 
ny reżim. Znam tą płytę na pamięć, słuch- 
am jej często i zawsze ze wzruszeniem, ta- 
kże teraz z tego wydanego jako digipack i 
zremasterowanego CD. Myślę, że należało 
się tej płycie godne wznowienie i to z wielu 
względów. Przede wszystkim dlatego, że 
mimo innych realiów geopolitycznych takie 

utwory jak "Kalhoz", "Bo Jo Cie Kochom"”, 
"Moniuments", "Forcd", "Block To Block", 
"On Top” czy "Tavarish" mają nadal niepo- 
wtarzalny klimat. (Sopel) 
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COOL TO BE YOU 


DESCENDENTS 
«Cool To Be You" CD 
""Merican" EPCD 


Fat Wreck Chords 2003 
Różnie to bywałó w naszych kontaktach. 
Dęscendents zawsze wzbudzali u mnie 
szacunek należny wszystkim, którzy mają ' 
na swoim koncie ponad 25 letni staż na 
scenie punkowej. Nigdy jednak nie byłem 
do końca przekonany do ich twórczości, 
która raz ocierała się o pop punk, a innym 
razem zamieniała się w szorstką gitarową 
jazdę. Ich płyty niezbyt często wracały do 
mojego odtwarzacza ale ten album zmienił 
to na korzyść. Ktoś mógłby zarzucić gru- 
pie, że na "Cool To Be You" brzmi bardziej 
jak Green Day niż jak Descendents z poprz- 
ednich płyt ale to zmyła. Po prostu ktoś po- 
pracował nad brzmieniem bo to cały czas 
ten sam zespół tylko lepiej brzmiący. Wię- 
kszość numerów ładnie wpada w ucho i w 
zasadzie mamy bardzo klawy pop punkowy 
album, na którym poza mocno męczeńs- 
kim "Mass Nerder" wszystkie utwory nad- 
ają się do wielokrotnego odsłuchiwania. 
Jest melodia, energia, miękkie wokale z 
chórkami. Jest jak trzeba. Polecam. 
Premierę albumu poprzedziła kompaktowa 
EP-ka z czterema utworami, pośród nich 
"Here With Me" i "1 Quit", których nie znaj- 
dziemy na "Cool ToBe You". (Dzidek) 
(FAT WRECK EUROPE, Waldmarstr.33, 
10999 Berlin, Germany) 


DESPISTADO 
'""The Emergency Response" 
MCD 


Boss Tuneage 2003 
Te sześć Utworóww wykonaniu Kanadyjczy- 
ków z DESPISTADO od samego początku 
przypomina mi Fugazi. Granie na sucho 
brzmiących gitarach iłekko zawodzący wo- 
kal, czyli dobrze znane triki... Mówiąc pra- 
wdę to działają na mnie trochę depresyj- 
nie. Muszę chyba nie bardzo znać się na te- 
go rodzaju muzyce, bo recenzje, jakie zbie- 
ra zespół są bardzo pochlebne. Może po 
prostu nie znam zbyt wielu inteligentnych 
słów, aby nazwać ich muzykę, no ale jes- 
tem przecież członkiem redakcji pisma pu- 
nk rockowego, a nie dla nawiedzonych stu- 
dentów. W każdym bądź razie DESPISTADO 
grają muzykę trochę trudniejszą niż 80% 
recenzowanych w Garażu kapel i czuję się 
przez to zagubiony. (Paweł) 
(Boss Tuneage, P.0.Box 74, Sandy, 
Bedfordshire, SG19 2WB, U.K.) 


DICK BRAVE £ THE 
BACKBEATS 
«Dick this!" CD 


WEA Records 2003 
Był już MTV-punk jest i MTV-rockabilly ubra- 
ne, jak należy, w Levisy z mankietem, kosz- 
ulę w płomienie i creepers buty ozdobione 
lamparcim futerkiem. Za nazwą Dick Brave 
8 the Backbeats ukrywa się niemiecki wyk- 
onawca Sasha, który przez kilka miniony- 
ch sezonów zajmował się wyśpiewywan- 
iem jakichś popowych koszmarków, aw pe- 
wnym momencie zapałał mniej lub bardziej 
udawaną miłością do rock'n'rolla i efekttej 
namiętności można obecnie podziwiać w 
telewizyjnych stacjach muzycznych.oraz na 


omawianej płycie. I co by nie sądzić o moty- 
wach tej metamorfozy to uczciwie przyznać 
trzeba, że album może się podobać. Wpra- 
wdzie większość utworów to przeróżne cov- 
ery (od Georga Michaela poprzez M. Jacks- 
ona aż po Red Hot Chilli Peppers), ale wsz- 
ystkie one są bardzo zgrabnie zaaranżowa- 
ne i utrzymane w jednorodnym stylu. Towa- 
rzyszący Dickowi muzycy amatorami na pe- 
wno nie są, na produkcji też nie oszczędza- 
no, więc rezultat jest dopracowany pod ka- 
ż-dym względem. Niektóre z utworów brzm- 
ią tak, jakby pochodziły z dyskografii Bria- 
na Setzera, co świadczyć może o perfekcji 
ich wykonania i ci, którzy nie dopatrują się 
w rockabilly jakiejś ideologii, a jedynie rozr- 
ywkowej muzyki nawiązującej do klimatu 
lat 50-tych będą doskonale obsłużeni taki- 
mi kawałkami jak "She's the most", "Take 
good care of my baby" czy "Teenager in lo- 
ve", a być może nabiorą też ochoty na bar- 
dziej autentycznych przedstawicieli gatun- 


ku. (Andrzej Kuspiel) 
DIE HUNNS 
"Long Legs Die Hunns" CD 
People Likę You 2004 


Sprawa jest prosta - Duane Peters jest naj- 
lepszy i nieważne czy gra akurat jako U.S. 
Bombs, Exploding Fuckdools, czy jak wtym 
wypadku współtworzy THE HUNNS. Jego gł- 
os jest rozpoznawalny z kilometra, nawet 
jeśli stoi do nas pod wiatr. THE HUNNS ws- 
pomagani są na tym krążku przez Corey Pa- 
rks (Nashville Pussy), która poza grą na ba- 
sie, wykonuje sporą ilość partii wokalnych. 
Ich duet w otwierającym "Long Legs" utwo- 
rze "Time Has Come Today" to majstersz- 
tyk punk rocka. To punk rockowy kolos. 
Oczywiście nie mogę nie wspomnieć o nie- 
'jakim Rob Milucky'm, który jest jednym z 
gitarzystów zespołu, oraz autorem muzyki. 
Razem z rzygającym Duane, odwalili kawał 
najlepszej na świecie roboty. Płyta brzmi 
po prostu jak kwintesencja punk rocka. 
Ostre i brudne gitary, ostry i brudny wokal, 
mocne chórki, prosta i dynamiczna perkus- 
ja. To 1977 rok doprowadzony do perfek- 
cji. CD zawiera trzy utwory więcej niż winyl- 
owy nośnik. Dodatkowo znajduje się na ni- 
m również clip do utworu "Love 8. Hate", kt- 
órego obejrzenie oczywiście polecam, tak 
jak i wysłuchanie całej płyty, bo na pewno 
nie można się nią znudzić. (Paweł) 
(PEOPLE LIKE YOU, Schaferstrasse 33a, 
D-44147 Dortmund, Germany) 


DINGO 

«No Flattery! No Flinch! Don't Turn 
Your Back" CD 

Punx Rulex Records / T.S.O.R 
Records 2004 


Ale masakra!!! Totalnie zejóbista kabóla Z 
Japonii utworzona przez byłych muzyków 
formacji Bollocks znanej z europejskich 
wersji swoich albumów. Ultra-melodyjny 
streetpubnk z japońskimi tekstami rozwalił 
mnie już przy pierwszym kawałku "Face 
Up". Dingo śpiewa po japońsku (książecz- 
ka CD zawiera angielskie tytuły utworów i 
teksty) ale w sposób tak rewelacyjny, że aż 
nie wierzę i ciężko mi zweryfikować opinię 
o tym, że śpiew japońskich wykonawców 
przypomina najczęściej krztuszenie się al- 
bo odgłosy wydawane przy puszczaniu pa- 
wia. Kawałki "I Don'tListen To You", "Dogs 
Of The Nation", "Loser", "The Price Of Fre- 
edom".. i wszystkie pozostałe zresztą też, 
to doskonałe, przebojowe numery dla każ- 
dego kto nie lubi siedzieć w miejscu przy 
słuchaniu muzyki i lubi przeżywać chwile 
wiary w człowieka, bo ten album tchnął we 
mnie nadzieję, że w muzyce nadal możliwe 
są zaskoczenia... jeśli będą na takim pozi- 
omie to proszę jak najczęściej. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


DISCHARGE 
"Discharge" CD 


£ Sątątuary Records 2002 
O reaktywacji. DISCHARGE mówiło się od 


dawna. Szczerzemówiąc podchodziłem do 
tych plotek z dużym dystansem, ponieważ 
ich późniejsze płyty takie jak "Grave New 
World", "Shooting Up The World" czy "Ma- 
ssacre Divine" nie nadawały się do słucha- 
nia i były gwoździami do trumny.dla starych 
fanów tej nietuzinkowej kapeli. W końcu w 
czerwcu 2001 roku członkowie oryginalne- 
go składu DISCHARGE czyli: Cal, Rainy, Bo- 
nes oraz jego brat Tez weszli.do studia'aby: 
nagrać album,.który miał zatrzeć przykre 
wspomnienia z przeszłości. Już sama okta- 
dka robi dobre wrażenie (koleś z wymierzo- 
nym w nas pistoletem) oraz stare logo zes- 
połu. Muzycznie od samego początku jest 
to luta w stylu hardcore punk, żadnych ko- 
mpromisów, żadnych wieśniackich zagry- 
wek. Łatwo rozpoznać wokal Cal'a (ten go- 
ść ma głos nie do podrobienia) to samo ty- 
czy się gitarzysty Bones'a, który ma swój 
własny styl. W kilku miejscach słychać 
echa Motorhead. Teksty tak samo jak to 
było w przeszłości są bardzo krótkie (dwie 
zwrotki i refren) ale za to treściwie. Oprócz 
koszmarów wojny, pojawia się też przem- 
oc, korupcja i osamotnienie w dzisiejszym 
świecie. Brzmienie zespołu jest trochę no- 
wocześniejsze no ale cóż w końcu minęło 
ponad dwadzieścia lat od ich debiutu. Na 
płycie znalazło się 11 nowych kompozycji 
oraz dwa remixy. Moim zdaniem lepiej było- 
by zrezygnować z tych dwóch remixów i za- 
mieścić jakieś inne utwory. W każdym razie 
jest to powrót DISCHARGE w wielkim stylu! 
najlepsza rzecz jaką nagrali od czasów "St- 
ate Violence State Control" z 1982 roku. 


(Krzysztof Lach) 
j DISTILLERS 
"Coral fang" CD 
Warner Music 2003 


To już trzecia płyta załogi dowodzonej przez 
Brody Dalle (ex-Armstrong, zbieżność z na- 
zwiskiem frontmana:Rancid, nieprzypadk- 
owa). 


"nową Patti Smith, wymieszaną z Courtney 
Love". Brody jest lepsza, Nie d 

afi zawodowo grać.na: 
pisze czadowe, ch 
dodatek bozia 6bdar 
gii elektrowni atomowej. To nie jest pindzia 
w stylu znanym z MTV czy Vivy, tylko wku 
wiona laska, która da'Ci w mordę | 
iesz dla niej niegrzeczny. Płytę o! 
komity "Drain the blood”, potem. świe 


ne"Dismantle me" i "Die on a rope". Zwal- 


nia dopiero przy szóstym indeksie (ballad- 
owe "The Hunger"), ale zaraz pótem znowu 
mamy czady, z których najlepsze to "Love 
is paranoid" i "Hall of mirtors". Całość ko- 


ńczy "Death sex", który trwa... 12 minuti - 


jest równie sensowny, jak hałasy kończące 
"Mam kły, mam pazury" Dezertera. Pomi- 


jając tą drobną wpadkę, mamy Pe znako- 


mitą. (Maciej Mroczek) 


DR. WOGGLE £ THE RADIO 
«Bigger is Tough" CD 


Grover Records 2003 
Dr. Woggle 8 The Radio w 2004 roku wyda 
li płytę "Suitable""dla Elmo Records, atym 
razem znaleźli się w katalogu Grover Reco- 
rds co wydaje się. chyba zabiegiem kosme- 
tycznym bo nie od dziś wiadomo, że obie 
firmy to w zasadzie jedno. Grupa prezentu- 
je bardzo dobry poziom warsztatowy jedn- 
ak co do repertuaru to zapewne docenić go 
będą potrafili przede wszystkim ci, którym 
nie przeszkadzają dość długie kompozycje 
oparte na pulsacji reggae. Jedynie za spra- 
wą sposobu śpiewania, wykorzystania se- 
kcji dętej i następujących niekiedy wyciecz- 
ek w kierunku rocksteady i ska grupa jest 


w stanie przyciągnąć do siebie'fanów klar ng 


Hmm... Jest absolutnie zajebista: ł 
Do podobnych wniosków doszli recenzenci e 
wszystkich zachodnich periodyków muzy- ; 
cznych zgodnym chórem mianując Brody r 


zapewne także gościnny udział Dr. Ring-Di- 
ng'a, który wspiera wokalnie zespół w utw- 


orze "Shituation". Bardzo miła dla ucha 


pozycja przyzwoitej kapeli. (Dzidek) 
(GROVER RECORDS, P.0. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 

DUVAL 


«Volume 8: Destiny" CD 


Asian Man 2003 
W skład tej kapeli wchodzą byli członkowie 
SMOKING POPES, a ich muzyczne zaurocz- 


enie to MORRISSEY i JAWBREAKER, więc: 


zasadniczo mówię dobranoc i żegnam się z 
tą płytą bo nie mogę jej słuchać. (Paweł) 
(Asian Man Records, P.0.Box 35585, 
Monte Sereno, CA 95030, U.S.A.) 


EAGLES OF DEATH METAL 
«Peace Love Death Metal" CD 


AntAcidRadio 2004 
Zarówno nazwa grupy jaki i tytuł płyty nie 
mają'nic wspólnegoz jej.zawartością. Na 
szczęście. Słuchając chwilami mam wraże- 
nie, że Eagles of Death Metal to jakiś muz- 
yczny żart bo płytę rozpoczyna fajny, moto- 
ryczny kawałek, nieco w stylu punk 77 zaty- 
tułowany "| Only Want You", po nim pojawia 
się "Speaking in Tongues" jak dla mnie ży- 
wcem naśladujący styl The Cramps. Nastę- 
pny jest "So Easy", trochę spokojniejszy 
niź pierwszy utwór ale utrzymany w podob- 
nej manierze.. chwiłowo bez skojarzeń, a 
po nim "Flames Go Higher", coś na wzór 
skrzyżowanego Iggy.Popa z Lou Reed'em. 
=. Dream Mama" jest trochę bezpłcio- 
a piskliwy wokalista działa mi na nerwy 
wieć jade dalej... ale "English Girl" ma pod- 
obny klimat. Brzmienie "Stacks O' Money" 
upewnia mnie, że to nie żart muzyczny tyl- 
ko płyta zespołu, który chętnie sięga do 
przeszłości i najwyraźniej ceni sobie doko- 
nania Velvet Underground iwspomnianego 
już Reeda. Wa się od tego niekiedy ma- 
„odskoki nia to p ż wiz- 


" "THE EATER 
Chronicles" CD 
Cherry Red 2003 
Muzyka wykonywana przez Eater nie należy 
do jakichś szczególnie wybitnych przykład- 
ów rozwoju angielskiej sceny punk w końcu 
lat siedemdziesiątych chociaż dozowanie 
jej w odpowiednich dawkach może sprawić 
sporo przyjemności. Znając niespełna dw- 
uletnią historię grupy.podejrzewać należy, 
że fakt zebrania jej nagrań na podwójnym 
CD zawdzięczać należy temu, ze była to je- 
dna z najmłodszych (w sensie średniej wie- 
ku) formacji punkowych oraz temu, że po 
latach hibernacji, organizatorzy festiwalu 
"Holiday In-The-Sun'"-zaproponowali grupie 
reaktywację i występ o czym na rozkładów- 
ce płyty opowiada współtwórca, wokalista i 
te _—— repertuaru zespołu, Andy 


eż krążek w zestawie zawiera stare 
nagrania grupy w klasycznym stylu punk 
77. Prosty, niezbyt finezyjny punk na pew- 
no spodoba się wielu osobom, bo jest coś 
w takich: starych nagraniach wszystkich 
ówczesnych grup, że nawet po zmęczeniu 
ich monotonią chętnie się do nich wraca 
po jakimś czasie. 

Drugi krążek to w większości zapis kilku 
sesji zrealizowanych przez zespół na żywo 
wkilku studiach, w 1977 roku. Sporo utwo- 
rów powiela się z tymi z pierwszego dysku 
ale niewiele dorównuje im jakościowo pod 
względem realizacji. Po-nich trafiamy na 
dwa singlowe utwory zarejestrowane pod- 
czas reaktywacji grupy w 1997 roku. "Goi- 
Down” i "Vegetable Girl" brzmią napra- 


sycznego ska. Mam wrażeniem, że przycią- wdę fajnie... szkoda;że to jedyne fragmen- 
gnie skutecznie bo utwory mimo swojej ty bardziej współczesnej aktywności Eater. 
długości nie nudzą i przyjemnie wypełniają Na końcu drugiego dysku wydawca zamie- 
przestrzeń. Magnesem jest na tej płycie ścił 26-minutowy track z opowieściami An- 


dy Blade'a przeplatanymi muzyką grupy, 
będący zapowiedzią książki o tytule "Andy 
Blade Chronicles". Jeśli jesteś maniakiem 
punka 77 to znajdziesz tą płytę. (Dzidek) 
(www.sonicrecords.pl) 


TRE ED RAN DOM BAND 
«Boxer" CD 


Wolverine Records 2004 
Debiutancka płyta niemieckiej grupy - pop- 
rzedzona wcześniejszym wydawnictwem w 
formacie EP-ki "Secondhand Soul", która 
stara się w ciekawy sposób wymieszać wp- 
ływy punka i rock'n'rolla. Droga jaką pod- 
ąża zespół bardzo mi odpowiada. Moment- 
ami dość blisko repertuarowi Ed Random 
Band do stylistyki jaką w ostatnim czasie 
przekonali mnie do siebie Barseros czy De- 
rita Sisters. Tutaj jednak, poza szybkim i 
agresywnym punk'n'rollem i eleganckimi, 
melodyjnymi solówkami ("The Guy Who's 
Known As Ed") dostajemy także sporo sm- 
aczków wyjętych żywcem z repertuaru ka- 
pel rockabilly co czyni brzmienie grupy cie- 
kawszym i upodabnia do dokonań Rocket 
From The Crypt jak choćby w "Thumbs Up" 
czy nawet nieco wolniejszym ale bardzo 
przebojowym "Red Flag". Często pobrzmi- 
ewa też w muzyce Ed Random Band echo 
muzyki szwedzkich kapel punkowych w sty- 
lu Bombshell Rocks czy VOAG ale to zape- 
wne efekt wspólnych fascynacji. Taki "Ste- 
ps of Descent" to już ultra-hiciak, który bez 
problemów pogodzi fanów irokeza i płetwy 
na głowie, a "Beware" dopełnia tego wraż- 
enia. W nieco rockowych "Hope", "Can't 
Tear Me down" czy "Broken Hearted" wyd- 
aje mi się, że znam ten kawałek od zawsze 
choć na o kładce płyty nie znalazłem wzmi- 
anki aby pochodził z czyjegoś repertuaru, 
podobnie jest zresztą z "Love's A Whore" 
który jest dla mnie jednym z killerów na pły- 
cie - zauważyć można, że kapela brzmi bar- 
dzo charakterystycznie i mimo pewnych dr- 
obnych odchyleń stylistycznych proponuje 
spójną repertuarowo napierdalankę, która 
najbardziej zakręci fanami melodyjnego 
punka ale i pozostałym jest w stanie dost- 
arczyć serii niekontrolowanych wzruszeń. 


„ (Dzidek) 


BOXER 


(WOLVERINE RECORDS, Kaiserswerther 
str. 166, 40474 Dusseldorf, GERMANY) 


EMERY 
"The Weak's End" CD 
Golf Records 2004 


EMO to stosunkowo nowy termin stosowa- 
ny w celu określania (szufladkowania) pew- 
nych zawartości w muzyce rockowej. Krótki 
wstęp dla tych, którzy nie kumają tematu. 
Nowa muzyka, tzw. emo zawiera w sobie 
fragmenty subtelne jak również konkretne 
przypierdolenie, po to aby manipulować 
emocjami słuchacza: od pościelowego lu- 
ziku po ekstremalne jazdy. 

EMERY to kapela która brzmi zawodowo i 
jest typowym bandem emo. Potrafią wykrz- 
esać zajebiste hardcore'owe motywy z ost- 
rym darciem ryja, jak również zagrać frag- 
menty niezwykle spokojne, liryczne, ładne. 
Kapela pochodzi ze Stanów, z Południowej 
Karoliny, choć od kilku lat tworzy w Seattle. 
Skład Emery jest dość nietypowy, bo zawi- 
era aż 3 gitarzystów, z których każdy Śpie- 
wa (i to zajebiście!), sekcję rytmiczną oraz 
klawisz, który jest bardzo umiejętnie i ze 
smakiem wykorzystany. Kiedy grają ostro i 
z jadem trochę kojarzą mi się z Death By 
Stereo lub może bardziej z inną emo-cor- 
e'ową kapelą TRICE, aczkolwiek w muzyce 
Emery jest więcej fragmentów kiedy płynie 
spokojna, melodyjna opowieść. Łagodne 
fragmenty najtrafniej porównywałbym z SU- 
NY DAY REAL ESTATE. Muzyka EMERY jest 
przepełniona wyciskającymi łzy harmonia- 
mi, połamanymi rytmami i ciekawymi roz- 
wiązaniami aranżacyjnymi, 
przestrzeni, a jakość wykonania zapiera 
dech w płucach. Jeden szczegół, który mi 
nie gada to, to iż ogólnie płyta w całości wy- 
pada zbyt sofciarsko.(SKODA). 


zawiera wiele 


Najtaniej w Polsce 


: „oi EE" 
Ażr WZT 


(WW.NARTENSY CON 


(Dystrybucja: PLASTIC HEAD, Unit 15, 
Bushell Business Esteta, Hithercroft, 
Wallingford, Oxon, 0X10 9DD, U.K.) 

BĘ z 


EYE FOR AN EYE 
"Dystans" CD 


Pasażer 2004 
Eye For An Eye to zespół, który pochodzi z 
Bielska Białej, a płyta-'Dystans" jest ich 
pierwszym profesjonalnie nagranym i wyd- 
anym materiałem. Zespół umiejętnie czer- 
pie inspiracje ze starej szkoły hardcore'o- 
wych riffów, przeplata w swych kawałkach 
motywy Oi'owe czy punkrockowe. Specyfi- 
czne oldschoolowe brzmienie gitary powo- 
duje, że całość kojarzy mi się z klimatem 
takich kapel jak Cause For Alarm czy War- 
zone -vs rok 2004. 
14 dojrzałych, energicznych i niezwykle wit- 
alnych numerów śpiewa charyzmatyczna i 
żywiołowa wokalistka, której zdarty, aczko- 
Iwiek melodyjny wokal idealnie komponuje 
się z muzyką zespołu, a jej bardzo dobra 
dykcja, pomimo tak ekspresyjnego wyko- 
nania, zwraca uwagę na ciekawe teksty. 
Barwa głosu i sposób śpiewania wokalist- 
ki Ey'ów Anki, na pewno kojarzy się z Niką 
z Post Regimentu, choć uważam, że to jest 
ten etap, gdy uczeń przerósł mistrza! 
Najlepsze numery na płycie to moim skro- 
mnym zdaniem hiciarski "Warriors" i czad- 
owa "Dżuma". (SKODA) 
(PASAŻER, P.0. BOX 42, 39-201 Dębica 


3) 
FALL SILENT 
"Six Years in The Desert" MC 


Enigmatic 2003 
"Wydany przez REVELATION zestaw nagr- 
ań z singlii, składanek i live, godzina wście- 
kłej HC jazdy”... to cytat z wkładki, którą 
Enigmatic dołączył do kasety i jest to abso- 
lutna racja. Szybki i konkretny metal/hard- 
core ucieszy uszy zwolenników gatunku. 
Miejscami lekko rapujące, zdarte wokale, 
poplątane rytmy w zestawieniu z coverami 
Black Flag, 7 Seconds i "Ulicą sezamko- 

wą". (SKODA). 

(ENIGMATIC, P.O. Box 40, 41- Syed Ruda 
SI. 9) rz c — 


FIFTY FOOT COMBO 
"Ghent-Bxl"' CD 
Drunkabilly Records 2004 


Najnowszy album Fifty Foot Combo różni 
się od poprzednich płyt jedynie klimatem 
co zawdzięczamy produkcji. A ta jest udzia- 
łem Theo Van Rock'a, człowieka związane- 
go wcześniej np. z Rollins Band. Nagrania 
wydają się jakby bardziej nastrojowe - jeśli 
można powiedzieć tak o rodzaju muzyki ja- 
ki grupa wykonuje. Mieszanka surfu, roc- 
k'nrolla, garażowego rocka i soulu może 
się komuś wydać dziwna w połączeniu z ok- 
reśleniem "nastrojowa". Płyta robi wraże- 
nie stonowanej brzmieniowo i chociaż wsz- 
ystko jest po staremu i na swoim miejscu 
to szorstkość towarzysząca wcześniejsz- 
ym produkcjom przykryta została nieco ła- 
godniejszymi gitarami i melodyjnymi dialo- 
gami klawiszy. Ostrość i dynamiczność na- 
grań tak bardzo obecna np. na koncerto- 
wym albumie grupy tutaj podkreślona w 
mniejszym stopniu powoduje, że mam wra- 
żenie jakbym słuchał Ścieżki dźwiękowej 
do-jakiegoś starego filmu z lat sześćdzie- 
siątych. Ma to:swój niepódważalny Urok i w 


żaden sposób nie wpływa na mój stosunek 
do dokonań zespołu. Jeśli ktoś ma ochotę 
na fajny surfowy album perfekcyjnie grają- 
cej kapeli to ta płyta nadaje się idealnie. 


» (Dzidek) 


(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


FIFTY FOOT COMBO 
"Jennifer Jennings..." SP CD 
+WARIOUS ARTISTS 
"Drunkabilly Labelsampier" CD 
ZAAŚA Records 2003 


Jemxir 


Fifty Foot Combo to kapela z dorobkiem 
trzy-albumowym (jeśli nie mam sklerozy of 
kors), do którego teraz dołożyła singiel z 


trzema kompozycjami: "Jennifer Jennin- 
gs", "Theme from F.A.C.T.S." i "Banana 
Split". Niby nic poza tym, że to bardzo fajny 
band, który w specyficzny sposób wykorzy- 
stuje klimaty starego rock'n'rolla mocno 
podlewając go surfem i dodatkami żywcem 
z filmowych ścieżek dźwiękowych. Nie ma 
w utworach FFC ani grama wokalu poza 
sporadycznymi westchnieniami lub pojedy- 
nczymi wyrazami. Słuchając tej płytki mam 
wrażenie, że wszystko już znam, a kawałki 


to hiciory, z którymi spotkałem się już wcz- « 


eśniej. Dwa ostatnie numery pochodzą z 
koncertu nagranego w "Ernesto 's" (czyżby 
ten sam klub gdzie nagrali swój koncert 
The Slackers?) i zapowiadają następny al- 


cyduje o-wspomnianej na wstępie energii« 

nagrań, które na dodatek doskonale zare- 

jestrowano co jeszcze bardziej pod nosi po- 

ziom płyty. Fajna rzecz. (Dzidek) - 

SB rybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


FIVE KNUCKLE 


"Balance" CD 


mieńni aktywna i właśnie wypuściła nowy 
album. "Champagne For All!" opatrzono 
 zeszłoroczną datą wydania ale album poja- 
wił się w sprzedaży dopiero w tym roku co 
mą jednak znaczenie chyba tylko dla total- 
nego maniaka dokonań kapeli. A te są nie- 
zmiennie interesujące chociaż jeśli ktoś 
preferuje psychobillowe siary to może być 
różnie. Przebojowe, szybkie psychobilly z 


House Hold.Name 2004-częstymi zakrętami w stronę country i czys- 
Jak dla mnie, to chłopaki za bardzo miesz- tego rock'n'rolla ze sporą ilością aranżacy- 
ają na tym krążku. W ich muzyce słychać jnych smaczków, dźwiękowymi wstawkami 
echo Minor Threat, Anti-Flag, czy nawet En- i zmianami nastroju mają przebojowy pote- 


wali 


Sign, ale wszystko przekombinowane, po- 
mieszane, przez co .mało strawne i mało 
konkretne. Życzę im powodzenia, alej ja nie 
bardzo lubię emo. (Paweł) 

(HOOUSEHOLD NAME RECORDS, "PO. 
Box 12286, London, SW9 6FE ENGLAND) 


THE FOAMERS 
„-<The Foamers" CD 
"House Hold Name 2003 


zespół THE FOAMERS powstał 1996 roku 


w pubie w Epsom w Angli. Po po otrzyma- 


niu demo amerykańska wytwórnia Tent Ci- 
ty Records z Nowego Jorku zaproponowała 


wydanie płyty, grupie która nagrywała.sw 
je pierwsze piosenki wstudio znajdi 
się w pomieszczeniach przerobionyc 


wych kapel. Rx, m rudni. Brzmi. 
dziej chaotycznie, przez co bardziej > 
owo. Nie wynika to z jakichkolwiek braków, 
ale z zamysłu zespołu. Grają bardzo spraw- 


nie. Czasem, choć niezbyt często wstawia- (Dy 
ją trochę ska. Gitary charczą, zapychają 1 


się, to nie miłe riffy dla studencików, któr- 
m „ki oś i.cierpią..To 


bum grupy. Gdyby nie reakcja publiki na wy-**** 


stęp, nigdy w życiu nie wpadłbym na to, że 


to nagrania "live". Singiel super i jeśli ktoś 
pamięta ze ścieżki do filmu "Pulp Fiction" 
dokonania takich grup jak Tornadoes czy 
Lively Ones to z grubsza będzie miał poję- 
cie czego się spodziewać. 

Do singla wydawca płyty dołożył gratis CD z 
16 utworami będącymi przeglądem katalo- 


gu wytwórni. Można na nim znaleźć poza Fi-. 
fty Foot Combo także surfowych O'Hara'si Ch 
Andrew Surfers, wściekłych Cenobites, o$- 


trych jak brzytwa Speedball Jr., mrocznych 
Phantom Rockers czy ostatnio wydanych, 
agresywnych Gecko Brothers. Współczes- 
ny surf, rockabilly i psychobilly wymiesza- 
ne z czym się da robią wrażenie, podobnie 
jak doskonały digi-pack, w który zapakowa- 
no oba krążki. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JJMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


FIFTY FOOT COMBO 
"Live At Ernesto's CD 
Drunkabilly Records ZO0% 


*oxpm * MONSTRÓPHO 


Ten album Fifty Foot Combo to rewelacyjna 
pozycja. Nigdy nie przypuszczałem, że kon- 
certowa płyta kapeli, która w zasadzie wyk- 
onuje tylko instrumentalne kawałki jest w 
stanie mieć w sobie tyle ognia. Agresywny 
surf i wszelkie odmiany klasycznego roc- 
k'n'rolla przemielone przez gitarowe popi- 
sy instrumentalistów, czujny klawiszowiec 
fajnie uzupełniający gitary, do tego wariat 


"Nasi amerykańscy źnajomi swa nową płytę 
Ro dla Kaa w BYO Records i przy 
'złagodzili brzmienie. Jest j 


są m Jo 
lodzi o 4% " punk rocka i mi- 
mo, że to fajna kapela daleko im jeszcze 
do.luzu i przebojowości Swingin" Utters, 
U.S Bombs czy Generators: Mam wrażenie 
jakiegoś takiego niedopracowania aranża- 
cyjnego poszczególnych utworów i jakby zb- 
yt pośpiesznego nagrania materiału bo 
choć poziomowi płyty nic zarzucić się nie 
da, tojakośnie:porywa ona.specjalnie.Pa- 
miętajmy jednak, jak trudno w tej stylistyce 
zaskoczyć czymś nowym, a przecież nie za- 
wsze udaje się zawrzeć na krążku odpowie- 
dni poziom emocji i przedstawić je w atrak- 
cyjnej postaci. A The Forgotten to.The Forg< 
otten - grają swoje i nie mają zamiaru sad 
niać moich zachcianek. Na korzyść wypad- 
ają tu na pewno takie utwory jak otwiera- 


) jący płytę "Respect % Lies", "Retrofitted", 


"Pulling Strings", "Our.Response",="No 
Way To Live" czy próbujący robić za przebój 
"Same Old Story". Myślę, że nie ma się co 
za dużo czepiać bo płytą tą kapela zbiera 
kolejne doświadczenia i może następnym» 
razem nagra naprawdę świetny album na 
miarę oczękiwań.(Sopel) 


za perkusją i jakiś wściekły koleś walącyw 


różnej maści bębenki to pełny obraz tego 
co zespół zarejestrował podczas koncertu 
na żywo. Słuchając albumu mam przed 
oczami popadłe w trans, niezbyt opatulo- 
ne, wyginające się panienki, takie jak ta z 
okładki, kojarzące mi się z okresem konce- 
rtowych szaleństw w latach sześćdziesią- 
tych, kiedy stary, dobry rockn'r'roll powoli 
mieszać się zaczął z nadchodzącą psycho- 
delią. Na tej płycie wiele takich wątków de- 


SUOanpażne 4 All!" CD 
Crazy Love Records 2003 

Już w pierwszej połowie lat dziewięćdzie- 
siątych fani mogli zapoznać się z jednym z 
pierwszych podsumowań dokonań Frantic 
Flinstones działających na scenie psycho 
od lat osiemdziesiątych. Kapela jest niez- 


ncjał ale extremalni słuchacze będą oczek- 
iwać... więcej trupów. Niewielu kapelom 
(nie tylko tego nurtu) udaje się fajnie oper- 
ować nastrojami słuchacza, ale FF opano- 
wali tą sztukę perfekcyjnie. Obok nieco ka- 
tarynkowo brzmiących numerów jak choć- 
by "Bugs Bunny" dostajemy szybkie roc- 
k'n'rollowe galopady przerywane na chwilę 
nastrojowymi wstawkami (wybijającymi 


nas z rytmu ale nie przeszkadzającymi w 


odbiorze jak w "Prophet of Doom"). Czas- 
em mamy (jak w "Chuck!-a-luck") namacal- 
ny dowód niepoczytalności człowieka chor- 
ego na wściekliznę, a niekiedy przykład se- 
ntymentalnego odjazdu w formie nieco (ch- 
ami) swingowego kawałka ("Baby Bo- 
ng") połączonego z puszczaniem bąbelków 
przez słomkę zanurzoną w szklance z... pł- 
ynem. Magnetyzm płyty potęguje się wraz z 
kolejnymi przesłuchaniami (w ten sposób 
zalałem na punkcie kawałka "Watchin a 
n-o-Video") i za każdym razem wyłapuje- 
COŚ nowego co dobrze wróży częstotli- 


wości powrotów do tego wydawnictwa. 


(Dzidek) 
trybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
)x 184, 71-507 Szczecin 5) 


» FG GNtTfC(* 


GUITARS AND CRIME 


FRONTKICK 
«Guitars And Crime" CD 
Bronco Bullfrog Records 2002 


Po rozpadzie hiszpańskiej kapeli Oi! The 
„Atrase dwóch jej członków postanowiło zm- 
ienić klimat i przeniosło się do Niemiec 
gdzie, po porozumieniu się z muzykami mi- 
ejscowymi, stworzyło kapelę o nazwie Fro- 
ntkick. Szkoda poprzedniej formacji bo po 
dobrym debiucie nie była w stanie bardziej 
się rozwinąć, niemniej Frontkick w sporym 
stopniu jest w stanie osłodzić gorycz jej 
zniknięcia. Na płycie "Guitars And Crime" 
nie ma już Victor'a Bisonte (album zawiera 
dedykacje pod jego adresem), który odsze- 
dł ze składu po nagraniu bodajże jednej EP- 
ki, pozostał jednak gitarzysta Marti, który 
przejął także funkcje wokalisty i tego człon- 
ka zespołu, który stanowi łącznik grupy z 
hiszpańską sceną. Wiele utworów ma angi- 
elskie teksty ale pewna ich część tworów 
na płycie wykonywana jest po hiszpańsku, 
lub.po angielsku i hiszpańsku. Ta mieszan- 
ka językowa bardzo dobrze robi płycie i słu- 
 chaczom, bo poza chwytliwymi melodyjka- 
"mito właśnie ta swoista egzotyka językowa 
jest najmocniejszym atutem grupy bo choć 
kapela gra sprawnie i lepiej niż przyzwoicie 
to jednak | nie odkrywa prochu czerpiąc peł- 


_ nymi garściami z dokonań bardziej znan- 


ych, współczesnych asów streetpunka. Ca- 
ła płyta jest jednym ciągiem przebojowych 
melodyjnych, gitarowych czadów z podkre- 
śloną rola chórków i tnącymi solówkami gi- 
"tar, które wchłaniam bez wybrzydzania ale 
gdybym miał podać utwory faworyzowane 
to bez chwili zastanowienia wybieram "Da- 
ys of Revolution", "Old School", "It's My 
Generation", "Perdido", "So What?", brz- 
miący jak znany przebój, doskonały "New 
gland"... jeszcze... "Equivocado" i "Mie- 
i starczy bo to już i tak połowa płyty. 
(Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


GECKO BROTHERS 
«Stop Bitchin”... Start Drinkin" CD 
Drunkabilly Records 2004 


Gecko Brothers pochodzą z Holandii i - jak 


podaje wydawca - "mają jedna matkę o imi- 
eniu Annabel i czterech różnych ojców". 
Hm... ciężko mi skumać na czym polega ta- 
jemnica owego wielo-ojcostwa i o co tak 


naprawdę chodzi, ale zostawiam to tym, 
którzy lubią rozwiązywać tajemnice. W kap- 


eli występują muzycy znani z różnych inny- 
ch formacji, takich jak Batmobile czy Thun- 
der Mug ale żadne rekomendacje nie są tu 
potrzebne bo i bez tego... ten zespół wypie- 
rdoli z fotela każdego kto jak ja kocha Mot- 
orhead i taką samą miętą obdarza kapele 
bazujące na prostym, starym rock'h'rollu. 
Wokalista tylko nieznacznie ustępuje Lem- 
my'emu, ale nie ma to znaczenia bo przy 
dłuższym kontakcie z Gecko Brothers jego 
wokal staje się tak samo urokliwy... i uzale- 
żniający słuchacza. Muzycznie... totalny ki- 
ller! Przy każdym numerze mam wrażenie, 
że kolesie tną covery wspomnianych wyżej 
wykolejeńców, w nieco bardziej rock'n'roll 
owej wersji i w zasadzie niczego więcej nie 
pragnę. Nawet odbiegający nieco od tej ko- 
nwencji "One Loud Fuckin Family" nie bu- 
rzy mojej opinii bo także ma w sobie ten 
wariacki ładunek energii który powoduje, 
że z każdym dniem coraz bardziej nie mogę 
żyć beztej płyty. (Dzidek) 
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(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 

GRABĄZŻ I STRACHY NA 

LACHY 

"Grabaż i Strachy Na Lachy" CD 

SP Records 2004 


Podobno Grabaża, granie w Pidżamie już 
tak bardzo nie kręci. Stąd powstanie proje- 
ktu o nazwie Strachy na Lachy. Mówiąc Ssz- 
czerze, dla mnie, to taki grabażowy "Sandi- 
nista" mocno wymieszany z solowym Stru- 
mmerem. Bardzo luźny repertuar, z punk- 
iem nie związany w żaden sposób. Mnóst- 
wo odniesień jamajskich, zabaw efektami, 
czasem sekcja dęta, czasem przeszkadza 
jki, czasem stranglersowy klawisz (mni- 
ód!), czasem sympatyczne żeńskie chórki. 
Na wszystkim unosi się duch positive vibr- 
ation. Mnie się ta płyta ogromnie podoba i 
uważam, że świadczy o artystycznej odwa- 
dze Grabaża, który zdecydował się odejść 
od pop-punko-regowego schematu, z któr- 
ym utożsamiana jest Pidżama. Tekstowo, 
tradycyjnie, bez skuchy, tym bardziej, że 
oprócz Grabaża, na liście autorów tekstów 
widnieją nazwiska niejakich: Tuwima, Bah- 
daja (Świetna wersja "Pieśni o Tolku Bana- 
nie") czy Osieckiej. Nie jest to płyta na każ- 
dą okazję, a radykalni punkowcy mogą po- 
czuć niedosyt. Cała reszta doceni znakomi- 
ty, przemyślany klimat, a przede wszystk- 
im świetnie zagrane (muzycy doborowi!) 
melodie. Jeśli bym musiał wybierać swoich 
faworytów, to zaliczyłbym do nich "Rais- 
sę","Pieśń o Tolku Bananie", "Dygoty", czy 
"ldzie na burzę, idzie nadeszcz", choć cała 
reszta też jest zacna. A jako bonus dodano 
pidżamowy "Film o Końcu świata” w wersji 
wprost z zadymionego baru z Chicago lat 
30. (Maciej Mroczek) 


GREEDY BAMBI 
«Greedy Bambi" CD-R 


Greedy Bambi 2003 
Dostałem tą płytę od jednej z dziewczyn 
grających w tej japońskiej kapeli przy okazji 
zeszłorocznego wystę - Greedy Bambi na 
czeskim Anti-Feście. Ów płytowy samopał 
prezentuje kilka nagrań nieznanej mi wcze- 
śniej grupy i muszę przyznać, że mimo spo- 
rych niedociagnięć brzmieniowych kapela 
robi na mnie dobre wrażenie. Dwie dziew- 
czyny i jeden koleś tną niezłą punkową sie- 
kę, którą wspiera damski wokal, piskliwy i 
charakterystyczny (jak to u Japońców) ale 
doskonale pasujący do wściekłej muzy ja- 
ką proponuje grupa. 7 utworów które zna- 
lazły się na tym wydawnictwie przelatuje 
przeze mnie lotem błyskawicy, pozostawia- 
jąc pewien niedosyt i w tym przypadku to 
co zazwyczaj traktuję jak zaletę (czas utwo- 
rów w granicach 2 minut) teraz trochę mnie 


zasmuca bo poznałbym chętnie jeszcze kil- 
ka piszcząco-punkowych propozycji Greedy 
Bambi. Samodzielne wydanie.tego krążka 
przez zespół najprawdopodobniej świad- 


Czy o tym, że kapela jest dopiero na dorob- 


ku, ale może kiedyś uda się dopaść coś co 
zaprezentuje ją w bardziej profesjonalnej 
odsłonie. Chętnie posłucham. (Dzidek) 
(Naoko Sato, Koenji Flat 205, 3-38-20 
koenjikita Suginamiku, Tokyo, JAPAN) © 


HARDSELL 
«Pissed'"n broke" CD 


Bandworm Records 2003 
Ostatnim razem zdarzyło mi się napisać 
kilka ciepłych słów na temat najnowszego 
albumu Discipline i pewnie, dlatego dostał 
mi się obecnie do recenzji krążek ich kraja- 
nów. Ten holenderski zespół jakiś czas te- 
mu zakończył już swą działalność, a "Piss- 
ed'n'broke" jest ostatnim przejawem jego 
aktywności, na który składa się sześć no- 
wych utworów, cztery niepublikowane dot- 
ąd kawałki demo i trzy koncertowe pliki vid- 
eo, na których temat nie jestem w stanie 
nic powiedzieć, bo odmawiają one współ- 
pracy z moim komputerem. Muzycznie, po- 
dobnie jak wspomniani Discipline, kapela 
zaprzedała swą duszę oi!-corowym rytm- 
om, niezbyt subtelnym, ale i na tyle melod- 
yjnym, że z odtwarzacza nie trzeba jej wyrz- 
ucać. Zdecydowanie bardziej przekonują 
do zespołu jego nowsze produkcje, czyli fa- 
jnie zagrane, ostre numery z angielskimi 
tekstami (i jednym niemieckim wyjątkiem) 
o wpadających w ucho refrenach, bo lżej- 
szy charakter ma w nich zarówno sama 
muzyka jak i towarzyszący jej wokal. Kawał- 
ki demo, pochodzące z jakiejś starszej 
sesji nagraniowej przypominają za to odg- 
łosy harców w czeluściach piekielnych, któ- 
rym towarzyszy cierpiący potworne męki 
charczący wokal: Podobno są tacy, którzy 
to lubią, ale jak dla mnie jest to jedynie do- 
wód, że ewolucja zespołu podryfowała we 
właściwym kierunku. (Andrzej Kuspiel) 
(Bandworm Records, Schellheimerplatz 
8, D-39108 Magdeburg, Germany) 


HATEFUL 
«Reasons to be hateful'" CD 
Rebellion Records 2003 


Bardzo dobry album nowego zespołu ze 
Szkocji, który nie składa się jednak z deb- 
iutantów, bo przynajmniej jego perkusista 
zasilał już w latach 80-tych jeden ze skład- 
ów Qi Polloi (nie przenosząc na szczęście 
tej inspiracji na muzykę Hateful). Truizm- 
em jest twierdzenie, że zdecydowana więk- 
szość punk rockowych kapel na świecie 
drąży pomysły, które narodziły się na Wysp- 
ach Brytyjskich dawno, dawno temu, ale 
prawdą też jest, że niewielu z nich udaje 
się zbliżyć do brzmienia oryginału. Szkoci 
tego problemu nie mają, ich muzyka ma 
bowiem tak specyficzną naturę, że nie poz- 
ostawia wątpliwości gdzie tkwią jej korze- 
nie. Dużo w niej punka, trochę reggae, bar- 
dzo charakterystyczny wokal i teksty o zaw- 
artości intelektualnej nieco głębszej niż 
kufel browaru. Całość utrzymana w klima- 
cie wczesnych nagrań The Clash, SLF czy 
The Ruts, czyli muzyka, która każdemu z 
czytających ten periodyk powinna być blis- 
ka. Wyżej wymienione formacje albo prze- 
szły już do historii, albo też hołdują obec- 


nie innej stylistyce, więc dobrze, że wciąż 
znajdują się nowe kapele, którym chce się 
grać tak jak Się to robiło ponad ćwierć wie- 
ku temu. (Andrzej haekie!) 


Szkoci z HATELL: grają tak typowego wys- 
piarskiego Qi! Punka, że aż chce mi się żyć 


> kiedy słucham tej płyty. Sparrer, Business, 


Ruts, Clash, całe korzenie tej muzyki. Utw- 
ory różnorodne, od bardziej punkowych, po 
lekko regujące, ale spięte niczym klamrą, 
chrypiącym głosem wokalisty. O samych 
muzykach z kapeli nie potrafię napisać za 
dużo, poza tym, że perkusista Kev, grał w 
latach 80-tych w .DISTORTED TRUTH i Ol 
POLLOI. Wierzę że poza mną jest na tym 
świecie kilka osób które pamiętają, że ci 
ostatni dali się wtedy słuchać... Chłopaki 
nie najmłodsi, ale dają radę. Polecam, jak 
większość płyt z Rebellion Records. 
(Paweł) 

(Rebellion Records, Mgr. Van Rossmalen- 
plein 24, 5213 GC, s'Hertogenbosch, 
Holland) 


HEAVY STEP 
«The Longshot" CD 


In Time Productions Inc. 2000 
Jeśli na płycie jest napisane, że wyprodu- 
kował ją Vic Ruggiero to ja ją wciągam w 
ciemno i wiem, że nie ma kichy... Heavy 
Step to kapela, której nie da się już usły- 
szeć na żywo bo nie istnieje. Pochodziła z 
Fort Wayne w Indianie i pod okiem wokalis- 
ty Slackersów zarejestrowała ten album 4 
lata temu. Nie wiem czy to jedyny krążek 
grupy. bo potwierdzenie tego faktu wobec 
nieistnienia strony zespołu jest niemożli- 
we. Materiał zawarty na "The Longshot" to 
coś dla fanów leniwego ska, rocksteady, 
stylistycznie bardzo bliskiego temu co pre- 
zentuje macierzysta formacja producenta 
płyty. Niemal aksamitny głos wokalisty, Sp- 
okojne, czasem wręcz powolne, utwory do- 
skonale koją, bujającym rytmem. Trafiają 
się szybsze kompozycje jak "Tell Her" ale 
to tylko dodatkowa atrakcja i urozmaice- 
nie. Świetne wykonanie, klasyczne instru- 
mentarium przyzwoitego bandu ska, Świet- 
ny repertuar... Jeśli na płycie jest napisa- 
ne, że wyprodukował ją Vic Ruggiero to wci- 
ągajcie ją w ciemno... (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.0. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


HE ROS % ZEROS 
«Wake Up Call'' CD 
Mad Butcher Records / KOB 


Records 200 
Mnie ta płyta nie powala. Sprawna gra, nie- 
co szersze niż zwykle instrumentarium, 
chwytliwe momenty, najwyraźniej to nie 
wszystko aby przekonać do swojej twórcz- 
ości. Heros 8. Zeros łączą punk i hardcore, 
a obecne w nagraniach dęciaki czasem st- 
warzają wrażenie bliższe innym stylom. 
Wokalista śpiewa głosem, którego brzmie- 
nie tak samo pasuje do agresywnych hard- 
cote owych kompozycji jak melodyjnych, 
rytmicznych, punkowych kawałków. Jedn- 
ak co zrobić kiedy jakoś jego maniera śpie- 
wania z chrypką przejada mi się jeszcze, 
zanim dojdę do półmetka płyty. Na dodatek 
przy dłuższym kontakcie Heros 8 Zeros ud- 
owadniają, że nie są w stanie wyjść poza 
pewien, dość monotonny schemat grania 


w jednym tempie i | stosowania nadot 
rozwiązań aranżacyjnych, urozmaicony raz 
na jakiś czas, najłatwiejszym na świecie, 
zabiegiem... wstawką reggae. Pewne ods- 
tępstwo od tej zasady w utworze "Another 
Song" nie zmienia w tej kwestii mojej opi-- 
nii. Jak dla mnie zbyt monotonne i ibez polo- 
tu. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 
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THE HILLBILLY MOON 
EXPLOSION 
"Bourgeois Baby CD 


Crazy Love Records 2004 
Nowy. album Szwajcarów z Hillbilly Moon 
Explosion nie ma w sobie takiej dawki szaj- 
by jaką można było znaleźć na ich debiucie 
bo jest płytą zdecydowanie bardziej wysm- 
akowaną muzycznie. Wiele utworów ociera 
się momentami nawet o bluesa ale jeśli kt- 
oś przed tym stylem czuje strach niech nie 
ucieka bo wiele straci. Mamy tu także spo- 
ro klasycznego rocknrolla, rockabilly, coun- 
try i klimatów, których nie brakował napier- 
wszej płycie. Śpiewająca gitarzystka i wok- 
alistka Emanuela Hutter także tym razem 
ma kilka totalnie zajebistych wejść jak cho- 
ćby w "Reel Cool Kitty" czy "Do I Love You", 
którego słucham z takim samym przejęci- 
em jakie towarzyszy mi przy oglądaniu star- 
ych filmów z Presley'em. Kawałek niczym 
wykrojony ze starych obrazów z muzyką z 
lat sześćdziesiątych. Przy numerze "Mam- 
bo Italiano" w zasadzie jestem kupiony na 
zawsze... i wokalistka może ze mną zrobić 
co tylko chce (Ech, żeby tak chciała...)... 
Jej kumpel z zespołu Oliver Baroni też radzi 
sobie doskonale, a kawałki takie jak tytuł- 
owy "Dead Cat Boogie", "Get High Get Lo- 
w" to bezsprzeczne extrasy. Czasami twór- 
czość grupy ociera się o klimat starych kn- 
ajp z początku i połowy ubiegłego wieku, ja- 
kie znamy zfilmów, niekiedy wydaje się ciut 
zasłodka, ale czasem pojawia się też suró- 
wka z pogranicza rockabilly i bluesa jak w 
"Holy Hoochie Coo", którego wersja demo 
z 1958 roku - poza tą w wykonaniu zespołu 
zamieszczoną dalej - otwiera album, zresz- 
tą bez wzmianki o wykonawcy, a nie posą- 
dzam członków kapeli aby byli w stanie wy- 
konać ją 46 lat temu... Podsumujmy.... Alb- 
um nieco inny niż debiut, ale jeśli ktoś por- 
wał się na pierwszą płyte i mu podeszła to 
przy tej tez spędzi wiele miłych chwil i na 
pewno nie będzie żałował (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.0. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


HILLSIDE STRANGLERS 
"Year Of The Locust" CD 
Detroit Noise 2003 


Przesterowany wokal i kaczka, którą częs- 
to depczą gitarzyści to główne cechy brzmi- 
enia tej pochodzącej z Detroit kapeli. Poza 
tym ich muzyka to ostry, czasem nawet his- 
teryczny punk rock. Utwory pt. "Love Like 
Napalm”, "Disorder", House Of Chaos" 
czy "Gunfire" robią wrażenie. HILLSIDE ST- 
RANGLERS oddają również hołd dziewczy- 
nom z Niemiec ("Berlin Girl"), które są we- 
dług nich dzikie i szalone, a być może na- 
wet ładne, co kłóci się z opinią każdego, 
kto mieszka w pobliżu granicy z tym kraj- 
em. Wydaje mi się, że gdyby wokal był mn- 
iej rozmyty przez pogłos, to zespół zyskał- 
by dużo na brzmieniu, a utwory nie wyda- 
wałyby się monotonne, co trochę doskwie- 
ra słuchając płyty w całości. Nie rewelacja, 
ale również nie kiła. kj 
(www.detroitnoise.com) 


HORRORSHOW 

"Pociąg z forsą / Ryps-wyps” CD 

Rabiat Records 2003 

Co tu. dużo pisać o czymś co już było u nas 
opisywane kilkakrotnie. Należy po prostu 
odnotować fakt pojawienia się CD Horror- 
show wydanego przez czeską firma Rabiat. 
Zgodnie z informacją zawartą w tytule mat- 
eriał jest zbiorem nagrań doskonale już zn- 


anych m.in. z wydawnictw kasetowych Car- 
ryOnoOi! (Dzidek) 


(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


HOWLIN*” MOONDOGGIES 
"Chasin' Pussy..." CD 
Crazy Love Records 2003 


Nie wiem jak to jest, że australijska kapela 
debiutuje w Niemczech ale zapewne ma to 
jakiś głębszy sens. Może taki, że CRL to 
bardzo przyzwoita wytwórnia i - jak widać 
czujna... Dobrze jest wiedzieć co w trawie 
piszczy nawet za wielką wodą. "Chasin' Pu- 
ssy..." zawiera 11 kawałków w dość trady- 
cyjnym stylu rockabilly, niemniej podanych 
bardzo energetycznie i w bardzo soczystej 
wersji brzmieniowej (flacha dla realizato- 
ra!), z fajnym wokalem i kilkoma smaczka- 
mi, które powodują, że płyta wchodzi do 
głowy szybko i na długo w niej pozostaje. 
Pierwszy kawałek "Pieces" to już niezła ko- 
rba... Kolesie z zespołu postanowili wymie- 
szać Ska z Rockabilly i jestem pewien, że 
nawet jeśli ktoś nie wyobraża sobie takie- 
go połączenia to i tak po usłyszeniu oszale- 
je. Numer jest nieziemski, a pojawia się w 
nim także pani będąca na co dzień wokalis- 
tką jakiejś nieznanej mi australijskiej kape- 
li ska i uatrakcyjnia go fajnymi wokalizami. 
Utwory szybsze ("Pistol Fast Caddilac", 
"Drive-in Show", "Detention", "Black Leat- 
her Jacket"...) mieszają się z kilkoma spo- 
kojniejszymi ("Ordinary Worls", "Stop In 
Your Tracks" ...) chociaż tych pierwszych je- 
st zdecydowanie więcej bo rockabilly to ży- 
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wy ogień. Widać to także na okładce płyty 
gdzie życie reprezentuje niezbyt ubrana br- 
uneta rozciągnięta na masce samochodu, 
a ogień to wszechobecne płomienie stano- 
wiące jeden z ulubionych wzorów graficz- 
nych kapel rozkochanych w rock'nrollu. Nie 
ma lipy proszę państwa. (Dzidek) 


(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


THE HURT PROCE 58 
«Drive By Monologue" CD 
Golf 2003 


Oni faktycznie ranią, a precyzyjniej mówiąc 
wyją. Zespół gubi się wyraźnie nie wiedząc 
czy mają grać emo, hardcore czy pop. Jest 
mi po prostu trudno słuchać takiej muzyki, 
bo nie ma w niej nic, co by mnie przekony- 
wało do tej kapeli. Bezsprzecznie penetru- 
ją inne rejony percepcji niż te, które potra- 
fię strawić - jakby to trzeba było napisać, 
gdyby Garaż był gazetą dla inteligencji. Cza- 
sami ocierają się nawet o ciężkie, metalo- 
we zagrywki, ale w całości po prostu się gu- 
bią. (Paweł) 

(Dystrybucja: Plastic Head, P.0.Box 6, 
Wallingford, Oxon, 0X10 9DA, U.K.) 


INDIOS BRAVOS 
«Mental Revolution" CD 
W Moich Oczach 2004 


Muszę być rzetelny, szczególnie, że Piotr i 
Piotr są moimi dobrymi znajomymi. Rozgry- 
zam tę płytę od bardzo długiego czasu, 
wreszcie zacząłem ją przemiennie słuchać 
z Part One Banacha i Indios Bravos. Szcze- 
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rze mówiąc pierwsza płytka ciągle mi się 
bardziej podoba, ma przeboje, ma element 
niespodzianki jaką zawsze niesie nowe, 
ma też więcej wigoru niż Mental Revolut- 
ion. Jednak z drugiej strony nie zdobyłbym 
się na stwierdzenie, że to płyta słaba. Alb- 
um nie traci wraz z kolejnymi odsłuchania- 
mi, może wręcz zyskuje. Dużo melodyjne- 
go, równego, kojącego grania z dominacją 
elektroniki. Bardzo dobre "Tak to tak", "Po- 
m pom", "Wu-wei", "Mental Revolution" z 
wersją, świetny cover "96 Degrees" Trzec- 
iego Świata. Tak, jest to zdecydowanie do- 
bra produkcja, choć zdominowały ją chyba 
względy pozamuzyczne: za dużo tu chłod- 
nej kalkulacji (nie chodzi oczywiście o kal- 
kulacje merkantylne, Piotr Banach robi tę 
muzykę dla prawdziwej przyjemności), za 
bardzo jest "dopieszczona", nie ma żywio- 
łu koniecznego w graniu reggae, jest letnia 
jak letni wieczór nad Bałtykiem, nie na Kar- 
aibach... Czekamy następnej płyty, z więk- 
szą liczbą zaskoczeń. Dla pełnego obrazu 
dodajmy, że "Mental Revolution" została 
świetnie przyjęta przez młodą publiczność 
polskiego reggae, czego dowodzi ranking 
piosenek reggae na MP3 w wp.pl. Bardzo 
dobrze kawałki z tej płyty wypadają również 
na żywo. W sumie trzy i pół chmury (polski- 
ego ziela) na pięć. (1 Love, ke s 


[ revolution 


(W MOICH OCZACH, P.O. Box 80, 41-902 
Bytom 2) 


INERDZIAĄ/MERDONALD'S 
"Cattivi Persieri" EP 
Hat Pin Records 2003 


Przyzwoita EP-ka z nagraniami dwóch znan- 


PRA ZESZEFION 


ych już z łamów Garażu włoskich kapel. Za- * 
równo Inerdzia jak i Merdonald's nie boją 
się sięgać w swoich muzycznych dokonani- 
ach do ostrego hardcore owego brzmienia 
chociaż zdecydowanie najbliżej im do ulicz- 
nego punkowego grania. Pierwszy z zespo- 
łów wydaje się bardziej łagodny ale to chy- 
ba złudzenie spowodowane głosem śpiew- 
ającej Eleny i nieco wolniejszym tempem 


„kawałków. Merdonalds's są zapewne w tr- 


akcie leczenia wścieklizny więc brzmią zde- 
cydowanie bardziej ostro. Mimo pewnych 
różnic obie grupy mają do siebie blisko i ich 
obecność na dwóch stronach tej płyty zos- 
tała dobrze zaplanowana. Bez ekstazy ale 
jest ok. (Dzidek) 


(www.inerdzia.com, www.merdona- 


Ids.com) 
INTEGRITY 
"In Contrast Of Tomorrow" MC 
Enigmatic 2003 


Polska edycja zestawu utworów prezentu- 
jąca Integrity z kilku płyt od EP "In Contrast 
of Sin" z 1989 r., "Those Who Fear Tomor- 
row", "Only The Strong", po utwór z "Den 
Of Iniquity" z 1993 r. Oryginalnie płytę firm- 
uje Victory Records (2001 r.). Na tym wyd- 
awnictwie znajduje się aż 28 diaboliczn- 
ych, mrocznych numerów, do tego na okła- 
dce zamieszczona jest krótka historia kap- 


| eli, obejmująca cały okres działalności. Os- 


obiście najbardziej dla mnie zjadliwą w cał- 
ości pozycją INTEGRITY jest EP "Systems 


„ Overload" z 1995 r., ale pewnie dla tego, 


że jest właśnie mniej diaboliczna, a bar- 
dziej HC. Jak ktoś lubi osmagać się piekiel- 
nym ogniem to musi skorzystać koniecz- 
nie. (SKODA). 

(ENIGMATIC, P.O. Box 40, 41-709 Ruda 


Śl. 9) 
INTEGRITY 
«Humans is The Devil" MC 


Enigmatic 2003 
Kolejna reedycja płyty wydanej oryginalnie 
przez Victory Rec. w 1996 r. Ciężkie, prze- 
strzenne brzmienie, podwójna stopa i pod- 
much prawie z piekła rodem robi wrażenie 
na słuchaczu. Ciężar i energia. Super reali- 
zacja. Metal/HC w wykonaniu belzebubów 
z Cleveland nie jest dla mięczaków, aczkol- 


pogo ge 


GARAŻ NR 21 + GO FTTUHZITWYKTOUEJTOWNZTY FRIDUNYTOWZTW FAST 


wiek słuchowisko na str. B, choć zrealizo- 
wane zawodowo, jest jak dla mnie trochę 
przydługie i przypomina "Teatrzyk Zielone 
Oko". (SKODA) 


4 
a 


1-709 Ruda 


ENIGMATIC, P.O. Box 40, 
1.9) 
INTEGRITY 
«Closure" CD 
Victory Records 2001 


Podejrzewam, że Enigmatic wydał poprzed- 
nio opisane przeze mnie pozycje INTEGR|- 
TY w związku z przyjazdem tej kapeli do Po- 
landu, sięgnąłem więc do swoich zbiorów 
po "Closure". Nie było do tej pory okazji 
aby recenzować ją na łamach Garażu, więc 
... "Closure" wydaje mi się płytą nieco mn- 
iej demoniczną, zawierającą więcej eleme- 
ntów melodii, brzmiącą mniej metalowo, 
za to więcej tu przestrzeni, ciekawych par- 
tii gitarowych, ale z pewnością to ta sama 
kapela. Dobrze komponuje się na płycie 
cover Misfits "Hybrid Moments". Ogólnie, 
album ten nie jest pozycją łatwą w odbio- 
rze, ale to powoduje to, iż za każdym prze- 
słuchaniem odkrywa się na nim coś nowe- 
go. (SKODA). 


JACKASS 
"Plastic Jesus" CD 
BYO Records 2004 


Pierwszy utwór z tej płyty może sugerować 
słuchaczowi jakąś poważną pomyłkę repe- 
rtuarową bo utwór "Country" brzmi dokład- 
nie tak jak jest zatytułowany. Po nim przy- 
chodzi "Losin'" Ground" i niewiele w przes- 
trzeni się zmienia... bardzo melodyjne cou- 
ntryrockowe granie z punkowymi nalecia- 
łościami i swobodny śpiew wokalisty trzy- 
mają klimat z początku. Dalej jest tak sa- 
mo, a przy "When You Go" i "Music" (cover 
kawałka Madonny) poważnie zastanawiam 
się czy nie kupić sobie konia. Wokalista 
słodzi chórkami, a wspomagają go usta je- 
go kolegów złożone w ciup. Normalne Mrą- 
gowo... brakuje mi tylko Korneliusza Pacu- 
dy i drogowskazu na Nashville. 

Jackass pochodzą z Kalifornii i mają w sw- 
oim składzie m.in. jednego z założycieli Ba- 
d Religion, perkusistę, Pete Finestone 'a. 
Tak się jakoś ostatnio układa, że wiele zes- 
połów i wytwórni sięga po inspiracje nawią- 
zujące w linii prostej do rockabilly więc zda- 
rzyło się, że ktoś sięgnął po country. Sam 
zespół opatrzył swoja płytę dodatkowym 
opisem "13 rounds of hardcore country 
sounds" co wiele wyjaśnia. Firma BYO nie 
po raz pierwszy zresztą sięga po projekty 
muzyków związanych ze sceną punkową 
ale poszukujących innych brzmień, bo tak 
było choćby z pierwszym albumem Royal 
Crown Revue w którym udzielali się muzycy 
punkowej formacji Youth Brigade. Jeśli kt- 
oś sądzi, że Jackass to jakaś country'owa 
kicha kojarząca się z filmami o wiecznie 
naebanych szoferach wielkich ciężarówek 
to jest w błędzie. To country-punkowo-rock- 
owa mieszanka, z jednej strony bardzo bli- 
ska także temu co robią niektóre kapele 
rockabilly lub hillbilly, a z drugiej nieodpar- 
cie kojarząca się np. ze Swingin' Utters 
choć z pewnością bliższa country niż ich 
dokonania. Album zawiera kilka coverów 
m.in. wspomnianej już Madonny oraz Back- 
street Boys plus całą masę autorskich nu- 
merów, z których każdy doskonale się spr- 


awdza w konfrontacji z moim organem słu- 
chu. Faworyzuję zdecydowanie "Reflectio- 
ns", "Casting Shadows", "Can't Take it Wi- 
th You" i oba wspomniane covery. Super 
krążek. (Dzidek) 

(BYO RECORDS, Post Office Box 67609, 
Los Angeles CA 90067, USA) 


JAZZBO 
"Black Friday" CD 
Liquidator 2004 


Firma Liquidator przyzwyczaiła nas do te- 
go, że wydaje wykonawców hiszpańskich, 
a tu proszę... kapela niemiecka i to jaka... 
Żadne tam enerdowskie podskoki tylko 
klasyczny ska-jazz w stylu Skatalites. Band 
założony w 1997 roku przez muzyków zna- 
nych z berlińskich klubów z założenia wyko- 
nuje mieszankę jamajskiego ska z korzeni- 
ami w latach sześćdziesiątych, z jazzem, 
co - jeśli weźmiemy pod uwagę źródła inspi- 
racji jamajskich muzyków w tamtych czas- 
ach - jest z klucza przypisane tej muzyce. 
Nie doczytałem się na okładce płyty nicze- 
go co potwierdziłoby moje przypuszczenia, 
że zespół często sięga po fragmenty klasy- 
cznych kompozycji jamajskich, czego jes- 
tem pewien i co w żaden sposób mi nie prz- 
eszkadza, bo w tym rodzaju twórczości nie- 
daleko pada jabłko od jabłoni, a znane mo- 
tywy przenikają sie z twórczością własną 
artystów. Doskonały krążek dla lubiących 
klasykę i instrumentalne kompozycje zag- 
rane. z dużym wyczuciem. Ponad 60 minut 
doskonałych wrażeń. (Dzidek) 
(LIQUIDATOR RECORDS, Aptdo.52015, 
28080 Madrid, SPAIN) 


= 


wot 


JOE FERRY 
"Big ska' CD 
Shantytown Records 2003 
Zosia samosia. Pan Joe Ferry powiedział 
sobie pewnego pięknego dnia, że pierdoli 
jakieś tam próby, jakieś tam artystyczne 
kompromisy, kłótnie i spory, no i sobie nag- 
rał płytę, która brzmi, jakby w procesie jej 
powstawania brało udział pół Filharmonii 
Narodowej. Rzecz jest niemal całkowicie 
instrumentalna, a tam gdzie nie jest, rolę 
wokalistki pełni urocza pani o uroczym gło- 
sie, czyli niejaka Lauren Slauber. Płyta brz- 
mi bardzo klasycznie, bardzo jamajsko, 
lecz nie archaicznie. Ciekawostką jest fa- 
kt, że w nagraniu brał udział niejaki God (w 
Polsce znany pod ksywką Pan Bóg), za co 
mister Ferry wielokroć mu na okładce dzię- 
kuje. Mając takich współpracowników trud- 
no się dziwić, że artysta nie potrzebuje już 
innych muzyków. Płyta, jak wszystko z Sha- 
ntytown, wpisana w trynd katolickiego ska, 
któremu hołdują także O.C. Supertones 
czy Isrealites. Jednak odbiór tej płyty tylko 
w kategoriach ciekawostki byłby poważn- 
ym błędem, bo ponad wszystko to porcja 
znakomitej muzyki. (Maciej Mroczek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.0. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 
JOEY CAPE % TONY SLY 
«Acoustic" CD 
Fat Wreck Chords 2004 
Idąc śladem wokalisty ANTI FLAG, Justin'a 
Sane'a, śpiewacy NO USE FOR A NAME - 
Tony Sly i LAGWAGON._- Joey Cape postano- 
wili nagrać płytę z akustycznymi wersjami 
swoich utworów. CD zawiera 6 numerów 


NUFAN w leciutkich, balladowych wersjach 
i 6 analogicznych Lagwagon'owskich. Mu- 
za jest zajebista, prócz akustycznej gitary i 
melodii, pojawiają się w poszczególnych 
numerach różne instrumenty jak np. banjo, 
akordeon, konga, wibrafon, obój, wioloncz- 
ela itp. Te melodyjne piosenki charaktery- 
zują się wyraźną, niebanalną linią melodyj- 
ną, wykonane są w sposób brawurowy, le- 
cz niezwykle delikatny i przemyślany. Praw- 
dziwa pościel. Dla porównania Anita Lipnic- 
ka i Porter przy tych balladkach to prawdzi- 
wy grind core! Zawsze wiedziałem, że dob- 
re melodiki da się łupać przy ognisku! (SK- 
ODA) 

(Fat Wreck Chords, P.0. Box 193690, 
San Francisko, CA 94119-3690) 


JOE STRUJMMER £ THE 
MESCALEROS 
"Streetcore" CD 


Hellcat Records 2003 
Podchodziłem do recenzji tej płyty kilka mi- 
esięcy i w rezultacie uznałem, że pisanie o 
jej zawartości to trochę tak jak przekonyw- 
anie o fajności czegoś co w zasadzie nie 
podlega ocenie. Powodów jest kilka, ale 
przynajmniej dwa kluczowe. Po pierwsze to 
album człowieka, którego twórczość trak- 
tuję w kategoriach kultowych więc nie będę 
nikomu zawracał dupy moimi odczuciami 
bo są oczywiste. Po drugie jest to album 
pośmiertny co w połączeniu z poprzednim 
daje obraz mojego samopoczucia kiedy m- 
am oceniać poszczególne utwory wiedząc, 
że ich autor nigdy nie wykona już żadnego z 
nich. Po trzecie ta płyta jest bardziej nas- 
trojowa niż wszystko do czego Joe Strumm- 
er wcześniej przyłożył rękę... może to przy- 
padek? Wierzcie mi, że wolę leżeć i słuch- 
ać... bo co mógłbym napisać? Ze skończy- 


. ła się pewna epoka? Że wszystko ma swój 


koniec? Ten album jest poza ocenami, nie- 
ważne, lepszy czy gorszy niż poprzedni. OS- 


» tatni... dlatego reszta się nie liczy. Nie wyo- 


brażam sobie abym nie mógł go słuchać ki- 
edy tylko mam na to ochotę. (Dzidek) 
(www.sonicrecords.pl) 


JONNY GERRIWELY AND 
THE FUCKING BASTARDS 


STREETPUNK ROCKERS 


JONNY GERRIWELT AND 
'THE FUCKING BASTARDS 
"Steetpunk Rockers" CD 


Bronco Bullfrog Records 2003 
Ten baskijski band powstał w 1998 roku i 
od początku podkreślał swoją fascynację 
brytyjskim punkiem lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. Może to zdecydowało, 
że kapela śpiewa po angielsku co nie jest 
wcale tak powszechne wśród wykonawców 
z tamtej części Europy. W 2001 roku zesp- 
ół zaistniał szerzej dzięki mini-albumowi o 
tytule zbieżnym z nazwą grupy, gdzie pojaw- 
iło się 8 kompozycji. W ubiegłym roku firma 
Bronco Bullfrog Records dołożyła do doro- 
bku grupy pełny album "Streetpunk Rocke- 
rs". Tytuł płyty mówi sam za siebie, 12 ut- 
worów jakie znalazły się na niej to surowy 
streetpunk z chropowatym wokalem, podk- 
reślonymi gitarami i chórkami wspomaga- 
jącymi wokalistę. Trudno byłoby napisać z 
pełną odpowiedzialnością, że kapela prod- 
ukuje przeboje ale na pewno jest to kawał 
solidnego ulicznego punk rocka, który mo- 
że się podobać zwłaszcza tym, którzy lubią 
jego bardziej szorstkie i surowe brzmienie. 


(Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 
JUST A FIRE 
«Light Up" CD 
Asian Man 2003 
JUST A FIRE to wrogowie harmonii i melo- 
dii. Suche brzmienie i szalejący poza rytm- 
em (też bardzo wątpliwym) wokal budują 
utwory pełne niepokoju. W ich muzyce mo- 
żna znaleźć odniesienia do bardzo wielu i 
bardzo różnorodnych źródeł. The CLASH, 
AC/DC, The POLICE czy LEE PERRY - są so- 
nicznie odbici w pulsacyjnym tyglu JUST A 
FIRE (O w mordę, jak ktoś to powtórzy z pa- 
mięci to jest Królem! - Naczelny). Choć jest 
to debiut, to muzycy tego zespołu nie są 
debiutantami. Basista i wokalista Fred Ers- 
kine znany jest z takich grup jak JUNE OF 
44 ij HOOVER, gitarzysta Chris Daly grał w 
SWEEP THE LEG Joanny, a Scott Adamson 
w SON OF ADAM. Ta płyta odpycha mnie i 


* jednocześnie przyciąga. Intryguje i zastan- 


awia, ato naprawdę wiele, bo w zalewie be- 
zpłciowych zespołów, które grają taką sa- 
mą muzykę jest to wartością samą w so- 
bie. (Paweł) 

(Asian Man Records, P.0.Box 35585, 
Monte Sereno, CA 95030, U.S.A.) 


KALLES KAVIAR £ MR 
SYMARIP 

"Early Bird" CD 

Leech Records 2004 


Podobno Kalles Kaviar to legenda szwajca- 
rskiej sceny ska, która od 10 lat nieprzer- 
wanie sieje ziarno jamajskiej muzyki na gó- 
rzystej glebie kraju fioletowych krówek i ze- 
garków. W paczce od wydawcy dostałem 
gołą płytę, więc nie za wiele mogę powiedz- 
ieć na temat tytułów utworów, a szkoda bo 
krążek jest zacny, a kilka piosenek to praw- 
dziwe hity. Kalles Kaviar preferują zdecydo- 
wanie tradycyjne ska-reggae'owe brzmie- 
nia jamajskie. Na płycie jest to dodatkowo 
podkreślone przez wokalny udział niejakie- 
go Mr. Symaripa, czyli Roya Ellisa, frontma- 
na legendarnych Symarip/Pyramids (tych 
od "Skinhead Moonstomp"). Zresztą wśr- 
ód piosenek jest m.in. "Try me best" z rep- 
ertuaru Symarip. O znakomitej realizacji i 
świetnych umiejętnościach technicznych 
muzyków wspominał nie będę, bo to stand- 
ard. Fajna płytka, choć pewnie dość ciężka 
do dostania w naszym kraju. (Maciej Mro- 
czek) 
(Leech Records, Badenerstrasse 808, 
8048 Zurich, Switzerland) 
KATETER 
"Joszerencseti'" CD-R 
777? 2003 
Myślałem, że najpocieszniejszym językiem 
na świecie jest czeski ale Węgrzy zadbali o 
to abym zweryfikował moją opinię. Nagran- 
ia Kateter to coś jakby punk 77 chociaż nie 
dam głowy, że na koncertach zespół nie 
brzmi ciężej niż na tym krążku. Realizacja 
nagrań jest przyzwoita ale jednak chyba 
nie do końca oddaje możliwości grupy i je- 
go faktyczne brzmienie. Miękkie granie z 
gdzieniegdzie pojawiającymi się chórkami 
daje się słuchać także ze względu na pew- 
ną egzotykę, bo aż takiej ilości płyt węgier- 
skich kapel to u nas nie ma abym język bra- 
tanków mógł traktować jak coś w punk roc- 
ku powszechnego. Przyzwoicie nie znaczy 
porywająco bo sposób realizacji wpływa na 
pewną monotonię, która pojawia się w tra- 
kcie słuchania nagrań. Na pewno pozycja 
warta uwagi dla kolekcjonerów punkowej 
egzotyki, a reszta niech sama zdecyduje 
czy warto zaryzykować. (Dzidek) 
(www.extra.hu/kateter) 


KING DJANGO 
"A single thread" CD 


Leech Records 2003 
Za projektem pt. King Dlango stoi ameryk- 
ański zapaleniec tradycyjnego ska, które- 
go biografia muzyczna obejmuję kilkanaś- 
cie amerykańskich grup ska - od Skinner- 
box, przez Stubborn All-Stars i wiele, wiele 
innych. Pan pochodzi z Nowego Jorku, co w 
znacznym stopniu wpływa na stylistykę alb- 
umu, będącego zbiorem jego najlepszych 
dotychczasowych kompozycji. Mamy tu bo- 
wiem nie tylko klasyczne jamajskie ska i 
odrobinę reggae, ale też różniste folki irla- 
ndzkie, latynoskie (jeden numer zaśpiewa- 
ny po hiszpańsku) czy żydowskie. W nagra- 
niu kompaktu wzięło udział milion ludzi, co 
absolutnie nie wpływa na spójność płyty, 
której słucha się po prostu dobrze, fragme- 
ntami .nawet bardzo dobrze. Nie tylko. dla 


koneserów tradycyjnego brzmienia. (Ma- 
ciej Mroczek) 

(Leech Records, Badenerstrasse 808, 
8048 Zurich, Switzerland) 


KING V00D00 
"Voodooville" CD 


Crazy Love Records 2002 
15 przebojowych kawałków w stylu klasy- 
cznego rockabilly, którym przed laty raczyli 
nas Stray Cats to zawartość tego krążka. 
Słuchając albumu nie mogę pozbyć się wr- 
ażenia, że właśnie Brian Setzer ze swojego 
poprzedniego wcielenia był najważniejsz- 
ym wzorem dla King Voodoo. Dowodzą te- 
go "Call of The Wild" czy "Hanging Arou- 
nd". No i niech tam, nie przeszkadza mi to, 
zwłaszcza, że lubię wspomnianą kapelę, a 
w utworach takich jak np. "Rockabilly Miss- 
ionary" czy "Nothing" pojawia się echo inn- 
ych brzmień bliższych hillbilly czy nawet 
country. Trafiamy czasem na wycie wilków 
ale album jest miły dla ucha, miękki i melo- 
dyjny. Jeśli zatem ktoś preferuje dźwięki 
bliższe wyziewom z piekła to płyta może dla 
niego stanowić jedynie dodatek, przy któr- 
ym odsapnie między jedną, a drugą wizytą 
w podziemiach. Jeśli jednak ktoś planuje 
zrobić wrażenie na jakiejś fance Elvisa i za- 
brać ja w podróż cadillackiem pomalowan- 
ym w płomienie to ta płyta będzie bardzo 
przydatna. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.0. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


KLINE 


«How You Gonna Scare Us Now ?"' CD 


Boss Tunage 2003 
Płyta jest bardzo fajnie wydana, estetycz- 
nie i kolorowo. Kline to średnio szybkie, git- 
arowe utwory, czasem z lekko noise owymi 
zagrywkami na przyzwoitym poziomie. Na 
zakończenie cover The Cure w zajebistej 
wersji. Jeżeli ktoś lubi łączyć punk, noise, 
emo i wymaga od ulubionej kapeli odpowi- 
edniego IQ to wciągnie ten CD. (SKODA) 
(Boss Tuneage: P.0. Box 74, Sandy, 
Beds, SG 19 2 WB, UK) 


KOYAANISQATSI 
«Element zbrodni” MC 
Enigmatic 2003 


Od początku konkretna napierdalanka. Os- 


obom o słabym sercu nie polecam, bo ani 
muzyka ani teksty nie są łagodne, ani opty- 
mistyczne. Kapela czasem ostro i szybko 
przyczadzi, ale też sporo tu też brudnych 
noise'owych zakrętów i dysharmonii. Na 
garkach możecie usłyszeć niejakiego Kiss- 
mana, dla mnie jednego z lepszych garow- 
ych w naszym oj!lczystym kraju, który tak 
samo bezkompromisowo grał w takich ka- 
pelach jak ROTWEILER czy legendarna 
BRZYTWAOJ!CA. (SKODA). 

(ENIGMATIC, P.O. Box 40, 41-709 Ruda 
SI. 


) 
KREMLOWSKIE KURANTY 
"Zanim" CD 


Nikt Nic Nie Wie 2004 
Nigdy nie byłem fanem zespołu KREMLOW- 
SKIE KURANTY, ale ta płyta bardzo mi się 
podoba. Niewątpliwy wpływ na to ma fakt, 
że zespół na fali wzrastającej popularności 
rockabilly postanowił poeksperymentować 
z tym rodzajem muzyki, choć nie jest to do 
końca jedynie rockabilly, gdyż znajdujemy 
tu wiele zapożyczeń. Polecam tą płytę wsz- 
ystkim, którzy lubią tak punk rock jak i klas- 
yczny rock'n'roll, choć czasem znaleźć mo- 
żna wręcz psychodeliczne jazdy. Utwory 
melodyjne i pulsujące. Dodatkowym atut- 
em jest to, że są bardzo urozmaicone. Tek- 
sty piosenek odbiegają od tego, do czego 
przyzwyczaili nas Stray Cats czy King Kurt, 
są zdecydowanie bardziej refleksyjne. Mat- 
eriał bardzo dobrze zrealizowany. Na pier- 
wszy plan wybija się mocne gitary. Aby.nie 
przedłużać polecam tą płytę; tym bardziej, 
że wydana przez Nikt Nic Nie Wie, na pew- 
no będzie do kupienia w bardzo przystęp- 
nej cenie. (Paweł) 
(Nikt Nic.Nie Wie, P.0.Box 53, 34-400 


Nowy Targ) 
LAME DUCKS 
«..„AT$ You lams Or 
Something?" CD 
Fucking North. Pole Records 
Ska-core z Norwegi które bardzo różni się 
od tego do czego przyzwyczaili nas miękcy 
chłoptasie z Moon Ska Europe. Tu gitary 
chodzą momentami jak brzytwa. Są galop- 
ady niczym Attitude Adjustment, przerywa- 
ne tylko nachwilę pulsacyjnym ska. Są ocz- 
ywiście też kawałki melodyjniejsze, Iżej- 


sze, co sprawia, że płyta nie nudzi. Myślę 
że na pewno nikt nie powie, że LAME DUC- 
KS są monotonni. Saksofon podbija rytm, 
a wokalista wcale nie śpiewa łagodnie. Og- 
ólnie zespół daje radę i jest to jeden z ciek- 
awszych przejawów mieszania ska z hard- 
core i punk rockiem na naszym kontynen- 
cie: (Paweł) 

(Fucking North Pole Records, v/Robert 
Dyrnes, Skippergata 22, 9008 Tromso, 


Norway) 
LAYMENT TERMS 
«3 Weeks In" MCD 


Suburban Home Records 2004 
No i to jest właśnie jedna z tych płyt, które 
powodują, że osoba tąka jak ja może się 
załamać. Jestem zobowiązany do zrecen- 
zowania wszystkiego, co do mnie dotrze, a 
najchętniej wyjebał bym ją przez okno. Na 
szczęście tylko cztery utwory. Być może je- 
st to melodic, post hardcore, Indie rock, 
jak sugeruje recenzja w Punk Planet +51, 
ale niech już przestaną grać. Artyści na cał- 
ego. Ani jednego dobrego numeru, tylko 
wycie do księżyca... To jakiś psychodelik. 
Uważajcie - uciekajcie!!! (Paweł) 
(Suburban Home Records: www.suburb- 
anhomerecords.com) 

LEATHERFACE 

«Dog Disco" ĆD 

BYO Records 2004 

Nowągpłyta LEATHERFACE nie przynosi żad- 
nych zmian w muzyce, którą grają, i jesttoz 
jednej strony zaleta, bo zespół posiada wi- 
ernych słuchaczy, z drugiej jednak, jeśli kt- 
oś lubi ich tylka trochę, to wystarczy, że bę- 
dzie posiadał którąś z ich wcześniejszych 
produkcji. Ciężka, powolnie sącząca się z 
głośników gitara i niski, charczący wokal to 
ich znak rozpoznawczy. Wszystko mocno 
osadzone i beżsprzecznie na najwyższym 
poziomie wykonania, choć można doszu- 
kać się w piosenkach pewnej monotonii, 
ale jest to monotonia melodyjna i dająca 
się strawić. Nad wszystkim unosi się mrok, 
ale nie tandetnie gotycki w stylu Damned. 
Na tej płycie cienie zaczynają się poruszać. 
Nostalgiczne teksty piosenek pełne poety- 
ckich przenośni i porównań. Jeśli szukasz 
dobrej muzyki mocno osadzonej w punko- 
wej tradycji, to nie będziesz czuł się zawie- 


JIMMY JAZZ RECORDS * GARAZ MAGAZINE PREZAN UI | + a Ą 


THE ANALOGS, KOMETY, VESPA, KARGER 
PODWOÓRKOWI CHULIGANI, SKAUCI, DR. CYGOS 
RAMZES 6. THE HOOLIGANS, ANTI DREAD 
SKAMPARARAS, LUMPEX* 75, THE HUNKIES, 


28 PORYWAJACYCH NUMERÓW, W TYM 6 PREMIEROWYCH, NIEPUBLI- 
KOWANYCH WCZESNIEJ UTWORÓW W WYKONANIU KOMET, THE 
ANALOGS, SKAUTÓW, ANTI DREAD, ALL BAKDITS I WAY.SIDE CREW. 
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dziony po wysłuchaniu "Dog Disco". (Paw- 
eł 


(BYO Records, P.0.Box 67609, los 
Angeles, Ca 90067, U.S.A.) 
LIGHTMAN 
«Spring Time" CD 
Semi Sounds 2004 
"Spring Time" to efekt pracy kogoś kto ukr- 
ywa się pod nazwą Lightman. Pierwotnie 
sądziłem,ze to regularny band ale po zapo- 
znaniu się z wkładką płyty już wiem, że to 
jeden człowiek, który obsługuje wszystkie 
instrumenty z wyjątkiem kilku fragmentów 
płyty gdzie wspiera go kilku przyjaciół. Płyta 
jest naprawdę niezła. 16 instrumentalnych 
kawałów utrzymanych w klimacie roots reg- 
gae z elementami dubu... nie sądziłem, że 
wytrzymam przesłuchanie takiej porcji ins- 
trumentalnego reggae ale udało się i chę- 
tnie wrócę do tych kompozycji bo są dobrze 
zrealizowane i pódane w sposób, który ko- 
mpletnie nie nudzi. Słychać w kolejnych ut- 
worach pracę jaką włożono w*powstanie 
płyty... dużo się dzieje w muzyce i wszystko 
to w ramach stylistyki reggae którą lubię, a 
to gwarancja dobrego przyjęcia. Nie ma 
lipy. (Dzidek) 
(SEMI SOUND, Hameentie 153 B, 00560 
Helsinki, FINLAND) 


JOBNNY LODA 
«That's Me!!!" CD 


Blue Lake Records 2004 
JOHNNY LODA to włoski muzyk, który od 
ponad 20 lat para się rock'n rollem i rocka- 
billy w ich klasycznej formie. Grał w wielu 
zespołach, a obecnie szwajcarska wytwór- 
nia Blue Lake Records z okazji 20-lecia je- 
go owocnej pracy twórczej postanowiła wy- 
dać mu solowy album, na który składa się 
15 piosenek (część to klasyki, część jego 
własne kompozycje) oraz 12 minutowy pa- 
radokumentalny film przeplatany występa- 
mi muzyka. Kto lubi klasyczne, dość mięk- 
kie rockabilly na pewno polubi JOHNNY'e- 
go LADA. Doskonale gra covery takich aut- 
orów jak Carl Smith ("Go, Boy, Go"), czy Er- 
nest J. Ford ("Catfish Boogie"). To kolejna 
dobra płyta ze szwajcarskiej firmy Blue La- 
ke Records!!! (Paweł) 
(Blue Lake Records, Mason Jean 44, 
1801 Le Mont-Pelerin, Switzerland) 
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LOS FASTIDIOS 
«Prawdziwa siła ulicy” CD 
Jimmy Jazz Records 2003 


m 1 (z ś * A : $ 
Dziwne rzeczy dzieją się na tym świecie. 
Najpierw Sophia Loren reklamuje w polski- 
ej telewizji jak najbardziej włoskie spagh- 
etti, a teraz skini z Verony wydają swój "the 
best of..." w szczecińskiej wytwórni. Los 
Fastidios wszyscy znają, co nie znaczy, że 
ich też wszyscy kochają, ale do bycia boży- 
szczem dla milionów to oni faktycznie nie 
mają predyspozycji. Urodą wielką nie grze- 
szą, a ich poglądy też wymagają pewnej 
odporności ze strony słuchaczy, zwłaszcza 
tych pochodzących ze wschodnich rejonów 
Europy. Większość tekstów porusza się 
wprawdzie w ramach bezpiecznej streetpu- 
nkowej stylistyki, ale kawałek "Cuba libre" 
poraża taką głupotą, że byłby może nawet 
śmieszny gdyby nie fakt, że za poetyckimi 
strofami o "izolowanej wyspie przeciwsta- 
wiającej się neoliberalnemu wujowi Samo- 
wi" kryją się tragedie tych, którzy od ponad 
40 lat próbują ten "raj na ziemi” możliwie 
jak najszybciej opuścić. Zapewne jak ktoś 
żyje sobie wygodnie od urodzenia we Wło- 
szech to mógł mu się tamtejszy konsump- 
cjonizm znudzić, ale do wypowiadania się 
w imieniu ludzi, którzy mieli pecha urodzić 
się w kraju, gdzie tylko słońce nie jest tow- 
arem deficytowym nikogo to nie upoważ- 
nia. To tyle w kwestii ideologicznej, a teraz 
coś lżejszego, czyli muzyka. Tutaj na szczę- 
ście nie ma żadnych punktów spornych, bo ' 
Włosi serwują swój bardzo przekonywujący 
mix ol-a i ska, zgrabnie zagrany i melodyjny, 
na który składają się ich największe przeb- 
oje pochodzące ze wszystkich wydanych 
płyt, uzupełnione kilkoma utworami w wer- 
sjach "live". Muzyka broni się sama, a tek- 
sty są po włosku, więc "przekaz" specjal- 
nie uszu nie rani. (Andrzej Kuspiel) 
(Jimmy Jazz Records, P.0. Box 184, 71- 
507 Szczecin 5, Poland) 


LOS FASTIDIOS 
«Siempre Contra" CD / MC 
KOB Records / Mad Butcher / 
Jimmy Jazz Records 2004 


„ontra 


108 fastidios 


Kiedy pierwszy raz usłyszałem nagrania z 
tej płyty, to nie mogłem przyzwyczaić się do 
bardziej szorstkiego brzmienia Włochów 
niż choćby to znane z "Guardo Avanti". W 
zespole zaszły od tamtej pory zmiany pers- 
onalne i nowy album przyniósł w rezultacie 
także pewne korekty brzmienia. Mój prob- 
lem przestał, istnieć po kilku przesłucha= 
niach kiedy takie utwory jak "Non" Sarai 
Mai Solo", "Fiumi Di Parole", "La Staffet- 
ta", "Cruelty Free", "Questa Musica Ci Ap- 
partiene" (ten kawałek rządzi szczegól- 
nie!) czy "Antifa Hooligans" przekonały m- 


i unsiJ.F.K. (Sopel) 


nie, że nawet w nieco surowszej wersji Los 
Fastidios nadal są jedną z najbardziej mel- 
odyjnych kapel stretpunk w Europie. Jak 
zwykle na płycie poza ostrymi, melodyjny- 
mi, punkowymi numerami pojawiły się tak- 
że elementy ska ("Skankin' Town"), a naw- 
et jeden utwór śpiewany po francusku 
(:Petit Drapeau"). Tekstowo nadal zespoł 
porusza się po obszarach opanowanych 
przez walczącą część sceny streetpunk mi- 
eszając klimaty huligańsko-uliczne z rady- 
kalnym antyfaszyzmem i takim rozumien- 
iem lewicowości, które u nas często wzbu- 
dza niedowierzanie, albo po prostu uśmi- 
ech. Nie zmienia to jednak faktu, że - jak 
twierdzi Tatinek, który niestety odwiedza 
coraz rzadziej łamy naszej gazety - Los Fas- 
tidios mają niespotykany dar tworzenia uli- 
cznych hymnów. Ten album to potwierdza. 
(Dzidek) 

(Dystrybucja: Jimmy Jazz Records, P.O. 
Box 184, 71-507 Szczecin 5, Poland) 


LOS OLVIDADOS 
«Listen To This!" CD 


Alternative Tentacles 2002 
Band ten bardziej wnikliwi i starsi punk roc- 
kowcy pamiętać mogą z historycznej dwu- 
płytowej składanki "Not So Quiet On The 
Western'Front' wydanej w 1982 przez Ma- 
ximum Rock'N'Roll, a będącej w pewnym 
sensie odpowiedzią zachodnich stanów 
(dokładnie Kalifornii i Nevady) na hardco- 
re'ową eksplozję Wschodniego Wybrzeża 
USA..Jednym z uczestników tej kompilacji 
obok takich kapel jak Social Unrest, Cruci- 
fix, 7 Seconds, Dead Kennedys, Capitol 
Punishment - by wymienić te najbardziej zn- 
ane - byli właśnie Los Olvidados z utworem 
"Pay Salvation”. Kapela działała w latach 
1980-83 w San Jose, w północnej Kalifor- 
nii i nie udało jej się w tym czasie wydać pły- 
ty ale materiał studyjny został zarejestrow- 
any i oto teraz w ramach serii skate punko- 
wych staroci mamy ten CD. Los Olvidados 
byli więc grupą skate punkową obojętnie 
jakby ten termin rozumieć - bo tak napraw- 
dę poza kultem deskorolki i niewątpliwymi 
atutem w postaci młodzieńczej energii i 
kreatywności skate punk był po prostu kol- 
ejna (drugą?) falą kalifornijskiego punka. 
Kapela grała pozbawiony przesadnej fine- 
zji, ale dzięki temu dynamiczny i tryskający 
witalnością, amerykański punk rock tamt- 
ych czasów, bliższy jednak surf punka i te- 
go co grali choćby Agent Orange czy Adole- 
scents niż na przykład bardziej hardcore 'o- 
wych M.D.CQ czy Suicidal Tendencies. Jak 
dla mnie to jedna z ciekawszych wspomin- 
kowych płyt Alternative Tentacles, zwłasz- 
cza w porównaniu z bardziej współczesn- 
ymi = "pokręconymi" produkcjami tej firmy - 
to prawdziwa perełka. Pamiętać też trzeba, 
że bez takich szczerych, acz zapomnianych 
grup, jak Los Olvidados, być może nie było- 
by recenzowanych tu gdzieś obok świetn- 
ych Pennywise czy popularnych Offspring. 
Dodam jeszcze, że okładkę płyty zdobi wiz- 
erunek kolesia pomykającego sobie na de- 
sce, aw serii tej ukazały się do tej pory na- 
grania takich grup jak Free Beer, Drunk Inj- 


LUCA BRASI 
«Fear Luca Brasi'" MCD 
Mad Mob Records 2003 


Brutalny wokal, ciężko szarpana gitara i 
rzeźnicza perkusja - wszystko tylko po to, 
aby wykrzyczeć z Siebie gniew, aby pozbyć 
się go, albo zarazić nim innych - jak Judge i 
Integrity. Jeśli świat nienawidzi ciebie, ty 
musisz nienawidzić go jeszcze bardziej - 
wypowiedz mu wojnę. | jeszcze jedno - nig- 
dy nie okazuj mu litości. Ta płyta holenders- 
kich mafiosów nie jest lekka, nie jest łatw- 
ostrawna, jest za to pełna Siły... (Paweł) 
(Mad Mob Records, P.0.Box 610641, 
10937 Berlin, Germany) 
LUTECE BORGIA 
"Choose" MCD 
Lutece Records 2003 


Grupa pochodzi z Francji, składa się z dwó- 


cło BAND.pl 
p.o. box 57 
11-500 Giżycko 1 
Poland 


Serwer band.pl postawiony jest na łączu 10Mbit/s !!! 
Dostępne usługi: mysql, postgresql, mail+aliasy+subdomeny 
php i cgi (to chyba jest oczywiste), ochrona antyspamowa, ftp, 


mozliwosc podpiecia wlasnej domeny... 


ch kolesi grających na basie i gitarze i perk- 
usistki, śpiewa po angielsku i francusku i 
gościła już kiedyś u nas za sprawą singla. 
Tym razem zespół zdecydował się na sam- 
odzielne wydanie mini-CD z 6 utworami. 
Dość oszczędny i surowy Oi!/punk momen- 
tami wydaje się zbyt monotonny nawet jak 
na tak małą dawkę muzyki. Mimo zmian 
wokalistów wszystko brzmi podobnie. Pod- 
obne tempo, podobne aranżacje kawałów 
opartych na rockn rollowych schematach. 
Najlepsze wrażenie robi na mnie pierwszy 
na krążku "NTY" bo mocno mi się kojarzy 
.... | w zasadzie nie mam nic więcej do po- 
wiedzenia o tej płycie. (Dzidek) 


CH CHOOSE 


di 
(www.lutece-borgia.phd.fr) 


LOVE ME DESTROYER 
"Black Heart Affair" CD 
Suburban Home Records 2003 


Fajna muza sączy się z głośników kiedy 
włączam CD kapeli o nazwie LOVE ME DES- 
TROYER. Srednioszybki hardcore z rozbu- 
dowanymi partiami gitarowymi, fajnymi 
melodiami wokali, choć okraszonym woka- 
lem zdartym i brudnym. Miazga!!! Surfowe 
gitary pełne synchronicznych harmonii + 
dynamika wykonania i amerykański luz = 
LOVE ME DESTROYER. (SKODA) 
(SUBURBAN Home Records. www. 
suburbanhomerecords.com) 


MAD MASATO £ THE 
SKILLFUL CATS 
"Sakura" MCD 


Pure £ Proud Records 2003 
MAD MASATO to japońscy psychobillowcy, 
którzy tną jak miecz. Ostro i z częstymi zm- 
ianami rytmu. Tylko pięć numerów, ale ja- 
kie. Z jednej strony mroczne i surowe, z dr- 
ugiej melodyjne i szybkie. Do prawdy jedna 
z najbardziej plugawych kapel, jakie trafiły 
do mnie z kraju kwitnącej wiśni. Okazuje 
się, że diabeł występuje również w kolorze 
żółtym, co potwierdza teorię, że zło rodzi 


się wszędzie. PO m 
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MALAS CARTAS 
"365 Dias de Odio..." CD 
Bronco Bullfrog Records 2003 


Kolesie z Malas Cartas zajebiście się wyro- 
bili. Ich poprzednie dokonania klasyfikowa- 
łem w kategoriach rytmicznej pukanki na 
poziomie większości kapel hiszpańskich 
czyli dość średnim. Ten album to olbrzymi 
krok do przodu zarówno pod względem rep- 
ertuarowym jak i brzmieniowym. 12 kawał- 
ków jakie znajdujemy na krążku to żywy ogi- 
eń płonący pomiędzy granicami wyznacza- 
nymi stylistyką streetpunka i hardcore. W 
zasadzie już pierwszy numer "Vais A pade- 
cer" daje nam obraz tego co nas czeka, a 


www.band.pl 


co potwierdzają kolejne kompozycje takie 
jak "No!", "Carne De Canion" czy "No Estic 
Boig". Totalnie melodyjne, surowe, uliczne 
granie z hiszpańskimi tekstami, fajna reali- 
zacja i ... jestem przekonany, ze ta płyta 
porwie każdego kto lubi siarczysty punk ro- 
ck z południowym temperamentem, a ktoś 
kto nie przepada za hiszpańskimi tekstami 
też pewnie nie ucieknie bo chłopaki tak śp- 
iewają, że ich rodzima mowa nie przeszka- 
dza w odbiorze całości... Ja nie mam takie- 
go problemu bo mnie to kręci. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


MARTIN ROCKA AND THE 
SICK SHOP 

"Product Of Bad Breeding" CD 
Gosatango Records 2001 


Kolejny zespół psychobilly recenzowany w 


 Garażu ale tym razem będący niezłą cieka- 


wostką bo pochodzi z Republiki Południo- 


Ę wej Afryki. Swietnie zagrany i soczyście na- 


grany materiał złożony z 11 autorskich ka- 
wałków i coverów klasycznego rock'n'rolla 
(m.in. "Shakin" All Over", "Fever" i zbliżony 


Ł do interpretacji Toy Dolls - "Blues Suede 


Shoes"). Trio z Johannesburga gra profes- 


A jonalne rockabilly wsparte punkową dyna- 
-_ miką, podlane surfowymi i rhythm'n'blues- 


owymi-zagrywkami. W instrumentarium nie 
ma.kontrabasu za to jest gitara basowa, 
na której gra niejaki James Flames. Podst- 
awowym atutem zespołu jest jednak oso- 
ba lidera i gitarzysty - występującego w ma- 
sce wrestlera - Martina Rocka, obdarzone- 
go świetnym, mocnym głosem. Poza pozyt- 
ywnymi wrażeniami muzycznymi niewiele 
więcej wiemo tej kapeli. Nie znam też prze- 
Szłości kolesi ale nie tylko z ilustracji wi- 
dać, że nie są to sezonowi pozerzy ale ma- 
ją swe lata, znają tradycję, a rock'n'rolla 
mają we krwi. Rok temu ukazała się nowa 
druga płyta zespołu - "Trailer Rash" i podo- 
bnie jak niniejszy album jest oczywiście 
nie do zdobycia ale cuda się zdarzają więc 
pomarzyć można... (Sopel) 

(Gosatango Records, P.0 Box 1138, 
Melville 2109, South Africa) 


MASALA 
«Masala" CD 
Home Appliance / Rockers 


Publishing 2004 
Kiedyś miarą postępu polskiej muzy były 
lata dzielące nasze najnowsze produkcje 
od zachodnich pierwowzorów. | nie mog- 
łem uniknąć tej uwagi, która dręczy mnie 
od momentu pierwszego przesłuchania 
płyty Masali. Autorzy chcieliby ją widzieć ja- 
ko mix "etno-densholowo-regowo-dubowo- 
jazzowo-dramenbejsowo-tustepowo-czila- 
utowo..." - jakiś tam jeszcze. Ja słyszę tu 
przede wszystkim granie bhangrowo-as- 
ian-undergroundowe. Jaka różnica, ktoś 
zapyta? Ano taka jak między czymś śwież- 
ym nowatorskim, a czymś odświeżanym 
wtórnym. Znów mamy różnicę czasową ca 
20 lat do Panjabi MC i 10 do Asian Dub Fo- 
undation czy Fundamental, "co gorsza" na 
rzecz Wschodu! Dla mnie najlepszą recen- 
zją tej płyty jest czyjeś stwierdzenie: fajnie 
mieć swoje Fundamental. No i rzeczywiś- 
cie fajnie. Płyta jest przedsięwzięciem zna- 
nego w środowisku polskiego ragga Soun- 
dsystemu Masala. Główne postaci MSS to 
Max Cegielski i Rafał Praczas Kołaciński, 
także pomysłodawcy i producenci płyty. 
Projekt uwiarygodnia warszawski Pendżab- 
czyk Dilian Sigh. Poza nimi jest tu całe mn- 
óstwo innych wykonawców: Smoku i Yama 
z Like Orient SS, muzycy folkowi z Yerba 
Mater, Kapeli ze Wsi Warszawa, Ogrodów 
Alamut, Swoją Drogą, gościnne wokale da- 
ją Gutek, Frenchman, Pan Duże Pe, Mista 
Pita, trąbki użycza Ziut Gralak, jest też wi- 
ele, wiele innego. Bardzo udane połączen- 
ie grania żywego, którego jest tu bardzo du- 
żo oraz dźwięków cyfrowych, sampli itp. 
Płytka wielce udana jak na polski rynek: fa- 
jnie mieć swoje Fundamental. Cztery i pół 
chmury w skali możliwych pięciu. (1 Love, 
Matus) 
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(ROCKERS PUBLISHING, ul. Powstań- 
ców Śl. 20-22, 53-333 Wrocław) 


MCGILLICUDDYS 
"Kilt by Death" CD 
Retch Records 2002 


uddyS 
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Lubię punkowe łojenie wsparte wpływami 
muzyki celtyckiej bo tego typu ozdobniki 
potrafią wyzwolić w punkowej stylistyce do- 
datkowe pokłady energii. Nie dotyczy to ni- 
estety wszystkich wykonawców, a wśród 
nich kanadyjskich McGillicuddys. Kapela 
nie jest zła ale nie majebnięcia. Kolejne ut- 
wory utrzymane w stylu pubowego folk-roc- 
ka są dość schematyczne i pozbawione 
szaleństwa jakim tryskała np. muzyka The 
Pogues. Kawałki są podobne jeden do dru- 
giego i jedyne co rozróżniam to utwory szy- 
bkie i wolne. To trochę za mało abym się 
zachwycił tym krążkiem choć nie mam wąt- 
pliwości, że gdybym trafił na występ grupy 
na jakiejś zakrapianej imprezie to oszalał- 
bym w tańcu już po pierwszym kawałku. 
(Dzidek) 

(RETCH RECORDS, 49 Rose Crescent, 


Woodvale, Southport, Merseyside, 
ENGLAND, PR8 3RZ) 

MISCONDUCT 

«United As One" CD 

Side By Side 2004 


l oto mamy nową hardcore'ową płytę ze 
Szwecji: "United As One". Misconduct to 
kapela, którą zwolennikom konkretnego 
grania przedstawiać nie trzeba, jednak ta 
nowa pozycja w dyskografii tej kapeli zas- 
kakuje świeżością i pomysłowością. Sporo 
tu typowej szwedzkiej melodii, surfowej 
skoczności, ale też jest ciężar i szybkość, z 
którą Misconduct zaznajomił nas na swych 
poprzednich płytach jak choćby CD'S "Ano- 
ther Time" czy "A New Direction". 
Misconduct to kapela której każda następ- 
na płyta to milowy krok do przodu, "Unit- 
ed..." jak najbardziej potwierdza ten fakt. 
(SKODA) 

*kkkk*k 
Grający od 1995 roku MISCONDUCT to je- 
den z najbardziej znanych szwedzkich zes- 
połów hardcore. Ich najnowsza płyta może 
zdziwić fanów tego zespołu, bo jest dużo 
łagodniejsza od poprzednich. Proszę je- 
dnak nie zrozumieć mnie źle - nie jest to mi- 
ękka melodyjna płyta w stylu Offspring, 
choć czasem, w wolniejszych i bardziej me- 
lodyjnych fragmentach przypomina Shel- 
ter... Podoba mi się bardzo, choć zagorzali 
zwolennicy szybkości i ostrości mogą mieć 
zespołowi za złe ten nowy odchył w 
brzmieniu. Bezsprzeczny hit. (Paweł) 
(Dystrybucja: PLASTIC HEAD, Unit 15, 
Bushell Business Esteta, Hithercroft, 
Wallingford, Oxon, 0X10 9DD, U.K. 


) 
MOLOTOY COCKTAIL 
"Once Upon A Time In America" 
CD 


Eastern Threat Records 
Pochodzący z Nowego Jorku Koktail Moło- 
towa grają ostry hardcore punk, który musi 
przypaść do gustu pogo punkowcom. Mało 
wyrafinowany, ale za to dynamiczny i szybki 
mechanizm działa bez zarzutu. Już sam wy- 
nik, jakim jest zagrani 13 piosenek w 23 
minuty świadczy o nich dobrze. Piosenki o 
rządzie, piwie i ogólnopunkowych problem- 
ach nie nudzą. To czysta energia, która sw- 
oją siłę bierze ze stylistyki i brzmienia, będ- 
ącego kolizją Reagan Youth i M.D.C. (Pa- 
weł) 

(Eastern Threat Records, 150 E 2nd. ST. 
41A, NY, NY 10009, U.S.A.) 


= THE MONSTERS 
"Youth Against Nature" CD/LP 


Voodoo Rhythm 2000 
Wydana w 2000 roku reedycja pochodzą- 
cego z 1997 roku albumu, który został za 
pierwszym razem wytłoczony jedynie w 
1000 kopii dla Jungle Noise. Prosty garaż- 
owy punk, rock'n'roll i trash w wykonaniu 
THE MONSTERS znalazł sobie tak wielu fa- 
nów, że do dnia dzisiejszego mają już na 
swoim koncie sześć płyt, ale to właśnie z 
"Youth Against Nature" pochodzą piosen- 
ki"High Heels And Mini Skirt" czy "Burn My 
Mind". Na płycie znajduje się cover piosen- 
ki legendarnej szwajcarskiej grupy punk 
rockowej TNT, "Zuri Bront". Jeśli ktoś ocze- 
kuje czystego brzmienia i klarownych inst- 
rumentów, to niech spada - THE MONSTE- 
RS nie grają dla niego. Jeśli chcesz prymi- 
tywnej, garażowej muzyki, zapraszam. (Pa- 
weł) 
(Voodoo Rhythm Records, Jurastrasse 
15, 3013 Bern, Switzerland) 


THE MOON INVADERS 
"The Moon Invaders" CD 
Grover Records 2004 


Dałbym sobie głowę obciąć, że ta kapela 
jest ze Stanów kiedy posłuchałem płyty 
pierwszy raz..Okazało się jednak, że to for- 
macja belgijsko-luxemburska. Taaa... takl- 
ej mieszanki narodowościowej jeszcze nie 
ćwiczyliśmy wiec pora zacząć. Oczywiście 
czujnym wydawcą okazała się firma Grover 
Records, a realizatorem i producentem pł- 
yty sam Victor Rice, którego ostatnio wszę- 
dzie pełno i jak tylko dotknę jakiejś ska-pły- 
ty to natykam się na tego pana. Nie mam 
nic przeciwko temu aby działo się to częś- 
ciej bo Rice udowodnił ostatnimi albumami 
(i krążkami gdzie występuje gościnnie lub 
w postaci producenta), że zna się na spra- 
wie, a albumy wychodzące spod jego ręki 
to solidny kawałek muzyki. Tym razem jest 
podobnie. THE MOON INVADERS brzmią 
na swoim debiutanckim albumie doskona- 
le.. Muzyka jaką prezentują to tradycyjne 
ska, w którym jest wiele miejsca na instru- 
mentalne kompozycje bliskie wytycznym 
jakie dali światu Skatalites, jak i na słod- 
kie, rozmiękczające najtwardszą skałę, pi- 
osenki. Te ostatnie (np. "Finger Poppin' Fo- 
ot Stompin'","Fool Again","Besides", "Gu- 
ardian Angel") ujmują mnie zdecydowanie 
bardziej chociaż instrumentalnie grupa też 
powoduje u mnie niezła korbę. Wybieranie 
co lepsze może w takiej sytuacji spowodo- 
wać trwałe przepalenie scalaków w móz- 
gu. Album trwa ponad pięćdziesiąt minut i 
zamknięty jest dwoma kompozycjami du- 
b'owymi, które doskonale wpasowuja się 
w klimat reszty kompozycji. Zresztą Victor 
Rice nie byłby sobą gdyby nie sprokurował 
takiego schematu zamieszczając wersje 
utworów. Super krążek nowej doskonale 
zapowiadającej się kapeli w katalogu Gro- 
ver Records. (Dzidek) 
(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 

NECK 


«Here's mud in Yer Eye!" CD 
Bad Dog Records 2004 


W oczekiwaniu na - dające się już zauważyć 
zwiększone - zainteresowanie wytwórni eu- 
ropejskich muzyką rockabilly i jej pochod- 
nymi, jesteśmy świadkami rozwijającej się 
ciągle mody na sięganie po wykonawców 
wykorzystujących muzykę irlandzką w połą- 
czeniu z różnymi stylami gitarowego gra- 
nia. Nikogo już dzisiaj nie dziwi, że album 
brytyjskiej formacji jak NECK jest pozycją w 


katalogu punkowej firmy, tak samo jak nikt 
nie neguje, że grupy pokroju Flogging Mo- 
Ily, Dropkick Murphys, Porters czy Filthy Th- 
ieving Bastards są częścią jednej sceny. 
NECK plasuje się ze swoimi dokonaniami 
bliżej The Pogues niż Dropkick Murphy$. 
Wystarczy posłuchać takich utworów jak 
"Here's Mud In YerEye!", "Spancil Hill" czy 
instrumentalny "The Maid Behind The Bar" 
aby się o tym przekonać. Irlandzki folk w 
bardziej elektrycznej wersji niż ta jaką pod- 
ają nam np. The Dubliners na pewno spod- 
oba się wszystkim sprawdzonym fanom 
pubowych rytmów, a jestem pewien, że bę- 
dzie w stanie sprawdzić frajdę także tym, 
którzy dadzą tej płycie szansę. Dla mnie... 
to niezły krążek i doskonała odskocznia od 
radiowych męczarni w stylu "łupu-cupu". 
(Dzidek) 


2 fłsycho-Ć eilidh semestr 


(BAD DOG, P.O0.Box 61 06 41, 10937 
Berlin, Germany) 


NEKROMANTIX 
«Dead Girls Don't Cry" CD 
Hellcat Records 2004 


Det qlE Dot (ry 


NEKROMANTIX to psychobillowa potęga i 
nie podlega to żadnej dyskusji, ale nawet 
wielkie potęgi potrafią legnąć w gruzach co 
szczególnie łatwo może się przytrafić zwła- 
szcza tym, których pozycja zależy od kolej- 
nej dobrej, lub złej, płyty. Zawsze mam ta- 
kie myśli kiedy pojawia się kolejny krążek 
kapeli, którą uwielbiam, i która poprzed- 
nim albumem wzbiła się na wyżyny trudne 
do osiągnięcia dla innych... zawsze się za- 
stanawiam czy to będzie kolejny, dobry al- 
bum czy zacznie się powolny zjazd w dół... 
Ta płyta jest rewelacyjna więc nie ma obaw 
... każdy kolejny krążek, jak na razie, tylko 
wzmacnia pozycję Duńczyków. To już drugi 
po "Return of The Loving Dead" - tytuł wyd- 
any we współpracy z Hellcat Records i jed- 
en z trzech, które darzę szczególnym uzna- 
niem (trzeci to wydany w 1996 roku "Dem- 
ons Are Girl's Best Friend"). 

Płytę rozpoczyna demoniczny wstęp nicz- 
ym wyjęty z horroru, a potem już dochodzą 
do głosu muzycy. Psychobillowe galopady 
zagrane w stylu, który powinien także zado- 
wolić fanów punkowej jazdy, wsparte char- 
akterystycznymi chórkami i maksymalnie 
melodyjnym wokalem Kim'a Nekromana 
(który udziela się ostatnio jako gitarzysta 
w podobnych stylistycznie Horrorpops). Od 
czasu do czasu zespół zwalnia słodząc wol- 
ne wstępy do kawałów albo robiąc klimat, 
który pozwala podkreślić jego psychobillo- 
we oblicze wsparte mrocznym image i cha- 
rakterystycznym - troche nerwowym - rytm- 
em. Pewnie dlatego tak bardzo lubię "De- 
ad Moon Walkin”", że kiedy słucham tego 
numeru to mam wrażenie jakbym uczestni- 
czył w balandze Zombich zorganizowanej w 
chłodni... nie dziwię się zresztą bo tempo 
zabawy przy muzyce Nekromanów.jest w 
stanie tak rozgrzać atmosferę, że nawet lo- 
dówka może nie spełnić swojej roli... Rew- 
elacyjny album z moimi ulubionymi kawałk- 
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ami w postaci "Back Stage Pass To Hell", 
"Where Do Monsters Go", "Dead Girls Do- 
n'tCry", "What's On Your Neighbors BBQ", 
"I'm Shock Star", "World Of Dust" i "Dead 
By Dawn"... ai reszcie też nic nie brakuje... 
Do tego fajny digi-pack utrzymany w mrocz- 
nej stylistyce i okładką przypominającą ka- 
drz filmu grozy... 

(www.sonicrecords.pl) 
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NO CLASS 
«Rien a faire" MCD 
Combat Rock 2004 


Wobec czysto francuskojęzycznej zawarto- 


| ści wkładki do płyty mogę się jedynie domy- 


ślać, analizując fragmenty tekstu, że No 
Class to punkowe wykopalisko z najbar- 
dziej barwnego okresu rozwoju francuskiej 
sceny punk czyli czasów kiedy wizytówką 
tejże były słynne wydawnictwa "Chaos En 
France". No Class jako jeden z uczestni- 
ków tych wydarzeń zapisał się trwale w his- 
torii, a dzisiaj jego nagrania stanowią łako- 
my kąsek dla nowej generacji słuchaczy 
chociaż nie są to jakieś porywające doko- 


« nania, ale myślę, że istota ich siły tkwi w 


tym samym co powoduje, że wielu z nas do 
dzisiaj z przyjemnością słucha nagrań Xen- 
ny, choć ciężko nazwać je majstersztykami 
punk rocka. 

6 kawałków No Class to bardzo różnie zre- 
alizowane kompozycje, najpewniej z 2 roż- 
nych sesji, a może i okresów działalności 
grupy bo np. poziom nagrania i brzmienie 
"On Est Baise" oraz "Tous Ces Cons" i poz- 
ostałych utworów oddziela przepaść. Płyta 
ma klimat i specyficzny smaczek, którym 
charakteryzują się stare nagrania i na pew- 
no wielu osobom lubiącym wykopaliska 
może sprawić frajdę óhoć trochę szkoda, 
że jest tak krótka. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.0: Box 184, 71-507 Szczecin 5 


NOISY BOYS 
«What's Damn" Wrong?" CD 
Blue Lake Records 2004 


Klasyczne rockabilly ze szwajcarskim rodo- 
wodem, wydane przez szwajcarską wytwór- 
nię Blue Lake Records, to porcja, którą nie 
można się przejeść. Odradzają się czasy 
Elvisa i analogowe brzmienie. Chłopaki tną 
na instrumentach z lat 50 i 60 tych, co sły- 
chać przy każdym uderzeniu w struny. Mia- 
łem okazję usłyszeć w ostatnim czasie kil- 
ka płyt z tego rodzaju muzyką, ale muszę 
przyznać, że NOSY BOYS to ekstraklasa. 
Chłopaki z Crazy Love już chyba trzęsą ga- 
ciami. (Paweł) 

(Blue Lake Records, Mason Jean 44, 
1801 Le Mont-Pelerin, Switzerland) 


PAMA INTERNATIONAL 
«Too Many Freaks Not Enough 
Stages" CD 

Jamdown Records 2004 


Każdemu z nas zdarzają się takie chwile, 


kiedy czujemy się kompletnie odizolowani 
od tego co nas otacza, kiedy wszystko co 
czujemy daje się zamknąć granicami nasz- 
ego ciała i myśli, które krążą gdzieś, gdzie 
tylko my mamy prawo wstępu, a jedynym 
łącznikiem z tym co dzieje się obok jest kol- 
ejny łyk orzeźwiającego powietrza rozlewa- 
jący się błogimi falami po naszym wnęt- 
rzu... Zawsze kiedy zdarzy mi się trafić nad 
morze, poczuć jego zapach, usiąść na dłu- 
żej na pustej plaży, poczuć na policzkach 
wiatr.... trafiają mi się takie momenty... Za- 
wsze kiedy słucham tej płyty jestem gdzieś 
nad brzegiem morza, odcięty od świata, ot- 
oczony dźwiękami, które wlewają się we 
mnie falami soulu, ska, rocksteady i regg- 
ae, rewelacyjnym głosem wokalisty i nastr- 
ojem, który czasem lekko rozklei, a czas- 
em pobudzi ale zawsze będzie żródłem ol- 
brzymiej energii. 

Nie potrafię sensownie opisać tego co Sk- 
łada się na doskonałość tego zespołu bo 
łatwiej jest czuć niż o tym opowiadać. Jed- 
no wiem na pewno... takie utwory jak "Lea- 
rning To Love Again" gdzie soul zwycięża ze 
wszystkimi stylami czy "Give Of My Heart" 
gdzie do głosu próbuje dojść ska i rockste- 
ady nie biorą się same z siebie. "All About 
You" z reggaeową pulsacją i łagodnym wo- 
kalem oblany dźwiękowymi planami klawi- 
szy, zbliżony do niego "Don't Live A Lie" czy 
bardziej ska-soulowy "Time Will tell" to per- 
ły i nic więcej nie da się tu dodać. 

Ten album Pama International jest, w spo- 
sób oczywisty, bardziej przewidywalny niż 
poprzednia płyta grupy bo też sięgając po 
niego wiedziałem czego się spodziewać. 
Trochę mniej jest na nim muzycznej zadzio- 
rności, która charakteryzowała debiut i da- 
je się wyczuć, że zespół brzmi trochę łago- 
dniej, więcej jest tu także sprawdzonych 
poprzednio rozwiązań, których celem jest 
budowanie pełnego brzmienia grupy, co 
przekłada się na mniejszą ilość zaskoczeń 
i odkryć towarzyszących kolejnym przesłu- 
chanio 


Nie zmienia to jednak mojej ogólnej opinii 
o tym krążku, który w ostatnim czasie zdo- 
minował przestrzeń wokół mnie. Zawsze 
mam go przy sobie. 

Jedyny ból jaki towarzyszy obcowaniu ztym 
wydawnictwem jest taki, że ostatni utwór 
na płycie po prostu się urywa... w takim 
momencie, że raczej ciężko uznać mi to za 
efekt zamierzony przez muzyków.. zatem 
pozostaje jako wytłumaczenie złośliwość 
rzeczy martwych. Cóż, cierpię z godnością, 
inni mają gorzej, nie znają tej płyty. (Dzi- 
dek) 

(PAMA INTERNATIONAL, 26A Craven Ro- 
ad, Newbury, Berks, RG 14 5NEU.K.) 


PAPRIKA KORPS 
"Telewizor" CD 

W Moich Oczach / Karrot 
Komando 2004 


Najnowszy produkt jednego z najlepszych 
zespołów "Polskiego Reggae". Ostre gitar- 
owe granie, stylistyka punky-reggae, duży 
czad, który sami nazywają "heavy reggae" 
to materia 11 kawałków plus dwa remixy 
Activatora i Dr Emzk. Sławek Pakos na str- 
onie-www pisze: "Będę bronił rękami i nog- 
ami tezy, że to najbardziej niezależny ze- 
spół w Polsce. Cała płyta to ich ciężka pra- 
ca. A muzyka na niej zaskakuje również. 
Zespół pracuje mocno nad aranżacjami 
swoich utworów... Póki co jedna z płyt ro- 
ku!" I rzeczywiście płyta jest dopieszczo- 
na. Bardzo dobra produkcja. W jednym utw- 
orze przygrywa sekcja dęta nieistniejącej 
kapeli Yellow Umbrella z Niemiec, gdzie in- 
dziej zapis antyamerykańskiej demonstra- 
cji w Bagdadzie, kawałek na czasie - "Ca- 
mp Babilon". Jest i bonus dla dziatek: baj- 
ka o Gąsiorze turyście w ciemnym lesie. 
Zespół właśnie (koniec maja) zakończył im- 
ponującą trasę promującą płytę: Białoruś, 
PL, Norwegia, Niemcy. Zapewne dlatego 
większość piosenek śpiewana jest po an- 
gielsku, co nie jest zarzutem, niech się pol- 


skie rege niesie... To chyba dobrze, iż "Tel- 
ewizor" jest bardziej jednorodny gatunko- 
wo niż "Przede wszystkim muzyki". No i 
przede wszystkim, że jest reggae 'owy. Zu- 
pełnie nie rozumiem dlaczego PK wzbudza 
w tzw. środowisku tyle przeróżnych opinii: 
"reggae dla metalowców albo metal dla re- 
ggaeowców", czy "ach co ta Papriczka wy- 
czynia!", przecież to oczywisty klasyk wsp- 
omnianego "Polskiego Reggae". Zespół 
coraz bardziej dojrzały, świadomy i rozpoz- 
nawalny. "Telewizor" to krok w dobrą stro- 
nę. Cztery chmury krajowego ziela (na mo- 
źżliwych pięć). (1 Love, Matus) 

(W MOICH OCZACH, P.O. Box 80, 41-902 
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PARA WINO 
«Kolędy alternatywne" CD 
Dywizja Kot 2003 
Mój stosunek do twórczości Para Wino jest 
bardziej niż obojętny i w dość intensywnej 
działalności owocującej serią bolesnych 
wydawnictw, tworzonych w okresie silver- 
punkowego boomu odnajduję tylko jedną 
pozycję, której swego czasu często słucha- 
łem, i która dzisiaj pewnie także trafiałaby 
często do mojego odtwarzacza gdyby wysz- 
ła na płycie (jak wyjdzie to chętnie się zach- 
wycę), bo kaseta jest już w stanie raczej ag- 
onalnym. Tak więc w zasadzie recenzję ma- 
my z głowy bo co może napisać facet, który 
spłodził taki wstęp. Nie potrafię ustosun- 
kować się do czegoś co mnie muzycznie 
nie kręci i czego idei nie kumam, bo płyta 
ta na pewno nie jest niczym co można pu- 
szczać w czasie świat, siedząc przy stole 
statystycznej polskiej rodziny, a bardziej 
pasuje jako tło do wieczerzy wigilijnej skrę- 
conej przez realizatorów programu "Wódko 
pozwól żyć". Jedyne co mogę zrozumieć to 

zgrywa i niech tak będzie. 
Pierwsza cześć płyty, pochodząca z wyda- 
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lubi niezbyt finezyjne punkowe stukanki or- 
az odpowiada mu materiał poddany obrób- 
ce to może mieć frajdę... 

Druga część to zawartość "Zakazanych ko- 
lęd" wypuszczonych na kasecie w 1995 
roku. Nie dziwię się, że kasecie nadano ta- 
ki tytuł bo jak dla mnie z muzyką więcej ws- 
pólnego ma pisk zarzynanych kotów niż to 
co tu znajdujemy. Jakieś połamane baso- 
we plumkania i stuki na perkusji plus od- 
głosy paszczowe... i nie wiem co tam jesz- 
cze... Słuchając kolejnych utworów współ- 
czułem wokaliście bo męczył się okrutnie, 
ale współczułem krótko, bo ja też musia- 
łem tego słuchać wiec skupiłem się na ws- 
półczuciu sobie. Wszystkie te wersje kolęd 
określone zostały przez samego twórcę 
jako połączenie rapu, hip-hopu, acid i jazzu 
... Twórca może robić co chce, ja też. Więc 
odpadam. (Dzidek) 

(DYWIZJA KOT, P.O. Box 28, 00-953 War- 


szawa) 

PARA WINO 
«W dupę amerykańską reklamę 
na polskiej ziemi” 2CD 
Dywizja Kot 2003 
Kolejna część serialu pt. "Para Wino”, i na- 
dal nie jest to pozycja o której pisałem po- 
wyżęj, zatem czekamy ...słuchając tej płyty 
wykazuję kompletny brak emocji. Zapewne 
są tacy, którzy potrafią docenić jej walory 
ale ja się do nich nie zaliczam więc nie bę- 
dę strzępił ozora w kwestiach muzycznych 
bo i tak każdy wie czego się spodziewać. 
Poza oryginalnym drugim albumem wydaw- 
nictwo zawiera także zbiór nagrań zrealizo- 
wanych w różnych miejscach plus zestaw 
multimedów. Całość opatrzono dopracow- 

aną wkładką do płyty. (Dzidek) 
(DYWIZJA KOT, P.O. Box 28, 00-953 War- 


szawa) 
PENNYWISE 
«From The Ashes" CD 
Epitaph 2004 
Ciekaw byłem czy po poprzedniej poważ- 
nej w wymowie - płycie *Land Of The Free" 
Pennywise zejdą na dobre ze swych desko- 
rolek i staną twardo na ziemi trzymając po- 
lityczny kurs. | okazuje się, że tak bo nowy 
album "From The Ashes" to kontynuacja 
tamtej płyty i drugi album tak mocno osa- 
dzony w tematyce społeczno-politycznej. 
Wystarczy spojrzeć na front okładki przed- 
stawiający zadowoloną z życia parę z dale- 
ka obserwującą obrazy wojny i cierpienia. 
Członkowie zespołu przez lata pozostali 
uczciwi w tym co robią w związku z czym ze- 


spół ciszy się zasłużonym uznaniem w krę- 
gach punkowo/hardcore'owych i ma wier- 
ną publiczność. Grają od 16 lat a jest to ich 
ósmy album. I kolejne 14 utworów jak cho- 
ćby "God Save The USA", "Falling Down", 
"Waiting", "Holiday In The Sun", "Yester- 
days" czy "Something To Change" i co by 
tu nie napisać w całości album perfekcyj- 
ny. Brzmieniowo może odrobinę bardziej 
wygładzony od poprzedniego ale to tylko 
detale bo tak naprawdę to cały czas ten 
sam zespół i ta sama motoryczna i melo- 
dyjna muzyka. No i teksty mocno krytycz- 
ne wobec amerykańskiego społeczeństwa 
i rządu. Wytykające Amerykanom apatię i 
samozadowolenie, poczucie fałszywej wie- 
Ikomocarstwowej misji i ślepego zawierze- 
nia prezydentowi, a władzy arogancję i hip- 
okryzję. Co ważne, Fletcher Dragge i kole- 
dzy nie występują tu z pozycji kolesi krzycz- 
ących: "Fuck President, Fuck Society !" ale 
bądź co bądź patriotów, a krytyczne nasta- 
wienia do świata każe im pozbyć się akurat 
tego, a nie innego prezydenta i chcieć zmi- 
enić konkretne rzeczy w społeczeństwie 
którego są częścią. Czy uda im się obudzić 
i zmienić swą Amerykę? Pewnie nie ale ka- 
pela wie czego chce i nadal potrafi przeko- 
nywać, a ja im wierzę i życzę jak najlepiej. 
(Sopel) | 5 


(www.sonicrecords.pl) 
PERKELE 

«Stories from the past" CD 
Blind Beggar Records 2004 


Jak to napisał o pewnej słowackiej kapeli 
jeden z recenzentów "Pasażera": "Aż nad- 
to wyraźna inspiracja zespołem, do które- 
go do niedawna jeszcze nikt poważny się 
nie przyznawał” i jego opinia w odniesieniu 
do Perkele byłaby znacznie bliższa prawdy. 
Parę miesięcy temu dzięki działaniom "an- 
tyfaszystowskich" aktywistów nie doszło 
do skutku niemieckie tournee grupy, a prz- 
ynajmniej nie w takiej formie jak to pierwot- 
nie planowano. Że względu na ciemnoskó- 
rego basistę trudno było zarzucić kapeli ra- 
sizm, więc posłużono się trudniejszym do 
weryfikacji argumentem informując właści- 
cieli sal, w których miały się odbyć koncer- 
ty, że będą gościć u siebie band "nazistow- 
ski". Koronnymi dowodami w sprawie było 
brzmienie nawiązujące do wczesnych płyt 
Skrewdrivera, niechęć do pedofilii i wywia- 
dy, w których muzycy przyznali się do wpły- 
wu, jaki swego czasu wywarły na nich albu- 
my Ultima Thule. Obecność podobnych za- 
chwytów nad dokonaniami szwedzkich pre- 
kursorów punka z Asta Kask jakoś uszła 
uwadze "tropicieli nazistów", a może po pr- 
ostu nie pasowała do z góry założonego wi- 
zerunku zespołu. Trochę to za mało jak na 
pochopne przylepienie komuś politycznej 
etykietki, której zdzieranie trwa potem lat- 
ami. Zarzucić to można Perkele, co najwyż- 
ej kompletny brak poczucia humoru w teks- 
tach, ale ztym to się akurat człowiek rodzi i 
na skandynawskie ponuractwo nawet alko- 
hol nie jest najlepszym lekarstwem. Szwe- 
dzka załoga na swoim czwartym albumie 
została ponownie zredukowana do tria i 
ten brak drugiej gitary odbił się dość powa- 
żnie na brzmieniu jej najnowszej produkcji. 
Mówiąc wprost jest ono bardzo cienkie, 
rzec można wręcz akustyczne, ale zapew- 
ne tak właśnie być miało. Kawałki są wyso- 
ce melodyjne, wokal charakterystyczny i 


całość aż się prosi o mocniejszą oprawę gi- 
tarowo-perkusyjną. Zapewne ci, którym 
przypadły do gustu poprzednie płyty Szwe- 
dów łykną i ten bez wahania, ale trochę ba- 
rdziej stylowe aranżacje na pewno by ich 
muzyce nie zaszkodziły. (Andrzej Kuspiel) 


THE PHRARAOHS 
"Hammer 8 Sickel Blues" CD 
Crazy Love Records 2003 


Jeśli umiem dobrze liczyć to już trzeci alb- 
um amerykanów z PHARAOHS dla Crazy 
Love po wydanych wcześniej "London 
1888" i "Blue Egypt". Także tym razem prz- 
ekonuję się bardzo szybko, że mimo tego iż 
kapela stara się iść własną drogą, to jest 
to droga, którą kiedyś przechodzili już The 
Meteors. Żaden zarzut i żadna zrzynka. T- 
aka już rola klasyków, że stanowią wzór dla 
innych. Praktycznie w każdym utworze z tej 
płyty słychać echa początków muzyki psy- 
cho chociaż mniej w niej demoniczności 
wspomnianych Meteors, a więcej surowe- 
go rocknrolla czy elementów surfu jak cho- 
ćby w utworze tytułowym czy instrumental- 
nym "Beer Slingin' And Red Neckin”". Na- 
wet spokojne, balladowe piosenki jak "57 
Chew" wychodzą chłopakom nieco szors- 
tko co ma swój urok i sprawia, że grupa ma 
własne oblicze. Tylko "Dead To The World" 
słodziutkim wstępem burzy na chwilę wra- 
żenie surowości ale za moment wszystko 
wraca do normy i zaczyna się jazda w norm- 
alnym stylu. Nie sądzę aby ktoś kto lubi kli- 
maty bliskie chłopakom z Pharaohs mógł 
poczuć się ta płytą zawiedziony. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.0. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 
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PIXIES 
"The Best Of Pixies - Wave of 
Mutilation" CD 


Sonic 2004 
W ciągu pięciu lat działalnośći, między 
1986 i 1991 rokiem, PIXIES wydali 5 albu- 
mów, które może nie wstrząsneły światem, 
ale spowodowały, że dla każdego kto śledz- 
ił wówczas rozwój wypadków na scenie roc- 
kowej (a zwłaszcza tego co działo się w git- 
arowym rocku po osłabieniu popularności 
punka i pojawieniu się zespołów, które z 
niego czerpały pełnymi garściami), ten do 
końca życia zapamięta zarówno PIXIES jak 
i ich najbardziej popularne albumy "Surfer 
Rosa", "Doolittle" i "Bossanowa". Wśród 
gitarowych zespołów tamtego czasu Pixies 
mieli status szczególny, szanowani zarów- 
no przez zwolenników punkowej estetyki 
jak i tych, którzy widzieli w nich po prostu 
poszukujący band rockowy. Kiedy się roze- 
szli, fani zespołu próbowali odnaleźć echa 
ich dokonań w solowych nagraniach gita- 
rzysty i wokalisty Francisa Blacka oraz gru- 
py The Breeders, w której zakotwiczyła ba- 
sistka Kim Deal. Chyba nie do końca się to 
udało bo o obu projektach od dawna jest ci- 
cho, awspomnienie Pixies pojawia się nie- 
kiedy we wspomnnieniach starych fanów i 
rockowych leksykonach. Magnetyzm grupy 
wyczuwalny jest nawet dzisiaj, po wielu lat- 
ach od premiery nagrań zgromadzonych na 
tej płycie. Ostre gitarowe kompozycje, nie- 
kiedy bardziej melodyjne, zawsze jednak 
surowe i zarażające transowym rytmem są 
w stanie wywołać wiele miłych wrażeń u 
tych, którzy o grupie dotychczas nie słysze- 
li. Dla pozostałych, ten krążek będzie z pe- 
wnością fajnym powrotem do przeszłości i 
wartym uwagi wyborem nagrań z wszystk- 
ich płyt zespołu. (Dzidek) 


PRESSURE COOKER 
"Burning Fence" CD 
Jump Up Records 2003 


Pressure Cooker pochodzą z Bostonu i dzi- 
ałają aktywnie na amerykańskiej scenie 
ska od chwili powstania w 1997 roku, reg- 
ularnie wydając płyty. Mam w ręku krążek 
wydany w ubiegłym roku przez chicagow- 
ską firmę Jump Up Records.i to co nanim 
znajduję rozpierdala mnie na tyle skutecz- 
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nie aby podporządkować swoje dalsze ży- 
cie poszukiwaniu wcześniejszych albumów 
grupy bo jeśli są podobne to warto. "Burni- 
ng Fence" ma na okładce dopisek "Instru- 
mentals" i taka jest właśnie zawartość tej 
płyty. Pressure Cooker nie bawią się w ko- 
mbinowanie tylko walą w ryj prostymi, mak- 
symalnie melodyjnymi kompozycjami w st- 
ylu najlepszych dokonań Skatalites, gdzie 
ska i jazz maja takie sama prawa, a sekcja 
dęta spełnia rolę rozmiękczacza serc wszy- 
stkich obłąkanych fanów instrumentalne- 
go ska w najbardziej rootsowej postaci... 
17 numerów które kocham tak samo bez- 
krytycznie. Rozpierdalacz!!! (Dzidek) 


(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 
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4 PROFANACJA 
"Świaiatowątpliwości" CD 
Zima 2004 


Jako nastolatek interesowałem się różny- 


mi "wywrotowymi" odmianami rocka, np. 
art rock, hard rock, glam rock, heavy me- 
tal, potem "odkryłem" punk rocka i jakoś 
zleciało 20 lat. No i co? Profanacja to właś- 
nie zlepek różnych "archaicznych" odsłon 
rockowego wirtuozerstwa. Ogólnie najbar- 
dziej kojarzą mi się z zespołem RUSH. Op- 
rócz tekstów zbliżonych odrobinkę do styli- 
styki punk, nic więcej punkowego tu nie 
znajdziecie, tylko męczący rock. Nic śwież- 
ego, nic żywego. Realizacja nagrań porzą- 
dna, rockowa. Jeżeli ktoś lubi takie granie 
to ok., dla mnie pozycja niezbyt fajna, ale 
Dżemu też nie słucham. (SKODA) 


(ZIMA P.O. Box 2, 44-120 Pyskowice) 
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THE PROW LE RS 
"Chaos In The City" MCD 
Mad Butcher Records 2004 


Długo kazali czekać na swoje nowe wydaw- 
nictwo moi ulubieni Kanadyjczycy, ale wre- 
szcie jest. Jest, ale zawiera tylko pięć pio- 
senek, które powodują jednak, że mój ape- 
tyt na ich muzykę jeszcze bardziej narasta. 
Klasyczny streetpunk, ostry i charczący, ci- 
ężki i bezlitosny, toczący się do przodu i po- 
rywający. Najbliżej brzmieniowo jest im ch- 
yba do Bonecrusher. Z tych pięciu utworów 
jeden zaśpiewany jest po francusku (poch- 
odzą z części Kanady, gdzie używa się tego 
języka jako urzędowego). Płytę zamyka 
"Chaos" 4-Skins wykonany przez PROWLE- 
RS w wersji ska. Chłopaki, nie wygłupiajcie 
się i nagrajcie wreszcie pełno wymiarowy 
album. Proszę... (Paweł) 

(Mad Butcher Records, Kurze Geismar- 
str. 6, D-37073 Gottingen, Germany) 


THE PUNCH <£ JUDY SHOW 
«Terve Tuola'" CD 


Leech Records 2003 
Ni pies, ni wydra. Eko-płyta, zawierająca 
siedem piosenek, dotąd mi nieznanej gru- 
py ze Szwajcarii. Hmmm. Ska-core? Ska- 
punk? HC z udziałem dęciaków? Inspiracje 
Mighty Mighty czy Less Than Jake, bardzo 
oczywiste i wyraziste, ale... Włączamy pły- 
tę. Na początek numer tytułowy. Minuta 
niu-metalu, pół minuty ska, i znowu hard- 
coro-rap. Next! Niestety odbiór kolejnego 
numeru utrudnia mi nieodparte wrażenie, 
że basista nie nastroił instrumentu, co jest 
dość ciekawym eksperymentem, ale w mo- 
im prostackim mniemaniu niezbyt udan- 
ym. Numer trzy. Trochę No Means No. Czyli 
fajowo buja, pan krzyczy, jazzowo jest. Wt- 
em nagle, ni z gruchy ni ż pietruchy jakieś 
ska i wesołe trąbeczki. Bajzel straszny, ale 
jedziemy dalej. Następny "Ratkid" zaczyna 
się jak stare dobre Dee Facto, ale potem 
znów się włącza rapowy instynkt wokalisty, 
który zaczyna mnie już konkretnie wkurwi- 
ać, tyleż swoim brakiem dobrych manier, 
co fatalnymi warunkami głosowymi. Dwa 
kolejne numery to znowu makabryczna mi- 
eszanka rapcoreskametalojazzowa. No i 
na koniec prawdziwy rodzynek, czyli "Sprin- 
gfield", które w wykonaniu każdej innej ka- 
peli uznałbym za niezły, ale w tym wypadku, 
z braku laku, urasta on do miana super hi- 
tu. Odpuśćcie sobie ten krążek. Słabizna 
straszna. (Maciej Mroczek) 
(Leech Records, Badenerstrasse 808, 
8048 Zurich, Switzerland) 


PURPLE HEARTS 
"Smashing time" CD 


Detour Records 2004 
Urzeczony magią nazwy, polecałem tą płyt- 
kę niejakiemu Naczelnemu, bez jej uprzed- 
niego wysłuchania. Myśląc sobie: "wiado- 
mo, Purple Hearts legenda". Kajam się i 
proszę o wybaczenie, bo ta płyta to gniot, 
jakich mało. Purple Hearts to nazwa piguł, 
szczególnie ulubionych przez oryginalnych 
modsów w latach sześćdziesiątych. Zesp- 
oły o tej nazwie były dwa. Pierwszy, zupeł- 
nie nieistotny mignął na scenie mod, gdzi- 
eś tam w latach 60., drugi wypłynął na fali 
Mod Revival i był jedną z jego największych 


gwiazd. Ich album "Beat That" z 1980 jest 
dziś zaliczany do pozycji klasycznych dla 
gatunku, co zresztą nie powinno dziwić, bo 
to płyta znakomita. Wersje "live" kilku pio- 
senek pochodzących z "Beat That", zamie- 
szczono na "Smashing Time", w formie bo- 
nusu i są to jedyne godne uwagi kompo- 
zycje na liczącym 24 piosenki krążku. Re- 
szta, stanowiąca odrzuty z sesji nagranio- 
wych, strony B singli i fragmenty koncerto- 
we jest tak mdła, tak bezpłciowa, że napra- 
wdę ciężko mi zrozumieć intencje Detoura, 
który dotąd mylił się rzadko. Rzecz wyłącz- 
nie dla fanatyków mod music. (Maciej Mro- 
czek) 

(Detour Records, PO Box 18, Midhurst, 
West Sussex, England) 


THE PUT-ONS/DEADBEAT 
SINATRA 

«Seven And Seven" CD 
Basement Records 2003 

Każdy z zespołów wykonuje po siedem pio- 
senek, (co sugeruje już sam tytuł płyty) i 
obydwie kapele wykorzystują przeznaczo- 
ny im czas w sposób w pełni mnie satysfa- 
kcjonujący. The PUT-ONS to coś dla fanów 
The Clash, Buzzcocks, Generation X (grają 
ich cover "From The Hart"), The Jam i resz- 
ty fanów amerykańskich i brytyjskich kapel 
pop punk z lat 70-tych. Grają melodyjnie, 
ale z dozą punkowego chaosu i niedokład- 
ności. Są po prostu zajebiści... DEADBEAT 
SINATRA to trochę inne podejście do dźwi- 
ęku, ale ogólnie też punk rock, choć rozcią- 
gnięty między hardcore, a glam rockiem. 
Nie można im również odmówić melodyjno- 


ści, ale bardziej w stylu Social Distortion 
(pierwszej płyty), Ramones, X i Fear. Oczy- 
wiście również polecam i zachęcam, a wrę- 
cz namawiam. (Paweł) 

(Basement Records, P.0.Box 511, La 
Mabra, Ca 90633-0511, U.S.A.) 


REZYSTENCJA 
"My jesteśmy skinheads" CD 
Olifant Records 2004 


© +? 


Ten materiał znają chyba wszyscy zainte- 
resowani Oi! Music z poprzedniego wyda- 
nia kasetowego więc rozwodzenie się nad 
jego zawartością mija się chyba z celem. 
Rezystencja to jedna z tych grup, których 
przeszłość (za sprawą przeszłości tworzą- 
cych ja muzyków) wielu ludziom źle się ko- 
jarzy z czego chyba muzycy zdają sobie sp- 
rawę tłumacząc się w tekście zawartym 
wewnątrz wydawnictwa ze swojej postawy 
przed wielu łaty. Co by o tym nie myśleć Re- 
zystencja w warstwie przekazu już od pier- 
wszej płyty "Nic nie zatrzyma nas" jawi się 
jako apolityczny band, którego teksty nie 
wykraczają poza zakres spraw bliskich co- 
dziennym problemom zamkniętych linią gr- 
anicy "praca-dom-ulica-knajpa-koledzy" st- 
anowiącej podstawę rozważań, od której 
czasem trafiają się odstępstwa ("Ucieczka 
od Wolności", "Wybory '95"). Jak na taki 
dość hermetyczny zakres tematyczny kap- 
ela radzi sobie całkiem nieźle uciekając 
przed schematyzmem i naiwnością tekst- 
ów co w przypadku wielu grup kładzie na 
łopatki wszystko. Na ogólnie dobre wraże- 
nie wpływ ma także dobry poziom wykona- 
nia i realizacji materiału utrzymanego w 
stylu klasycznego brzmienia Oi! zwyekspo- 
nowanymi solówkami i chórkami. Kawałki 
takie jak "Rezystencja", "My jesteśmy Ski- 
nheads", "Wybory '95", "Aspołeczni", "Bi- 
ało-Czerwoni" i "Rewolty czas" są dla mnie 
najmocniejszymi momentami tej płyty. (Dzi- 
dek 

(OLIFANT RECORDS, Skr. Poczt. 37, 80- 
250 Gdańsk) 


ROBOTIX 
"Wrakobil'' CD 
Cosmic records 2004 


Robotix odjebał kawał solidnej rock'n'rollo- 
wej roboty poprawiajac i tak niezłe wraże- 
nie jakie było zasługą pierwszego albumu. 
Wyraźnie daje się odczuć poprawa brzmie- 
nia grupy (chociaż jeszcze bywają mome- 
nty kiedy - jak dla mnie - jest trochę za suro- 
wo ("Rolling Down", ale to zapewne w tym 
przypadku efekt zamierzony), a kawałki ta- 
kie jak "Kobieta Kot", "Wrakobil", "Horror- 
fan", nastrojowo-swingujący "Suicidal Gi- 
rl", *Gang"czy "Pin Up" to bez dwóch zdań 
najbardziej przebojowe numery na płycie. 
Pośród psychobillowych klimatów wyróżnia 
się także instrumentalny, surfowy kawałek 
"Narew". Płyta jest bardzo spójna i bardzi- 
ej dojrzała od poprzedniej i dowodzi tego, 
że Robotix cały czas poprawia formę, z któ- 
rą już dzisiaj śmiało może rywalizować z wi- 
eloma zagranicznymi grupami o takiej sa- 
mej stylistyce. W warstwie tekstowej klasy- 
ka gatunku, czyli trumny, potwory, horrory 
z jednej, a dziewczyny i samochody z drugi- 
ej strony. Album zamyka cover Misfits w faj- 
nej wersji psycho-ska.... To ostatni kawa- 
łek, ale zawsze można włączyć od począt- 
ku. (Dzidek) 

(www.cosmic.pl) 


ROTTERDAM SKA-JAZZ 
FOUNDATION 

"Shake Your Foundation" CD 
Grover 2003 


Co może grać kapela, która się tak nazy- 
wa? Wiadomo od razu. Ska-jazz w stylu po- 
dobnym do wielu znanych już formacji, któ- 
rych nazwy zawierają niniejszy człon identy- 
fikujący dokonania muzyczne... Grupa po- 
chodzi z Rotterdamu - co też jest raczej ocz- 
ywiste - a sformowana została przez człon- 
ków kapel uprawiających pop i jazz na tam- 
tejszej scenie, którym sukcesy lokalnych 
grup ska i jazzowych pokazały kierunek dal- 
szych poszukiwań muzycznych. Od słowa 
do słowa i kapela nagrała album jednocze- 
śnie startując z serią koncertów. Dziewię- 
cioosobowy skład z rozbudowaną sekcją 
dęta, kontrabasem i całą reszta tradycyj- 
nego instrumentarium robi wrażenie, po- 
dobnie jak umiejętności muzyków. Powrót 
do brzmienia ska przed wielu lat podlane- 
go solowymi popisami muzyków i świetny- 
mi liniami melodycznymi na pewno zjedna 
grupie niejednego słuchacza. Jestem pew- 
ny wszystkich lubiących ska, choć czasem 
kapela jedzie mocno jazzowo, jak choćby w 
otwierającym płytę "Night in Tunisia" gdzie 
szalejąca trąbka spełnia pierwszoplanową 
rolę czyw "The Siedewinder" gdzie jest po- 
dobnie, a rytm trzyma mocno wyekspono- 
wany bas. Ale to zapewne ten element, 
który przyciągnie do zespołu fanów jazzu. 
Trafiają się też klasycznie pompowane nu- 
mery ska jak "Dreyfuss is Gone" - gdzie 
dodatkowo któryś z muzyków wykrzykuje 
krótkie sekwencje dodając niejako jeszcze 
jeden instrument do tego czym dysponuje 
grupa. Mamy też brzmienie w stylu Skatali- 
tes ("Lonely Man", "Shot in the Dark", 
"OQublihorns") czasem uzupełnione jakimiś 
"orientalnymi" wpływami ("Pro Teba Aka 
Slaviska"), a niekiedy pojawia się wokalis- 
ta i dostajemy przebój do podśpiewywania 
("Old Rocking Chair", "Road To Kingston"). 
Płytę zamykają równie atrakcyjne, dwa utw- 
ory w wersjach dubowych "Lonely Dub" i 
"Dubwinder". Album do wciągnięcia bez 
chwili zastanawiania. (Dzidek) 

(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 


VICTOR RICE 
"ln America" CD 
Grover 2003 


Ten album pogodzi wszystkich fanów jama- 
jszczyzny. Płyta jest w całości instrumenta- 
Ina i jeśli wszyscy wykonawcy umieliby w ta- 
ki sposób podawać swoją twórczość to wo- 
kaliści mogą jechać na urlop, a każda kap- 
ela niech nagra taki album. Victor Rioce to 
nie jest człowiek znikąd. Zarówno jego sol- 
owe dokonania jaki i projekty, w których sł- 
użył pomocą innym wykonawcom Są dosk- 
onale znane także z łamów Garażu, wspo- 
mnijmy choćby tylko o Stubborn Allstars, 
Kingu Django czy Dr. Ring-Dingu, z którym 
Rice nagrał wspólną płytę. "In America" to 
zbiór szesnastu doskonałych utworów zre- 
alizowanych w różnych składach, w kilku 
studiach Stanów i Brazylii. Powstawanie pł- 
yty w tak wielkiej ilości miejsc i z udziałem 
tylu osób z pewnością musiało być rozłożo- 
ne w czasie, ale album jest bardzo spójny i 
wszystkie realizacje brzmią tak jakby pow- 
stały w jednym miejscu. Nastrojowe klimat- 
yczne ska z odjazdami w stronę reggae, do 
tego trochę zabawy w studio i mamy perfe- 
kcyjny krążek. Naprawdę nie ma sensu wy- 
mienianie faworytów z zestawu utworów 
bo to nie są piosenki o chwytliwych refren- 
ach tylko doskonałe instrumentalne kawał- 
ki, których słucha się ciurkiem i z żalem, że 
48 minut muzyki z tej płyty kończy się zbyt 
szybko. Super i tyle. (Dzidek) 

(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 


RIVERDALES 
"Phase Three" CD 
145 Records 2003 


Z tym zespołem jest tak, że gra jak milczą 
Screeching Weasel, a milczy jak Screach- 
ing Weasel działają. Dla mniej zorientowa- 
nych - Riverdales to po prostu uboczny proj- 
ekt Bena Weasela (gitara, wokal) i Don'a 
(bas, wokal) ze Screaching Weasel właś- 
nie. Jest to ich trzeci album i wydaje mi się, 
że w porównaniu z poprzednimi jeszcze ba- 
rdziej bliski swego ideału i wzorca, a więc 
Ramones z wczesnego okresu tj. pierwsz- 
ych trzech płyt. Rzecz jasna dla tria określ- 
enie, że grają już prawie tak jak Ramones w 
1977 roku to najlepsza recenzja z możliw- 
ych. Nie ma żadnych odstępstw od klasycz- 
nych wzorców bo ich być nie może, nie ma 


kombinowania i jest tylko klasyka - krótko, 
prosto, melodyjnie, surfowo. Także obec- 
ność za konsoletą właściwego człowieka 
(Mass Giorgini) nie pozwala by muzyka "ro- 
zlazła się" gdzieś na boki. 24 minuty muz- 
yki i 12 kawałków z których wszystkie są 
fajne tylko za szybko się kończą. (Sopel) 


NO. 2004 BOX 


USE IT OVEA AND OVER AGAIN 


ph. 


ROTTEN APPLES 
"Real - Tuff" CD 
Trash 2001 Records 2004 


Kiedy trafia mi się na płycie kapela z grając- 
ymi dziewczynami to w zasadzie na 100% 
jestem pewien, że to będzie killer. | jest ta- 
kże tym razem. ROTTEN APPLES pochodzą 
z Ameryki i już zdążyły nieźle namieszać 
swoim albumem. Wiele pism muzycznych 
idąc na łatwizną porównuje je z Joan Jett i 
Donnas, a to trochę tak jakby porównywać 
Boba Marley'a z Eddie Murphy'm... obaj są 
czarni. ROTTEN APPLES umieją grać agre- 
sywnie i nastrojowo, wolno i szybciej, 
bardziej lub mniej melodyjnie... zależy na 
co mają ochotę. Niepodważalnie bazują na 
punkowej ekspresji i ztą sceną się najbar- 
dziej identyfikują. Dużo jest jednak w ich 
muzyce rockowych naleciałości, ale to tyl- 
ko pomaga ich twórczości. Czasem w ich 
dokonaniach pobrzmiewa podobieństwo 
do L7, niekiedy pojawi się coś z Girls On 
Top, są zdecydowanie bardziej szorstkie 
od Donnas (chociaż w utworze "Spade" 
można się pomylić, ale to głównie zasługa 
sposobu śpiewania) i daleko im do post-ra- 
monesowskiego brzmienia tych ostatnich. 
Niekiedy zdarzy im się mały smaczek w sty- 
lu Sonic Youth, ale... przede wszystkim 
mają klimat i potrafią go połączyć z czys- 
tym rockowym graniem, które jak dla mnie 
jest na najwyższym poziomie. Całą płytę 
wchłaniam na raz ale szczególna miętę 
mam do kawałów: "Love Career", "My Ho- 
use", "Plastic World", "Noticable One", 
"F.W.A.K." i "Spade"... (Dzidek) 

(TRASH 2001 RECORDS, P.O. Box 
101653, D-46216 Bottrop, GERMANY) 


RUB A DUBS 
"Rocking Pon Top!" CD 
Fucking North Pole Records 


2002 
Muzyczny tygiel, w którym mieszają się 
ska, reggae, rap, jazz i dub, jakim jest RUB 
A DUBS z Norwegii przypomina mi nieco 
Messer Banzani. Muzyka jest lekka, a głos 
wokalisty wysoki i bardzo melodyjny, wręcz 
pop'owy. Muzycy po prostu bawią się muzy- 
ką, nie narzucając sobie w zasadzie żadn- 
ych granic. Często w chórkach przewija się 
damski głos, co dodatkowo zmiękcza jesz- 
cze kompozycje. Nie znajdą tu nic dla sie- 
bie polscy rude boys, którzy przyzwyczaili 
się do grubo ciosanego ska z naszej rodzi- 
mej sceny. Ja też nie powiem, że wszystkie 
kompozycje podobają mi się bez zastrze- 
żeń, ale kilka jest takich, że nie mogę się 
im oprzeć, jak choć by "Getting Good", czy 
tytułowy "Rockin' Pon Top". Niecodzien- 
nym widokiem jest również zdjęcie muzyk- 
ów wykonujących taką muzykę, ubranych w 
grube, zimowe kurtki. (Paweł) 
(Fucking North Pole Records, v/Robert 
Dyrnes, Skippergata 22, 9008 Tromso, 
Norway 


) 
RUDE RICH AND THE HIGH 
NOTES 
"Soul Stomp" CD 
Grover Records 2004 
To już czwarty album (jeśli umiem liczyć?) 
Holendrów, którzy swoją muzyką potrafią 
zarazić (sprawdziłem) nawet tych, którzy 
nie mają zielonego pojęcia o jamajskich kl- 
asykach, a słowo ska jest dla nich czymś 
tak zagadkowym jak pismo węzełkowe. Na 
tej płycie doskonale słychać, że Rude Rich 
And The High Notes umieją się poruszać 
po poletku o nazwie muzyka jamajska. Do- 
wodzi tego choćby to, że spora zawartośc 
albumu to repertuar starych jamajskich 
wykonawców, we współczesnej interpreta- 


cji High Notes. Mamy zatem na tapecie ut- 
wory Prince Buster Allstars, Blues Buste- 
rs, Heptones, Alton'a Ellis'a, Lord'a Creat- 
or'a czy Upsetters... uzupełnione kompoz- 
ycjami własnymi grupy. 

Czasem zdarza się muzykom zjechać nieco 
w stronę popowego brzmienia, ale to skrz- 
ywienie minimalne dodające przebojowo- 
Śści i tak świetnym kompozycjom. Mamy tu 
doskonale zrealizowane utwory instrume- 
ntalne ("Prince Of Peace", "Walking Thru 
Jarusalem", "Everything Is Everything" czy 
"Hot Milk" zwyeksponowanym organami .. 
.), rozklejające, nieco łzawe i bliskie regg- 
ae, kawałki w klimacie "More Love", a tak- 
że tradycyjne ska w Stylu Skatalites ozdob- 
ione wokalem jak w "I Won't Let You Go". 
Przede wszystkim mamy tu jednak pokaź- 
ną dawkę rewelacyjnej muzyki i jeśli komuś 
serce raźniej bić zaczyna na dźwięk słowa 
"Jamajka" to jestem pewien, że sięgając 
po ten album zrobi sobie niezłą frajdę. (Dzi- 
dek) api ABE 


|żę | 4 A 

(GROVER RECORDS, P.0. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 

THE SCALLYWAGS 

"3 of a Kind 8 ... Speed on 45" CD 

Crazy Love Records 2003 


zagadkę. Nie znam kapeli kompletnie, a 
zawartość tego krążka sugeruje reedycję 
kompaktową jej wcześniejszych wydawni- 
ctw. Nie znam też wytwórni, która dała lice- 
ncję Crazy Love na album... Znalezienie 
czegoś w sieci na ten temat uznałem za st- 
ratę czasu po półgodzinnych poszukiwani- 
ach, ana okładce płyty mogę podziwiać tyl- 
ko zdjęcia grupy... Przejdźmy zatem do za- 
wartości CD. Wydawnictwa zamieszczone 
na nim łatwo rozszyfrować w tytule, a mu- 
zyka grupy to szorstkie psychobilly ale niez- 
byt bliskie upiornym dokonaniom niektór- 
ych kapel, bardziej osadzone w klasyce ro- 
ckabilly niż pokrewne pląsom z piekła rod- 
em. Niezłe rock'n'rollowe, zakręcone num- 
ery w lekkiej polewie psycho, fajne w odbi- 
orze i może niezbyt odkrywcze ale mogące 
się podobać. Kilka utworów zapada w pam- 
ięć już po pierwszym przesłuchaniu jak 
choćby "Elephant Walk", w którym - jeśli 
się nie mylę - wykorzystano motyw z jakie- 
goś filmu, a chociaż nie bardzo współgra to 
z tytułem utworu to jednak moja pamięć 
podpowiada mi, że to popularna niegdyś 
kreskówka "Nu pagadi" z wilkiem i zając- 
em wroli głównej. Czasem jest szybko i en- 
ergetycznie, niekiedy wolno na pograniczu 
country i rockowej ballady jak w "Bad Bo- 
ys". Sporo na płycie doskonale znanych fr- 
agmentów wplecionych w repertuar zespo- 
łu ale wobec braku jakichkolwiek opisów 
trudno mi co kilka minut zastanawiać się 
nad pochodzeniem kolejnych motywów... 
Generalnie, jest dobrze... chociaż raczej 
nie mamy do czynienia z twórczością wybi- 
tną to płyta może sprawić frajdę. Dodatko- 
wą jest fakt, że na okładce uwzględniono 
21 kompozycji, a krążek zawiera o jedną 
więcej... (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 
THE SCANNERZ 
"The Scannerz" CD 


Crazy Love Records 2003 
Kolejna licencyjna pozycja w Katalogu Ora- 
zy Lo AMR. dn wdołóczaci od avr. 


ni Maybe Crazy Records. SCANNERZ są 
dla mnie tajemnicą i to mój pierwszy kont- 
akt z tą grupą. Kapela gra dość tradycyjnie 
jak na to co kojarzy mi się ze sceną psyho/ 
rockabilly i więcej w ich muzyce wyłapuję 
elementów związanych z drugim członem 
przytoczonej nazwy. Kontrabas jest w zes- 
pole instrumentem kluczowym i to słychać 
na każdym kroku, a elementem wyróżniają- 
cym grupę jest obecność wokalistki Klaudi 
ijej głosu. Dziewczyny w kapelach psycho i 
rockabilly są jeszcze większą rzadkością 
niż truskawki w grudniu więc band brzmi in- 
trygująco. Recenzowałem w tym numerze 
Garażu już dużo lepsze pozycje z taką muz- 
yka, ale byłoby nieprawdą gdybym napisał, 
że Scannerz nie mają nic do zaoferowania. 
Jeśli hasło rockabilly działa na kogoś poce- 
niem się rąk albo dreszczami emocji to ni- 
ech się nie boi. Na pewno nie jest to kape- 
la przeciętna... może tylko (gdyby nie Klau- 
dia) za bardzo podobna do innych, a ja lu- 
bie być zaskakiwany. Im częściej tym le- 
piej. EL p: 


(Rain: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


SCARY B.0.0.M. 
«Danke, Auf Wiedersehen!' MCD 


Pure And Proud Records 2003 
Pochodzą z Petersburga, wytwórnia jest z 
Francji, a tytuł płyty po niemiecku... No 
cóż, aby pokazać, jakim kosmopolitycznym 
zespołem jest SCARY B.O0.0.M. dodam, że 
ich poprzednia płyta, którą miałem okazję 
recenzować wyszła w wytwórni z Wielkiej 
Brytanii... A muzyka??? Zespół obraca się 
wokół muzyki rockabilly, swing, jazz, anaw- 
et kabaretowej i rocka. No cóż, muzycy są 
wszechstronni i doskonali pod względem 
technicznym, ale ja wole tradycyjne rocka- 
billy i psycho. (Paweł) 

(Pure 8: Proud Records, 69 rue Fleury, 
03200 Vichy, France) 
SEDES 


«Lekcja Historii" CD 
Lou % Rocked Boys 2004 


Odkryję karty = razu i nie będę trzymał ni- 
kogo w niepewności. Tą partię można wygr- 
ać parą dwójek, bo zespół SEDES to praw- 
dziwy kibel. To prawda, że w latach 90-tych 
sprzedała się masa ich kaset, ale co z te- 
go. Pogo punk na typowo polskim poziomie 
tamtych czasów. Pierwsze nagrania SEDE- 
SU elektryzowały. Były proste i dzikie, a 
przez to szczere. "Wszyscy Pokutujemy" 
puszczone w radio było wydarzeniem, bo 
takiej muzyki po prostu wtedy nie było na 
antenie Polskiego Radia. I gdyby tak zosta- 
ło, gdyby SEDES nie eksploatował dalej po- 
go punkowych zagrywek, "Wszyscy Pokutu- 
jemy” zostałoby dla mnie jednym z hymnów 
tamtych czasów. Niestety, powstało pełno 
nudnych, wymuszonych piosenek koniun- 
kturalnych, skierowanych przeciwko polity- 
kom, księdzu, zagładzie i braku przyszło- 
ści, które dla mnie wymazały SEDES z hist- 
orii polskiego punk rocka, z miejsca obok 
Xenny, pierwszych nagrań Dezertera, WC 
czy Abbadonu. Do tego wszystkiego kapela 
występuje cały czas, pozbawiona całkowi- 
cie szczerości, będąc tak samo sztucznym 
tworem jak dzisiejsze KSU. Ja naprawdę 
pokutuję słuchając tych wypocin, które 
ktoś nazwał lekcją historii. (Paweł) 
(ROCKERS PUBLISHING, ul. Powstań- 


ców Śl. 20-22, 53-333 Wrocław 
SHARK SOUP 
"Shark Soup" MCD 
Shark Pool Music 2004 


cze fragmenty " Jeziora łabędziego", marsz 
pogrzebowy, motyw z filmu "Rocky" i lista 
cytatów na tych trzech przykładach bynaj- 
mniej się nie kończy. Od strony instrument- 
alnej bardzo zgrabnie współgra to z twórcz- 
ością własną zespołu i nie ma co ukrywać 
dodaje poszczególnym utworom znamion 


_ przebojowości. Od strony instrumentalnej 


Skauci wirtuozami nie są, ale braki warszt- 


óbki studyjnej albumu. Ta ostatnia cecha 
to prawdziwe "światło w tunelu", różniące 


! ten materiał od większości produkcji krajo- 


wego ska, i jeśli zespół będzie się nadal 


' trzymał takiego typu grania to druga płyta 


/ może okazać się jeszcze lepsza, byleby tyl- 


Doskonała niemiecka kapela łącząca w id- 
ealnych proporcjach ultra-melodyjny punk 
rock z psychobilly. Ich muzyce zdecydowa- 
nie najbliżej do dokonań Living End, a chwi- 
lami nawet odnoszę wrażenie, że pomyle- 
nie obu kapel nie byłoby żadnym przewinie- 
niem. Skład grupy to trzech maniaków uz- 
brojonych w gitarę, perkusję i kontrabas, 
wydzierających się sołidarnie do mikrofon- 
ów. Siedem kawałów, które składają się na 
zawartość krążka wystawia zespołowi dos- 
konałe świadectwo i dobrze wróży na przy- 
szłość, a mnie wprawia w stan napiętego 
oczekiwania na efekt jakiejś dłuższej wizy- 
ty zespołu w studiu. Super pozycja dla fa- 
nów punka i rockabilly i doskonały dowód 
nato, ze rdzenny rock'n'roll przeżywa odro- 
dzenei bo coraz częściej punkowe wytwór- 
nie sięgają po wykonawców reprezentują- 
cych ten styl, lub jego pochodne. (Dzidek) 

(Dystrybucja: KNOCK OUT RECORDS, 
Postfach 100716, 46527 Dinslaken, 


GERMANY) 
SKATOONS 
"Einmal ska und zuruck” CD 
Black Butcher Records 2004 


Ten band pochodzi z Hamburga i w zasadz- 
ie ma tylko jedna przypadłość. Jest to feler, 
który sprawia, że mimo dość ugodowego 
charakteru nie jestem w stanie dać zespoł- 
owi nawet małej szansy na całkowita prez- 
entacje albumu. Nie umiem, nie chce, nie 
mogę... nie jestem masochistą. Tylko w 
nielicznych przypadkach jestem w stanie 
strawić język niemiecki w połączeniu z muz- 
yką ska, ale... nie tym razem. Skatoons je- 
st kapelą bardzo dobrą wykonawczo. Zgra- 
bne melodyjki z dużą porcją punkowych, a 
czasem nawet hardcore'owych dodatków 
naprawdę nieźle się prezentują... ale co 
zrobię, że przy drugim albo trzecim nume- 
rze wolę sobie włączyć coś innego... Jeśli 
masz podobnie to daj sobie spokój z tą pły- 
ta. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


SKAUCI 
"Skauci" CD 
Jimmy Jazz Records 2004 


Polskie ska, to tak jak by ktoś z karabinu 
maszynowego napier...." twierdzi pewien 
mój znajomy i ta słuszna skądinąd ocena 
ma się na szczęście nijak do debiutu zesp- 
ołu z Olsztyna, w którym więcej melodyjne- 
go bujania niż gitarowych wyścigów z czas- 
em. Płyta stanowi miłe zaskoczenie, jako 
że dwa kawałki grupy zamieszczone na ko- 
mpakcie dołączonym do ostatniego nume- 
ru Garażu wróżyły jej nie najlepiej sugeru- 
jąc właśnie granie zgodne z powyższą defi- 
nicją. Okazało się jednak, że wersje demo 
utworów nie były najbardziej reprezentaty- 
wne, i że zespół ma w zanadrzu całą masę 
miłych dla ucha przebojów utrzymanych w 
bardziej tradycyjnym stylu. Wprawdzie w pi- 
osenkach tych aż roi się od różnorodnych 
zapożyczeń i chociaż kapela przyznaje się 
oficjalnie do jednego coveru i dwóch muzy- 
cznych "inspiracji" to bez większego wysił- 
ku wyłowić można w jej kompozycjach jesz- 


ko nie wpadło muzykom do głowy zatrudnić 


"w Charakterze wiodącej wokalistki pannę 


produkującą się w kawałku "Lof zong", bo 
ona drugą Doreen Shaffer raczej nie zosta- 
nie.(Andrzej Kuspiel) 

(Jimmy Jazz Records, P.0. Box 184, 71- 
507 Szczecin 5, Poland) 


SKA WAR / SIR RANDHA 
"Skankin Twins 2" Split CD 


KOB Records ,/ Black Butcher 


Records 2004 
Na tej płycie spotkały się dwie formacje 
ska. Jedna to Francuzi ze SKA WAR, a dru- 
gą jest włoska SIR RANDHA. Żabojady pre- 
zentują bardzo nowoczesne podejście do 
jamajskich rytmów objawiając się tutaj w 
materiale zarejestrowanym w ubiegłym ro- 
ku. 5 studyjnych utworów i jeden kawałek 
"live" odbieram z mieszanymi uczuciami 
bo też różny jest ich poziom. Kiedy dostaje 
po uszach utworami z angielskim tekstem 
jest dobrze albo przynajmniej znośnie. Gdy 
pojawia się francuski to mam wrażenie 
wszechogarniającego bałaganu i myślę o 
wyłączeniu płyty. Na szczęście to tylko dwa 
niezbyt długie momenty. Kapela zresztą 
często miesza z językami (nawet w jednym 
utworze) bo najwyraźniej lubi. Muzyka też 
dość zakręcona.. nie umiem tego nazwać 
chociaż ska na pewno jest tu stylem przy- 
krywającym resztę. Dla mnie takie sobie... 
Przy podejściu do SIR RANDHA trochę się 
bałem bo włoskich kapel ska, które mnie 
kręcą jest jak na lekarstwo. Zespół zas- 
trzelił mnie na starcie kawałkiem zaśpie- 
wanym po... francusku. Po opinii zawartej 
trochę wyżej poczułem się rozbrojony zwła- 
szcza, że wydawcy udało się dopasować 
zespoły pod względem stylu i nie spodzie- 
wałem się już jakichś rewelacji. Ale szansa 
się należy więc posłuchałem do końca. Po- 
ostałe kompozycje nie zmieniły mojego 
wrażenia. Pośród utworów śpiewanych po 
włosku odnalazłem (prawie)jinstrumental- 
ny "Fuga da Skalcatraz", który brzmi fajnie 
ale potwierdza, że nie ma to jak klasyczne 
brzmienie. Grupy takie jak te zapewne na 
koncertach doprowadzają słuchaczy do ek- 
stazy, ale ja z płyt wolę słuchać czegoś inn- 
ego. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


THE SKULLS 
"The Golden Age Of Piracy" CD 
Dr. Strange 2003 


Drugi album The Skulls to nadal Świetna 
porcja rdzennego punk rocka. Kapeli debi- 
utującej w 1977 w klubach Los Angeles nie 
dane było pograć dłużej i wydać płyty. Ale 
okazuje się, że nic straconego i ich czas 
nadszedł teraz, po 25 latach. Co prawda ze 
starym The Skulls obecne wcielenie kapeli 
nie ma - jeśli chodzi o układy personalne - 
zbyt wiele wspólnego ale duch wczesnego 
punk rocka jak najbardziej jest ten sam. Je- 
dynym oryginalnym członkiem "Czaszek" 
jest wokalista Billy Bones, którego wspier- 
ają młodsi koledzy. Młodsi, nie znaczy jed- 
nak, że debiutanci - bo sekcja ma już na ko- 
ncie grę w takich kapelach jak choćby The 
Adicts czy Gears, a i bardzo dobry gitarzys- 


ta pogrywał tu i ówdzie. | te doświadczenia 
eksplodują tu na całego już od pierwszych 
dźwięków "Aye, Aye, Aye", przez "Can Pu- 
nk Roek Pay The Bilis?", "Summer Of Ha- 
te", "Have A Nice Day", "Wake Up"... aż do 
końca. Płyta wyborna i ani na chwilę nie 
przychodzi do głowy by przeskoczyć na inny 
kawałek. Po prostu aż tyle dzieje się w 
tych, z pozoru prostych, kompozycjach i mi- 
mo, że wszystkie utwory są w zbliżonych - 
dość szybkich tempach - całość nie nudzi i 
nie brakuje wytchnienia w postaci jakiegoś 
wolniejszego utworu. W warstwie tekstow- 
ej nie ma może nic odkrywczego czy jaki- 
chś życiowych mądrości ale przecież nie o 
to chodzi. Liczy się punk rock, a tego jest tu 


100%. (Sopel) 
SLOPPY LIVIN? 
"Miestas" CD-R 
Pasidaryk Pats 2003 


Ska-punkowa formacja z Litwy prezentuje 
się tutaj muzycznie nawet całkiem przyzw- 
oicie chociaż samej realizacji materiału 
można by sporo zarzucić. Krążek zawiera 
10 kompozycji, których poziom mocno zwi- 
ązany jest z osobami występujących w nich 
wokalistów. Główny wokalista ukrywający 
się pod tajemniczym "G" jest dla mnie ko- 
mpletnie niestrawialny zarówno ze wzglę- 
du na brzmienie głosu przypominające ko- 
goś kto bezskutecznie usiłuje osiągnąć ch- 
ociaż połowę skali w drodze do górnego 
"C", męcząc się okropnie (z wiadomym sk- 
utkiem) jak i na fakt, że permanentnie ma 
w dupie coś takiego jak strojenie i fałszuje 
radośnie nie zważając na nic. Dzięki temu 
7 kawałków zespołu można śmiało walnąć 
w kibel - chociaż ewidentnie szkoda nagra- 
nej muzyki bo fajna. Podśpiewujący w trz- 
ech utworach Mysha - waltornista grupy - 
powinien natychmiast zająć miejsce swoje- 
go kolegi przy mikrofonie dla dobra wszyst- 
kich, słuchaczy i zespołu. Wprawdzie w ko- 
mpozycji o tytule "Multikine (part. 2)" wyd- 
aje tylko pojedyncze okrzyki ale za to w "Oi 
oi kaip blogai (part 1)" i "Senieji Vilniaus 
stogai" brzmi super... i nie fałszuje!!! Dla 
tych trzech utworów warto posłuchać krą- 
żka. (Dzidek) 

(Andrius Kulvinskas, Salcios 5, 2000 
Vilnius, LITHUANIA) 


SLUMLORDS 
"Slumlords" CD 


I Scream Records 2004 
Hardcore czystej wody to oferta grupy Slu- 
mlords skierowana zwłaszcza do fanów do- 
konań takich gigantów tej sceny jak Agnos- 
tic Front, Sick Of It All czy recenzowani gdz- 
ies po sąsiedzku Blood For Blood. Stara 
szkoła ulicznego hardcore porwie za soba 
z pewnością tych, którzy preferują takie 
brzmienia ale myślę, że nie oszczędzi zwo- 
lenników ostrego punkowego grania bo Sl- 
umlords mocno ociera się o taką stylisty- 
kę. Gdyby nie wściekłe tempo"Walking The 
Dog" powiedziałbym, że to streetpunkowy 
numer, "Redneck Hicks" i "Our New Poli- 
cy" mają w szybszych momentach coś ze 
starych kawałów GBH... i takich skojarzeń 
jest na tej płycie wiele. Krążek trwa zresztą 
około 25 minut, a rzadko który numer prze- 
kracza półtora minuty co już na starcie dob- 
rze wróży albumowi bo widać, że chłopaki 
lubią konkret, a przynudzanie zostawiają 
innym. Poza wymienionymi utworami pole- 
cam zwłaszcza "Trust Fund Oi Boy", Circus 
Freaks" i heroiczną suitę (jedyny kawałek 
na płycie który przekracza 3 minuty... ale 
tylko o 4 sekundy) "Out The Door". Bardzo 
dobra płyta. (Dzidek) 
(I SCREAM RECORDS, Broekstraat 10, 
1730 Kobbegem, BELGIUM) 


SOLABEAT ALLIANCE 
"island Fire" CD 
Moon Ska Europe 2003 


Nazwa tego zespołu nic mi nie mówi, ale od 
pewnego czasu to znak rozpoznawczy kap- 
el wydawanych przez Moon Ska Europe. 


Większość z tych nowych zespołów upraw- 
ia ska wymieszane z innymi stylami i cięż- 
ko znaleźć wykonawcę, który kojarzyłby się 
z nazwą wydawcy. Taki trynd... zatem podo- 
bnie jest z SolaBeat Alliance. Ska jest w 
ich twórczości mniej więcej w równych pro- 
porcjach wymieszane z jakimiś punkowymi 
i rockowymi wpływami. Kapela dysponuje 
sekcją dętą więc jest też dodakowy power, 
a dla wielu słuchaczy element decydujący 
w składzie grupy ska. Zespół brzmi bardzo 
dobrze i dynamicznie, ale jajakoś nie prze- 
padam za tym rodzajem ekspresji jaki tow- 
arzyszy kolejnym utworom. Za dużo w tym 
rockowego wydziwiania, a za mało Jamajki. 
Wiele utworów spokojnie. można uznać za 
przeboje jak choćby "Heroes", "SuperSo- 
nic" czy "Dusk Til Dawn" (jeden z niewielu 
"czystych" numerów ska), niczego sobie 
są też pozostałe, ale jak się taki zaweźmie 
to choćby błagaj i... nic. Nie podchodzi... to 
co ja zrobię? (Dzidek) 
kk kk k 

Obawiałem się, że to kolejna kapelka graj- 
ąca tak samo jak wszystkie, które dotarły 
do mnie z Moon Ska w zeszłym roku. Choć 
zapowiadana przez załączoną do płyty ulot- 
kę jako ska-punk, to jednakskilka z zamie- 
szczonych na płycie utworów to czyste jam- 
ajskie riffy, których słucha się bardzo przyj- 
emnie. Wpływ na to ma zapewne rozpięt- 
ość gatunków muzycznych, po których sw- 
obodnie płynie łódź zwana SOLABEAT ALL|- 
ANCE, a wśród nich poza wymienionymi już 
ska i punk rockiem znalazło się jeszcze ca- 
lypso, reggae i stary, poczciwy rock. Współ- 
producentem płyty był Phil Johnstone, któ- 
ry produkował również nagrania byłego 
Zeppelina, Roberta Planta. To pozycja wyb- 
ijająca się wysoko ponad przeciętny pozi- 
om kapel grających tzw. ska-punk. (Paweł) 
(MOON SKA EUROPE, P.O. Box 184, 
Ashford, Kent, TN24 025, U.K.) 


SOUTHPAW 
«Trajectories" CD 
Boss Tuneage! 2004 


«Trajectories" jest trzecią pozycją w dysko- 
grafii angielskiej kapeli SOUTHPAW, ale pi- 
erwszą wydaną przez firmę Boss Tuneage! 
Do tej pory kapela ta cieszyła się w branży 
reputacją zespołu 100% DIY. SOUTHPAW 
gra na wysokim poziomie, bardzo gitarowo, 
ciekawie, czasem lirycznie i zupełnie mięk- 
ko. Styl kapeli określiłbym jako emo-punk 
rock, a ponadto muzyka SOUTHPAW koja- 
rzy mi się czasem z angielskim HDQ, a cza- 
sem z legendarnym SAMIAM. (SKODA) 
(Boss Tuneage! P.O. Box74, Sandy, Bed- 
fordshire, SG19 2 WB, United Kingdom) 


SPITFIRE 
"Thrilis and kilis* CD 


Sznurok 2004 
Ciekawe czy ktoś domyśliłby się, jaki rodz- 
aj muzyki wykonuje Spitfire oglądając jedy- 
nie zdjęcie zespołu dołączone do płyty. Jed- 
en koleś ubrany w koszulę malowaną w pł- 
omienie i kapelusz Pork Pie, drugi w T-shirt 
z modsowskim targetem i naszywką "ska" 
na kurtce, a następny ozdobiony emblem- 
atami Bad Religion i Slayer i ukoronowany 
wełnianą czapką typową dla jednej z więk- 
szych pomyłek genetycznych ubiegłej dek- 


WWW. 


ady, czyli muzyki grunge. Niegdyś niedobo- 


ry rynkowe odbijały się bardzo niekorzyst= 


nie na tekstylnym ekwipunku obywateli Zw- 
iązku Sowieckiego, obecny nadmiar propo- 
zycji w tym zakresie też jakoś niektórym 
nie służy. Na szczęście wszyscy uważni czy- 
telnicy Garażu wiedzą, że Spitfire to kapela 
ska z Sankt Petersburga, wywiad z którą 
został nawet kiedyś zamieszczony na ła- 
mach naszego periodyku. Niestety nie jest 
to ten rodzaj ska, który koi nerwy skołata- 
ne nadmierną konsumpcją punk rocka, ze- 
spół bowiem pogrywa sobie ska-core, z 
rzadka tylko zwalniając nieco tempo. Robi 
to wprawdzie bardzo profesjonalnie i wiele 
utworów z tej płyty to prawdziwe hity tego 
typu grania, ale z karaibskimi korzeniami 
tej muzyki niewiele mają one wspólnego. 
Większość kawałków wykonywanych jest 
po angielsku, choć zdarzają się też fragme- 
nty rosyjsko-języczne i to akurat one wypa- 
dają lepiej w tym zestawie, bo mają miejsc- 
ami spokojniejszą linię melodyczną i częś- 
ciej.towarzyszy im brzmienie klawiszy czy 
saksofonu kojarzące się z bardziej tradycy- 
jnie pojmowanym ska. Na prezent urodzin- 
owy dla jamajskich.purystów album się nie 
nadaje, ale dla fanów Mighty Mighty Boss- 
tones jak najbardziej. (Andrzej Kuspiel) 
SQUARE 
«Organized Music" CD 
Fucking North Pole Records 
2002 
Tak wkurwiającej okładki dawno nie 
widziałem. Przedstawia coś, -może 
płomienie i niewyraźną nazwę zespołu, 
składające się z. kolorowych kółeczek. 
Zdjęcia wewnętrz są wykonane w ten sam 
sposób. Na szczęście muzyka jest całkiem 
dobra. Dynamiczne ska z męskim 
wokalem, klawiszami i dęciakami. Pulsuje 
jak się patrzy. Wszystkie utwory zagrane 
są szybko, na najwyższych obrotach, nie 
tracąc przy tym czytelności. Chłopaki są po 
prostu dobrzy i tyle. (Paweł) 
(Fucking North Pole Records, v/Robert 
Dyrnes, Skippergata 22, 9008 Tromso, 


Norway) 
THE STAND BY ME 
«Don't Ever Change" CD 


1977 Records 2003 
Po rewelacyjnym singielku tych japońskich 


modsów czekałem z niecierpliwością na: 


pełny album i spotkał mnie poważny zaw- 
ód. Spodziewałem się żywiołowego grania 
podobnego do tego na singlu, a na albumie 
The Stand By Me kopiują wyraźnie Guitar 
Gangsters i akurat w tym przypadku nie je- 
st to powód do radości. Jak będę chciał po- 
słuchać Guitar Gangsters to po prostu się- 
gnę po ich płytę i nie muszę posiłkować się 
gorszą kopią. Ja dostałem przedpremiero- 
wego CD-Ra, więc nie powiem Wam nic o 
szacie graficznej. Nie jest to zła muzyka, 
tylko zbyt wtórna jak na mój gust i stąd ten 
zawód, szczególnie, że singielek był napra- 
wdę fajny. Tak to bywa w życiu, może na dr- 
ugiej płycie odnajdą swój styl. (Marek Jur- 
czenko) 
(1977 RECORDS/EGGING, 1-30-15-SPA- 
CE M 4101, HIGASHI-NAKANO,NAKANO- 
KU,TOKYO 164-0003, JAPAN) 
THE STARLITE 
WRANGLERS 
"Whisper Of The Devil'" CD 


Crazy Love Records 2001 
To nie jest zwykła płyta bo i panowie muzy- 
cy też chyba nie są zwykli. W Japonii raczej 
trudnojest trafić na takie rzeczy. U nas wia- 
domo, że jak ktoś ma na imię Godzilla to je- 
st rodzaju żeńskiego, a u nich... odwrot- 
nie... Na szczęście z muzyką bywa bardziej 
przewidywalnia. Zwłaszcza, że okładka CD 


z przedstawionym na niej mikrofonem i re- 


produkcjami tatuaży wiele mówi przed zap- 
oznaniem się z muzyką. Instrumentalne in- 
tro pt. "13" wita nas miksem psycho i sur- 
fu aby potem, niemal bez chwili przerwy, 
uderzyć motorycznym "Still My Site", gdzie 
wszystko kręci się wokół tempa rytmicznie 
wybijanego przez perkusje i sześciu dźwię- 
ków, które w zwrotce wystukuje kontrabasi- 
sta. Gitara czasem zasunie rzeźnicką soló- 
wę albo powariuje w tle, a wokalista śpie- 
waw sposób sugerujący, że ma wszystko w 
dupie. Może właśnie dzięki temu kolejne 
utwory sprawiają wrażenie delirycznego tr- 
ansu będącego udziałem zarówno muzyk- 
ów jak i słuchaczy. "Hillbilly Queen" to jed- 
en z moich faworytów podobnie jak bardzo 
country owy "I Was Born To Be A Gambler" 
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rozdzielone klimatycznym "Whisper Of the - 


Devil". Nieźle kręcą też "Please Fill My He- 
art" i instrumentalny "Starlite Wranglers", 
przy którym nie usiedziałby w miejscu nikt 
kto wypiłby więcej niż jedno piwo. "Ghost 
Riders In The Sky” wita nas westernowym 
wstępem, a potem zaczyna się wokalna 
część standardowego motywu. Na zakoń- 
czenie dostajemy "Honky Tonk Hell" i ... 
możemy włączyć płytę od początku... bo 
trzeba. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


STEADY UPS 
"Soul Of the City" CD 


Jump Up Records 2003 
Steady Ups To zapewne band Amerykański 
ale to'tylko efekt moich domysłów. Jakoś 
ciężko znałeźć cokolwiek konkretnego na 
temat grupy na okładce ich zeszłorocznego 
CD. "Soul Of The City" to drugi album w do- 
robku zespołu, który spokojnie można naz- 
wać wykonującym muzykę jamajską. Domi- 
nuje ska i rocksteady ale dużo w tych utwo- 
rach miękkiej, reggae'owej pulsacji iłagod- 
nego rytmu. Kolejne kompozycje sączą się 
miękko okraszane na.zmianę żeńskim i 
męskim wokalem.Swego rodzaju zagadką 
jest skład grupy, który na stronie interneto- 
wej zespołu zawiera jedynie 5 nazwisk (i br- 
ak perkusisty) natomiastna płycie lista pł- 
ac jest mniej więcej tej długości jak lista 
21 utworów jakie zawiera krążek. Wśród 
dodatkowej listy współproducentów i osób 
wspierających zespół podczas zmagań w 
studio pojawia się nawet King Django, go- 
ścinnie występujący w utworze "Just A Lit- 
tle While". Najbardziej mięknę przy kompo- 
zycjach, w których pierwsze skrzypce odgr- 
ywa wokalistka, a szczególnymi względami 
w tym zestawie obdarzam "Living in Sin", 
"| Never Wanted To Hurt You", "Undone" i 
"Mr. Swindle", choć i reszta niewiele im us- 
tępuje. Bardzo dobra, nastrojowa płyta... 
(Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


THE STINGERS ATX 
"This Good Thing" CD 
Jump Up Records 2003 
Lubię ten zespół... bardzo. Na tyle aby za- 
meldować wszystkim zainteresowanym, że 
Stingers ATX wznowili w ubiegłym roku sw- 
ój album "This Good Thing" wydany pierwo- 
tnie w Niemczech przez Groover Records. 
Kapela jest amerykańska i taka kolejność 
pojawienia się tej płyty trochę dziwi ale jed- 
nocześnie dowodzi bardzo mocnej pozycji 
jaką ma na świecie niemiecka firma. Obec- 
ne wydanie krążka jest dużo atrakcyjniej- 
sze od pierwszej edycji za sprawą pięciu 
dodatkowych utworów dodanych do zest- 
awu. Świetne tradycyjne, swingujące ska z 
elementami reggae do tego doskonały gł- 
os wokalisty kojarzący się często z wokal- 
em V. Ruggiero i czego więcej chcieć... Dla 
mnie pozycja kompletna. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


THE STINGERS ATX 
"Three Points" EPCD 
Grover Records 2003 


W Stanach wychodzi rozszerzona wersja 
albumu "This Good Thing”, a Stingersi wy- 
puszczają nowa EP-kę w Europie... Tak, tyl- 
ko, że ta EP-ka nie do końca jest nowa bo 
zawarte na niej 5 kompozycji po części po- 
krywa się z amerykańską (i wcześniejsza 
europejską także) wersją albumu, a jedyne 
różnice jakie udaje mi się wyłapać to jeden 
numer w wersji dubowej. Najbezpieczniej 
byłoby chyba potraktować to wydawnictwo 
jako uzupełnienie płyty wydanej wcześniej 
przez Grover Records. (Dzidek) 

(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 
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THE STINGERS ATX 
"AII In A Day" CD 
Grover Records 2004 


the STINGERS au 


Ktoś nieźle pracuje nad tym aby ten zespół 
był widoczny... Reedycja starej płyty z bonu- 
sami, Ep-ka, a potem nowy album. Wszyst- 
ko to niezbyt rozwlekłe w czasie. Po drodze 
band zaliczył kilka tras po Europie, niekie- 
dy pełniąc rolę zespołu towarzyszącego La- 
urel'owi Aitken owi. 

Ten krążek miał swoją premierą w kwietn- 
iu, a zawiera - tradycyjnie - solidną porcję 
doskonałego ska osadzonego w dokonani- 
ach starych, jamajskich wykonawców. Na- 
granych współcześnie utworów nie da się 
porównać ze starymi produkcjami bo pew- 
ne rzeczy są nie do odtworzenia więc Sting- 
ers ATX robią wszystko aby zbliżyć się do id- 
eału i wychodzi im to doskonale. Brak w 
tych nagraniach specyficznego klimatu St- 
arych studiów ale za to słychać, że współ- 
czesna technika idzie w parze z umiejętno- 
ściami muzyków, a tradycja odzywa się w 
każdym takcie i w każdej zagranej przez 
nich nucie. Nie będę się rozpływał bo jeśli 
ktoś zna poprzedni album to wie czego się 
spodziewać. Styl ten sam, a nowa płyta to 
po prostu kolejna porcja przebojów. Pad- 
am na ryj przed nieco Slackers owskimi 
"In Disquise" i "Strangely So”, luzackim 
"Painting Portraits" i nieco reggae owym 
"All In A Day" - W zasadzie to padam na ryj 
przed tą płytą i nie chce mi się wymyślać 
dupereli aby kogokolwiek nakłonić do jej 
zdobycia. Jak ktoś ma jeszcze jakieś wąt- 
pliwości po tym co napisałem powyżej to 
niech je sobie ma... ja mam płyte. (Dzidek) 
(GROVER RECORDS, P.0. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 


STRASSENJUNGS 
"Dauerlutscher" CD 


Columbia / Sony 1993 
Ta płyta to niemieckie wykopaliska z okre- 
su przedpunkowego. Obok takich grup jak 
BIG BALLS 8 THE GREAT WHITE IDIOT, MA- 
LE, THE PACK czy P.V.C, które pod koniec 
lat 70-tych pojawiły się w paru większych 
miastach Niemiec - "Ulicznych chłopaków" 
zalicza się do pionierów punka w Niemcz- 
ech, choć tak naprawdę byli jedynie -i to tyl- 
ko na początku - bandą rockersów. Jest w 
ich muzyce cała glam rockowa tradycja, br- 
udny rock'n'roll i rhythm”n'blues ale na ty- 
le prostacki by nie budził skojarzeń z ówcz- 
esnymi gwiazdami z Anglii czy USA. Stylizo- 
wany na uliczną bandę kwartet z Frankfur- 
tu nad Menem zadebiutował tym albumem 
w 1977 roku, a płyta choć słabo się rozch- 
odziła narobiła nieco szumu i z racji obsce- 
nicznego, jak na tamte czasy, charakteru 
zakazywano jej słuchania niemieckiej mło- 
dzieży. Zespół z kolei, by zyskać fanów, na 
koncertach rozdawał czasem prezerwaty- 
wy i stawiał publiczności piwo. W śpiewan- 
ych ulicznym slangiem tekstach sporo było 
świntuszenia, chuligaństwa i seksualno-al- 
koholowych wątków, a w jednym z 1$-tu zn- 
ajdujących się na płycie kawałków - "Jeder 
Mensch ist mal alleine" - dowiadujemy się, 
że "każdy mężczyzna jest czasem samotny 
i wtedy potrzebuje swej prawej ręki"... Cen- 
tralną postacią w zespole obok producen- 
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ta Axel'a Klopprogge był niejaki Mario Nett porcję średnio-szybkich numerów utrzyma- ów, mocno zapadł mi w pamięć, bo skoro obrotna laska, bo załatwiła sobie, aby pro- 
(właśc. Nils Selzer) - wokalista i basista, kt- nych gdzieś pomiędzy przyśpiewkami rod- nawet tamtejsze punki widzą skalę proble- ducentem jej płyty był niejaki Jack Dougl- 
óry później jako jedynyż pierwszego stare- emze.stadionu, a punk-rockiem, tak brytyj- mu, z jakim boryka się ludność byłego.Kra- as, który maczał palce.w.produkcjach tak- 
go składu już w bardziej komercyjnej form- skich, że bardziej już chyba nie można. Ich ju Rad, to świadczyć to musi'© powadze sy- ich osrańców jak Aerosmith, Cheap Trick, 
ie - kontynuował działalność zespołu w lat- wyróżnikiem są pojawiające się tu i ówdzie tuacji. Chyba w przedostatnim numerze Patti Smith (łapy precz od Patti Smith!!! - 

ach 80-tych i nagrał kilka popularnych płyt. odgłosy pianina, na którym pogrywa sobie Garażu nasz redakcyjny. kolega Sopel prez- Naczelny), czy na szczęście zastrzelony 
Ten album i ówczesne koncerty uboku The sam lider. Obecność tego instrumentu su- entował już jakąś płytę tej rosyjskiej kapeli, Lennon. Miks Iggy Popa, Joan Jett, Jaggera 
Clash to jednak jedyny drobny Wkład Stras= gerowałyby obecność na płycie dźwięków a dociekliwe poszukiwania wykazały, że ma.. (tego osrańca tam na'szczęście niewiele - 
senjungs w niemiecki punk ale, że przecie- popowej natury, ale nic bardziej mylnego. ich ona niemało w swoim dorobku i "Lep- Naczelny), ale j jeszcze ostrzejszy i brudniej- 
ranie nowych szłaków jest często trudne Brzmienie jest jak najbardziej surowe, co sze wrogiem dobrego" jest najnowszą z ni- szy, TERRI mieszka sobie w Hollywood i pe- 
należy spojrzeć na zespół z pobłażaniem i zresztą jest efektem zamierzonym i nieko- ch. Wydawnictwo nie zawiera wprawdzie wnie ma głęboko w swojej pociętej skórza- 
jakby nie było niecodocenić.(Sopeł) niecznie "przekonywującym, porównując materiału premierowego, większość nagr- nymi spodniami pupci, co myślicie o jej pły- 
SURHUMANS Dowiem kawałek "Vicious circle" z jego ba- ań pochodzi bowiem z wcześniejszych alb* cie, ale kiedy jej posłuchacie, będziecie za- 

"Live in A Dive CD rdziej wysublimowaną wersją wydaną parę umów i są one utrzymane w różnej stylisty- chwyceni aż do bólu... (Paweł) 
ive in ve lat temu na kompaktowej EP-ce stwierdzić ce od melodyjnego punka;poprzez skarpu- (People Like You, Schaferstrasse 33a, D- 

Fat Wreck Chords 2004 trzeba, że "punkowa" aranżacja odbiera nk aż do hardcorowych łamańców. Słychać 44147 Dortmund, Germany) 
po a utworowi wiele z jego przebojowości. Ale tu, że zespół gra nie od dziś, koneksje mię- TORO BRAVO 


cóż, artysta tak chciał i należy jego wolę dzynarodowe też ma nie najgorsze, bowe «p, B " CD-R 
uszanować, widocznie akompaniowanie w wkładce wspólne zdjęcie z liderem Die To- oro Bravo 3 
studio różnego rodzaju mainstreamowym ten Hosen Campino, fotki z trasy koncerto- Toro Bravo 2003 


wej po Japonii i ztego, co wiem to jedna ze Toro Bravo to jedna z tych litewskich kapel, 
szwajcarskich dystrybucji zajmuje się rozp- która w jakimś stopniu jest już kojarzona w 
| rowadzaniem jego muzyki w Europie Zach- Polsce co z jednej strony wynika z faktu, że 
/ odniej i USA, ale nie zmienia to faktu; że wi* niestety. scena naszych sąsiadów nie pre- 
elkiego wrażenia muzyka moskwiczan nie zentuje się w materii "punk i okolice" zbyt 
robi. Może dla wielbicieli Bad Religion bę- okazale (więc muzyka stamtąd nie zalewa 
dzie to kolejny dowód na to, jak duży wpływ nas aż tak aby nie zapamiętać kilku nazw 
kapela ta wywarła na oblicze części punk zespołów), a po drugie sąsiedztwo zobo- 
rockowej sceny na Świecie, gdyż właśnie wiązuje i czasem któraś z wileńskich grup 
takie kalifornijskie brzmienie jest tu bar- (gdzie środowisko niezależne wydaje się 
dzo wyraźne, ale mnie to nie rusza, bo po działać najprężniej) odwiedza Polskę. 
pierwsze Bad Religion nie lubię„a po drug- 
ie język rosyjski tylko tę niechęć potęguje. 
Dobre rzemiosło, niezły kawałek "Pank ro- 
ck piesnia" (bardzo bliski "Punk rock so- 
ł ng" zrepertuaru BR), ale to trochę za mało 
w losach projektów Dick'a i jeśli miałbym Preise: lacowania w jakims żyw- żeby rozglądać się za innymi płytami gru- - 
przybliżyć komuś jego ostatnie działania z szym rytmie. Bardzo udanym pomysłem je- py. (Andrzej Kuspiel) 
Citizen Fish i Subhumans to poddałbym się st natomiast cover piosenki "Friday on my TEN FOOT POLE 
bez walki, zwłaszcza, że różnica w skład- mind" z repertuaru australijskiej grupy Ea- "Subliminable M "€D 
ach obu grup jest raczej kosmetyczna, a sybeats, działającej w latach 60-tych ubie- ubliminabie Messages 
ostatni album studyjny Subhumans jaki głego stulecia, wybór której arie odo- Go Kart Records Europe 2004 
pamiętam pochodz! pa Cs lat osiemdzi- 
ao czyni 


wykonawcom wymaga czasami dla zdrowia 


Kolejne wydanie zserii "Live Punk" pr- 
ezentuje ńam jedną z legend punka lat 80- 

tych w odsłonie koncertowej pochodzącej 
z amerykańskiego tournee grupy w 2003 
roku. Szczerze mówiąc trochę się już gubię 


z badania się na najnow- Ten Foet Pole 


- . SUSPENDERS 
Siembra Vientos..." CD 


Records / Joker Records 
2003 


niezła 
biłem tą kapelę... najbarezteje? Z WS 
go pod czym przez lata jj SIĘWSP- w 


ass Pride, które dowodzi, 
dość starannie dobiera- 


jed: zdaje się, że naw- 
et kapele punkowe nie używają go w piose- 
 nkach, ajeśli nawet to chyba nie za często) 
ające w ucho. Toro Bravo grają dość 
ą odmianę streetpunka wzbogaconą 
;'czkami w stronę hardcore. Dużo tu 


od tej oceny odstają, chociaż podobają mi Nowy album Ten Foot Pole nie stanowi żąd- 
się nieco mniej głównie za sprawą bardziej nego zaskoczenia dla nikogó'k 
łagodnego brzmienia. Nie znaczy to jedn- śniejsze dokonania grupy. 
ak, że takie kawałki jak "La Birra" czy "La kowa luta charakterystyczna dla do i 
Marcha De la Botas" nie są ewidentnym kalifornijskich bandów zapewne nie wyma” wyciec. 

„Kapela składa się głównie ze ski- ga specjalnej reklamy. Dzisiaj tak się gra Giesioci charakterystycznych gitar i chwyt- 
ziewczyna na basie), pochodzi już nie tylko w Stanach ale Kalifotr motywów. W jednym utworze pojaw- 
iższy jest obecn / krajt KÓW, nie ma czerwonych gwiazd sze będzie miejscem, któr erwalnie ia się wstawka : E tko (na szczę- 

zbieraczom puszek w mojej dzielnicy niż. na okładce i trzyma poziom ale ja po prostu kojarzy sie z melodic punkiem. Ktoś mógł- bo ostre gran 
punkowej załodze choć i tak plusem jest, jakoś bardziej przyswajam ostatnio tych, by zarzucić mi zbyt ogólne klasyfikowanie 
że kapela niewygląda jaksoddział Rumcaj- A” bezkompromisowo wydzierają ryja muzyki tej grupy, ale jaki jest.koń każdy 


dużo lepiej). Muzycy nie silą się na odkryw- 
anie nowych lądów tylko jadą konkretnie i 


sów w spódnicach co z czasem stało się ięku ostrych gitar niż próbują śpiew- widzi, a Ten Foot Pole są kapelą punkową. "na temat, wykorzystując drogę, którą pod- 
znakiem „rozpoznawczym innej wyspiarski 86 ladne piosenki... może za tydzień mi się To co, że dość agresywną i ocierającą się o. ążało wiele grup przed nimi. Może dlatego, 
ej "legendy". (Dzidek) odmieni, ałe na razie... fajne, ale ciut za hardcore, to co, że ich'muzyka na przestrz- że ich muzyka odnosi się w linii prostej do 

**k miękkie. eni lat nabrała większej ogłady i ipo prostu dokonań kapel, które w tej wadze uznawa- 


Przy.okazji.odkrytem modny ostatnio pate- |epiej się ją przyswaja, to co, że dzisiaj ta- ne są za nellenize tak.fajnie. słucha mi się 
nt na płytach punkowych z tamtego regionu kie granie nie jest już niczym nowym... Wsz- tej płytki. (Dzi t 
Europy... to wszelkiej maści wstawki przed ystko to pikuś. Ludzie chcą fajnych punko- Ag hardcore torobravo) 
i wtrakcie kawałków. Inne kapele korzysta- wych krążków, to je dostają. (Dzidek) - "TOYS THAT KILI 
ją z tego oszczędnie, a Suspenders nie ba- (www.sonicrecords. pl) o zaa 
wią. się. w oszczędność przez co czasem TEXAS TERRI BOMB! jk Flys 
mam wrażenie, że nagrywając płytę słuch- M m ste 4sjafi Mah Records 2004 
ali w studio jakiegoś słuchowiska... Jak kt- Your Lips... My Ass!" CD p Pochodzący z San Pedro w U.S.A. zespół 
oślubi.. pada People Like You Records 2004 TOYS THAT KILL powstał na gruzach legen- 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, P_darnych (przynajmniej w.ichsrodzinnym mi- 
Pa: Box wa: 74-507 Szczecin 5) ENIA I __eście) FYP. Poprzednie dwie płyty jakie wy- 
EUECE" TARAKANY < Ry ż. RSA rpg Recess Rec- 
mans. " k ords rozeszły się tys. kopii, co nie jest 
(FAT WRECK- EUROPE, Wal mars. 33, » | remi 062 ością małą nawet jak na stany, biorąc pod 
10999 Berlin, Germany) . : uwagę, że nie grają ani melodyjnego pop- 
SUPER YOB e 1 punk, ani hardcore. Muzyka TOYS THAT Kl- 
«Ghetto blaster" CD 


LL to punk rock oparty mocno 0 amerykań- 
Underground .Łondoń Records 2003 


ską tradycję grania tego ra muzyki. 
; Można znaleźćw niej ślady New York Dolls, 
Niewielu muzykom grającym punk-rock ud: ej 
aje się żyć z generowania dźwięków, zwła- 


Dead Boys i Stooges, a nawet Velvet Und- 
 erground. a ) prostu s0ógę „Gitary 
szcza jeśli produkcje ich ni końca-są. 
kompatybilne z gustem odbiorców MTV. Fr- 


ankie "Boy" Flame należy do tej nielicz 
grupy, zarabiając na swojeutr 
muzyk studyjny, choć stylist 
jego starań nie koniecznie pas 


Myślę, iż Sanie czytelnikom. Garażu 
sylwetki zespołu SUBHUMANS nie ma pot-- 
rzeby. Niniejsza płyta jest zapisem koncer- 
tu Subhumans, który zarejestrowany zos- 
tał 3 kwietnia 2003 r. w Stanach. Na płycie 
znajduje się 26.utworów, licząc inaczej. 68 
minut muzyki oraz wiele starych kawałecz- 
ków typu: "Waste of Breath" czy sztandaro- 
wy "Mickey Mouse is Dead". Po prostu his- 
toria na żywo. Dodatkowo wrzucając płytę 
do komputera możemy zobaczyć 1 utwórw* 
wersji koncertowej oraz wywiad ż Subhu- 


miesiąc ares jaj pojawienie sad ieeieki szu 
ach na zachodzie osranej E i robię t 
z brutalną przyjemnością. TEXA: 


a, _ 2 BOMB! to ostry punk © rol Ród P.0.Box 35585, 
taje mu jeszcze sporo czasu na udział w Ę ć | damskim głosem, w którym tyle samo, co Monte Sereno, „CA 95030, U.S.A.) 
różnorodnych projektach punkowych zesp- "Gdybyśmy mogli mieć jakiś wpływ na to, melodii, słychać whisky i petów. Soczyste THE TRADITIONAL S 
ołów na całym Świecie, a od czasu do cza- Co się dzieje w Rosji to chcielibyśmy mię- brzmienie klasycznie amerykańskiego, br- K iożajckójd= 
su na rynku pojawia się także płyta sygno- dzy innymi podniesienia cen alkoholu" taki udnego rock'n'rolla. Gościnnie muzycy z Dead Society" CD 


wana nazwą jego macierzystej formacji Su- fragment wywiadu z wokalistą Tarakanów MC 5, Motochrist, Dickies i Rian Roxie - czł- KMG/lmpact Records 2004 
per Yob. Najnowszy album przynosi kolejną opublikowany w jednym z niemieckich zin- owiek samego Alice Coopera!!!. TERRI to The Traditionals powstali w 1997 roku w 


* WWW.JIMMYJAŻZ. 


Pittsburgh'u, w Pensylwanii i do dnia dzisi- 
ejszego nie błysnęli raczej niczym Sżczegól- 
nym poza możliwością pochwalenia się kil- 
koma trasami koncertowymi u boku znacź- 
ących kapel streetpunkowych i albumem 
"No Choice” wypuszczonym w 1998 roku. 
Od tamtej poru grupa próbowała związać 
się z jakąś wytwórnią płytową, ale różnie z 
tym bywało no i wreszcie związała się z nie- 
mieckim Impact Records, co dla mnie jest 
pewną zagadką, bo firma ta mazwykonaw: 
cami takimi jak fraditionals bardzo mało 
wspólnego i poza kilkoma wartościowymi 
tytułami wydaje w zasadzie drugą i trzecią 
ligę, niestrawialnego niemieckiego pun- 
ka... 


"No Choice" pokazuje Traditionals jako ba- 
rdzo sprawną kapele streetpunkową skła- 
niającą się mocno w stronę bardziej rocko- 
wego brzmienia, a solówki gitarzysty zdra- 
dzają także fascynację kapelami metalow- 
ymi. Częste skojarzenie podczas słuchan- 
ia tej płyty to dokonania Motorhead na co 
dodatkowy wpływ ma zapewne cover "Ace 
of Spades" zamykający album. Wcześniej 
jednak pojawiają się takie perełki jak choć- 
by "We Had'A Deal", "End Up in The Pub" 
czy "The Day The Eagle Bled" gdzie grupa 
rozwija wątki kojarzące ją z ekipą Lemm- 
y'ego. Ja nie mam zastrzeżeń. Utwory ta- 
kie jak "Ready To Fight" czy "Gone Tomorr- 
ow" bardziej przybliżają zespół do klasycz- 
nego brzmienia streetpunk, choc nadal Sp- 
oro w nich naleciałości ale ciężko mi robić 
znich zarzut jeśli album wchodzi mi bez na- 
jmniejszych oporów i daje się słuchać wiel- 
okrotnie z niezmienną przyjemnością. (Dzi- 
dek) 

(KMG/IMPACT RECORDS, Am Markt 1, 
47229 Duisburg, GERMANY) 


TUFF DARTS 
«Tuff Darts!" CD 
Wounded Bird 2002 


Ta płyta to sympatyczna wycieczka w prehi- 
storię nowojorskiego punk rocka, a nawet 
jeszcze dalej - w czasy gdy punk dopiero ro- 
dził się z różnych postaw, a muzyka punk 
rockowa dopiero tworzyła swój (co za ohyd- 
ne słowo...) archetyp. Album oryginalnie 
ukazał się w 1978 roku, a dopiero teraz do- 
czekał się swej kompaktowej reedycji. No i 
chyba warto było to zrobić, bo Tuff Darts 
byli niezłym zespołem, potrafiącym grać, a 
ich muzyka mimo, że "staromodna" nie 
brzmi dziś aż tak bardzo archaicznie. A ma- 
my tu miksturę wszystkiego co w latach 
70-tych pojawiało się na rockowych album- 
ach, bez wchodzenia jednakw hard rock z 
jednej strony, a disco z drugiej. Jest wiec 
przede wszystkim glam rock w styłu zarów- 
no słodkich Sweet i Mud jak i bardziej szor- 
stkich Kiss, a także i New York Dolls, pow- 
er pop The Knack czy Flamin' Groovies ale i 
przebłyski wczesnego punk rocka gdzieś z 
okolic Dead Boys. Generalnie kapeli najbli- 
żej jest- choć to porównanie trochę na siłę 
- do The Dictators. Producentem płyty był 
znany, m.in z nagrywania Ramones, Tony 
Bongiovi i trzeba przyznać, że również dzię- 
ki niemu ałbum brzmi bardzo dobrze. Na 
płycie znalazł się największy hit kapeli:"(Yo- 
ur Love Is Like) Nuclear Waste" ale i parę 
innych jak np. "Who's Been Sleepin He- 
re?" czy "My Guitar Lies Bleeding In My Ar- 
ms" maw sobie niezaprzeczalny urok. Pod 
warunkiem oczywiście, że lubi się rockową 
tradycję, a do tego niekoniecznie trzeba 
mieć 40 lat. (Sopel) 


THE UKRAINIANS 

«Istoriya CD 

Zirka Records 2004 

Co można napisać o "bestce" takiej kapeli 
jak Ukrainians jeśli na starcie wiadomo, że 
to jeden z tych zespołów., który ma Ścisłe 
grono wiernych odbiorców, a im raczej żad- 


SAY. 


INET 


ne dodatkowe -„bodźce*nie. są potrzebne 


aby sięgnąć po kolejna płytę ulubieńców. 


Sam bardzo lubię Ukrainians, a ten krążek 


traktuje jako funkcjonalny zbiór nagtań, do: 
których chętnie wracam bez konieczności 


skakania po kolejnych wydawnictwach zeS- 
połu. Przy okazji zauważyłem, że umknęła 
mi koncertowa płyta grupy... Na krążku za- 
mieszczono 20 kompozycji z wszystkich al- 
bumów, a pośród nich takie killery jak "Oi 
Divchino', "Durak", "UkrainAmerica" czy 

"Cherez Richku Cherez Hai". Osobiście zr- 
obiłbym kilka korekt związanych z zamianą 
utworów fajnych na fajniejsze ale to jak 
wiadomo jest kwestia gustu, który nie pod- 
lega dyskusji. Tak czy siak płyty słucha się 
doskonale i jeśli miałby to być dla kogoś pi- 
erwszy kontakt z post punkowym rockiem 
podlanym ukraińskim folkiem - co stanowi 
wizytówkę Ukrainians - to zapewne będzie 
to kontakt miły dla ucha. (Dzidek) 


storiya 


(www.sonicrecords.pl) 


UMBRELLA BED 
"Last Band Standing" CD 


Black Butcher Records 2003 
Niezła bieda. Naprawdę ciężko jest nagrać 
kompletnie bezbarwny krążek kiedy wykon- 
uje się ska, ale zespół Umbrella Bed jest 
przy kładem na to, że wszystko w przyro- 
dzie jest możliwe. Ciężko mi uwierzyć, że to 
amerykański zespół z dorobkiem trzech al- 
bumów. W zasadzie to nie ma co zawracać 
dalej dupy sobie i innym. Omijajcie ten al- 
bum z daleka chyba, że przepadacie za be- 
zbatwnym imcyk-umcyk i remizową popier- 
dułką. Mam nadzieję, że chłopaki się pozb- 
ierają i następnym razem coś z tego wyj- 
dzie. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P. 0. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


UNUSED PAWNSHOP 
«Burning City” CD 
Leech Records 2004 


Bang! Ruszyli. Na pierwszym wirażu mija- 
my "Get out", płynnie wchodzimy w "Reas- 
on to fight", hamowanie przy "Overdose", 
redukcja do jedynki w "Moments", bo już 
za chwilę zjeżdżamy na kawkę do pit stopu, 
gdzie towarzyszą nam dźwięki "Ciao Bel- 
la". A, że stratę trzeba jakoś nadrobić, to 
przy kolejnych "Version City", "King size" i 
"Go away", nie schodzimy poniżej piątki. 
Już nam w oddali majaczy czarno-biała'sza- 
chownica na fladze, aż tu nagle, pojawiają 
Się dwa ostre zakręty "Assholes I" i "Ass- 
holes Ii”. Znowu heble i smród palonej gu- 


my. Nic to, bo już za chwilę ostatnia prosta P- 


"Liebf" i meta, gdzie oprócz lasek w podko- 
szulkach zmoczonych szampanem, kawio- 
ru i walizki z dolarami czeka na nas "Don't 
matter". Płyta zasuwa niesamowicie. Ska- 
punk w tempie, jakiego nie powstydziliby 
się crustowcy. Debiutancki krążek szwajc- 
arskich załogantów, którzy do wspólnego 
trudu wyciskania resztek potu z organizm- 
ów publiczności i swoich własnych, zapro- 
sili trzy instrumenty dęte. Bardzo polecam. 
Całość. Najlepsza płyta, jaką dostałem z 
Leecha od dobrych kilku miesięcy. (Maciej 
Mroczek) 

(Leech Records, Badenerstrasse 808, 
8048 Zurich, Switzerland) 


VBWANKERS 
"Automotive Rampage" LP 
"We're Gonna Kick It" SP 


Knock Out Records 2004 
Kiedy zobaczyłem okładkę tej płyty to niem- 
al pewny byłem, że znajdę na niej muzykę w 
stylu MOTORHEAD lub ZEKE bo samocho- 
dy, płonące opony, chmury spalin i kolesie 
wyglądający jak wyjęci z przydrożnego baru 
dla motocyklistów kierowali moje skojarze- 

nia w tą stronę. Niewiele się pomyliłem. 

V8WANKERS dorzucają do wypadkowej 


brzmienia obu tych grup jeszcze trochęws- 


PL * WWWJIMMYJAZZ. 


pomnień o pierwszych dokonafiach GBH i 
mamy.komplet uzupełniony zwyrodniałym 
wokałem. Wściekłe kawałki przelatują prz- 
ez płytę jak rozpędzony samochód, a muż- 
ycy doskonale czują się w pędzących bryk- 
ach ze skrzydłami, pomalowanych w płomi- 
enie... Niezła jazda trwająca 13 etapów, a 


wyróżnianie któregokolwiek z nich byłoby 


nietaktem... 

Uzupełnieniem albumu wydanego na licen- 
cji Rude Records jęst singiel z dwoma kaw- 
ałkami, których próżno szukać na dużej pł- 
ycie... i właśnie tak lubię najbardziej. Bar- 
dzo klawa kapela w porcji porywających na- 
grań. (Dzidek) 

(KNOCK OUT RECORDS, npostfach 
100716, 46527 Dinslaken, GERMANY) 


VAMPIRES / GENERACION 
REBELDE 

"Skins 6: Punx New Generation 
vol. 4” CD 


KOB Records 2003 

Czwarta część prezentacji kapel punks 8 
skins z Włoch. Tym razem dostajemy Split 
dwówch bandów o nazwie VAMPIRES i GE- 
NERACION REBELDE. Jeśli dobrze pamię- 
tam to do tej pory, w tej serii, nie pojawiały 
się kapele śpiewające po angielsku. Vamp- 
ires są pierwsi i zaczynają fajnym kawałki- 
em "Change" utrzymanym w stylu czegoś 
pomiędzy streetpunkiem i punkiem 77. Po- 
tem kontynuują w podobnym stylu, 'suro- 
wo, melodyjnie i z silnymi nawiązaniami do 
starych czasów. Wiele skojarzeń pobrzmi- 
ewaw ich muzyce i naprawdę mi się podo- 
bają. W sześcioutworowym secie ("Fight 
For The Flag Of My Bloody Nation", "People 
On Grisis", "Friends Of Misery", "Going 
Away", "Nothing To Do") w zasadzie trafia- 
my na równy poziom i wszystkie kawałki 
brzmią ciekawie wystawiając grupie dobrą 
opinię. 
SKINS 


a PUNK NEW GENERANON OLO 


Generation Rebelde wprowadzają zupalia 
inny klimat choćby dlatego, że znowu pob- 
rzmiewa język włoski. Muzycznie zespół sk- 
łania się dużo bardziej w kierunku street- 
punka. Niby wszystko ok. ale po tym co usł- 
yszałem wcześniej chłopaki nie mają sza- 
ns przebić się na pierwsze miejsce w tym 
dwuzespołowym rankingu. Vampires kasu- 
ją. ich pod każdym względem... no może tr- 
ochę mnie poniosło... ale po 6 naprawdę 
fajnych kawałkach, nawet niezłe numery 
brzmią jak pierdzenie w słoik. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


VARIOUS ARTISTS 
"AII Covered In Punk" CD 


EMI 2002 


Składanka, którą włączyć można wrażliw= 
ym na głośną muzykę znajomym w średnim 
wieku, podczas jakiejś imprezki, gdy nie 
chce się specjalnie wybierać muzyki. Płyta 
jest tania i doskonale nadaje się też na pr- 
ezent dla kogoś kto nie bardzo kuma skąd 
się wziął punk rock i czym to się je ale lubi 
rock'n'rolla. Dla punk rockowców i punko- 
wych kolekcjonerów nie ma tu jednak nic 
ciekawego bo wykonawców którzy tu wys- 
tępują trzeba znać i mieć w większej dawce 
na półce z płytami. Z obowiązku wspomnę 
tylko, że mamy tu 20 utworów punk/new 
wawe z lat 1977-93, będących coverami 
kompozycji z klasyki rocka. Jest więc DAM- 
NED ("Elise"), BLONDIE ("Bang A Bong"), 
JAM ("David Watts” ), RAMONES ("Have Yo- 
u Ever Seen The Rain"), STIFF LITTLE FING- 
ERS "(Johnny Was"), DEAD KENNEDYS 
"Viva Las Vegas"), DICKIES ("Nights In 
White Satin"), PROFESSIONALS (*Baby I 
Don't Care"), STIFFS ("Goodbye My Love") 
oraz nagrania GENERATION X, RICH KIDS, 
ANTI NOWHERE-LEAGUE, TOY DOLLS, MA- 


m 


bożc? dacyć? 


INET.PL * 


GAZINE, CHELSEA, SAINTS, SEX PISTOLS, 
HOLLY VINCENT 6 JOEY RAMONE, STRAN- 
GLERS i SID'a VICIOUS'a. (Sopel) 
VARIOUS ARTISTS 
"AII Of Them Ska Bands Are 
Splittin Up" CD 
Fucking North Pole Records 
Składanka, ale w zasadzie nie składanka. 
Cztery kapele z których każda wykonuje po 
cztery utwory. Na pierwszy ogień idą ska 
punkowcy z Belgii SMOOTH LEE i radzą so- 
bie całkiem dobrze. Mieszają rytmy jamaj- 
skie z brudnym punk rockiem profesjonal- 
nie. Następne cztery kopniaki wypłacają 
LAME DUCKS i wcale nie brzmią jak kule- 
jące kaczorki, co sugerowałaby nazwa. To 
wręcz fuzja hardcore i ska. Ich siedliskiem 
jest Norwegia. PLAGUE OF HAPPINES to ty- 
grysy z Malezji, którzy poruszają się po ter- 
ytorium klasycznego, prostego ska, ze sfu- 
zowanymi gitarami choć muszę przyznać, 
że wokalnie czasami zbliżają się do street- 
punkowych standardów. Na koniec znów 
Norwegowie, tym razem są to SQUARE, o 
których muzyce możecie przeczytać w oso- 
bnej recenzji. (Paweł) 
(Fucking North Pole Records, v/Robert 
Dyrnes, Skippergata 22, 9008 Tromso, 


Norway) 
VARIOUS ARTISTS 
'"... And Out Come The Covers 
A Tribute To Rancid" CD 


Anagram Records 2003 
Są takie kapele, które nigdy nie zawodzą i 
na dźwięk nazwy, których fani sięgają po kr- 
ążek bez zastanowienia. Pełne zaufanie 
wsparte bezsprzeczna klasą. W przypadku 
RANCID w pełni uzasadnione. Niestety nie 
dotyczy to wydawnictw typu "A Tribute 
To...". Omawiany właśnie album stał się 
okazją dla kilku zespołów amerykańskich i 
jednej grupy z Włoch do prezentacji włas- 
nych nazw przy okazji masakrowania dosk- 
onałych kawałów Rancid. Myślałem, że tak 
klasowych numerów zjebać się nie da ale 
się myliłem. Z litości nie podaję kapel, któ- 
re wpisały się na listę wykonawców tej płyty 
bo poza kilkoma drobnymi przebłyskami 
przyzwoitości większość produkcji to nę- 
dza dla której szkoda papieru. Omijajcie 
ten krążek z daleka. (Dzidek) 
(www.sonicrecords.pl) 
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VARIOUS ARTISTS 
"Aujourd' Hut... Comme Hier" CD 


Worsty Records 2003 


24 nagrania kapel francuskojęzycznych co 
nie koniecznie musi oznaczać "francusk- 
ich" bo znalazłem tutaj także pochodząc- 
ych ze Stanów The Convicts i szwajcars- 
kich Seul Contre Tous, a ponieważ nie przy 
wszystkich zespołach podano informację o 
ich pochodzeniu więc zapewne mamy jesz- 
Cze kilka niespodzianek. Tak czy siak wszy- 
stkie utwory zaśpiewane po francusku co 
nie powinno dziwić gdy poznamy cel wyda- 
nia tej składanki. Krótko mówiąc dostaje- 
my 24 covery kawałów najlepszych francu- 
skich zespołów z lat osiemdziesiątych, zwi- 
ązanych głównie z Chaos Production, wyko- 
nane przez działające obecnie grupy. Na 
tapetę poszli m.in. Wunderbach, Reich Or- 
gasm, Camera Silens, Trodskids, Kidnap, 
Raff, No Class, Heimat Loss, Collabos i wi- 
ele innych. Swoje wersje ich utworów prze- 
dstawili m.in. Charge 69, Usual Suspects, 
Les Apaches, Overdose TV, Paris Violence, 
Bad Riot, Kromen, Jaurais Voulu, Kid Cha- 
os, Dead End, Cortege, Boum Bomos, Ple- 
um, Negative IQ... Kto dopadnie ten pozna 
resztę. Lubię francuskiego punk rocka, z 
takie wydawnictwo wydaje się szczególnie 
wartościowe bo. pozwala sięgnąć do nag- 
rań, które dzisiaj często są nie do zdoby- 


KASETA - 12 źL 
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Znakomiks 8 Specyjał 


cena: 11 zi 


Znakomiks „XXX specyjat" przeznaczony jest wyłącznie dla pełnolet- 
niego odbiorcy. Zawarte w nim sceny erotyczne skreślają z listy 
odbiorców osoby niepełnoletnie (dzieci) 


Dziewanna 


:BEO 4% 

cena: B,GOz! NĄ pazesopzowe utGeuby — 
Tak wiele legend i podań skrywa się w wioskach rozrzuconych na > Akil 
wschodnich kresach Polski. Legend nieznanych, niedostępnych, "e 4 DZIEWANNA 
żyjących swoim własnym lokalnym życiem. Przekazywane ustnie, * ! 4 

nigdy nie publikowane, nie miały okazji zagościć szerzej w umysłach 

Warte zaś są tego by magia je przepełniająca została odkryta, Album 

ten to pierwsza część klu przedstawiającego nieznane legendy 

polskie, osadzone pr : mnie w realiach współczesnych. Teraz 


przebudzone 
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Znakomiks 8 Specyjat Dziewanna 


m |dź na pocztę, weź druczek, wypełnij go I wyślij na adres 
Studio Domino Sp. z o.o., ul. Białostocka 74, 71-033 Szczecin 
Koszt wysyłki wliczony w cenę komiksów. Zamówienie realizujemy 
pocztą zwykłą w ciągu 14 dni od daty otrzymania pieniędzy 
Usiądź przy kompie. wyślij mail'a z tytułami interesujących Cię komiksów na adres 
znakomiks©wp.pl 
Zamówienie jest realizowane "Za pobraniem pocztowym”. 
Istnieje możliwość przekazania pieniędzy na rachunek bankowy 
61124018641111000022063535 
Bank Pekao SA VII O/Szczecin. 
Pamiętaj o podaniu swojego adresu oraz dokładnego opisu zamówienia 


Przy zamówieniu Znakomiks 8 prosimy o deklarację petnoletności na piśmie. 


cia. Na dodatek kawałki dobra 
bo składak nie nudzi, a wręcż 
dalszego poznania nie tylko | 


(Dzidek). 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ. REGC 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin5) 


Tani składak (5 Euro) promocyjny 
kiej wytwórni specjalizującej się w tradycyj- 
nie pojmowanej oi-music i emitującej częs- 
to winylowe mutacje albumów, które ukaz- 
ały się w rodzimych krajach w: wersjach ko- 
mpaktowych. Na płycie dominują oczywiś- 


cie kapele francuskie, ale obsada jestbar- , 
dzo międzynarodowa, bo są tui.Generation 5 
69 (Singapur), Haggis (Norwegia), The Ou- s 


tfit (Dania), czeski Protest, Clockwork Cr- 
ew ze Szwecji i dwie grupy hiszpańskie. Wi- 
elkich wydarzeń czy odkryć można tu szu- 
kać na próżno, co nie znaczy akurat, że jest 
to kiepskie wydawnictwo. Po prostu wszy- 
stkie kapele grają bardzo podobną muzykę 
i trudno którąś z nich wyróżnić. Znając du- 
że płyty kilku prezentowanych tuwykonaw- 
ców trzeba też stwierdzić, że akurat nie naj- 
większe "przeboje" z ich repertuaru zosta- 
ły wybrane do tej promocji. W pamięć zapa- 
dły mi najbardziej wspomniany już wyżej CI- 
ockwork Crew, Ultimo Asalto z kawałkiem 
"Barcelona" i francuski Cortage, który ja- 
ko jedyny trochę pokombinował łącząc w 
swoim nagraniu w udany spósób szybsze 
rytmy z reggae. Jeśli ktoś zamówi dwie pły- 
ty z katalogu firmy to omawiany sampler ot- 
rzyma dodatkowo gratis.(Andrzej Kuspiel) 
(Bords de seine, 4 Bocage Mafii 
95000 Cergy Pontoise, France). 


VARIOUS ARTISTS 
"Bored Teenagaers vol.3" CD 


Bin Liner Records 2004 


Pierwszej części składanki nie miałem ok- 
azji poznać. Druga była mocno przeciętna i 
czuło się, że wydawca powyciągał napraw- 
dę drugoligowe grupy, byleby tylko spełnia- 
ły warunek "wydane między 1976, -a 
1979". Część trzecia to właściwie książka 
pt. "The Perfectors vs. cała reszta". 10 wy- 
konawców, 16 piosenek, a tak naprawdę 
jedynie trzy początkowe piosenki właśnie 
autorstwa The Perfectors, są.godne uw- 
agi. Nie znam tego zespołu i będzie mi na- 
prawdę smutno jeśli się okaże, że to jed- 
yne utwory tej grupy, które doczekały się 
rejestracji. Perfectors łączą w swojej muzy- 
ce elementy klasycznego punka, power po- 
pu i rockabilly, co przynosi skojarzenia. z 
późniejszymi dokonaniami Havana 3 a.m. 
No, ao pozostałych grupach raczej nie war- 
to wspominać. Bo lepiej nie mówić nic, niż 
mówić źle. (Maciej Mroczek) 
kk kk k 


Ta składanka to okazja dla wszystkich fan- 
ów starego punk rocka na uzupełnienie sw- 
ojej wiedzy. Na płycie znajduje się 16 utw- 
orów nagranych przez 10 zespołów z lat 
1977-82, które grają klasycznego brytyjsk- 
iego punk rocka. Co ważne, nie są to zesp- 
oły pokroju Sex Pistols, czy Damned.-Tylko 
osoby głębiej interesujące się tą muzyką 
znają The PERFECTORS, których trzy kom- 
pozycje z singla wydanego w 1980 roku w 
nakładzie 1000 sztuk dla Active Records 
otwierają ten składak. Pierwsza z nich 
"YT502951D" to hiciak jak skurwysyn. Ale 
idźmy dalej - The INJECTORS założeni na 
przełomie lat 1976/77, z którychwyłonili 
się później znani już nieco szerszemu gro- 
nu The Circles, to zespół, który nagrał jed- 
no demo zawierające dwa utwory, które ró- 
wnież zawiera ten krążek. To samo dotyczy 
się XPRESS, których dwie kompozycje po- s 
chodzą z próbnego nagrania. STREET.PEO- 
PLE nagrali w 1979 roku piosepkę "Pers 
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oystnocja: Detour Records, P.0.Box 
18, Midhurst, West Sussex, GU29 9YU, 
England) 


(DSS RECORDS, P.0. Box 739, 4021 


y- Linz, AUSTRIA) 


VARIOU S ARTISTS 
«Breeding Disloyalty - Campfire 
Songs From The Disruptive 
Elements" CD 

* Household Name Records 2004 


_ Przegląd jadłospisu Household jest zapra- 
wdę imponujący. Płytę otwiera FIVE KNUC- 
zo. KLE swoim najlepszym utworem z nowego 
20 albumu pt. "Not In My Name". To napraw- 
„ dę ostry start, pełen gniewu i agresji. Nas- 
tępnie ADEQUATE SELEN skankują dość 
surowo, ale z czuciem. Dopiero na trzecim 
indeksie to co naprawdę lubię - THE PEAC- 
OCKS - ich nie trzeba polecać, melodyjny 
punk'n'roll z kontrabasem - doskonali... 
No ale przed nami jeszcze dużo pracy. Kol- 
ejna kapela to THE FILAMENTS i ich chyba 
też nie trzeba nikomu polecać. Punk rock z 
melodią i szybkością. Zmiany tempa i ryt- 


423%-mu - ogólnie dobra zabawa. LEFTOWER CR- 


Dobrym zwyczajem jest, że wytwórnia robi 
składankę z zespołami, które ma w swoim 
katalogu. Wolę jednak, kiedy jest ona wyd- 
awana |oo zapowiedź płyt, któr j 

ść, niż jako 


CK zaczęli smętnie, a potem rozkręcili się 
, że wszystkie diabły z mojej okolicy prz- 
egły się onanizować. Na szczęście nast- 
ępujący po nich ANIMANIAX zagrali kawa- 
łek dobrego ska i powróciłem do równowa- 


gi psychicznej. BELVEDERE tak zamieszali 
_swój melodyjny kawałek, że musiałem chw- 
„„ ilę odpocząć. Raczej nie są dla mnie kape- 


jjać lą numer jeden na tej płycie. THE FOAME- 


ę po ich wydawni sj 
od genialnych (RENO. ) DIVORCE, BABY LIT. 


LE TABLETS, WASTED, ELIT CONDITION, 
kupy, bo nie sądzę, żeby znaleźli się tam z 


TERMINUS, ANAL BARD) do sadomasochi- 
stycznych wypocin (THE MILWAUKEES;K= 
LINE, BEN GRIM, SHORTCUT TO NEWARK 
itp.). Tak się jednak nie stało i wytwórnia 


zamykając rok 2003 wydała składankę w 


postaci dwóch CD z 56 utworami zespołów 


tak różnych jak to, co możemy znaleźć na 


talerzuw chińskim barze. 
[Boss Tuneage, P.0.Box 74, Sandy, Bed- 
fordshire, SG19 2WB,U.K.) 


VARIOUS ARTISTS 

«Brand New Rage - A Tribute To 
U.K. Subs" CD 

DSS Records 2004 


Jedna z najbardziej długowiecznych kapel 
punkowych została wzięta na tapetę przez 
młodszych kolegów. Projekt płytowy z kaw- 
ałkami U.K. Subs w wersjach innych zespo- 
łów wyszedł za sprawą austriackiej firmy 
DSS Records i jest naprawdę interesujący. 
W imprezie wzięło. udział ponad 20 grup 
głównie z Wysp i Stanów, chociaż mamy tu 
także Australijczyków z Barstard Squad, Fr- 
ancuzów z Charge 69, niemiecki Squad 
21, szwedzki Sonic Barrels, norweski Tra- 
shcan Darlings czy polską Parafrazę. Nie 
wszystkie wersje subsowskich klasyków 
porywają w tym samym stopniu ale drama- 
tów - jak np. na podobnej płycie poświęco- 
nej Rancidowi - nie ma. Jeśli pojawiają się 
różnice w kolejnych nagraniach towynikają 
raczej z faktu powstawania utworów w róż- 
nych studiach i niedbałego masteringu pły- 
ty, niż poziomu wykonawców. Najbardziej 
podobają mi się "Kicks" w wykonaniu Squ- 


ad 21, 'B1C" Demob, "Drag Me Down" w 


super wersji Trashcan Darlings, "Hops And 
Barley" The Classics, "Rocker" Jakkpot, 
"Emotional Blackamil" w wykonaniu Blind 
Suburbia, "In The Wild" The Visitors" i"En- 
dangered Species" Charge 69, którzy jako 


jedyni - do spółki z Parafrazą - wykonują sw- 


oja wersję w rodzimym języku. Parafraza z 
kawałkiem "Na ulice" (+Keep. On. Runni- 
ng") wypada bardzo przyzwoicie w konfron- 
tacji z resztą uczestników projektu. U.K. 

Subs ma.w Polsce spore grono oddanych 
fanów więc nie pozostaje im nic INDEgO, jak 


RS niby też grają melodic (wplatają w niego 
- Ska), ale. są dużo ciekawsi. G.A.S. DRUM- 


"MERS przy pomocy fortepianu i gitary, oraz 


Ś chyba skrzypiec wykończyli mnie prawie 


_ całkowicie. Chyba ktoś trzymał przy głowie 


pistolet osobie, która składała tą płytę do 


jego własnej woli. Potem YE WILES zagrali 
Swoje ska nie najwyższych lotów, aby ustą- 
pić miejsca LIGHTYEAR, których muzyka to 
niezły gniot w nieokreślonym stylu. Na 
Szczęście ich płyta nie dotarła do nas i nikt 


nie musi jej recenzować, za co będziemy 


dziękować opaczności do końca wakacji. 
REDLIGHTFLASH na następnym indeksie 
wcale nie zmieniają sytuacji - tym panom 
dziękujemy. Choć przyśpieszyli w połowie 
utworu, to nie udało im się zatrzeć złego 
wrażenia, jakie na mnie wywarli. Zdecydo- 
wanie bardziej przypadli mi brutalni rzeźni- 


' cyzONE FINE DAY. Polecam ich lekko indu- 
_ strialny hardcore wszystkim fanom młotów 
' pneumatycznych. HOWARDS ALIAS wykon- 
| ali na składance sfuzowane tango, a woka- 
' lista zawył tak, że błagałem, żeby zakoń- 


czył swą karierę jak najszybciej. No, ale ko- 


. ńcówka jest naprawdę dobra. Najpierw CA- 


PTAIN EVERYTHING! Zagrał melodyjnie, ale 
bez zbytniego zmiękczania, a potem DA 
SKYWALKERS, którzy znani są ze splitu z 
Inerzia, zagrali streetpunkowy numerek, 
który oczarował mnie od pierwszej nuty. Po 
nich mechaniczni thrashersi z JON HOLM- 
ES i koniec płyty, która w większości zdała 
egzamin. (Paweł) 

(HOOUSEHOLD NAME RECORDS, P.O. 
Box 12286, London, SW9 6FE ENGLAND) 


VARIOUS ARTISTS 
«Constipated Thoughts" CD 
MSM 1279 Records 2004 


Składanka zawierająca 24 utwory kapel z 
Niemiec, z których na szczęście przytła- 
czająca większość Śpiewa po angielsku. 
REJECTED YOUTH, ELECTRIC HELLCLUB, 
FRONTKICK, BITCH BOYS i inni to obsada, 
która zapewnia powodzenie każdemu prze- 
dsięwzięciu. Nawet przez chwilę nie jest sł- 
abiej. Punk rock, Punk'n'roll, Hardcore, 
wszystko zmieszane ze sobą. Bez wytch- 
nienia, bez chwili odpoczynku... (Paweł) 
MSM1279 Records, P.0.Box 91, 90576 
Langenzenn, Germany) 


VARIOUS ARTISTS 
"Kingston Lounge Cocktail 
Music Jamaican Style" CD 
Grover Records 2003 


Jeden ze składaków Grover Records wy- 
danych z okazji obchodów długowieczności 
firmy. Koktail kawałków w stylu jamajskim 
to bardzo dobre hasło spinające to co tutaj 
znajdujemy. Dominują utwory instrument- 
alne ale płyty słucha się doskonale bo zos- 
tały dobrane w sposób, który gwarantuje 
częste powroty, nie tylko za sprawą łagod- 
nego klimatu utworów ale także wykonaw- 
ców (także) spoza katalogu firmy Grover, 


którzy tutaj się pojawiają. Obok The Senior 


Allstars, Peeping Toms, New York Ska Jazz 
Ensemble, CJC, Rico, Doreen Shaffer, Ru- 
_ de Rich And The High Notes, Victora Rice 


mamy także współpracujących z innymi wy- 
dawcami wykonawców takich jak: Joey Altr- 
uda, Wood In Di Fire, After Hours, Monrhy 
Alexander, Gringo, Jump With Joey, Studio 
9, De Soto i Mousse T. Jamajski koktail za- 
wiera się w przedziale między jazzem, swi- 
ngiem, cha-cha, dub'em, skai rocksteady, 


jest gwarancją dobrego samopoczucia po- 


dczas słuchania i świetną (kolejną) wizytó- 
wka wydawcy. m 


(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, Mu- 
nster, GERMANY) 


VARIOUS ARTISTS 

"Knock Out in the 7-th Round!" 
CD 

Knock Out Records 2004 


P_ 

Nowa część zanych składaków Wwyaówót 
ych przez Knock Out Records. Tradycyjnie 
na płycie znaleźć można przegląd ostatni- 
ch wydarzeń płytowych wytwórni, zarówno 
tych własnych jak i wydanych na winylach, 
na licencjach z innych firm. Wśród tych ost- 
atnich dominują tytuły znane z kompakto- 
wych wydawnictw Captain Oi! Reciords i I 
Scream Records, dzięki czemu możemy 
znaleźć tu m.in. nagrania Cock Sparrer, 
Deadline, Slaughter 8. The Dogs, Adicts, 
Angelic Upstarts, Discipline, Blood For Blo- 
od, Slapshot uzupełnionych najciekawszy- 
mi wykonawcami nagrywającymi dla niemi- 
eckiej wytwórni jak choćby Oxymoron, Evil 
Conduct, Lousy, Rubber Gun czy Rumblers 
i tymi, którzy trafiają pod jej skrzydła dyst- 
rybyucyjne jak Shark Soup, Charge 69 czy 
Vanilla Muffins. Fajna przeglądowa skład- 
anka i jak zawsze doskonale wydana. Tym 
razem w wersji digi-pack z dodatkową ksią- 
żeczką i szczegółowym wskazaniem o źró- 
dle pochodzenia poszczególnych nagrań. 

(KNOCK OUT RECORDS, postfach 
100716, 46527 Dinslaken, GERMANY) 


SI UM 
NAGYAA Sh 2003 
Mk (GMB MONK 


VARIOUS ARTISTS 
"Magyar Ska 2003" CD-R 
Mops Records Hungary 2003 


Tytuł tego krążka mówi wszystko. Zebrano 
na nim zespoły będące reprezentacją węgi- 
erskiego ska w roku 2003. Wydawnictwo 
ma przyzwoita, choć nie porywającą, okła- 
dkę odbitą na ksero i zawiera 18 kompo- 
zycji tyluż samo wykonawców. Poziom zes- 
połów bardzo różny ale na szczęście dram- 
atów nie zauważyłem. Stylistyka też dość 
rozrzucona ale dominują klimaty współcze- 
sne. Najbardziej odległym wstecz nawiąza- 
niem stylistycznym wydaje mi się nieco Sp- 
ecials'owskie brzmienie JUHASZKEPZO i 
podążających podobnym śladem cjesq 
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KA ES A TAHO. Podoba mi się najbardziej 
znany w Polsce (i nie tylko ) CSIZMASKAN- 
DUR z fajnie śpiewającą wokalistką, cho- 
ciaż tego kto nagłośnił werbel w tym nagra- 
niu skazałbym na kilka lat ciężkich robót. 
Nieźle prezentują się CSALEZ LOPEZ w ut- 
worze "HalacSKA" bliższym reggae niż ska 
ale widać, że kapela wie o co chodzi w gra- 
niu, aw ich kawałku jest sporo fajnej ener- 
gii. Ciekawie brzmi TIZENHET w szybkim, 
choć nienajlepiej zrealizowanym kawałku 
"Rude Boy", którego przebojowość jednak 
zaciera wszelkie niedociągnięcia. "Egziszt- 
encia Ska" PRIVAT NIHIL to też bardzo przy- 
zwoity kawałek muzyki choć po doskona- 
łym wstępie trochę znudził mnie "mówio- 
ny" wokal frontmana... W sumie fajna poz- 
ycja, która poza prezentacją zespołów pok- 
azuje także, że scena ska na Węgrzech w 
mniejszym stopniu boryka się z brakiem 
wykonawców, a w większym z brakiem moż- 
liwości do zarejestrowania muzyki na dob- 
rym poziomie bo najsłabszym elementem 
tego wydawnictwa jest bardzo nierówny po- 
zim realizacjj poszczególnych utworów. 
(Dzidek) 
(MOPS RECORDS HUNGARY, 1148 Buda- 
pest Fogarasi ut 74/B, HUNGARY) 
VARIOUS ARTISTS 
"Music For The Terraces. An 
Anti-Facist Football 
Compilation" CD 
Mad Butcher Records 2004 
Wydawnictwo zawiera 2 CD i w całości jest 
poświęcone idei anty-bandyckiej/anty-rasi- 
stowskiej na stadionach piłkarskich. Zesp- 
oły (punk/oi/ska/steet/r"n'r), które umie- 
Ściły swoje utwory na tym CD wspierają 
organizację B.A.F.F. (Bundnis Aktiver Fuss- 
ball-Fans / Alliance of Active Football Fa- 
ns), która jest częścią organizacji FARE 
(Football Against Racism in Europe). Na 
wkładce znajdują się obszerne informacje 
dot. działalności w.w. organizacji. Na płycie 
usłyszeć można kilka fajnych zespołów z 
Włoch, Niemiec i Anglii, min. DEROZER; 20: 


YEARS OF HATE, THE REAL McKENZIES, 


SCRAPY, ATTILA THE STOCKBROKER, THE 
BUSSINES 8. EK77, STAGE BOTTLES, KŁA: 
SSE KRIMINALE, RED LONDON, LOS FAST- 
IDIOS, DIE TORNADOS. Jak wyżej wspom- 
niałem, wydawnictwo składa się z 2 CD 


równany, | tak płytę zaczyna COUNTRRFIT, 


tym, że jeden krążek zawiera nagrania ka- 
pel sztuk 20, natomiast drugi zawiera sze- 
roką prezentację multimedialną. Znaleźć 
więc możemy sporo zdjęć i teledysków ka- 
pel, drużyn piłkarskich, prezentację B.A. 
F.F., fragmenty meczów, anty rasistowskie 
spoty itd. Dużo tego. Warto sobie popatrz- 
eć, że tak właściwie podziały nie istnieją. 
Zwłaszcza rodzimym punk załogantom i 
skinneadom, ciągle patrzącym na siebie 
poprzez pryzmat stereotypów, polecam tel- 
edyski Klasse Kriminale i Los Fastidios! 
Niestety, u nas ciągle pokutuje widmo wio- 
chy i zaściankowości. Kompilacja udana, 
super jakość dźwięku i obrazu. Słucha się 
miło no i w "nogę" to każdy chyba grywał! 
(SKODA) 

(MAD BUTCHER RECORDS, Kurze 
Geismarstr.6, 37073 Goettingen) 


VARIOUS ARTISTS 
«New York City Punk Olympics 
Vot.1" CD 


Eastern Threat Records 
Siedemnaście piosenek w wykonaniu sied- 
emnastu zespołów jakie znalazły się na tej 
płycie, zostało nagrane podczas dwudnio- 
wej imprezy, która odbyła się w dniach 141 
15 grudnia 2001 roku w Nowojorskim klu- 
bie CBGB's. Największą gwiazdą było tam 
MDC i to właśnie oni otwierają ten CD. Re- 
szta zespołów toraczej.u nas nieznane for- 
macje jak MOLOTOV COCKTAIL, DISSASO- 
CIATE, THE VICTIMIZED, DRUNKEN WAR i 
inne. Jakość nagrania jest różna, tak jak i 
jakość kompozycji wykonywanych przez ze- 
społy. Osobiście polecam MOLOTOV COC- 
KTAIL oraz nie wymienionych wcześniej ST- 
REAMERS. (Paweł) 

(Eastern Threat Records, 150 E 2nd. ST. 
H1A,NY, NY.-10009, U.S.A.) 
VARIOUS ARTISTS 

«Playing 4 Suare 3" CD 


Suburban Home Records 


nieco później THE JAZZ JUNE prezentujące 
brzmienie i zakręcone riffy w stylu JESUS 
LIZARD, ale z melodyjnym wokalem, firmo- 
wany zresztą przez wytwórnię Lookout. Ted 
LEO/PHARMAGISTS to jakby nowocześnie 
zaaranżowany STOOGIES, post punkowy 
BLACK CROSS, lekko JĄM-owy The ORAN- 
GES BAND, NO KNIFE z marudzącymi nois- 
e'owo gitarkami. OVER: IT i CONTENDER to 
rasowy, soczysty melodic, colage rock w 
wykonaniu COMMUNIQUE i ADVENTURES 
OF JET, softrock (a'la MTV) HELICOPTER 
HELICOPTER, lekkie emo w stylu Avail THE 
GOODWIL. Post balladowy IDES OF SPACE, 
THE JUNE SPIRIT to mocniej zagrane U2 z 
albumu "War", ale oczywiście spoko, ze 
smakiem i charyzmą, PATTERN kojarzy mi 
się z The Hives, zajebista choć softowa ka- 
pela REPUTATION, TRACK STAR to normal- 
ny Glam Rock (SLADE tak grali)... Przepra- 
szam, że nie wymieniam wszystkich nazw 
kapel, ale tomłode, nikomu nieznane (prz- 
ynajmniej w Polsce) zespoły i wymienianie 
nazw nie ma większego sensu. Porówna- 
nia, które zastosowałem mogą być dla tych 
wykonawców krzywdzące, jednak pomogą 
przybliżyć czytelnikowi niniejszych wyznań, 
klimat jaki panuje na tej płycie. Dodam tyl- 
ko, że wydawnictwo to jest w swej różnoro- 
dności niezwykle równe, ponieważ większ- 
ość utworów zamieszczonych tam, posia- 
da regularny temat, melodię i zwartą kons- 
trukcję. Ogólnie można powiedzieć składa- 
nka z muzyką alternatywną. (SKODA). 
(www.suburbanhomerecords.com) 


VARIOUS ARTISTS 
«Play It Loud vol. 1" LP 
Trash 2001 Records 2004 


Klasyczny sampler, którego celem jest pre- 
zentacja. wykonawców związanych z wytw- 
órnią Trash 2001 Records działającą jakby 
na zapleczu Knock Out Records, która wie- 
lokrotnie spełniała role zarówno dystrybut- 


2003 9rajaki promotora nagrań wydawcy tej pły- 


Jestto kompilacja firmowana przez 4 (czoł. ©: Kapele, które tu znajdujemy w większoś- 


owe jak mówi okładka) firmy niezależne: 
Lookout, Initial, Negative Progression, Be- 
tter Looking. Wszystkie ze Stanów. Mimo 
tego,że jest to składak, płyty słucha się 
bardzo przyjemnie. Kapele w ilości dwudzi- 
estu trzech. Różne klimaty, ale poziom wy- 


Ci gościły już na łamach Garażu, ate o któr- 
ych jeszcze nie pisaliśmy przygotowują się 
do wydania swoich płyt i na tym krążku pre- 
zentują się po raz pierwszy. Preferencje wy- 


dawnicze wytwórni są dość przejrzyste na- 
wet dla kogoś kto nie za bardzo orientuje 


się czym się różnią mole od molekuł. Pros- 


ty, melodyjny punk rock wypełnia ten kawa- 
łek winylu, a grupy takie jak Barseros, Deri- 
ta Sisters czy Rioters otrzymały ode mnie 
przy recenzji albumów zbyt wiele pochwał 
aby powtarzać je ponownie. Red London, 
The.Rebels to klasyka więc nie wypada się 
rozpisywać, znamy też Electric Hellclub, 
Cockroach Candies i The Negatives, któ- 
rym niczego nie brak, a dziewczyny z Rott- 
en.Apples też zadbały o serię moich nieko- 
ntrolowanych uniesień czego dowodzi rec- 
enzja ich albumu w tym numerze. Latem te- 
go roku świat usłyszy szersze dokonania 
formacji Dennis Most And The Instigators, 
a ija się chętnie podłączę bo kapela brzmi 
super. Nie napiszę tego samego o Chefde- 
nker bo kolesie grają przystępnie ale niem- 
iecki wokal masakruje wszystko. No i z gru- 
bsza to tyle. Przegląd wydawnictw Trash 
2001 Records wypada okazale także za 
Sprawą świetnej, rozkładanej okładki z faj- 
ną grafiką w środku i wyczerpującymi infor- 
macjami o wydawnictwach, z których poch- 
odzą nagrania. Jest też bonus... Jest nim... 
płyta kompaktowa z identyczną zawartoś- 
cią jak duży krążek. Dość ciekawe rozwiąz- 
anie, które zapewne ucieszy tych, którym 
nie chce się co jakiś czas latać do gramofo- 
nu by przerzucać płytę. (Dzidek) 

(TRASH 2001 RECORDS, P.O. Box 
101653, D-46216 Bottrop, GERMANY) 


PROWADŹ MNIE. 


ULCOHL 


SrREETNIUSIC CONIPILATIOT 


VARIOUS ARTISTS 

«Prowadź mnie ulico" CD 
Jimmy Jazz Records 2004 
Składankę o tym samym tytule zapowiadał 
Rock'n'roller przez kilka sezonów, ale z pi- 
erwotnego pomysłu ostał się właśnie jedy- 


BUTY SZYTE RĘCZNIE 


wvvw .cockney.pl 
tel. 012 269 19 O9 


nie tytuł (podobnie jak z Rockn'rollera :-) - 
Naczelny), bo zarówno szata graficzna okł- 
adki jak i sam skład zespołów uległ daleko 
idącym zmianom. W obecnej formie jest to 
po prostu przegląd wykonawców, którzy w 
ostatnich latach nagrywali dla firmy Jimmy 
Jazz, i których twórczość powinna być dość 
dobrze znana czytującej ten periodyk gawi- 
edzi. Z obowiązku wymieńmy więc jedynie, 
że znaleźć tu można utwory Ramzesa, Ko- 
met, Lumpexów, Karceru, Skampararas, 
Podwórkowych Chuliganów, Analogsów 
(we wszystkich ich możliwych wcieleniach) 
i jeszcze kilku innych. W sumie sporo dob- 
rej muzyki przy niewielkim nakładzie koszt- 
ów, ale nie byłoby w tym nic specjalnie pod- 
niecającego gdyby nie niecny zabieg mar- 
ketingowy naczelnego redaktora, który do- 
łożył do zawartości płyty niepublikowane 
dotąd nagrania z repertuaru Komet, Anti 
Dread i Skautów, lekko hardcorową załogę 
Way Side Crew, nowy kawałek The Analogs 
zwiastujący kolejny album i kapelę All Ban- 
dits, której jedyny zamieszczony tu numer 
o wiele mówiącym tytule "Punk" pobudza 
apetyt na dużą płytę tej formacji. (Andrzej 
Kuspiel) 

(Jimmy Jazz Records, P.0. Box 184, 71- 
507 Szczecin 5, Poland) 


VARIOUS ARTISTS 

"Psycho Attack Over Poland" CD 

Jimmy Jazz Records 2004 
dE 


Tie best of polish psychobiliy £ rockabilly vol. 


Polska scena psycho jest, jak by na to nie 
patrzeć, raczej rachitycznej postury, więc 
nie ma się co dziwić, że płyta dokumentują- 
ca jej istnienie też liczbą reprezentantów 
nie powala na kolana i w sposób nieco szt- 
uczny posiłkuje się ansamblami, których 
związek z psycho czy rockabilly jest mocna 
wątpliwy. Wprawdzie wydawca tłumaczy 
się we wkładce do kompaktu z owego sta- 
nu rzeczy, ale nie zmienia to faktu, że taka 
np. kapela Headhunters nie bardzo do sie- 
bie przekonuje, a nagranie "20 eyes" z re- 
pertuaru Misfits przez neo-countrowy Mi- 
tch 8. Mitch jest wprawdzie samo w sobie 
całkiem niezłym pomysłem, lecz niekonie- 
cznie dla celów tej składanki. Tyle gorzkich 
żali, a teraz garść entuzjazmu: Swą niek- 
westionowaną pozycję potwierdziły Kome- 
ty, których zarówno cover "Tak miźle”, czyli 
motyw muzyczny z serialu "Wojna domo- 
wa" jak i utwór "Krzywe nogi" zapowiadają 
świetlaną przyszłość kolejnej płycie zespo- 
łu. Drugie miejsce w rankingu przypadło 
kapeli Pavulon Twist, która tak po prawdzie 
to więcej ma wspólnego z The Shadows niż 
z psycho, ale z instrumentami radzi sobie 
w sposób wyborny i co więcej dysponuje 
bardzo dobrym wokalistą, co wyróżnia ją z 
grona prezentowanych grup. Bóg raczy jed- 
nak wiedzieć, czemu śpiewak ów produku- 
je się w języku rosyjskim, bo o ile na angiel- 
ski można byłoby przymknąć oko to tytuł pł- 
yty jednak zobowiązuje i póki.co brzmi on 
"...over Poland", anie "...over Okręg Kali- 
ningradzki". Kolejni faworyci to De Tazsos, 
gdzie melodyjnej muzyce towarzyszy drapi- 
eżny wokal i punkowo-agresywny BuzzAstr- 
al. Z weteranów mamy tu "nieboszczkę” 
Partię (niestety w niezbyt sztandarowych 
numerach), podobnie jak onanieistniejącą 
już Skarpetę i lekko nudnawy kawałek Stan 
Zvezdy dedykowany Jamesowi Deanowi. 
Pozostali wykonawcy to całkiem niezły Fly- 
men, zahaczający o manierę dawnego Kry- 
zysu Plastic Stars, bardzo motoryczny, ch- 
oć tylko instrumentalny 150 Watts i najwię- 
ksze rozczarowanie, czyli infantylny The 
Obibox. Jak zapewne większość uważnych 
obserwatorów zauważyła w zestawie zabr- 
akło (z pozamuzycznych względów) The Ro- 
botix, bez których obraz polskiego sajko i 
rockabilly jest niepełny, ale ufajmy, że nast- 
ępna część cyklu tę lukę wypełni, a w mię- 
dzyczasie kilku wykonawców z pierwszej 
edycji doczeka się już być może swoich du- 
żych płyt. (Andrzej Kuspiel) 

(Jimmy Jazz Records, P.0. Box 184, 71- 
507 Szczecin 5, Poland) 


VARIOUS ARTISTS 
"Punk In Disguise..." CD 
Fucking North Pole Records 


Pięć prezentujących się natej płycie zespo- 
łów to mieszanina różnych gatunków muzy- 
ki. Każdy band gra od 3 do 6 utworów. LA- 
ME DUCKS grają wysokooktanowy miks 
ska, punk i hardcore, który naprawdę da si- 
ę lubić. GREENLAND WHALEFISHERS sa- 
pią dość wolny i melodyjny punk, ale przyz- 
nam, że brak im poweru. GULDENBOY to 
wesoły folk, który choć niespecjalnie lubię, 
to doceniam. JEF przypadli mi do gustu ze 
swoim szybkim punk rockiem, który może 
nie jest zbyt odkrywczy, ale zagrany z ser- 
cem. MCDOLLY to ostatni zespół na płycie, 
i choć gra melodic punk, to w zasadzie nicz- 
ym się nie wyróżnia. Jeśli chodzi o mnie, to 
wolę składanki bardziej spójne stylistycz- 
nie, bo nie muszę przerzucać utworów, któ- 
re mi nie pasują. (Paweł) 

(Fucking North Pole Records, v/Robert 
Dyrnes, Skippergata 22, 9008 Tromso, 


Norwa 
VARIOUS ARTISTS 
«Rock Agains Bush vol. 1" CD 
Fat Wreck Chords 2004 


dat 


Lata mijają, a każdy kolejny prezydent USA 
mau punkowców przejebane. Najdziwniej- 
sze jest to, że każdy następny, z małymi ko- 
rektami, ma przejebane za to samo. Zmie-- 
niają się cele amerykańskich ataków i ob- 
szary militarnych interwencji, afery finans- 
owe przeplatają się ze skandałami obycza- 


jowym, amerykańskie społeczeństwo od. 


zawsze jest przeciw swojemu rządowi ale 
po raz.kolejny wybiera prezydenta, na któ- 
rym po raz kolejny wiesza psy... kółko się 
zamyka, a karuzela kreci się dalej. Dzięki 


temu kolejne pokolenie rockmanów mana 
kim się pastwić, a kolejne krążki sprzedają 
się jak ciepłe bułki. Firma Fat Wreck Chor- - 


ds - trudno wyczuć na ile w wyniku koniunk- 
tury, a na ile w rezultacie tzw. spontanicz- 
nych, społecznych nastrojów - wypuściła 
składaka, na którym 26 bandów (nie tylko 
tych związanych na co dzień z Fat Wreck) 
pastwi się nad Bushem co on prezydentem 
jest. Pastwienie to średnio zresztą wycho- 
dzi bo mimo tego, że reprezentacja sceny 
punkowej i okolicznej jest (czego dowodzą 
nazwy m:in.: Descendents, Anti-Fig, Minis- 
try, J. Biafra + D.O.A., Pennywise, NoFx, 
Social Distortion, Less Than Jake, Sum 
441, Offspring, Strung Out, ...) bardzo moc- 
na, to jednak dobór kawałków jest taki so- 
bie bo tak naprawdę serce zaczęło mi mo- 
eniej bić dopiero przy Pennywise, a to jest 
już dziewiętnasty numer na płycie. Wszyst- 
ko niby pięknie, ładnie ale jakoś bez pory- 
wów słucha się tego krążka i choć zapewne 
maniacy chwycą go z klucza choćby z powo- 
du obecności 18 utworów rzadkich i wcześ- 
niej niepublikowanych to ja jakoś nie czuję 
się zdruzgotany poziomem płyty, może dla- 
tego, że po albumie, który ma z założenia 
dokopać polityce i politykowi spodziewał- 
em się potężnego strzału muzycznego, a 
dostałem kolejny zlepek kawałków gwiazd 
punk rocka uzupełniony kilkoma mniej zna- 
nymi bandami niekiedy w średnich kompo- 
zycjach. Okładka płyty to książeczka z wizy- 
tówką każdej kapeli plus wyszczególnienie 
40 powodów, dla których wujek Bush jest 
niefajny. Poznając niektóre socjalne narze- 
kania na amerykańskiego prezydenta od- 
niosłem wrażenie, że wiele z tych "okropi- 
eństw" jakie zgotował on swoim obywatel- 
om, nasi obywatele przyjęliby z otwartymi 
rękoma, a każdego kto by im to zapropono- 
wał okrzyknęliby. świętym oraz dobroczyń- 
cą ludzkości... Że o serii inicjatyw dotycz- 
ących nazw ulici budowy pomników nie ws- 
pomnę. No ale to już inna opowieść, która 
nie zmienia faktu, że chłopina ma przewal- 
one u swoich za wiele innych spraw, co sta- 
ło się bezpośrednim powodem wydania te- 
go krążka. 
Druga płyta w zestawie to DVD o zawartoś- 


> pasi chwilowo jest dla mnie zagadką bo 
eciony podatkami, żyjąc w kraju gdzie 
bezrobocśił jest kilka razy większe niż to 
pod rządami Busha, nie zakupiłem sobie 
jeszcze urządzenia, które pokazałoby mi 
co na nim zapisano... aw notce na okładce 
podano jedynie informację o kilku krótkich 
filmach i 4 teledyskach Anti-Flag, Bad Reli- 
gion, Strike Anywhere i NoFx. (Dzidek) 
(FAT WRECK EUROPE, Waldmarstr.33, 
10999 Berlin, Germany) 


VARIOUS ARTISTS 
«Streetpunk Worldwide" CD 
Bandworm Records 2003 


Jeszcze jeden tani sampler tym razem aż 
trzech firm wydawniczych, na który złożyły 
się nagrania zespołów nagrywających dla 
niemieckiej wytwórni Bandworm, holende- 
rskiej Rebellion i amerykańskiej Street An- 
them Records. Szersze omówienia muzyki 
niektórych prezentowanych tu grup, takich 
jak Gundog, Vogelfrei, Sperrzone, Red Uni- 
on, Hardsell czy Vigilantes znaleźć można 
W dziale recenzji aktualnego i wcześniejsz- 
ych numerów Garażu, a te (głównie związa- 
ne z amerykańską firmą) których dotych- 
czas nie mieliśmy okazji poddać surowej 
krytyce nie ustępują im w jakości swych 
dokonań. Dominują streetpunkowe klima- 
ty, czasami bardziej melodyjne (Red Union- 
Serbia, Hateful-UK), a czasami ocierające 
się o hardcore (Hardsell, Razorblade, Squ- 
alor - sami Holendrzy). Odkryciem, jak dla 
mnie, jest szwedzka załoga Clockwork Cr- 
ew, która udowadnia, że zdarzają się jesz- 
cze na dalekiej północy kapele grające tra- 
dycyjną'oi-music, bo zaczynałem już powoli 
w to wątpić. Narodowościowo przeważają 
wykonawcy holenderscy, ale trafiają się też 
zespoły z Belgii (Riot Squad, The Agig- 
ators) i USA (Dirty Water, Weekend Warri- 
ors, Maddog Surrender, Broken Heroes), 
tak więc za niewielkie pieniądze można so- 
bie poszerzyć horyzontna temat, co w stre- 
„W trawie piszczy. (Andrzej Kus- 
pie 
(Bandworm Records, Schellheimerpiatz 
8, D-39108 Magdeburg, Germany) 


VARIOUS ARTISTS 
__ "Taskaradio Select 
Psychobilly" CD-R " 
Mops | Records ACAECAM 2003 


suka 


Wydawca tego CD-R'a zadziałał wg klucza 
atrakcyjności wykonawców i postarał się o 
zamieszczenie na płycie kapel, które mają 
już uznaną markę w świecie lub stanowią 
atrakcję dla słuchaczy na Węgrzech bo chy- 
ba głownie tam będzie się rozchodzić to wy- 
dawnictwo. Tytuł sugeruje zresztą, że płyta 
jest wyborem dokonanym przez autorów 
audycji radiowej, a jej reklamę znaleźć mo- 
żna wewnątrz wydawnictwa. Przyznać trze- 
ba, że poszczególne kawałki jak i wykonaw- 
cy trzymają poziom i nie ma do czego się 
przyczepić. Pośród 25 zespołów które tu 
trafiły znajdujemy m.in. na MAD SIN, DAG, 
HILLBILLY MOON EXPLOSION, LIVING 
END, FRANTIC FLINSTONES, METEORS, 
KREWMEN, NEKROMANTIX, HELLBILLY 
CLUB, ASTRIO ZOMBIES czy naszą PART- 
IĘ... Zastanawiam się widząc tak atrakcyj- 
ny zestaw kapel dlaczego brak w nim węgi- 
erskich przedstawicieli sceny psycho jak 
choćby doskonałych GORILLA? Mam też 
czasem wątpliwości czy wszystkie zespoły 
wiedzą o swojej obecności na tej płycie bo 
kiedy przypomnę sobie sytuację w której 
grupa KREWMEN nie była zainteresowana 
wsparciem garażowego wywiadu swoimi 
utworami na naszej płycie, tłumacząc się 
złymi doświadczeniami związanymi z kopio- 
waniem ich płyt w Niemczech, to zastanaw- 
iam się czy ... nagle zmieniła zdanie lub 
może bardziej lubi naszych węgierskich br- 
atanków. Wątpliwości takich mam zresztą 
więcej ale dla słuchacza są one chyba ma- 
ło istotne. Płyty fajnie się słucha i nie zmie- 
nia tego wrażenia nawet gówniana okładka 
narysowana ołówkiem i odbita na ksero. 


(Dzidek) 
(MOPS RECORDS HUNGARY, 1148 Buda- 
pest Fogarasi ut 74/B, HUNGARY) 


VARIOUS ARTISTS 
«The Best Fucking Ska In The 
World! Vol.1'" CD 


_ Fucking North Pole Records 
Jak sam tytuł składanki wskazuje, znajdują 
się na niej zespoły grające ska (czasem 
ska-punk) i jest ich 22. Wśród nich znani ze 
swoich wydawnictw dla Asian Man Recor- 
ds MU 330, CHINKEES, czy POTSHOT. Są 
na niej też tak utytułowane zespoły jak SL- 
OW GHERKIN, PLANET SMASHERS, BLUE- 
KILLA, a nawet EX-CATHEDRA. Po przesłu- 
chaniu tej płyty stwierdziłem, że ska ma się 
dobrze, adawka, którą otrzymałem wystar- 
czy mi na kilka najbliższych tygodni. (Pa 
weł) 

(Fucking North Pole Records, v/Robert 
Dyrnes, Skippergata 22, 9008 Tromso, 
Norwa 


VARIOUS ARTISTS 

"Tune In Ska And Reggae In 
Pop Style" CD 

Grover Records 2003 


Firma Grover w zeszłym roku obchodziła 
dziesięciolecie działalności stąd też spora, 
w ostatnim czasie, w jej katalogu, ilość skł- 
adanek, które pojawiły się z tej okazji. Płyty 
złożone według jakiegoś klucza (Pop Style, 
Instrumental,...) prezentują zarówno wyko- 
nawców związanych z wytwórnią, ale także 
takich, których nagrania zamieszczono 
'po znajomości" i w celu jeszcze większe- 
go uatrakcyjnienia wydawnictw. Poprzed- 
nio miałem przyjemność pisać o krążku z 
kompozycjami instrumentalnymi. Dzisiaj 
pora na kolejne. 
"Tune In" z podtytułem sugerującym popo- 
wą zawartość to nieco zmyłkowa akcja bo 
wg mnie ska i reggae same w sobie maja 
spory ładunek pop'owej miękkości i w nor- 
malnych warunkach powinny rządzić na lis- 
tach przebojów. To z jednej strony, a - para- 
doksalnie - z drugiej... ciężko mi jakoś skla- 
syfikować w kategoriach współcześnie roz- 
umianej muzyki pop takich wykonawców 
jak The Selecter, Laurel Aiken, Doreen Sh- 
affer, Eastern Standard Time czy Intensifi- 


= ed. A m.in. ich nagrania tutaj znajdujemy. 


Są także Sublime, Ska Trek, 27 Red, Alpha 
Boy School, Dr. Ring-Ding $ The Senior All- 
stars, Hotknives, Ngobo Ngobo... i wielu 
innych. Płyty słucha się doskonale i jest to 
przede wszystkim rewelacyjna dawka ska i 
reggae w najlepszym wykonaniu, a reszta - 
jak by jej kto nie nazywał - nie ma znacze- 
nia. Pierwsza liga potwierdzająca klasę wy- 
twórni. (Dzidek) 

(GROVER RECORDS, P.O. Box 3072, 
Munster, GERMANY) 


VARIOU s ARTISTS 
"Zorch Factor vol. Il 6 III" CD 
Crazy Love Records 2003 


Dwie części składanki na licencji Nervous 
Records, o których ciężko się doszukiwać 
jakichkolwiek informacji na okładce komp- 
aktu. Same obrazki, wykonawcy i tytuły. Pi- 
erwsza część tego składaka prezentowała 
rockabilly'owe kapele aktywne na scenie 
pod koniec lat 80-tych. Z mojego śledztwa 


wynika, że tym razem na tapetę wzięto gru- 
py, działające w końcu lat dziewięćdziesiąt- 
ych (choć nie należy wykluczyć, że także 
działających obecnie). Tajemnicą jednak 
pozostanie czy mamy tu do czynienia ze wz- 
nowionym tytułem czy pozycją prezentują- 
cą wykonawców tamtego okresu. Kolejna - 
obok miejsca pobytu Bursztynowej Komna- 
ty - zagadka do rozwiązania przez dociekli- 
wych. Na płycie znajdujemy 26 kawałków w 
stylu rockabilly z różnymi stylistycznymi le- 
cz nie ekstremalnymi odchyłkami w wyko- 
naniu m.in. Coffin Nails, Caravans, Skitzo, 
Torment, Get Smarty, Surfin' Wombatz, 
Restless, Spook 8 The Ghouls, Quakes, 
Pharaohs, Wirgsville Sliffs, Bottleggers i 
kilku innych. Miłe dla ucha. (Dzidek) 
(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 
P.O. Box 184, 71-507 Szczecin 5) 


THE VIBRATORS 
"Energize" CD 


Track Records 
Podczas podróży z Warszawy do Bydgosz- 
czy gitarzysta i wokalista The Vibrators Kn- 
ox bardzo zachwalał swój najnowszy alb- 
um. Rzeczywiście muszę przyznać, że ta 
wiekowa grupa z Londynu nadal utrzymuje 
przyzwoity poziom, a potwierdzeniem tego 
jest właśnie nowa płyta "Energize". Przeb- 
ojowy punk rock'n'roll brzmi tutaj wyjątko- 
wo dobrze i przy takich numerach jak: "So 
Far Down" czy "Rock The Kids" nogi same 
rwą się dotańca. Kilka utworów brzmi hard 
- rockowo: "General Purpose", "Tears And 
Falling". W ostatnim numerze "No More" 
The Vibrators kojarzy mi się z Social Disto- 
rtion, choć nie wiem czy nie jest to porówn- 
anie trochę na wyrost. Głos Knox'a przypo- 
mina trochę manierę wokalną Lou Reed'a. 
(sam Knox nie ma nic przeciwko takim por- 
ównaniom, bo bardzo ceni twórczość front- 
mena Velvet Underground). Oprócz kilku 
piosenek o problemach damsko-męskich 
znalazł się też bardzo ciekawy numer "Ani- 
mals" mówiący o prawach zwierząt. Moim 
zdaniem ta płyta brzmi znacznie lepiej niż 
ich przedostatni album "Energize" co jest 
zasługą Pat'a Collier'a (tak ten sam, który 
wyprodukował ostatni album U.K. Subs 
"Universal"). W przeszłości Pat był również 
członkiem The Vibrators i grał na ich najwa- 
żniejszych płytach. We wkładce znalazł się 
też polski akcent, a mianowicie plakat z ko- 
ncertu z Bydgoszczy. "Energize" jest jedną 
z najlepszych płyt The Vibrators, którą sta- 
wiam na półce obok "Pure mania" i "V2". 
(Krzysztof Lach) 
(Track Records, P.0. Box-107, Redhill, 
Surrey RH9 8YS, ENGLAND /U.K.) 


VESPA 
«Bujaj się..." CD 
Jimmy Jazz Records 2003 


Z czystej ciekawości wyciągnąłem sobie 
wydaną niegdyś kasetę Vespy celem poró- 
wnania jej obecnych dokonań z archiwal- g 
nymi nagraniami i trzeba przyznać, że czas 
i muzyczna metamorfoza wyszły zespołowi 
na zdrowie. Nie żeby ich stary materiał był 
całkiem do niczego, przeciwnie kawałek o 
Fantomasie czy literacka perełka pt. "Wiej- 
ska przygoda" nadal wywołują radość na 
mym obliczu, ale stylistycznie nowy reper- 
tuar jest jednak znacznie ciekawszy. Rodził 
się on wprawdzie w bólach i jest efektem 
kilku sesji nagraniowych rozwleczonych 
mocno w czasie, a niezłe kawałki przeplat- 
ają się na nim z numerami bardzo przecięt- 
nymi, ale postęp jest wyraźny. Dużo nawią- 
zań do staro-jamajskich brzmień i zdecydo- 
wanie mniej utworów utrzymanych w stylu 
"trzeciej fali, ska” czyli tego, co do znudze- 
nia grają kapele niemieckie, to proporcje 
dobrze rokujące popularności tego albu- 
mu. Ponadto jazzujący saksofon nadający 
niektórym piosenkom lekko swingowy kli- 
mat, przebój "To miasto", z którym płyta 
będzie niewątpliwie najczęściej kojarzona i 
rewelacyjna okładka z powabną "pin-up gi- 
r" „która aż się prosi;bycałe to wydawnict- 
wo doczekało się swojej-winylowej reedy- 


cji, bo w nikczemnym formacie CD trudno 
docenić jej wartość. (Andrzej Kuspiel) 
(Jimmy Jazz Records, P.0. Box 184, 71- 
507 Szczecin 5, Poland) 


VIC BONDYARTICLES OF 
FAITH 

«Fortunate Son EP" MCD 
Alternative Tentacles Records 


2003 
Vic Bondi to wokalista zespołu ARTICLES 
OF FAITH, który był dość znany na początku 
lat 80-tych minionego wieku. Płyta zawiera 
dwie piosenki nagrane przez ten zespół w 
1983 roku, oraz dwie nagrane w 2003, w 
wykonaniu zespołu działającego pod jego 
imieniem i nazwiskiem, gdzie poza śpiewa- 
niem udziela się również jako gitarzysta. 
Punk rock w wykonaniu A.O.F. jest klinicz- 
nym przykładem amerykańskiego grania 
zespołów zaangażowanych politycznie na 
amerykańskiej scenie w czasach, kiedy 
królowali na niej niepodzielnie Dead Kenn- 
edys. Mi osobiście najbardziej przypadła 
do gustu spokojna piosenka "Fortunate 
Son", która jest coverem, a'jej autorem je- 
stniejaki J. Fogerty. (Paweł) 
(Alternativetentacies Records, P.0.Box 
419092, San Francisco, CA94141-9092, 
U.S.A.) 


m 


THE VIGILANTE S 
"Empty bottles 8 broken hearts" 
CD 


Bandworm Records 2003 
Kolejna szwedzka kapela streetpunkowa, 
która jednak wyróżnia się nieco z całej ma- 
sy podobnych zespołów z tego kraju, a to 
za sprawą produkcji, która nie jest aż tak 
sterylna i komputerowa jak w przypadku 
większości ich kolegów po fachu, i gdzie na 
pierwszy plan wybijają się trochę chaotycz- 
ne gitary, dające wrażenie, że punk rock 
ten jest bardziej rozczochrany niż kunszto- 
wnie ufryzowany na żel. Sama muzyka czw- 
órki chłopaków z Hammeró to coś pomię- 
dzy Rancid (zwłaszcza wokal mocno się ko- 
jarzy z Amerykanami), a dokonaniami ich 
krajanów z Voice of a Generation. Kapela 
zaczynała podobno swoją karierę jako cov- 
er-band wykonujący kawałki Dropkick Mur- 
phys i ślady tej inspiracji są nadal zauważa- 
Ine, chociażby w utworach "Backstabber" 
czy "Our work-their profit", ale na szczęś- 
cie bez dźwięków kobzy i innych folkowych 
naleciałości. Zamiast tego mamy tu rzad- 
ko spotykane w instrumentarium streetpu- 
nkowych zespołów klawisze, które całkiem 
sympatycznie urozmaicają brzmienie albu- 
mu. Nie jest to jakieś zwalające z nóg arcy- 
dzieło, ale znam sporo popularnych grup, 
którym The Vigilantes w niczym nie ustęp- 
ują, więc może i o nich będzie za jakiś czas 
głośno.(Andrzej Kuspiel) 
(Bandworm Records, Schellheimerplatz 

8, D-39108 Magdeburg, Germany) 


VISION 
"Detonate" CD 
I Scream Records 2004 


św 


13 nowych utworów VISION cieszy uszy wi- 
ernych fanów tej hardcore 'owej kapeli, do 
których i ja się zaliczam. Płyta może nie za- 
wiera tak ewidentnych hitów jak na "The Ki- 
ds Still Have A Lot To Say" i nie brzmi tak 
doskonale jak ostatnia pozycja "Watching 


The World Burn", jednak zawiera sporą da- 
wkę energii i jest fajnie zagrana. VISION 
potrafi połączyć siermiężnego punka, mel- 
odyjne granie i hard core'ową ekspresję. 
Dla mnie bomba. (SKODA) 

(I SCREAM RECORDS, Broekstraat 10, 
1730 Kobbegem, BELGIUM) 


VOOZEL 
"Voozel'' CD 2004 


Materiał promocyjny kapeli z Łodzi o nazw- 
ie Voozel. Duży plus dla kapeli za pomysł z 
okładką: jest prosta i czytelna. Muzycznie 
Voozel gra średnio szybki HC, troszkę poła- 
many, ale brakuje mi w tym jakiegoś konkr- 
etnego wiatru i energii. Z krótkiej, aczkol- 
wiek klarownej informacji o tej kapeli dowi- 
aduję się, że jest to dość świeży band, więc 
myślę, że jeszcze będzie dobrze. (SKODA) 
(kontakt z Voozel: suvas©wp.pl) 


THE WANTED 
«Room of 1000 devils" CD 
Fenka R"n'R/ Crazy Rat 2003 


Granie punk rocka nie za bardzo Rosjanom 
wychodzi, ale ich osiągnięcia na polu ro- 
ck'n'rolla dla niezrównoważonych psychi- 
cznie są znacznie ciekawszej natury. Muzy- 
ka The Wanted została pierwotnie doceni- 
ona w dalekiej Japonii i tam też ukazała się 
w 2001 roku ich debiutancka płyta, której 
rosyjską reedycję mam obecnie okazję rec- 
enzować. Pochodzące z Sankt Petersbur- 
ga trio wykonuje dźwięki z pogranicza rock- 
abilly i psycho, czyli można im śmiało przy- 
piąć łatkę znapisem neo-rockabilly i każdy 
będzie wiedział, o co chodzi. Średnio szyb- 
ujące się na wczesnych dokonaniach The 
Meteors, pozbawione punkowych czy hea- 
wy-metalowych naleciałości. Zespół jest z 
gatunku przewidywalnych tzn. śpiewa o pi- 
erwszym tatuażu i blue-jeansach, wykonu- 
je melodyjkę rodem z westernu, w jego ka- 
wałkach pojawiają się kolesie o imionach 
Eddie, Gene i Johnny pomykający w siną 
dal cadillakiem, a na zakończenie serwuje 
nam cover "Johnny remember me" w wer- 
sji nieco wolniejszej niż ta znana z wykona- 
nia Meteorów. Nic odkrywczego, ale w roc- 
kabilly od nowatorstwa ważniejsza jest tra- 
dycja, a tej jest tutaj pod dostatkiem. (An- 
drzej Kuspiel) 


WAREIOR KIDS 
"Official discography" CD 
Disagree Records 2001 


Jeden z mniej znanych zespołów pierwszej 
fali francuskiej oi-music. Kapela pochodzi- 
ła z Marsylii, działała między rokiem 1982 
a 1991 i wydała w tym czasie dwa single, 
kilka nagrań na składankach i jeden album 
pełnometrażowy. Muzycznie są to rytmy 
bardzo proste, ale chwytające za serce, bo 
mają w sobie tę trudną do zdefiniowania 
specyfikę, która cechowała większość fra- 
ncuskich kapel w latach 80-tych. Słychać 
to zwłaszcza w konfrontacji wczesnych na- 
grań z materiałem zawartym na ostatnim 
singlu wydanym w 1991 roku. Zespół prez- 
entuje się na nim dużo bardziej profesjona- 
lnie, jeden kawałek śpiewa nawet po angi- 
elsku, co Francuzom zdarza się bardzo rza- 
dko, ale śródziemnomorski wdzięk gdzieś 
się po drodze zatracił. Mimo programowe- 
go minimalizmu i nie największych umiejęt- 
ności instrumentalnych grupa starała się 
miejscami swoją muzykę co nieco urozmai- 
cić i tak mamy tu bardzo przebojowy utwór 
ska "Ville morte" wzbogacony dźwiękami 
saksofonu czy też wykonany z udziałem 
klawiszy kawałek "Cirage" brzmiący jak pa- 
rodia hippisowskiego rocka z pod znaku 
The Doors. Całość, patrząc na to z dzisiej- 
szej perspektywy, daleka jest od perfekcjo- 
nizmu i lekko trąci muzealnym eksponat- 
em, ale po pierwsze zwolenników takiego 
archaicznego brzmienia nie brakuje, a po 
drugie scena francuska ostatnich lat do 
specjalnie ciekawych nie należy, więc mo- 
że lepiej powspominać i pozwolić trzem 
chłopakom z Marsylii przenieść nas do 
czasów jej świetności. (Andrzej Kuspiel) 


WASTED UNITED 

"Hard. days and rough nights" 
EPCD 

Zero Hour Records 2002 


Greccy oi!-owcy w natarciu. Po katastrofal- 
nych wymiotach grupy Lunatix byłem pełen 
obaw przed umieszczeniem w odtwarzaczu 
kolejnej punkowej produkcji z Grecji. Moje 
obawy nie były do końca uzasadnione, bo 
Wasted Utd pewne nadzieje jednak rokują, 
czego o ich krajanach z Lunatix powiedzieć 
raczej nie można. Muzyka zawarta na "Ha- 
rd Days..." to dość prosty, przyzwoicie zag- 
rany oi!, w dwu utworach podparty brzmie- 
niem saksofonu. Zakres tematyczny tekst- 
ów jest dość szeroki - od krytyki NATO, prz- 
ez deklarację nienawiści wobec muzyki te- 
chno, aż po dość zaskakujący "Full Moon", 
z którego wynika, że podmiot liryczny, uw- 
aża iż jest... wilkołakiem i nawet srebrne 
kule nie są w stanie go skrzywdzić. Cóż... 
Raczej dla poszukiwaczy egzotyki. (Maciej 


Mroczek) 
WERWOLF 77 


Demo CD-R 
Czy utwór pochodzący z tej płyty zatytuło- 
wany "Koledzy Są Najważniejsi" dorówna 
popularnością hitowi "Twoje Długie Wło- 
sy", od którego mój kolega Błażej z Kielc je- 
st uzależniony??? Myślę, że tak. Zresztą 
nie tylko ta jedna piosenka, bo jest wśród 
siedmiu zamieszczonych numerów kilka 
innych potencjalnych przebojów, choćby 
"Tandeta W Modzie" albo "Pępek Świata". 
Zespół doskonale czuje się w prostym, tra- 
dycyjnym punk rocku, który nie jest przeko- 
mbinowany, przez co bardzo zyskuje na 
czytelności i szczerości. Brakuje w Polsce 
tego rodzaju zespołów, bo poza PO PROS- 
TU mało kogo stać na taką prostotę i cha- 
os. WERWOLF to zespół, który może wybić 
się wysoko poza przeciętność monotonne- 
go grania na jedno kopyto, jakie szaleje na 
polskiej scenie i zainteresować sobą publi- 
czność, ale czy tak się stanie - to w dużej 
mierze zależy od nich (pare spraw trzeba 
ostro podciągnąć) i od tego czy dla niektór- 
ych członków zespołu alkohol nie będzie 
ważniejszy od muzyki. (Paweł) 
(werwolf77©poczta.onet.pl) 


WIEWIÓRCZAKI 

« Dziewczyna w koszulce 
Discharge" CD 
Wiewiórczaki 2003 


Pojawiła się kapelka grająca na wesoło pu- 
nk rocka w takim stylu "cyrkowo rock'n'ro- 
llowym", a szufladkując - jak to na pisma- 
ków przystało umieściłbym ich w kategorii 
na półce zespołów/wygłupów jak na przyk- 
ład. VANDALS, TOY DOOLS czy THE LIVING 
END. Płytka zawiera tylko 4 numery, w tym 
dwa covery (Ramones i Misfits). Luz, hu- 
mor i zabawa, idealnie do knajpy przy piw- 
ku. (SKODA) 

(Wojtek Stasiak, P.O. Box Il2, 09-400 
Płock) 


WEWIÓŃCZAKI 
"Pomarańczowa miłość" CD 
Wiewiórczaki 2003 


Wesołkowata ekipa z Płocka tym razem od- 
zywa się na pełno wymiarowym wydawnict- 
wie - 14 punk "koszmarków", podszytych 
ramonesowskim r'n'r, dowcipem i prosto- 
tą. Chłopaki dadzą radę grając na weselu, 
punk imprezie, do piwa i na festynie. Mnie 
się podoba! (SKODA) 

(Wojtek Stasiak, P.0. Box 112, 09-400 


Płock) 
WŁOCHATY 
"Dzień Gniewu" CD 


Lou % Rocked Boys 2004 
WŁOCHATY wydał wreszcie płytę, którą da 
się słuchać!!! Nie mówię tu oczywiście o 
płaszczyźnie tekstowej, bo tu nic się nie 
zmieniło, a ja nie potrafię docenić słów do 
ich piosenek, ponieważ już od dawna nie 


jestem nastolatkiem, który chłonie jak gą- zwięzła i konkretna, jak np. "Nie Ma Litoś- 
bka hasła, frazesy i górnolotne deklaracje ci", czy "Większe Klatki, Dłuższy Łańc- 
sfrustrowanych myślicieli, którzy na szczę- uch". WŁOCHATY pokazuje, że potrafi grać 
ście umarli sto lat temu i nie udało się im wręcz zajebiście. Wystarczy posłuchać eo- 
nikogo skrzywdzić wprowadzając swoje id- veru "Bonzo rusza na Bitburg" z repertu- 
eologie w życie. Bądźmy szczerzy - tu panu- aru Ramones. Niestety, płyta jest za długa, 
je zastój, ku radości kolejnych pokoleń bu- żeby wysłuchać jej za jednym podejściem, 
ntowników spod znaku naszywkowej rewo- nie wspomnę o ogarnięciu jej przesłania. 
lucji. No cóż, ciężko jest pogodzić muzykę z (Paweł) 

polityką. Jednak to, co wydarzyło się w mu- E 
zyce zespołu, to prawdziwa zmiana, nowe 
oblicze, a wręcz przewrót. Przede wszyst- 
kim w przeciwieństwie do kilku innych poz- 
ycji znajdujących się w ich dyskografii, pły 
ta jest nagrana dobrze, brzmi mocno, os- 
tro i pełnie. Wszystkie instrumenty są wyr- 
aźne, a głosy wokalistów zrozumiałe. Dru- 
ga wielka zmiana to fakt, że na płycie znaj- 
duje się kilka fajnych punk rockowych rif- 
fów, których nie udało się kapeli zamasko- 
wać przewlekłymi wstawkami, wstępami 
czy rozbudowanymi do rozmiarów Titanika 
konstrukcjami utworów. Szkoda, że zespół 
zaraził się do tego stopnia wypocinami Co- 
nflict'u, że nie udało się im do teraz uporać 
z tą infekcją. BOY na | nę na 
płycie wręcz kalifornijskie, surfowe zagry- - Sa 
wki gitary. Dla mnie najlepiej zespół preze- "Canzoni Libelli" MCD 
ntuje się w krótszych utworach, których fa- Spaghetti Records 2004 
buła nie jest zbyt rozbudowana, a muzyka YOUNGANG to zespół, który znam od kilku. 


(ROCKERS PUBLISHING, ul. Powstań- 
ców Śl. 20-22, 53-333 Wrocław) 


YOUNGANG 


lat i każde ich nowe wydawnictwo, które do- 
ciera do mnie jest lepsze od poprzedniego. 
Melodyjny streetpunk połączony z teksta- 
mi śpiewanymi w języku włoskim daje się 
polubić od pierwszego przesłuchania, tak 
jak ma to miejsce w przypadku innych ka- 
pel pochodzących ze słonecznej Italii, jak 
choćby znani wszystkim Reazione, Los Fa- 
stidios czy Derozer. Płyta zawiera sześć ko- 
mpozycji zagranych z dużą swobodą i pro- 
fesjonalizmem, oczywiście profesjonalizm- 
em w punk rockowym sensie tego słowa. 
Godne polecenia, godne posłuchania. (Pa- 
weł) 
(Spaghetti Records, Acquaro Joanny, via 
P. Cossa 53, 10146, Torino, italy) 
THE ZVO0OKS 
"Lesson Learned" CD 
KOB Records / Black Butcher 
Records 2003 
Corey Dixon, lider tej amerykańskiej grupy 
najwyraźniej uznał, że krótsze nazwy zes- 
połów są lepsze i wywalił swoje imię i naz- 
wisko pozostawiając jedynie The Zvooks. 
Nie pociągnęło to za sobą żadnych innych 
zmian bo grupa nadal wykonuje solidne, tr- 
adycyjne ska, grane w nowoczesny Sspos- 
ób. Muzycy sięgają do rdzennych brzmień, 
piszą chwytliwe piosenki, podlewają je swi- 


ngiem i nagrywają kolejne płyty. Naliczyłem 
ich już trzy. Zvooks są jedna z tych nielicz- 
nych amerykańskich formacji, które dbają 
o to aby ich płyty były dostępne nie tylko w 
Stanach i podpisują kontrakty także z wyd- 
awcami europejskimi. Od pierwszej płyty 
współpracują zarówno z Mad Butcher Rec- 
ords jak i z Jump Up i mam wrażenie, że 
wszystkim się podoba. Album najbardziej 
polecam tym, którzy cierpią na brak dostę- 
pu do tradycyjnego ska. (Dzidek) 

(Dystrybucja: JIMMY JAZZ RECORDS, 


DZIDEK MACIEJ MROCZEK 


1. TEXAS TERRI BOMBS - "Your Lips... My Ass!” 1. THE DISTILLERS - wszystko 
2. PAMA INTERNATIONAL 2. DEADLINE - ke 
- "Too Many Freaks Not Enough Stages" 3. SOCIAL BISTORTION - wszystko 
3. PRESS COOKER - "Burning Fence" 4. THE ANAŁOGS 
4. THE ANALOGS - "Kroniki Policyjne” - "Kroniki policyjne” 
5. DIE' HUNNS - "Le e 5.ANTI-FLA: 
6. THE GECKOBR - "Die for your goverment" 
- "Stop Bitchin...”' 6. PENNYWISE - "Land of the free?" 
7. FIFTY FOOT COMBO - "Live At Ernesto's"' 7. THE CLASH 
8. ROTTEN APPŁES - "Real Tuff" - "Give'em enough rope" 
8. ALIANS - "Pełnia" 


9. DINGO - "No Flattery! No Flinch! ..." 
10. HILLBILLY MOON EXPLOSION 9. HAVANA 3a.m. - *Havana 3 a.m.” 
10. MURPHY”S LAW - wszystko 
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3. IGNFFE - 
5. MILES DAVIS 


7. THE HAUNTED 
8. BOY SETS FIRE 


-"Bourgeois Baby” 


pomni 
zidek) 
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1. HYMANS 2 
- "The Chairmen of The Board" 
2. HYMANS - *Hymiliation"* 
4. AFI -*$ing The Sorrow" 
- «Ascenseur pour lechafaud" 
6. WARZONE - *Sound of The Revolution" 
- *One Kill Wonder" 
- « Tomorrow Come Today" 


9. VISION - *Detonate" 
10. EMERY - *The Weak's End" 
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SOPEL 


1. SKU 


2, BROKEN BOTTLES 


Ą - "In The Bottles" 


6. TOWER BLOCKS 
- "Praise Your Ghetto" 


7. RADIATORS - "Feel The Heat" 
8. ANALOGS - "Kroniki policyjne 


9. SKAUCI - "Skauci" 
10. V/A - *Stakkalmsjavlar” 


mać. (Dzidek) 


ADICAL ROOTS, c/o. 


86, HUNGARY) 


polecam kolejny numer Metanoi 
o prymat, wspierane graficznym 
ę - zgodnie z deklaracją wewnątrz tego h 


, Pismo jeżeli nie największe w Polsce to na 


nawet amerykańska, 
ale South, Victoria, AUST- 


W tym piśmie niewiele się zmienia. Punkowa kobyła - chyba najwięk- 
sza pod względem formatu punkowa gazeta jaką znam, wydawana 
przez Marco Bsalestrino z Klasse Kriminale ma się dobrze i regular- 
nie pojawia się przedstawiając fanom punka we Włoszech masę re- 
cenzji wydawnictw z całego świata. Jak zwykle także trochę tekstów, 
tym razem ze Skruigners, Adjusters i Long Tall Shorty w rolach głów- 
nych. Nakońcu Gałostronicowy plakat z Sidem V. Całość na doskon- 
ałym, kredowym papierze. (Dzidek) u 

(KRIMINAL KLAS$, c/o Marco Balestrino, CP 426 (centrale) 
17100, Savona, ITALIA) 


LIQUIDATOR ź 7 


Bardzo lubię dostawać to pismo chociaż kompletnie nie kumam o 


Kolejny numer najbardziej znanego w naszej redakcji, węgierskiego 
zina pokrewnego nam stylistycznie. Pism6 okrzepło już jakiś czas 
temu zmieniając oblicze na coraz bardziej profesjonalne, choć jesz- 
cze czasem musze się domyślać czy koleś na zdjęciu jest skośny 


LLS 
- "Thew Golden Age OfPiracy" 


3. LAUGHIN' NOSE - "Butobase"' 
4. DEADLINE - "Back For More" 
5. RIVERDALES - "Phase Three" 


1. COCK SPARRER - wszystko 
2. RANCID - wszystko 
3. THE BONES - "Straight Flush Ghetto” 
4. JOHNNY CASH - wszystko 
5. TEXAS TERRI BOMB!!! 
- *Your Lips... My Ass!” 
6. SCHIZMA - "XIII" 
7. THE PUT-ONS/DEADBEAT SINATRA 
- «Seven And Seven” 
8. 666 ANIOŁÓW - *Six Hits From Hell” 
9. BULLET TREATMENT 
- „What More Do You Want?” 
10. POKER FACE - *Poker Face” 
pe 


czynie, ale to zasługa jakiegoś nieodgadnionego dla mnie sposobu 


węgierskich, których nazwy niewiele mi mówią. Uzupełnieniem jest 
Spora dawka recenzji i żeby tylkojeszcze coś można b 


abor, 2330 Dunaharaszti, PF. 


wywiadów i artykułów 
, SUPERSUCKERS, AL- 


mu służą recenzje.. wiele recenzji jest takiego opisu pozbawionych i 
_ można się tylko domyślać dlaczego :-)) - żadnej z tych informacji nie 


znalazłem w recenzji... pl 


tym kilka innych informacji podanych 


przy okazji tej płyty jest nieścisłych bo np. Skatalites nigdy nie nagr- 


ali z Aitk<enem albumu "Long Hot Summer", a płyta ta wydana przez 
Grover jest zbiorem oryginalnych, wspólnych nagrań obu wykonaw- 
ców pochodzących z sesji zarejestrowanej podczas wizyty Aitkena 
na Jamajce w 1963 roku i opublikowanej na różnych singlach wyda- 
nych przez firmy RIO, Island i Black Swan w latach 1963-64. Wielu 
czytelników zainteresowanych jest takimiinformacjamii,warto:aby 


podawane były one dokładnie... bo skrótowe określenie "wydawnictwo nagrane razem ze Skatalites 
w 1963 roku" jest bardzo ogólne i niewiele mówi o charakterze tych nagrań sugerując reedycję albu- 
mu, a to nieprawda. Warto zatem pamiętać, że recenzowanie płyt często wiąże się z przeprowadze- 
niem małego śledztwa i wnikliwym zapoznaniem się z opisem na płycie. To pozwala czytelnikom do- 
brze poznać wydawnictwo, a recenzentowi dobrze je zaprezentować... Jestem pewien, że z czasem 
będzie coraz lepiej, a redaktor naczelny zwróci baczniejszą uwagę na to co puszcza (kilka tekstów 
jest naprawdę bardzo ogólnych i wartych dopracowania, a kilka kapel wypowiada się na poziomie szk- 
oły specjalnej...)... bo poza tym jak na start jest super i czekam na dalszy rozwój wypadków... (Dzi- 
dek) 

(www.soundcrazy.pl 


) 
STREETMUSIC F.C. źł 10 


Szwedzi wydający tego fanzina zawzięli się aby marnować miejsce na papierze, które spokojnie moż- 
na wykorzystać na jakieś ciekawe materiały. Pismo jak pismo, tematyka dość przewidywalna, przyzw- 
oity dobór kapel, ale graficznie bardzo słabo bo jeśli przez 6 stron recenzji nie widać żadnej reproduk- 
cji okładki płyt, a przerwy miedzy kolumnami tekstu i marginesy na stronie zajmują łacznie 1/3 jej.po- 
wierzchni (sprawdziłem) to znaczy, ze w normalnych warunkach ta gazeta mogłaby być o jakieś 11 str- 
on chudsza i zawierałaby dokładnie to samo z korzyścią dla wydawcy (taniej), nabywcy (taniej ilepiej 
graficznie).. no ale to nie mój ból chociaż szkoda, bo zawsze lepiej mieć w ręku coś co fajnie wygląda, 
anie tylko informuje... Tym razem w środku Resistance 77, Generation X, Anti-Nowhere League, VO- 
AG, The Vigilantes. Liptones, Guvnors,matetiały o futbolu, recenzje i trochę niusów. (Dzidek) 
(STREETMUSIC F.C., Stefan Fels, Gruvgangen 21, 65343 Karlstad, SWEDEN) 
* 
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BAD RELIGION 
"Along The Way” DVD 
Epitaph = 
Materiał ten miał swoją premierę w 1990 roku kiedy to "Along The Way” pojawiło się w.postaci ka- 
sety wideo dokumentując legendarne "Suffer Tour" jakie było udziałem Bad Religion w 1989 roku. 
Wizytę w'14 europejskich miastach nagrano i zmontowano z tego materiał zawierający 26 utworów 
koncertowych podpartych krótkimi rozmowami z mużykami grupy. Montaż jestna tyle ciekawy, że Gr- 


eg Graffin podczas jednego utworu pojawia się w kilku koszulkach, co jest na tyle charakterystyczn- 
ym elementem, że zapamiętałem go z częstych powrotów do tego koncertu przed laty. Muzyka Bad 
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FARBEN LEHRE 


Insekty/Zdrada (2CD) 
KOTCDO152 


Reedycja dwóch kolejnych albumów tej kultowej formacji z Płocka. Poza oryginalną zawartością płyt - 
wydanych w 1994 i 1996 roku - wydawnictwo uzupełniają wybrane nagrania koncertowe zarejestrowane 
w liceum im. Wł. Jagielły w Płocku w marcu 1994r. Prezentacja multimedialna - obok biografii zespolu, 
zdjęć muzyków z połowy lat 90. - zawiara teledyski do utworów: "Robak", "Nierealne ogniska”, "Pozytywka", 
"Niepiosenka", a także fragment koncertu z Krakowa z 1996r. orąz dodatkowo jeszcze 1 nagranie. 

W książeczce znajduje się - poza tekstami nagrań i informacją o nich - szczegółowa dyskografia zespolu 
oraz wybrane recenzje. Podwójny album, 47 nagrań i teledysków 
- ponad 140 minut melodyjnego punkowego grania! 


W sprzedaży od 14. czerwca 2004r. 


Religion doskońale broni się po latach - zwłaszcza, że mamy tutaj repertuar z ich klasycznych już album- 
ów i tylko po twarzach muzyków widać, że od momentu nagrania minęło 15 lat, czasem objawia się to 
też w wypowiedziach, wzbudzających niekiedy zadowolenie słuchacza. Klasyczny materiał wideo teraz 
do łyknięcia na DVD. Fani kapeli nie powinni się zastanawiać. (Dzidek) 

(www.sonicrecords.pl 


pl) 
VARIOUS ARTISTS 
World Wide Noise Attack" DVD 
Retch Records 2004 


Zachęcona dużym powodzeniem, jakie odniosła składanka pod tym samym tytułem, wydana w zeszłym 
roku, wytwórnia Retch postanowiła pójść za ciosem i wydać DVD, które w części pokrywa się z tym co 
było na wersji audio tego krążka. Na 31 indeksach znajdziemy klipy takich kapel jak BLITZKRIEG, MOUT- 
HGUARD, SKEPTIX, PARADOX U.K., DEFIANCE, HUNKIES, ANALOGS, HAGGIS, JJ SPEEDBALL, ADOLF 8 
THE PISS ARTISTS i kilku innych. Do ciekawostek można zaliczyć fakt, że w przypadku ANALOGS na sku- 
tek błędnego montażu, Smalec śpiewa "Oi! Młodzież" głosem Harcerza. Poza tym wywiady z kapelami i 
trochę wygłupów. Wytwórnia zapowiada kolejne części tej składanki. (Paweł) 

(Retch Records, 49 Rose Crescend, Woodvale, Southport, Merseyside, PR8 3RZ, England) 


THE VIBRATORS 
"1976-2004" DVD 
Cherry Red Records 


Fani kapeli będą wniebowzięci bo jak zapewnia wydawca to pierwsze DVD Vibratorsów od początku 
świata. Czarno biały obraz dodaje smaku kawałkom nagranym w latach siedemdziesiątych, ale nie tyl- 
ko takie utwory znajdujemy w zestawie zawartym na płycie choć Poznać trzeba ze repertuar z pierwsz- 
ego okresu działalności grupy dominuje =i bardzo dobrze. Obok 28 utworów skrzętnie odnotowano datę 
realizacji i miejsce występu BY. Mamy tu zatem historyczny fozrzut, z jednej strony otwarty wystę- 
pem Vibrators w londyńskim Rock Garden w 1976 roku, a z drugiej zamknięty tegorocznym koncertem 
w Lipsku. Całość w 110 minut bo tyle trwa płyta. Fanów punka 77 nie muszę namawiać do zakupu, a 


reszta zrobijak zechce. (Dzidek) 


REBELLION RECO 


Real Life Rock and Roll Rebellion 


HATEFUL - nEnSOKS TO BE HATEFUL 


SCOTTISH OWPUNKI! 
Realty oki-styłe oitfpunk music from Scotland. Somewhere between The Clash, 
The Business, and Cock Sparrer 

Brifiant s and great charismalic vocafs 

info and mp] files on www.rebeliionrecords.ni and www.hatefuł fsnat.co.uk 
Vinył verson on Bandworm Records. Avallobie at the eńd of his ysar. 


senoe: Streetpunk 
Feat: Gundog, Di Wori 
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Sóncowe Hateful - Rezsons to be Hatefut 
Distrow małorniei spa get in bud ku wioleszze oe< ur Gos ę 
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ORIGINAL F 


FARBEN LEKHRE 
Bez pokory/My maszyny (2CD) 


KOTCDO112 


Zawiera dwie pierwsze pelnometrażowe płyty grupy 

z lat 1991 i 1993. 46 utworów, 7 teledysków i nagrań 
koncertowych, czyli niemal 140 minut muzyki jednego 

z filarów polskiej sceny punk. Prezentacja multimedialna. 
Dwujęzyczna historia zespołu, teksty nagrań i zdjęcia muzyków. 


REMASTERED WITH BONUS TRACKS 


Bekkatalog: 

KOTCDO012 QUO VADIS *Quo Vadis" (thrash/death; oryginalny album + demo + multimedia) 

KOTCDO022 GEISHA GONER "Catching Broadness” (techthrash; oryginalny album + demo + multimedia) 
KOTCD0032 SPARAGMOS "Chronic" (thrash/death; wybór 20 najciekawszych kawałków na 12-lecie + muliimedia) 
KOTCD0042 SYMBOLIC IMMORTALITY Decision is Power” (death; oryginalny album + demo) 

KOTCD0052 DAMNABLE "Communication of Sounds” 2CD (grind/death; wszystkie sesje studyjne + live) 
KOTCD0062 AHRET DEV "Hellish (death; oryginalny album + demo + próba) 

KOTCD0072 KOLABORANCI "To my urodzeni w latach 60-tych”20D (punk; nagrania z prób 1987-88 + multimedia) 
KOTCD0082 MOSKWA "Moskwa" 2CD (fast punk; oryginalny kultowy album + studio + live + multimedia) 
KOTCD0092 ANTIGAMA/JAN AG 'Siekiera/Destination Death" (grind chaos punk; split album, 13 utworów) 
KOTCD0102 SKŁADAK "Realm of Grind” (grind death metalcore; 21 kapel, 29 utworów, 66 minut krwawej rzeźni) 
KOTCD0122 BUTELKA „Butejka” (rock, punk rock) 

KOTCD0132 PARA WINO "W dupę amerykańską reklamę na polskiej ziemi 2CD (street punk rock) 

KOTCD0142 PARA WINO 'Kolędy altematywne” (punk, rock, psychodelia, rap) 


tomasz 'ryłkołak' ryłko 
skrytka pocztowa nr 28 
00-958 warszawa 57% 
dywizjakot©eprm.pl 
http://dywizjakot.prm.pl 
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kiedyś napisał, a HATEFUL korzysta z dobrych wzorców więc uznałem, że może warto byłoby przyjrzeć się bliżej tej ekipie. W zamierzeniach wyp- 
rzedzony zostałem przez mojego kolegę, który w tym czasie finalizował już krótką pogawędkę z zespołem. Kilka pytań Kev'owi (K)- sprawującym 


w zespole opiekę nad perkusja zadał Paweł Czekała (G). (Dzidek) 


G: - Kev, wiem ze grałeś wcześniej w DISTO- 
RTED TRUTH iOI!POLLOL, a jak wygląda 
przeszłość muzyczna reszty kapeli. Nie wyg- 
lądacie na debiutantów??? 

Kev: - Alex i Monthy grali wcześniej w kilku ze- 
społach. Monthy kiedyś grywał w Requiem i w 
State of Decay. Potem przez kilka lat miał dość 
grania i dopiero przyłączył się do nas kiedy zak- 
ładaliśmy Hateful. Alex był w The Deep End, a 
najnowszy członek - Billy - był w innej lokalnej 
grupie Breenje, która ciągle gra. Żaden z tych 
zespołów nie wydał jeszcze żadnego materiału, 
żebyście mogli ich posłuchać.. 

G: - Czy wcześniej można było znaleźć jakieś 
wasze utwory na składankach albo sing- 
lach??? 

K: - Nasze utwory nie były wcześniej nigdzie 
publikowane. CD wydany przez Rebellion Rec- 
ords to nasz debiut i od razu w formacie pełno 
wymiarowego albumu. Ukazał się on też w wer- 
sji winylowej pod szyldem Badworm Records z 
Niemiec. 

G: - W Waszej muzyce słychać ogromny wp- 
ływ klasycznych punk rockowych kapel. Któ- 
re z nich lubicie najbardziej??? 

K: - To bardzo trudne pytanie, ale spróbuję wy- 
mienić kilka z nich: The Buzzcocks, The Busin- 
ess, The Clash, Slade, Rancid, SLF, Blitz itp. 
Dobre i mocno brzmiące kapele. 


G: - Co ciekawego dzieje się w szkockim punk= 


rocku? Możesz polecić naszym czytelnikon 
jakieś interesujące kapele??? o 


K: - Scena punkowa w Szkocji j 


ernetowa, która nazywa się Punk In Scotland, 
zawierająca dużo, często uaktualnianych infor- 


macji na temat wydarzeń na Szkockiej scenie PG 


itp. (www.punkinscotland.co.uk). Jedną z wad 


tej strony jest to, że trzeba płacić za odsłuchiwa- | 


nie muzyki, co jest strasznie wkurzające, ale wi- 
ele zespołów, szczególnie młodszych, bierze 
udział w tym bezsensie. Jednym z ciekawszych 
bandów w Szkocji jest Breenje z Clydebank sk- 
ąd my także jesteśmy, i które leży w pobliżu Gl- 
asgow. Dobre kapele to także The Alpacinos, 
The Peoples Alibi, lecz mój ulubiony to The Pits 
z Sunderland w Anglii. Są naprawdę świetni. 

G: - Jaki jest twój stosunek jako Szkota do 
zespołów w rodzaju Real McKenzies, które 
grają punk rock pomieszany ze Szkockim fol- 
kiem??? 

K: - Widziałem ich na koncercie w Glasgow, w 
zeszłym roku, myślę że są w porządku, choć nie- 
dużo o nich wiem. Czy któryś z nich jest Szko- 


HATEFUL 


est na bardzo | 
dobrym poziomie, istnieje znakomita strona int-- 


tem? Czy mają tylko Szkockich przodków? 
W Szkocji jest dużo irlandzkich pokrewie- 
ństw i dużo irlandzkich Pubów. Dropkick 
Murphys jest zespołem, który śpiewa o tra- 
dycyjnej Irlandzkiej historii itd. W Szkocji 
szczególnie w Glasgow te irlandzkie nale- 
ciałości są przez wielu ludzi lubiane, choć 
jednocześnie powodują czasami konflikty, bo 
jedni są np. za Celtic, drudzy za Rangers, a ki- 
bice piłkarscy są tacy sami na całym świecie... 
G: - Wróćmy na chwilę do łat 80-tych. Grałeś 
we wspomnianych już przeze mnie Distorted 
Truth, czy poza Smashed Hits nagraliście coś 
jeszcze??? 

K: - Wydaliśmy EP "Victim of the Law", a jeden 
kawałek ukazał się na jakiejś kompilacji. 

G: - A co z Oi POLLOi? Dlaczego opuściłeś 
zespół? Co myślisz o muzyce, którą teraz 
grają? 

K: - Odszedłem żeby grać w Distorted Truth i 
jestem jednym z wielu, którzy przewinęli się 
przez Oi Polloi przez ostatnie lata. Nagrałem z 
nimi split-album, który powstał do spółki z in- 


nym doskonałym, szkockim zespołem, który je- 
st jednocześnie jedną zmoich ulubionych kapel 
w ogóle. Chodzi o Toxik Ephex, którzy pocho- 
dzą z Aberdeen, mają własne studio nagraniowe 
i prowadzą wytwórnie "Geen Vomit Records", 
która wydała pierwszy singiel Distorted Truth. 
Osobiście wolę wcześniejsze, bardziej melod- 
yjne i wpadające w ucho nagrania Oi Polloi ta- 
kie jak "Nuclear Waste", "Pigs for Slaughter", 
itp. Wydaje mi się, że teraz poszli bardziej w str- 
onę metalu, zresztą zaczynali już iŚć w tą stronę 
jak jeszcze byłem w tym zespole. 


G: - Dobrze, wracamy do HATEFUL. Jak 
często planujecie pokazywać się na koncert- 


ach w 2004 roku??? Z kim będziecie grali??? 


K: - Ja nie 


K: - W tym roku pewne mamy tylko trzy konce- 
rty i występ na European Hardcore Party festi- 
wal w Maastricht. Mamy nadzieję, że zagramy 
na tyle dobrze, że jeszcze gdzieś nas zaproszą... 
G: - Czy myślicie już o następnej płycie??? 

K: - Na razie nie. Mamy co prawda kilka now= 
ych kawałków ale niczego jeszcze nie zaplano- 
waliśmy. 

G: - Czym zajmujecie się poza graniem??? 

K: - Billy naprawia gitary, Monty robi tatuaże, ja 
zajmuję się budową stron internetowych. Alex 
pracuje na kolei i ma nadzieję, że już niedługo. 
Ale muzyka jest u nas zawsze na pierwszym mi- 
ejscu. 

G: - Na koniec chcę ci zadać pytanie, które 
nurtuje mnie zawsze kiedy widzę Szkota w tr- 
adycyjnym stroju: czy zimą nie jest wam zim- 
no w jaja??? = 

ie noszę tradyc 
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mam nadzieję, że jest ktoś, kto dba o to, aby 
Alexowi nic się nie stało z jego klejnotami... 


G: - Po raz pierwszy gościcie na łamach Ga- 
rażu, więc dobrze było by przedstawić nasz- 
ym czytelnikom historię Schizmy. Powstaliś- 
cie na gruzach Kompani Karnej, zespołu ty- 
powo punkowego, to był rok 1990 - nie mylę 
się??? 

M: - Mniej więcej. Przełom 1989 i 90. 

G: - Asama Kompania Karna? To był przeci- 
eż dość znany zespół w końcu lat 80-tych. 
Dlaczego się rozpadł? 

M: - Trudno nam mówić o tamtych czasach, ni- 
kt znas w KK nie grał, ale z tego co wiem to po 
prostu chłopaki chcieli grać hardcore, chcieli 
zerwać z jakąś tam etykietką którą im doprawi- 
ono. Więc to raczej nie był rozpad, ale przekszt- 
ałcenie w inną kapelę zinnym brzmieniemiec 
G: - Kto teraz gra w Schizmie, bo | 


£, oczywista, 
* hip-hopową. Jaka jest Twoja opinia na tem- 


ut, ago llimowanie 0 aoyea ok- 
resu działalności, przypomnienie numerów ze 


A) rality", wcześniej zamieSZczOmyśjEdyniefna 


starych płyt, które naszym zadaniem zostały 
trochę zapomniane, albo zaniedbane przez nas, 
ogólnie raczej taka płyta na zasadzie odskoczni 
przed następnym nowym materiałem. 

G: - Czy brzmienie na "XIIT" jest wyznacz- 
nikiem Waszej "nowej drogi"??? 

M: - Taki był plan, ale mówiąc ogólnikowo nie 
jesteśmy zadowoleni z tego brzmienia, więc ra- 
czej byłoby lepiej gdyby nie było takim wyzna- 
cznikiem, hehehe. Niestety, po raz kolejny nie 
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kę hopowe elementy wykorzystywały w swoich 


| nagraniach CroMags, Leeway czy Anthrax, kaź 
i pele na których się wychowałem „GiEkawe 
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przez Shing Records już od dłuższego czasu, 
ale na dobrą sprawę można ją kupić dopiero 
od kwietnia 2004, dlaczego tyle to trwało??? 

M: - Mam dwie wersje wydarzeń. Pierwsza jest 


z gatunku teoriispiskowych;t połegana tym, żę 


jak,sięiada płycie w XIII to nął 
Ikich 


viaj ! gościej” 
Projektu, to sprawa 
ale są też ludzie związani ze sceną 


at polskiego hip hopu?? 

M: - Moja ocena polskiego hip-hopu nie jest 
najwyższa, co akurat ma niewiele wspólnego z 
kawałkiem, który znalazł się na płycie. Dla m- 
nie to była chęć zaeksperymentowania, zrobie- 
nia czegoś trochę innego...pamiętam dobrze te- 
go typu rzeczy robione przez kapele takie jak 
Sick OfItAIl czy Biohazard, pamiętam jak hip- 


było spróbowanie tego samego nafolSkimerua 
ncie. 
G: - Na płycie można znalEćżdutGy0ype 
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ii Najlepsza rzecz, jek chodzi o R: 


nie prawicowa. Jak do tego doszło??? 


W ramach wprowadzenia do wywiadu wypada- 
łoby przedstawić zespół, z którym przeprowa- 
dzamy rozmowę, ale w przypadku SCHIZMY 
graniczyłoby to ze świętokradztwem bo trudno 


; sobie wyobrazić, że jest ktoś, komu należałoby 


przedstawiać tych weteranów sceny HC. Ogra- 
niczmy się zatem do lakonicznej informacji, że 
wywiad jest zasługą Pawła.Czekały.(G), które- 
mu odpowiedziudziełał SchizMaciek(M). 


utworami? 

M: - Właśnie zaczęliśmy nad. nią pracować, 

Akoielibyśmy] jąnagfać dokońca foku ijak naj- 
szybciej wydać. 

G:-Mieliścić okazję grać w Korei u boku Ca- 
nnibał Corpse i Kreatora. Jak to się kurwa 
stało, że załapaliście się na taką zajebistą wy- 
cieczkę??? 

M;i- Dla nas'też jest tozajebistą tajemnicą. Org- 
awizatófzy szukali jakiejś polskiej kapeliw.zwi= 
ązku-z udziałem naszej reprezentacji w mistrżo- 
stwach świata: Mecz Polska-Korea.miał miejs- 
ce.w mieście Pusan, tam gdzie. odbywał się fest* 
iwal. W jakiś tylko sobie znany'spósób trafili na 
nas. 

G: + Mile Petroza z Kreatorąto jedna zzmoich 
ulubiónych postaci połowy lat 80-tych. Trzy 
pierwsze płyty tej kapeli były'po prostu nisz- 
czące. Czy miałęśz nim kontakt??? 

M: - Dla mnie to też jest abśółutny bóg thrashu, 
więc kiędy'na lotnisku.w-Londynie, w oczeki- 
waniu na samołot do Seulu, nagle usłyszeliśmy 
w głośnikach "Mister Mildebrand Petrozza, pl- 
ease..." i coś tam dalej, to wyobraź sobie naszą 
reakcję! Jeśli podróż z Londynu, do:Korei i z po- 
wrotem, spanię w jednym hotelu, granie na tej 


samej scenie tego samego wieczoru i wreszcie 
wspólne chłariie żubrówki oznac ak 


ję jak s BĘ 
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M: - No tak, jest to sprawa, którapowraca nicz- 
ym Freddy Kruger w naszych naj jgorszych ko- 
szmarach, hehehe. Może na wstępie dodam, że 
fakt, że ktoś jest lewicowy czy prawicowy nie 
ma dla nas żadnego znaczenia, bo każdy może 
się okazać kanalią, bez względu na wyznawaną 
ideologię. WE HATE EVERYONE, że tak _Poa 
wiem! Problem jest w tym, że TOF to kafńela 
kiedyś oskarżana o Powiazaniży azdziś no 
otwar Dede sio zę ki oai. | 
| € że podczas mojego o pobytu mw NY! 
te gmómo głaz pa AE 
ar tej k 
M niejakim Aathorym Pale 
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ideologię. WE HATE EVERYONE, że tak po- 
wiem! Problem jest w tym, że TOF to kapela ki- 


thomy'm-Pellegrino;<również gitafdyśliE 
TOE..TEARS byli wtedy.po.prośtu ołd=_ 
schoolową kapelą funkcjonującą w ram- | 
ach sceny NYHC, owszem, nieco kontr- 
owersyjną z powodu mocno podkreśla- 
nego konserwatyzmu i prawicowości, 
co jednak nie stanowi jakiegoś wielki- 
ego wyłomu na tej scenie. Do mnie to 
tym bardziej przemawiało, bo podoba 
mi się, kiedy ktoś otwarcie mówi co myśli 
pomimo politycznej poprawności i jest w zdro- 
wy sposób kontrowersyjny. Po prostu zgadaliś- 
my się co do wydania tego splita i tyle. Pierwsze 
problemy pojawiły się w Polsce po jego wydan- 


Niezbyt wiele dzieje się ostatn krajach dawnej Jugost- 
awii. Znana z naszych łamów serbska grupa POTRES ma 
na ukończeniu drugi album o roboczym tytule "El Gran- 
de”, a wydawcą płyty będzie Nordisc Records. Serbowie z 
RED UNION po wydaniu świetnego albumu sporo koncer- 
tują - także za granicą - ostatnio wizytując Chorwację. Z 
kolei chorwackie HLADNO PIVO ma nową płytę "Samar". 


Trochę nowości płytowych i wznowień z różnych półek: 
LEATHERFACE "Dog Disco" (BYO), APERS "Singles © 
Outtakes 1997-2002" (Stardumb), POTSHOT "Dance To 
The Potshot Record" (Asian Man), SMUGGLERS 'Mutiny 
In Stereo" (Lookout !), MR. T EXPERIENCE "Yesterday 
Rules" (Lookout !), CRUMBS *Last Exit" (TKO), DISTRA- 
CTION *More Trouble At The V” (TKO), ELECTRIC FRANK- 
ENSTEIN *We Will Bury You" (TKO, TEN FOOT POLE *Sub- 
limable Messages" (Go-Kart), 46 SHORT "Just A Liabili- 
ty" (Go-Kart), U.K SUBS "Before You Were Punk" The Ve- 
ry Best Of" (Anarchy), ALLSTONIANS "Bottoms Up !" (Fo- 
rk In Hand), DEFECTORS "Turn Me On" (Bad Afro), GRA- 
VE STOMPERS "Bone Sweet Bone" (Crazy Love), CASU- 
ALTIES "On The Front Line" (Side One Dummy), MADCAP 
"Under Suspicion" (Victory), GET UP KIDS "Guilt Show" 
(Vagrant), HEPCAT *Out Of Nowhere" (Hellcat), MERE 
pc MEN "Let's Go It!" (Step-1), WASPS "Punkryoni- 

" (Overground), SKULLS "The Golden Age Of Piracy" 
(Dr. Strange), SPERRZONE "Volle Kraft voraus" (Asphalt 
Records), GET UP KIDS "Guilt Show" (Vagrant), OFFSP- 
RING "Splinter" (Sony), BOXHAMSTERS 'Demut £ Elite" 
(L'Age D'Or), BROKEN BOTTLES "In The Bottles" (TKO), 
MOTORHEAD *Live At Brixton Academy" (Steamham- 
mer), HEIDEROOSJES *Sinema" (Epitaph), VECTORS 


dodatkowo maczacie palce 


- Nie 
dość, 
że de- 
gene- 
rujecie 
dzieci 
szatań- 
yką, któ- 
jeszcze 
w 

organizowaniu dorocznego Oktoberfest w 


rą sami gracie, to 


Waszej rodzinnej Bydgoszczy. Ile było już 
edycji tej imprezy, a ile jeszcze będzie??? 


M: - Pierwsza edycja tej perwersyjnej i depra- 


wującej imprezy miała miejsce w 2001 roku i 


mamy nadzieje, że trwać ona będzie w nieskoń- 


czoność, na chwałę pana naszego Antychrysta, 
gwiazdy zarannej, 666, heh! 


G: - Nie baliście się, że taki zestaw kapel, jaki 
był w zeszłym roku nie sprawdzi się - Schiz- 
ma, Analogs, Upside Down??? 

M: - Qd samego pagzatku miała to być i impreza 


Rabid Reaction* (Dr. Strangdl. 


Grupa RASTA KNAST po powrocie z Japonii szykuje kolej- 
ną wyprawę za Ocean - ponownie do Brazylii. Po powrocie 
na czerwiec planowane było przez zespół zorganizowanie 
pierwszego niemieckiego koncertu uaktywnionej ostat- 
nio szwedzkiej legendy ASTA KASK. Czyżby spełnienie 
marzeń Hohniego ? 


Nowojorski weteran punk rocka SONNY VINCENT nagrał 
nowy album *The Good, The Bad, The Ugly" i planuje kon- 
certy w Niemczech. Wyszła też płyta "Complete Recordi- 
ngs" jego dawnego zespołu TESTORS. 


Niemieccy weterani oi! - SPRINGTOIFEL kończą produk 
cję nowego albumu nagranego z udziałem własnych dzie- 
Ci oraz żon, a podczas tygodniowej sesji kapela opróżniła 
podobno 15 skrzynek piwa nie licząc mocniejszych trun- 
ków. Zespół już teraz zapowiada pracę nad nową płytą, 
której motywem przewodnim mają być ich alkoholowe pr- 
oblemy. To zupełnie zrozumiałe. 


Baskowie z grupy ska SKALARIAK mają nowy album *Ra- 
dio Ghetto". Przez parę miesięcy ostro koncertowali po 
Europie grając też m.in w czeskiej Pradze. W planach pier- 
wsze DVD. Zespół włączył się aktywnie w akcje popiera- 
nia wolności słowa i przeciw ograniczeniom ze strony hi- 
szpańskich mediów marginalizujących kulturę baskijską. 
Przy okazji pobytu na Półwyspie Iberyjskim warto odnoto- 
wać nową - wzbogaconą o DVD - koncertową płytę mad- 
ryckiej gwiazdy SKA-P "Incontrolable" oraz album "Mr. 
Happines" ciągle aktywnych Katalończyków z DR. CALY- 
Ss 


"Still Ill" (Busted Head), RAZZIA "Relativ sicher am Stra. PSO 


nd" (Impact), HALUNKEN *Wie ein Schlag!" (DSS), PORK 
DUKES *Kum Kleen!" (Damaged Goods), HORRORPOPS 
"Hell Yeah!" (Hellcat), NEWTOWN NEUROTICS "Reper- 
cussions"/'ls Your Washroom Breeding Bolsheviks?" 
(Jungle), BULLOCKS "Ready Steady Cash" (Wolverine), 
BABYTEENS "Crusin' For A Brusin" (Estrus), PRO-PAIN 
"Run ForCover" (Steamhammer), BONECRUSHER *Foll- 
owers Of A Brutal Calling" (Knock Qut), CATCH 22 *Dino- 
saur Sounds" (Victory), SKIN OF TEARS "Ass It is” (Vita- 
minepillen), EPILEPTICS / FLUX OF PINK INDIAŃS *Fits 
And Starts" (Dr. Strange) i FREEZE *Land Of The Lost / 


MAD PARADE po wydaniu płyty "Bombs 8 The Bible (Dr. 
Strange) ostro koncertują. Na maj zaprosili do siebie na 
trasę angielskich weteranów z 999, których mają zamiar 
supportować. Grupa:Nicka Cash'a po reedycji kolejnej 
klasycznej płyty "Concrete" i zawierającego demówki CD 
"Qutburst" dorobiła się też DVD "Feelin" Alright With The 
Crew" z fragmentami koncertów z 1984 i 1996. Pod koni- 
ec zeszłego roku ukazała się także nowa płyta reaktywo- 
wanych THE UNDERTONES "Get What You Need" nagra- 
na w starym składzie, jednak bez bądź co bądź istotnej 


|. RR że takichkoncertów my więcej, 


postaci wokalisty Feargal'a Sharkey'a. 


- azuje na to, że obrany kierunek zdaje egzamin. 


Takich imprez jest teraz bardzo niewiele i wypa- 
ć, żókurat u nas udaje się już 


jako przedstawiciele gospoda Ez) ż 


RE matomiast 60 do reszty kandydatów pertraktacje - „ 


Będzie to jednak na pewno zestaw nie 
mniej atrakcyjny 1 intrygujący niż w zeszłym 
roku. 

G: - Wróćmy na chwilę do waszych satanisty- 
cznych zapędów. Poza In Spite Of, w którym 
się udzielasz, macie jeszcze cover band Misfi- 
tsów o brutalnej nazwie 666 ANIOŁÓW. Ja- 
kie są plany związane z tym projektem??? 
Kto się w nim udziela??? 

M: - Udziela się w nim niemal cała Schizma, bez 
Pestki, jak na razie nagraliśmy materiał pełen 
kowerów mistrzów horror core i czekamy aż kt- 
oś nam to wyda. Znaczy się, szukamy wydawcy. 
Dotychczas dostępny jest demo-singiel z 7 kaw- 
ałkami. Zainteresowanych odsyłam na stronę 
www.misfits.of.pl 

G: - Wiosną graliście trasę wspólnie z UPSI- 
DE DOWN. Jak się udała? Ile było koncer- 
tów??? 

M: - Zagraliśmy wspólnie 6 koncertów, wszyst- 
kie były udane. Cieszymy się że to wyszło, bo 
mimo wspólnych źródeł, już dawno nie zrobiliś- 
my niczego razem na taką skalę. Wspólnie post- 


PRZYGOTOWALI: 
KRZYSZTOFA OF ĄCE 


EPITAPH RECORDS równolegle z wydaniem nowego albu- 
mu, przygotowuje reedycje pięciu starych albumów BAD 
RELIGION. Video zespołu "Along The Way" ukazało się 
tym razem w formie DVD. Wśród innych nowości Epitaph 
zwraca uwagę dwupłytowe wydawnictwo DROPKICK MU- 
RPHYS "On The Road With The Dropkick Murphys”. Bost- 
ończycy w marcu grali w Australii, ana czerwiec planowali 
wypad do Europy. 


SCHLACHTRUFE FESTIVAL - to impreza planowana na 
16-17 lipca w Berlinie. W momencie zamykania tego nu- 

meru szczegóły nie były jeszcze znane ale swój udział za- 

powiedzieli m.in. DAILY TERROR, DRITTE WAHL, TROOPE- 

RS i okazjonalnie reaktywowana w pierwszym składzie 
TOXOPLASMA. Zobaczymy czy impreza dojdzie do skutku, 

a bliskość Polski może przyciągnie fanów deutschpunka. 

Przy okazji DVD "Wenn der Himmel brennt" doczekali się 
niemieccy weterani - SLIME. Jeśli już przy festiwalach jes- 
teśmy to w Wiedniu w dniach 9-11 lipca kolejna edycja fe- 
stiwalu "If The Kids Are United", a w węgierskim mieście 
Gyor w dniach 25-26 czerwca siódma już edycja '"Uj Hull- 
am Fesztival" - imprezy organizowanej przez kolesi z gru- 
py AURORA. Ci z kolei planują swój drugi wypad do Polski 
na dwa koncerty w Poznaniu i Pile w dniach 1-2 sierpnia. 
W połowie sierpnia parę koncertów u nas zagrają - co sta- 
ło się już niemal tradycją - Argentyńczycy z ARGIES. 


AGNOSTIC FRONT przygotowują kolejny album- "Another 
Voice". Producentem płyty jest Jame Jasta z Hatebreed. 

W nagraniach wspomagał ich również Matt Henderson, 

który grał w A.F. na płycie "One Voice", a potem pogrywał 
w Madball. W zespole miały miejsce również zmiany per- 
sonalne. Odszedł perkusista Jim Colletti, a jego miejsce 
zajął Steve Gallo. Nowym członkiem zespołu został drugi 
gitarzysta Lenny Di Scofani. Grupa Rogera Miret'a ROG- 
ER MIRET 8 THE DISASTERS w marcu koncertowała z po- 
wodzeniem wspólnie z BUSINESS, TIGER ARMY i ROUGH- 
NECKS na trasie "Punksvs.Psychos". 


SOCIAL DISTORTION po dłuższej przerwie intensywnie 
pracują nad nowym albumem. Tymczasem Kanadyjczycy 
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z D.O.A swe 25 lecie uczcili wydaniem składanki "War 
And Peace" zawierającej 26 utworów z lat 1978-2001. 


Wieści z CAPTAIN Ol!: Ukazały się reedycje dwóch pierw- 
szych płyt COCKNEY REJECTS (oczywiście z bonusami 
m.in. z sesji u Johna Peela), reedycja pierwszego album- 
u OUTCAS?S "Self Cdikcious Over You", nowe studyjne 
produkcja RESISTANCE 77 "Long Time Dead", split AR- 
GY BARGY / DEADLINE "100% Thug Rock" i "The Punk 
Collection" ANGELIC UPSTARTS i "The Oi! Collection:" 
THE STRIKE. W najbliższych planach m.in reedycje klasy- 
cznych albumów THE VIBRATORS "Pure Mania" i "V 2", 
trzeciej (koncertowej) płyty COKNEY REJECTS, czterech 
ostatnich albumów THE RAMONES oraz wydanie nowego 
albumu MENACE o roboczym tytule "Rogues Gallery". 


W najbliższych zapowiedziach koncertowych pojawiają 
się m.in. tak nieoczekiwane nazwy jak NEW YORK DO- 
LLS mający zagrać latem w Londynie oraz STRAY CATS 
planujący europejską trasę w tym samym czasie. Zoba- 
czymy z jaki skutkiem. Reaktywowani niedawno ABRASI- 
VE WHEELS w oczekiwaniu na wydanie nagranego nieda- 
wno materiału, wydali poprzez Anagram Records składa- 
nkę staroci "The Riot City Years", a kapelę zobaczyć bę- 
dzie można latem całkiem niedaleko bo w czeskich Swoj- 
sicach. Przy.okazji -parę.szczegółów tej imprezy: Awięc 
Svojsice koło Pardubic, 6-8 sierpnia, a obok masy czes- 
kich i słowackich kapel zapowiadani są. m.in G.B.H, CR- 
ACK, RESISTANCE 77, ARGY BARGY, BEERZONE, CHAR- 
GE 69, M.D.C. , az Polski - WŁOCHATY i LENIWIEC. 


BRONCO BULLFROG RECORDS reklamuje winylową sp- 
lit EP-kę hiszpańskich berlińczyków z FRONTKICK i Szw- 
edów z VOICE OF A GENERATION oraz nowe albumy FRO- 
NTKICK "Underground Stories" i SOCIAL COMBAT "Rock 
And Roll Rebels". BYQ RECORDS zachwala z kolei UNS- 
EEN "Explode". 


Alternative Tentacles reklamuje DVD "Would We Be... Li- 
ve?" zawierające trzy godziny muzyki i wizji - ukazujące na 
żywca NO MEANS NO i ich uboczny, "hokejowy" projekt 
HANSON BROTHERS. No Means No mają też nowy alb- 
um *The People's Choice". 


Reprezentujący raczej apolityczne oblicze niemieccy jajc- 
arze z KASSIERER biorą pod obstrzał Swoje władze, a ko- 
nkretnie... bluzgając szefa policji w swym mieście Boch- 
um. Mają nowy CD *Manner, Bomben, Satelliten". 


Ukazała się książka "It Makes You Want To Spit!" -AnAlt- 
ernative Ulster 1977-1982" poświecona początkom pu- 
nka w Irlandii Północnej. Nieśmiertelnym THE CLASH po- 
święcono już wiele publikacji, a ostatnio pojawiła się w 


sprzedaży książka "The Complete Clash" zawierająca bi- 


ografie z masą zdjęć i analizą tekstów utworów. Jako aut- 
or książki o Swoim zespole zadebiutował lider angiels- 
kich SUBHUMANS i CHIZEN FISH- Dick Lucas. 


DETOUR RECORDS proponuje mh PURPLE HEARTS 
"Smashing Time" (utwory rzadkie i niepublikowane), THE 
BOSS "Underdog"', SMALL WORLD 

"Seaside Town In The Rain" EP, DO- 

NKEYS "Television Anarchy", BLOC- 

KED *Smashed Hits" i trzecią część 

kompilacji *Bored Teenagers" zawie- 

rającej zapomniane nagrania sprzed 

25 lat. 


Info o trasie na stronie: 


WWW.JIMMYJAZZ. INET.PL 


Włoscy pop punkowcy z MANGES ko- 
ncertują ostatnio ze swymi ameryka- 
ńskimi kumplami z QUEERS. Ukazał 
się też split CD obu kapel "Acid Beat-- 
ers”., Ewentualne skojarzenia jak na- 
jbardziej uzasadnione. 


Białoruska oficyna R.U. Records wy- 
dała dwie pozycje z katalogu Jimmy 
Jazz Records. W wersjach kasetow- 
ych pojawił się album NOT SO FAST i 
"Trucizna" THE ANALOGS. Inne now- 
ości tej firmy to wydawnictwa białor- 
uskich grup R.D.S. i LOS CHICANOS. 


Parę innych nowości: BOMBSHELL B 
ROCKS "From Here And On", VOICE R 
OF A GENERATION "The Final Odditi- 
on", PULLEY "Matters", PEACOCKS M, 
«It's Time For...[he Peacocks", SNU- 
FF 'Gteasy Hair Makes Money", CAR- 
PETTES *Live At The Last - Tokio 
2008* (tylko LP), METEORS "Hell In 
The Pacific”, TARAKANY "Fear And 
Hatred", TARAKANY *Stole? Drunk? 
Go In Jail!", JET BOYS "Jet Patrol", 
COBRA "Live Innocent". 


W wieku 48 lat, podczas snu, zmart 
John McGeoch - gitarzysta Magazi- 
ne, Siouxsie £ The Banshees, PIL. $Ę 
Jego niekonwencjonalny sposób gry ;.; 
na gitarze wywarł ogromny wpływ na 
takie zespoły jak: U2 czy Red Hot 


GARAZ NR 21 » 82 


Chilli Peppers. Siouxsie i Budgie stw- 


ierdzili, że John był najbardziej t twórczym gitarzystą z ja- 
kim mieli okazję kiedykolwiek współpracować. 


20 maja 2004 Charlie Harper z U.K.Subs/Urban Dogs 
obchodził swoje 60 urodziny. Urodzinowa impreza odb- 
yła się w Mass St.Mathews Church w Brixton Hill. Opr- 
ócz jubilata i nieśmiertelnych U.K.Subs wystąpili rów- 
nieżP.A.I.N. 


W listopadzie po raz kolejny rusza Eastpack Resistan- 
ce Tour. Swój udział potwierdziły już takie zespoły jak: 
Sick OfItAILi 7 Seconds. Jest szansa, że tym razem Ea- 
stpack zawita do Polski. Planowany jest koncert w Kra- 
kowie albo w Katowicach. Pozostając jeszcze przy kon- 
certach to 7 i 8 listopada przyjedzie w końcu do Polski 
999 -legenda punk'77 z Londynu. 


Firma JIMMY JAŻZ RECORDS systematycznie rozsze- 
rza swój katalog o kolejne tytuły wytwórni wydających 
muzykę, Ska, Punk, Oi! i Rockabilly. W ostatnim czasie 
do oferty dołączyły pozycje z holenderskiej firmy Drunk- 
abilly Records specjalizującej się w rockabilly i surfie 
oraz Do The Dog Records wydającej głównie brytyjskie 
kapele ska. 

Najbliższe plany wydawnicze Jimmy Jazz związane z kr- 
ajowymi. wykonawcami to debiutanckie albumy'All Ban- 
dits, Way Side Crew i Nowego Świata oraz kolejna czę- 
ść składanki "Pol-SKA Norma”, której narodziny - wob- 
ec powszechnie znanej formy krajowej sceny ska i trud- 
nej do przewidzenia aktywności zespołów - mogą tro- 
chę potrwać. 


Jesienią warszawskie KOMETY rozpoczną pracę nad 
nowym albumem. Do tego momentu zespół aktywnie 
koncertuje, a w lipcu razem z ROBOTIX'em repreze- 
ntować będzie Polskę na 12 edycji hiszpańskiego festi- 
walu CALELLA odbywającego się pod Barceloną gdzie 
wystąpią także m.in. NEKROMANTIX, DEMANTED ARE 
GO, ASTRO-ZOMBIES, HILLBILLY MOON EXPLOSION... 


Jeden koncert w Polsce, 2 lipca, w.katowiekim "Mega 
Klubie zagrają BLOOD FOR BLOOD i IGNITE z USA oraz 
Holendrzy zBORN FROM PAIN. 


Wśród najbliższych zapowiedzi niemieckiej firmy Kno- 
ck Out znaleźć można nowy album grupy STAGE BOTT- 
LES współpracującej dotychczas Z Mad Butcher Recor- 
ds. Znając poglądy zespołu i jego dotychczasowego wy- 
dawcy, oraz biorąc pod uwagę zmianę wytwórni, dość 
intrygująco brzmi tytuł nowej płyty - "New Flag". Kolejne 
pozycje z tej firmy to BONECRUSHER "Tomorrow is too . 
late" oraz składanka "Tales From The Street" -firmow- 
ana oficjalnie przez firmę Hooligan 


w wieku 72 lat, zmarł założyciel legendarnego STUDIA 
ONE - Sir Coxsone Dodd, wybitny producent i jeden z lu- 
dzi, którzy swoją Osobą wspierali kariery takich wykon- 


 awców jamajskich jak Bob Marley, Peter Tosh, Parago- 


ns, Marcia Griffiths i dziesiątki innych... 
PRZYGOTOWALI: SOPEL, KRZYSZTOF LACH, DZIDEK 
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